
A l  2 3 4 5 6 M  8 9 10 11 12 13 14 15 B 17 18 19

' i

A

' X

■ÍÍ r V-V-V-*

ro

03

0

CD

h I É k ^ ------

p i p ^ l o
-

>31
— ’"

■  . .—

___

IV)
O í,

' .
co

O) j
OI

—
O)

—
•vi

v j

h —
s P ÿ ^  00

—
co

"00





0 ;o * >





ŻYWOT
A M  B M l B J f A  1

TRZEBICKIEGO
B I S K U P A  K R A K O W S K I E G O
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Pani!

Pragnąc zawsze dawać dowody żywej wdzięczności 
i wysokiego poważania, jakiemi nie tylko ja , ale 
i Zakład tutejszy schronienia ubogich, któremu do­
stojna Pani tak chlubnie współprzewodniczyć ra­
czysz—  przejęci jesteśmy; cłmytam nową sposob­
ność, aby niniejsze pismo, obejmujące szczegóły do 
życia Andrzeja Zawiszy Trzebickiego, niegdyś bis­
kupa Krakowskiego, odnoszące się; Twojem przyo­
zdobić imieniem, a to z tej prostej i sprąwiedliwej 
zasady, iż imię z cnót świetne, obok takicbże imion 
mieścić się powinno (1).

Kraków dnia 24. Czerwca 18(50 r.





TRESC
P R Z EI) M IO T Ó W W A Ż i \  IE J S Z Y C H

j)or/4 (lkieni głosek ułożoiiycli.

A.
Akademia Ki’akowska w r. 1655, 1660 i 1668— str. 97, 

307, 395.
Arjauie i uchwała Sejmowa przeciwko tymże z roku 1659— 

98, 309, 312.

B.
Bractwo pobożne N. Alarji Panny w Niebowzięcia, przy

kościele tegoż Imienia w' Ki’akowie niegdyś istnieją­
ce— 188.

Breve Apostolskie Urbana V III. Papieża z roku 1634 — 
117, 316.

Bytność Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Prymasa państwa,
u biskupa Trzebickiego 1676 r.— 250.

— biskupa Trzebickiego u Króla Michała w Zamku 
królewskim w Warszawie 1671 r.— 138.

— biskupa Trz. w Częstochowie 1678 r. i dar jego •— 
364.

— Kl'Óla Jana Kazimirza u Trzebickiego w biskupim 
pałacu w Krakowie, tudzież w Zamku kieleckim 
1660 i 1661 r.— 120.

c.
(’onstitntio Prociiraloris per Alacliowski, wyimek z pism 

m’zędowych biskxxpich z r. 1679—  309.
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D.
Dary przez biskupa Trz. Kapitule katedralnój Krakowskiej 

testamentem przekazane — 152.
Dębicki jMiclial, chorąży Sandomiórski —  64.
Dom pod L. 114 w Gminie II. miasta Krakowa przy ulicy 

Kanoników położony — 278.
'Dom S. Jacka w Eä’akowie — 279.

E.
Klekcye Królów Michała i Jana I I I . ,  na których przewo­

dniczył biskup T. jako Interrex — 46, 69.
Krckcya kaplicy S. Barbary w Krakowie z r. 1536, dla słu­

chających kazań w języku niemieckim — 235.
—  kościoła N. Maryl Paiiay w Krakowie z r. 1226, z po­

stanowieniem opowiadania słowa bożego w języku pol­
skim—  231.

G.
Glos Księcia Pruskiego na Elekcyi Jana i n — 73, 269.

K .
Rirsleill Jan inaczej Cerazin, Krakowianin, słynny prawo­

znawca w XVI. wieku— 195.
KlemCUS IX. Papież, objawia życzenie r. 1673, aby Kró­

lestwo Polskie było zawsze podporą wiary Katolic­
kiej — 70.

KorycillSCy— Stefan Kanclerz w. kor. i Mikołaj kaszte­
lan Sarrdecki, bracia rodzeni— 260.

L.
List Kardynała Gwidona Annibala Bentivoli z Rzymu d. 

8. Lipca 1640 r. do Trzebickiego pisany— 248.
— Pasterski p. n. Andreae Trzebicki etc. Epistoła Pa- 

storalis de S. Sebastiano— 143.
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Lisly Trzebickiego, jako biskupa Krakowskiego do Kapi­
tuły kat. K r.— 367.

— LrbaiiJi VIII i Aleksandra MI Papieżów, do biskupa 
T. pisane — 146.

M.
3IanU“eSt Króla Jana Kaziinirza przeciwko Jerzemu Lubo­

mirskiemu M. w. k. i H. p. w Warszawie d. 11. 
Maja 1666 r. wydany— 58.

Markiewicz Jan głośny przeciwnik Jezuitów—  341.
Medai dla uczczenia pamięci cnót i poświęceń biskupa T. 

w r. 1677 wybity — 111.
jUowa biskupa T. przy pochowaniu zwłok Królów Jana 

Kazimirza i Michała w Katedi’ze na Wawelu d. 31. 
Stycznia 1676 r .— 288.

' — tegoż, jako posła nadzwyczajnego Rpltój Polskiéj do 
Cesarza Ferdynanda I I I  i Książąt Niemieckich, w Ka- 
tysbonie d. 1. Czerwca 1653 r .— 254.

— jedyna tegoż, jako Kanonika kat. Płockiego, na Sy­
nodzie Gnieźnieńskim 1643 r .—  24, 400.

N.
Nadania Trzebickiego, jako księcia Siewierskiego, i Nadanie 

jako biskupa Krakowskiego—  382.
Napisy w różnych miejscach na cześć biskupa Trzebickie­

go zamieszczone— 28, 79, 81, 85, 96, 112, 116,
128, 129, 131, 134.

O.
Obchód pogrzebowy Królów Jana Kazimirza i Michała— 275.
Obrazy dwa Juliana Chełmskiego i Jana Sacrana Kan. 

kat. Kr. w krużgankach kościoła XX. Misyonarzów 
w Krakowie, znajdujące się— 317.

Odpowiedz Trzebickiego w imieniu Króla Jana Kazimirza 
w r. 1656 Warszawianom udzielona—  36.
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Ofiiirj' biskupa T. dla kraju całego i miasta Krakowa uczy­
nione—  76, 77, 78, 81, 82, 84, 85, 90, 94, 140, 296.

Opis pieczęci ui-zędowych biskupa Trzebickiego, ôwczesnéj 
Kapituły kat. Kr. tudzież księstwa Sietoierskiego — 
109, 159.

Orzeczenie Trzebickiego jako nadzwyczajnego Zeslannika 
od Króla i Stanów Królestwa, w d. 20. Grudnia w 
Krakowie wydane— 386. ^

P.
PftlaC biskupów Krakowskich w Krakowie—  135.

—  tychże biskupów w Prądniku białym pod Krako­
wem—  79.

Pierwsza praca piśniienna treści filozoficznéj przez Trze­
bickiego 1630 r. wydana—  23, 248.

Pisma różne wydane w r. 1680 z powodu skonu biskupti 
T .— 124.

Pokój z Szwedami w r. 1656 przez Trzebickiego w W ar­
szawie zawarty—  34, 258.

Posiedzenie w domu zakonnym 0 0 . Keformatów w W ar­
szawie 1670 r. pod przewodnictwem Prymasa Praż- 
mowskiego—  61.

Pouczenie (Instructio) pod kierunkiem biskupa T. ułożone, 
które posłużyło do zawarcia Sojuszu d. 17. Sierpnia 
1678 r. pomiędzy Moskwą a Polską— 68.

Powietrze moiwe w Krakowie 1677 r .— 86.
Przegiad czyli Visita kościoła katedralnego w Krakowie, 

przez biskupa Trzebickiego dokonana—  116.
Pl ■Z.vjçcie Trzebickiego jako Kanonika Katedry Krakow. 

w grono Kapituły tójże (Installatio) d. 3. Września 
1644 r . — 243.

Przjilisanie dzieła (dedicatio) p. n. Manipulas orationum przez 
biskupa T.' Kardynałowi Gwidonoioi Bentivoli—  343.

— dzieła p. n. Series, Vitae, Res gestae Episcoporum 
Plocensium etc. przez Trzebickiego Królewiczowi
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Polskiemu Karolowi Ferdynandowi biskupowi Płoc­
kiemu i Wrocławskiemu— 145.

Przypisanie dzieła w r. 1655 przez księcia Alb. Stan. Ra­
dziwiłła Kanclerza W. K. L. Trzebickiemu, podów­
czas biskupowi Przemyślskiemu i Podkanclerzowi 
Królestwa— 257.

Przywilej Kjóla Jana I I I .  z d.̂  30. Grudnia 1677 r. w 
Gdańsku wydany— 114.

R .
Rady wspólne Trzebickiego i Stefana Korycińskiego na

Dworze królewskim, względem zatwierdzenia pier­
wotnych warunków pokoju z Elektorem Brandehur- 
skim, d. 19. Września 1657 r. w Wolawie ułożo­
nych— 40, 259.

Rozporządzenie OSlalnigj woli biskupa T. odnoszące się do 
założenia Domu obłąkanych w Krakowie—  300.

— odnoszące się do uposażenia Seminarium Elrakow- 
skiego— 304.

s.
Spór pomiędzy biskupem Trzebickim i Olszowskim, Pryma­

sem państwa, przy pogrzebie Kjólów Jana Kazimi- 
rza i Michała— 75, 274.

Sprawozdanie Trzebickiego, o wewnętrznym położeniu Dye- 
cezyi Krakowskiej, Ojcu S. w r. 1668 przedsta­
wione — 388.

Statnta Kapituły kat. Ki-akowskiój— 115.

T. ^
Trumna srebrna 8. Stanisława biskupa Męczennika w Ka­

tedrze Krak. w r. 1659 przez biskupa T. sprawio­
n a— 78, 299.

Trzebickiego Andrzeja rodowód i jego krewni z linii ma­
cierzystej dotychczas żyjący. — Kształcenie się. to-
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goż w naukach w kraju i za granicą. — Zawód jego 
duchowny i poświęcenie się dla Kościoła.— Wystą­
pienie biskupa, jako męża stanu, czyli raczej obywa­
tela kraju, politycznie zasłużonego.— Prace tegoż 
na polu naukowem.— Czyny biskupa w dziedzinie 
dobroczynności dokonane— 21, 22, 24, 33, 66, 84, 
121, 137, 142, 144, 151, 181, 241, 323.

U.
Uchwala biskupów zgromadzonych we Lwowie 1656 roku, 

podczas bytności tamże Króla Jana Kazimirza —  30.
— SfjjniOWa z r. 1673 i Oświadczenie si^ (protestałio) 

biskupa T. przeciw takowój w Senacie, tudzież do 
Grodu Radomskiego zaniesione—  141.

— ScjniU Krakowskiego z r .  1676— 296.
— ScJlIUl Warszawskiego z r. 1677—  297.

Uczestnictwo religijne Trzebickiego 1656 r. w wiadomym
ślubie Króla Jana Kazimirza— 365.

Układ pokoju z Elektorem Brandeburskim w r. 1668 przez 
biskupa T. zdziałany— 38.

Ul*zadzenie i Porządek najpiórwszego Domu schronienia u- 
bogich w Kijakowie, przez biskupa T. wydane—  163.

W.
^̂ iersze i 3l0wy pOChAValne z powodu uroczystego wjazdu 

Trzebickiego na stolicę biskupią Krakowską dnia 3. 
Listopada 1658 r. odprawionego, Avytłoczone— 102.

V̂łerzbOWSki Zygninnt, chorąży Łęczycki, sekretarz posel­
stwa— 253.

Wizerunki biskupa T. w domach zakonnych 0 0 . Francisz­
kanów w Krakowie i Cystersów w Mogile— w Izbie 
obrad tutejszego Arcybractwa Miłosierdzia i Banku 
pobożnego, tudzież we wsi Męce w Królestwie Pol- 
skióm, znajdujące się—■ 122, 132, 135, 326, 339. 

Wlódarstwo Ki*akoivskie z r. 1668— 115, 187.



15

Wojna domowa w r. 1665 między Królem Janem Kazi- 
mirzem a Jerzym Lubomirskim M. w. k. i II. p. 
przez biskupa Trzebickiego przytłumiona— 47.

Wybór *l’rzebickiego, czyli tak zwana Elekcya w Kapitule, 
na biskupa Krakowskiego—  42.

Wykonawca tcslaincillu ustanowiony biskup Trzebicki, tak 
przez Króla Jana Kazimirza jako i Króla Michała — 
68.

Wyrokowanie na Krzysztofa Grrzymułtowskiego, kasztelana 
Poznańskiego, o zdradę kraju obwinionego —  63.

Z.
Załuskiego Andrzeja (31iryZ0St0ina, biskupa Warmińskiego, 

zdanie o Mowie biskupa Trzebickiego, na pogrzebie 
Królów Jana Kazimirza i Michała — 296.

Zamek biskupów Krakowskich w Iłży, w da-miem wojewódz­
twie Sandomierskiem—  81.

Zbiór obrazów 26ciu biskupów Krakowskich, w kniźgan- 
kach kościoła 0 0 . Franciszkanów w Krakowie, znaj­
dujący się— 326.

Zmiany urządzenia (Reformatio) Bractwa N. M. »Panny w 
rynku Krakowskim z r. 1481—  201.

Znaczniejsze dzielnice z majątku ogólnego, które Kapituła 
kat. Krak. po r. 1802 utraciła— 285.





-~iV\AAA/Vv»-

ez ubliżenia pamięci mężów, 
którzy czynami swemi bąć na 

polu wojny, bąć w  Radzie państwa 
uświetnili panowanie królów: Zyg­
munta III, Władysława IV, Jana Ka- 
zimirza, Michała Wiśniowieckiego 
i Jana III, niezaprzeczenie najznako­
mitszym był jako mąż pokoju, Andrzej 
Zawisza Trzebicki, biskup Krakowski 
i książę Siewierski (2).

Jakkolwiek wiadomo jest znają­
cym dzieje ówczesne narodu naszego, 
iż w tym czcigodnym Pasterzu Dye- 
cezyi Krakowskićj (3) znajdował kraj
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silną podporę, a panujący podówczas 
Królowie mądrego doradzcę w  najtru­
dniejszych sprawach, ubodzy zaś nie 
tylko miejscowi, ale i w  innych mia­
stach dawnej Polski, najgorliwszego 
opiekuna i dobroczyńcę; mniemam 
wszelako, iź nigdzie właściwiej i go- 
dniój nie można podać rysu obrazu 
tego znakomitego męża, obrazu przy­
pominającego tyle wzniosłych jego 
cnót i poświęceń dla powszechnego 
dobra, jak przy ogłoszeniu Ordynacyi 
obejmującej porządek i przepisy dla 
najpierwszego podówczas w Krako­
w ie , a może w kraju naszym Domu 
schronienia ubogich, pod nazwą Bra­
ctwa Panny Maryi przy ulicy S. Szcze­
pana niegdyś istniejącego pod opieką 
i kierunkiem Bractwa przy kościele 
farnym Panny Maryi od niepamiętnych 
czasów założonego (4 ), którego atoli 
działalność kilkakrotnie w  znacznych 
ustępach czasu przerywaną była. U-
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rządzenie o któróm m owa, w  części 
z dawniejszych przepisów od roku 
1622 i 1628 w tej mierze przez bi­
skupa Szyszko wskiego potwierdzo­
nych i obowiązujących, składające 
się(5); przejrzane i uzupełnione przez 
Andrzeja Trzebickiego, wydanem by­
ło w  roku 1670 za panowania Michała 
Wiśniowieckiego, a pierwotwór opa­
trzony jest własnoręcznym podpisem 
tegoż biskupa. Ten szacowny i do­
tychczas nieznany zabytek piśmienny 
daje najpiękniejsze swojemu twórcy 
świadectwo. Wydając go w  całój 
osnowie, przy domieszczeniu szcze­
gółów żywota, czerpanych tak z kra­
jowych jako i z obcych źródeł, z po­
glądem krytycznym na podania dzie- 
jopisów "), pragnę tern samem oddać

*') Trafnie powiedział jeden z uczonych mężów, iż 
bez oznaczenia z należną ścisłością czasu opisywa­
nych wypadków, nie masz dziejów.

2.
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należną cześć mężowi, który przez 
swoje cnoty i dzieia, sam się nie­
śmiertelnym uczynił '̂ )̂.

Niniejsze dzieło uważane być ma 
jako przyczynek do dziejów miejsco­
wych i jako dopełnienie oznajmionej 
pracy w  piśmie mojem pod tytułem: 
Wiadomość o starożytnym obrazie 
N. Panny Maryi^ tudziez o najpierw- 
szym Domu schronienia dla ubogich 
płci męzkiej^ pod imieniem Bractwa 
Panny Maryi ̂ niegdyś w Krakowie 
istniejącym^ w  roku 1857 czcionkami 
„Czasu^ ogłoszonem.

*) żywot ten odczytanym był przez autora na Posie­
dzeniu C. K. Towarzystwa Naukowego Krakow­
skiego w oddziale nauk moralnych d. 1. Czerwca 
1859 r. odbytśm.

(o iS )



ANDRZEJA ZAWISZY TRZEBICKIEDO
l t l 8 K V P A  K R A K O W S K I E G O .

« 4 3mm
Miała Katedra Krakowska wielkich mężów 

do samego końca: Szys^kowskiego, Trzebickiego, 
Małachowskiego, Łubieńskiego, Szaniawskiego, 
Załuskiego i t. d. wszystko ludzi przednich, co 
dopóki się dało, byli biskupami na stare kopyto 
goduejui pamięci poprzedników swoich. Dziś cza­
sy one minęły. Biskupi będą w Krakowie, ale 
biskupów Krakowskich nie będzie na kraj stary. 
Inna zasługa pójdzie za nowymi ludźmi, podobna 
do tych nowych ludzi. Mogą bydź rozum, nauka, 
przymioty, ale nie ta już powaga, do którój 
zerwało się przędziwo. Łatwiój jest o dwie mi­
try Radziwiłłowskie, niż o to szlachectwo nie­
bieskie, świecące się pokorą, świątobliwością, 
prostotą.

Ks. biskup Łętowski w dziele: Katedra K ra- 
Icoirska na Wawehi str. VI.

iAiidrzśj Zawisza Trzebicki, herbu Łabędź^ 59*y 
z kolei biskup Krakowski, syn Marcina Zawiszy 
z Trzebiczna, w ziemi Sieradzkiej, kasztelana 
Wieluńskiego (6), i Katarzyny z Roźniatowskicli
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herbu Ostoja (1)̂  dnia 23. Listopada 1607 r. za 
panowania Zygmunta HI Króla Polskiego uro­
dzony; był synowcem Stanisława Trzebickiego, 
Dziekana Katedry Krakowskiej. Początkowe nauki 
pobierał w szkołach Karnkowskich w Kaliszu *). 
Następnie w Krakowie u 0 0 .  Jezuitów, filozofii 
się uczył, i w roku 1630 publicznie bronił za­
sad czyli prawd niezbitych (theses) tćjźe, mając 
wówczas 23 lat życia, a to w obecności Vice- 
hrabiego Honoryusza, Legata Apostolskiego. Za-

*) Tomasz Święcki w Historycznych Pamiątkach zna­
mienitych rodzin i osób dawnej Polski a które przejrzał 
w rękopiśmie, objaśnił i uzupełnił Przypisami Julian  
Bartoszewicz w Warszawie 1859 r. w T. II na str. 228 
wspomina, iż Andrzój Trzokicki w Akademii Krakow­
skiej w naukacli doskonalił się, nie przywodzi atoli źró­
dła, zkąd tę wiadomość wyczerpnął. Nasze zaś po­
szukiwania w tej mierze na miejscu przedsiębrane, 
doprowadziły do tego wypadku^ iż Katalogi czyli* 
Metryki uczniów Akademii Krakowskiej (Metricae stu- 
diosorum) znajdujące się w Ai'cluwum tójże, zaczy­
nają się dopićro od r. 1G59, a zatem nie mogą obej­
mować Andrzeja Trzebickiego, który podówczas był 
już biskupem Krakowskim, a następnie Kanclerzem 
Akademii .Jagiellońskiej; z poprzednich bowiem lat 
idąc w górę aż do r. 1508 nainienione księgi zaginęły. 
Od tego zaś roku posuwając się aż do otwarcia tej 
starożytnej szkoły, księgozbiór tutejszej Wszechnicy, 
posiada kilka ksiąg pergaminowych, spisy tego ro­
dzaju obejmujących.
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sady te pod nadpisem: Theoremata ex naturali 
philosophia in Regio Collegia Crac. S. J. defen- 
denda  ̂ ah Andrea Yjawisza Trzehicki Candidato 
Fhilos. in eodem Collegia  ̂ wytłoczone zostały 
Calissii in ofjicina Alherti Gedelii Archiepisco- 
palis Typogr. A. D. 1630 in 4to. Pismo to cztó- 
roarkiiszowe prawie nieznane, znajduje się w 
księgozbiorze narodowym Imienia Ossolińskich 
we Lwowie, i o takowem wspomina Jerzy Sa­
muel Bandtke w dziele swśni: Historya drukarń 
w Królestwie Polskiem i Wielkiem Ksiąstwie Li- 
tewskióm, 1826 r. wyszłem, w Tomie I na str. 
125, jako naleźącóm do pierwszych druków po 
wprowadzeniu tłoczni w mieście Kaliszu (8).

Teologię zaś ukończył w Ezymie pod Janem 
de Lugo, nauczycielem z Zgromadzenia Jezuitów, 
a potem Kardynałem, w którój to stolicy po­
znawszy się z Dostojnikami Rzymskimi: Fran­
ciszkiem Barberinim (9) i Gwidonem Annibalem 
Bentivolim, w wielkióm był u nich poważaniu, 
o czem przekonywają listy do niego pisane,- a 
pomiędzy innymi z dnia 8. Lipca 1640 roku 
z Rzymu po śmierci Stanisława Łubieńskiego 
biskupa Płockiego nadesłany (10).

Po powrocie z zagranicy do ojczyzny, bę­
dąc zaszczycony stopniem Doktora praw, otrzy­
mał naprzód pieczą dusz parafii Prockiy w Dye-
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cezyi Płockiej *), dal ĵ był Scholastykiem i Pro­
boszczem katedralnym Płockim, oraz Kantorem 
Gnieźnieńskim, sprawując przytźm sekretarstwo 
królewskie przy Władysławie w którym
to czasie juz jako kanonik katedry Płockiój, przy 
otwarciu Synodu prowincyonalnego Gnieźnień­
skiego, po przeszło stóletniój przerwie, do War­
szawy r. 1643 za tegoż panowania przez Macieja 
Łubieńskiego, Prymasa zwołanego, powiedział 
mowę bardzo piękną**), która, czy kiedy od­
dzielnie, lub tćź przy uchwałach Synodu wzmian­
kowanego wydrukowaną była, nie jest wiadomo, 
a nawet Adam Jocher w dziele p. n. Obraz hi-

*) Karol Meclierzyński w dziele p. n. Ilistorya wymov)y 
w Polsce w Kj-akowie w r. 1860 ogłoszonem, w T. III 
na str. 184 pisząc o Trzebickim, zamilcza o obowiąz­
kach plebana, które tenże po przybyciu z Ezymu 
przedewszystkióm sprawował, a tćm samóm nie został 
odrazu scholastykiem i proboszczem, jak to uczony 
autor twierdzi.

**) Nie zgadza się z dziejami, co Mecberzyński w dziele 
powyżój wzmiankowanem w T. III  na str. 186 wspo­
minając o Trzebickim, przytacza, iż dwa Synody pro- 
wincyonalne zwołane były przez Macieja Łubieńskiego 
Prymasa, t. j. pićrwszy Warszawski 1643 r, a drugi 
Gnieźnieński 1646 r. i że przy tój sposobności Trze- 
bicki powiedział dwie mowy, albowiem po odprawie­
niu jedynego Synodu Gnieźnieńskiego w Warszawie 
1643 r. postanowienia tegoż, dopióro we trzy lata 
wydrukowano.
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hliograjiczno-historyczny literatury i nauk w Pol­
sce w Wilnie 1842 r. wyszlém, pisząc o Synodzie 
Gnieźnieńskim z r. 1643 w T. III na str. 308 
i 380, o téj mowie nie czyni źadnśj wzmianki. 
Uchwały tegoż Synodu , wytłoczone zostały roku' 
1646 w Warszawie u Piotra Elerta J. Kr. M. 
Drukarza pod nadpisem: Synodus Provincialis 
Gnesnensis Provinciae^ sub Illustrissimo et Re- 
verendissimo Domino D. Matthia Łubieński, Dei 
et Apostolicae Sedis Gratia^ Archiepiscopo Gne- 
snensi  ̂ Legato Nato, Regni Poloniae Primate et 
Primo Principe. Varsaviae Anno Domini, Millesi- 
mo Sexcentésimo quadragesimo Tertio, Die octava 
Mensis Novembris, celebr ata. O dziele tém uader 
rzadkiém i znajdującym się dawniéj w Warsza­
wie w książnicy Załuskich, a obecnie w Peters­
burgu, wspomina Jan Daniel Janocki w dziele 
swém pod nadpisem: Nachricht von denen in 
der Załuskischen Bibliotek sich bejindenden raren 
polnischen Büchern. Dresden 1747 w części II 
na str. 28.

Póżniój w r. 1644 został kanonikierri kate­
dralnym Krakowskim, w miejsce Jana Zapol- 
skiego, na godność Opata Landeńskiego posu- 
nionego, daléj Regentem koronnym*) a to za

*) Na postanowieniu przez Króla Jana Kazimirza w W ar­
szawie dnia 28. Maja 1649 roku wydanóm, mocą. któ-
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staraniem i pomocą, w różnych czasach, mężów 
wielce zasłużonych kościołowi i krajowi, Stani­
sława biskupa Płockiego i Macieja Arcybiskupa 
Griiieżnienskiego, Łubieńskich, braci rodzonych *),

rego nastąpiło odnowienie lenności i inwestytury na 
rzecz Jakóba księcia Kurlandyi i Semigalii, w dziele 
Macieja Dogiela: Codex Diplomaticus Regni Poloniae 
et Magni Ducatus Lituaniae etc. Vilnae ex Typographia 
Regia et Reipublicae, 8. P. M. D. C. C. L IX . w T. V 
na str. 423 i 429 znajdującóm się, czytamy kontrasyg- 
nowanie czyli poświadczenie podpisu królewskiego przez 
Andrzeja Trzebickiego jako Regenta kancelaryi więk­
szej królestwa.

Podobnież w tymże samym Tomie na str. 434 znaj- 
tfuje się postanowienie wspomnionego Monarcby z te ^ ż  
samego dnia i roku, potwierdzające układ posagowy 
między rzeczonym Jakóbem księciem Kurlandyi i Se­
migalii a Ludwiką Karoliną z Domu Brändeburskiego, 
małżonkami, w Królewcu dnia 19. Października 1645 r. 
zawarty, z poświadczeniem podpisu królewskiego także 
przez Trzebickiego w tymże samym przymiocie. Z cze­
go okazuje się, iż Trzebicki w pierwszym już roku pa­
nowania Jana Kazimirza, sprawował tę godność.

*) Ciż sami Lubieńscy za panowania Zygmunta III. Me­
trykę koronną ułożyli. Kodex Dyploinatyczny Wielkiej 
Polski przez Edwarda Raczyńskiego w Poznaniu 1840 
r. wydany.

Mecherzyński w dziele wyżej powołanóm w T. III na 
sti*. 185 niewłaściwie nazywń Stanisława Łubieńskiego 
biskupa Płockiego, Arcybiskupem Gnieźnieńskim, Za­
mieszczony napis na pomniku Macieja Łubieńskiego, 
Arcybiskupa Gtńeźnieńskiego, znajdującym się w ko-
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którzy go jako krewnego swojego, na Dworze 
u siebie w przymiocie Kanclerza i Prałata do­
mowego do rozpoznawania publicznych spraw 
krajowych przysposabiali. Roku 1652 otrzymał 
Podkanclerstwo koronne po Stefanie Koryciiiskim 
na Kanclerstwo w. koronne posunionym, o czóm 
wspominając Adam Naramowski w obrazie rze­
czy Sarmackich Facies rerum Sarmaticarmn 1724, 
a raczej w II Części o Kanclerzach i Podkan- 
clerzach Królestwa in Signatoribus Regni późniój 
w Warszawie r. 1727 ogłoszonój, na stronnicy 58 
powiada, iź Trzebicki do najzaufańszycli Pod- 
kanclerzów należał, powołując się na Wespazy- 
ana Kochowskiego (11). Podobnież przytacza 
Joachim Pastoriusz de Hirtenberg w łiistoryi 
Polskiój, pod panowaniem Jana Kazimirza, iż 
Trzebicki najwyższe i najzaszczytniejsze dosto­
jeństwa, które piastował w kraju, zawdzięcza

ściele katedralnym w Gnieźnie, między innemi w końcu 
obejmuje te słowa: „Wojciechowi Łubieńskiemu, kasz­
telanowi Sieradzkiemu, staroście Przedelskiemu, wnu­
kowi z brata; Marcinowi Starczewskiemu, opactwa Trzc- 
meszeńskiego administratorowi, refei'endarzowi koi’on- 
nemu i Andrzejowi Trzebickiemu, podkanclerzemu, 
wnukom z siostry i exekutorowi testamentu, źal po so­
bie zostawiając, pełen dni i chwały umarł spokojnie 
w Łowiczu roku 1652, 15. Września.“ Wspomnienia 
ir. Polski hr. Edw. Kaczyńskiego. Poznań 1843. T. II 
str. 355.
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szczególniój bystremu i wykształconemu rozumo­
wi , tudzież poświęceniu się bez granic w' naj­
ważniejszych sprawach, opartemu na głębokiśm 
doświadczeniu, wysoko przez Króla cenioiiém. 
Tenże sam dziejopis i poetii w utworze swym 
pod nadpisem: Tarcza Pallady do Króla Jana
III wystosowanym (12), z powodu koronacyi te­
goż Monarchy dnia 12. Lutego 1676 r. odpra­
wionej, nader pięknie w krótkich słowach wy­
raził cześó i wdzięczność, na jaką Trzebicki za­
służył sobie tak w kraju jako tóź i u postron­
nych (13).

Caput sublime Senatus
Trzebicius parifer Praesul, quem, culmina Craci 
Suspiciunt, quem Roma colit, quem Civis honorât 
De patria summe meritum semperque merentem.

Trzebicki będąc już Opatem Czerwińskim 
kanoników regularnych Lateraneńskich (14) w r. 
1655 objął biskupstwo Przemyślskie*) po Janie

Poświęcenie na biskupa odbyło się w Krakowie w ko­
ściele SS. Apostołów Piotra i Pawła dnia 21. Września 
1655 roku. Joachim Lelewel w dziele p. n. Polska, 
Dzieje i Rzeczy Jej w Poznaniu 1858 r. wydanćm, w 
Tomie I  na sti\ 541, naznacza objęcie tego biskupstwa 
przez Trzebickiego, o rok wcześniój t. j. 1654. Podczas 
zarządu tą Dyecezyą przez biskupa Trzebickiego, Ra- 
kocy, Kozacy i Bzwedzi, nie mało ucisnęli kontrybu- 
cyami biskupstwo.
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Zamojskim na biskupstwo Łuckie posunionym, 
i zaraz w następnym roku (1656) towarzysząc 
oddalającemu się z Polski Królowi Janowi Ka- 
zimirzowi, wraz z innymi panami, którzy pomni 
na własną godność i obowiązki względem kraju 
i swego Monarchy, nie wachali się porzucić 
swoje siedziby i majątki, aby tak w kraju, jako 
i za obrębem jego, opierać się i niweczyć wszyst­
kie zamachy i zabiegi niecnego stronnictwa Ka­
rola Gustawa, wówczas tak srodze trapiącego 
Polskę — nieustannie nakłaniał nieszczęśliwego 
Monarchę, aby Głogówek (szlązki) opuścił i jak 
najrychlój do kraju powrócił. Jakoż gdy sprzy- 

. jająca chwila potemu nadeszła, nie tylko sam 
Król, ale i Królowa opuściła tymczasowe za gra­
nicą schronienie, * w którój to podróży towarzy­
szył jój wraz z innymi Podkanclerz Trzebicki. 
Wjazd do stolicy nastąpił dnia 13. Lipca 1656 
r. jak o tóm wszystkióm świadczą listy P. Des- 
noyers, sekretarza Królowćj, pod dniem 3. i 20. 
Lipca 1656 r. z Częstochowy i Warszawy do 
P. Bouilland pisane, a w Portofolio Królowej 
Maryi Lnidwiki, przez Edw. Raczyńskiego w Po- 

/  znaniu 1844 r. wydanóm T. II str. 30 i 46 
znajdujące się. Z porównania czasu zaszłych wy­
padków, wypływa to przekonanie, iż Trzebicki 
powróciwszy naprzód z Monarchą do kraju, po 
podpisaniu sojuszu z Szwedami pojechał znów
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do Szlązka , ażeby oznajmid królowćj, iź nade­
szła stósowna pora powrotu do kraju a zarazem 
towarzyszyć jej w tdj podróży.

Również w r. 1657 podczas dobywania Kra­
kowa zajętego i bronionego przez Wirtza, Gu­
bernatora Karola Gustawa, biskup nasz podzie­
lał w obozie trudy i niebezpieczeństwa wojenne 
wraz z swoim Monarchą*).

W poprzednim zaś jeszcze roku gdy skarb 
koronny w Niemczech z Bogusławem na Lesznie 
Leszczyńskim, Podskarbim koronnym (15), który 
najpiei^wój po napadzie Szwedów kraj opuścił, 
zostawał; Trzebicki należał wraz z biskupami: 
Pioti’em Gembickim, Krakowskim i Stanisławem 
Pstrokońskim, Chełmskim, wespół z Arcybisku­
pem Lwowskim, do wydania ważnój uchwały 
we Lwowie, gdzie podówczas Król zamieszkiwał, 
ażeby srebro i złoto kościelne, których Szwedzi 
niezabrali, na potrzeby Rzeczypospolitój zajęto, 
i z takowych, jako tóż z obywatelskich koszto­
wności dobrowolnie składanych, pozwolono pie­
niądze bić we Lwowie**), z herbem tegoż miasta

*) Historya panowania Jana Kazimirza nieznajomego 
autora z rękopisma przez Edw. Kaczyńskiego w Pozna­
niu 1840 r. wydana. T. I |  str. 311 i 312.

**) Postanowienie to, we Lwowie dnia pierwszego Marca 
1656 r. z rozkazu królewskiego wydane, podpisali: An- 
drzój Trzebicki biskup Przemyślski, Podkanclerzy; Sta-
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wyobrażającym lwa, mianowicie: orty ośmnasto- 
groszowe i szóstaki koronne, należące dziś do 
osobliwości (16). Szczegółów tycli dowiadujemy 
się z Pamiętnika pisanego za króla Jana III przez 
Mikołaja Jemiołowskiego, towarzysza łekkiój cho­
rągwi, ziemianina województwa Bełzkiego i współ­
czesnego pisarza (17) wypadków, których w zna- 
cznój części był naocznym świadkiem. Tenże 
wzmiankując o Trzebickim, jako biskupie Prze- 
myślskim, na str. 37 powiada: iż był cnotami 
i nauką znamienity! W przytoczeniu zaś nazwi­
ska Arcybiskupa Lwowskiego pomylił się, albo­
wiem w r. 1656 Mikołaj Krosnowski już nie żył 
a następcą jego był Jan Tarnowski.

W następności wyżój przytoczonój uchwały, 
Król Jan Kazimirz dnia 1. Marca 1656 r. we 
Lwowie wydał upoważnienie do otwarcia men­
nicy pod zawiadostwem wyżój wspomhionego 
Koryciiiskiego podówczas Kanclerza w. koronne­
go, a Andrzój Trzebicki będąc już biskupem 
Krakowskim dnia 10. Kwietnia 1660 r. w Kra­
kowie podał do powszechnój wiadomości, iż Hie-

nisław Potocki, W. K. H. W. K ., Jan Tarło, Wojewoda 
Lubelski; Jan z Leszna, Wojewoda Łęczycki; Alexan­
der Sielski, Kasztelan Łęczycki. Monety dawnej Polski 
Ignacego Zagórskiego, Warszawa 1845 r. str. 166.
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ronim Pinocci sekretarz królewski*) przed czte­
rema laty po długióm wymawianiu się, przyjął 
obowiązek urządzenia i prowadzenia mennicy 
Lwowskiój, oraz dopilnowania, aby . srebra ko­
ścielne i inne, na pieniądze przebite zostały, doda­
jąc przytóm, źe to jedynie z miłości i życzliwości 
dla kraju uczynił (18).

W roku 1653 wysłany był Trzebicki jako 
poseł nadzwyczajny do Ferdynanda III Cesarza 
i do Rzeszy Niemieckiój w Ratysbonie (19), dla 
wyjednania pomocy u Cesarza przeciwko Szwedom 
i icli sprzymierzeńcom, a u książąt Niemieckich 
przeciwko Tatarom i Kozakom, które to posel­
stwa z sławą imienia polskiego dopełniając, spra­
wił wszystko, czego Król i ojczyzna po jednym 
z najlepszych obywateli spodziewad się mogła; 
wszakże w skutkach'pokazało się, iż niemożna 
było prędko na te posiłki rachować. Mowę zaś, 
jaką Trzebicki w tym przedmiocie w Ratysbonie 
dnia 1. Czerwca t. r. powiedział i która tamże 
wytłoczoną została, w Przypisach do niniejszego 
pisma czytac można**). Wawrzyniec Jan Rudaw-

*) Tenże sam Hier. Pinocci około r. 1655 posłował do 
Holandii i Anglii. Dzieje Rzeczypospolitej Polskiej 
przez Jędrzeja Moraczewskiego. Poznań 1853 r. T. 8, 
str. 276.

**) Uczony Lelewel w dziele i miejscu wyżćj wspomnionych, 
wysłannictwo to, zamieszcza pod rokiem 1654, a zatóm 
o rok póżnićj.
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ski w dziele poniźśj obszerniej wzmiankowanem 
na str. 136 utrzymuje, iź Opactwo Czerwińskie 
ofiarowane zostało Trzebickiemu przez Króla Ja­
na Kazimirza po dopełnionóm posłannictwie E.a- 
tysbońskiem i po opróżnieniu takowego przez 
śmierć Mikołaja Krosnowskiego, Arcybiskupa 
Lwowskiego.

W roku 1655 ofiarowano mu Kujawską in­
fułę, ale jój przyjąć nie chciał, jedynie dla tego, 
ażeby nie opuścić Opactwa Czerwińskiego wów­
czas w ziemi Wyszogrodzkiej a dziś w Gubemii 
Płockiej znajdującego się, gdzie w kościełe, przez 
Piotra hrabiego na Skrzynnie r. 1117 założo­
nym , rozlicznemi cudami słynie obraz ^atki 
Boskiej *) dla której szczególną miał cześć (20).

*) Kajetan Jabłoński w dziele p. t. Podpisy i wzory 
pism sławnych w Polsce osób począwszy od końca XV. 
wieku az do nowszych czasów., w naśladowaniach z do­
łączeniem krótkich Biografii we Lwowie 1840 r. wy- 
daiiem, w Zeszycie II na str. 26  ̂ okoliczność tę wbrew 
podaniom współczesnych, inaczej podaje bez powoła­
nia źródła z którego wiadomość tę powziął, jakoby 
Trzebicki Opactwa Czerwińskiego opuścić nie chciał, 
nawet gdy mu zań biskupstwo Kujawskie dawano, a 
to jedynie dla tego, iż Opactwo to miało być bardzo 
korzystne; co nie jest wcale prawdopodobnóm, gdy 
zważymy, iż mąż ten poświęciwszy wszystkie swoje 
zbiory i w ogóle całe swoje mienie tak za życia jako 
i po śmierci na potrzeby kościoła, kraju, ubogich i 
dobra powszechnego, dowiódł tern samem, iż wszyst­
kie te zbioiy nie dla siebie gromadził.
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Opróżnione tym sposobem biskupstwo Kujaw­
skie, objął zasłużony mąż w kraju, Floryan 
książę Czartoryski, póżniój Arcybiskup Gnieź­
nieński i Prymas Królestwa.

W następnym roku dnia 1. Lipca, z Szwe­
dami w Warszawie oblężonymi z wielką zręcz­
nością i dobróm kraju swego, pokój zawarł i pod­
pisał (21), jak o tóm piszą Christian Tulden, 
tudzież Samuel Pufendorf. Ten ostatni przytacza, 
iż po poddaniu się dnia 20. Czerwca 1656 r. 
Wittenberga naczelnego wodza Szwedów, z całą 
załogą w Warszawie przez Polaków oblężoną, 
Jan Kazimirz naradziwszy się z dostojnikami 
Ki’ólestwa, upoważnił Andrzeja Trzebickiego bis­
kupa Przemyślskiego i Podkanclerza koronnego, 
do ułożenia warunków tegoż poddania się z Ja­
nem Wrangel Jenerałem majorem i Wawrzyńcem 
Canterstein z strony Szwedzkiej wyznaczonymi. 
Jakoż tego samego dnia zaprzestawszy kroków 
wojennych, zgromadzili się ciż wysłannicy w pa­
łacu Opalińskich na Krakowskióm przedmieściu 
w Warszawie, gdzie zawarty został sojusz z trzy­
nastu warunków składający się a który w' ca­
łości Pufendorf podaje.

Wspomnienie tego sojuszu, nasuwa nam na 
pamięć posłuchanie u Króla Jana Kazimirza, 
jakie otrzymała Warszawa, w osobach swych 
wysłanników, przed zawarciem rzeczonego soju-
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szu. Posłuchanie to opisał naoczny świadek, i 
przemawiający wówczas do Monarchy, to jest: 
Kazimirz Franciszek Pruszowski, ówczesny syn­
dyk i pisarz Wójtowskiego miasta Warszawy. 
Podanie jego w tój mierze, według Pamiątki 
przyjścia Szwedzkiego do Warszawy roku 1655 *) 
streszczamy, a mianowicie iż on sam z drugim 
wyznaczonym z rady miejskiój (po ustąpieniu 
Szwedów) dnia 2. Czerwca **) 1656 roku po­
witał Króła Jana Kazimirza w imieniu miasta.

*) Pamiątkę tę ogłosił Stan. Lisowski w Bibl. Warsz. 
z r. 1851 T. IV. str. 9— 11.

**) Pniszowski ski’eślając Pamiątką swą, mylnie przyto­
czył, jakoby dnia 2 Czerwca 16*56 r. po ustąpieniu 
Szwedów z Warszawy, powitał Króla Jana Kazimi- 
rZa, albowiem jeszcze dnia 30 Czerwca t. r. Polacy 
dobywali Warszawy, którym to ,usiłowaniom przypa- 
tryAvał się Król z domu Koniuszego w. kor. Niewąt­
pliwie zatem Pruszowski wypadek ten zamiast d. 2 
Ińpca, p ’zez omyłkę pióra o jeden miesiąc wcześniój 
zamieścił. Twierdzenie nasze wspiera Portofolio Kró­
lowej Maryi Ludwiki wyżćj wzmiankowane, a miano­
wicie list Desnoyers sekretarza Królowej, z czasu 
wyżój oznaczonego z Częstochowy do Francyi pisany 
w przedmiocie poddania się Szwedów w Wai'szawie 
d. 1 Lipca 1656 r. T. JI. str. 36— 37.

Dzień zaś 20 Czerwca 1656 r. zamiast 30 t. m. 
i r. jako dzień poddania się Szwedów w Warszawie, 
przez Pufendorfa oznaczony, za omyłkę druku po­
czytać wypada.

3.
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i źe zarazem przedstawił prośbę, ażeby Monar­
cha niezliczone straty, jakie miasto i prywatni 
z powodu spustoszeń, rabunków i wszelkiego 
rodzaju ciężarów od Szwedów poniosło, w cza­
sie zawierać się mających z tymi nieprzyjaciółmi 
układów, przepomnieó nie raczył, i aby takowe 
wynagrodzone być mogły. Prośbę tę Andrzój 
TrzebickiPodkanclerz koronny przyjął, i po przed­
stawieniu jój Królowi, wyszedł do oczekujących 
z pokoju ki’ólewskiego, i dał taką odpowiedz 
w imieniu Monarchy:

„J. K. Mość mile AY. Mości ów przyjął i 
uprzejmie suplikę, a że w dobrym zdrowiu W. 
Mościów zastał cieszy się i nie ma za złe, żeś­
cie się W. Mość nieprzyjacielowi żadnego nie 
uczyniwszy odporu, zaraz poddali, bo to było 
na W. Mośó nie podobno, i inaczój byc nie mo­
gło; a cokolwiekeście W. Mości przez ten czas 
złego ucierpieli, to za wdzięczne od Pana Boga 
przyjmicie; da Pan Bóg za szczęśliwością Jego 
Królewskiej Mości z łaskiej Bożej spokojniejszych 
czasów, nagrodzi się to W. M. A co się tycze 
szkód w dobrach przez nieprzyjaciela poczynio­
nych i okupu, to już nie do naprawy, ani tego 
nieprzyjaciel nagrodzici może. Co do strony to­
warów i innych rzeczy, na rachunek skarbu 
wziętych, już J. K. M. dobrze o tóm zawiado­
miony, i nie przepomniał W. Mościów przy tra-
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ktatach. Kazał i tego dołożyć w punktach i wa- 
runkacli, żeby to było przez nich wypłacono. “

Dodaje wreszcie Pruszowski, iż „tymczasem 
Król JMC poszedł na mszą do namiotu, który 
w tymże dworze w podwórzu był rozbity“. Z tych 
słów można się domyślać, iż naówczas Król nie 
mieszkał w Zamku królewskim, bąc z powodu 
uszkodzeń zrządzonych przez Szwedów, bąć dla 
iimój przeszkody; albowiem mając kaplicę w Zam­
ku nie byłby zniewolony słuchać nabożeństwa 
w podwórzu.

Nadmienić tu winniśmy, iż rękopism po­
chodzący z czasu panowania Jana Kazimirza, 
pod nadpisem: Szwedzi do Polski za króla Gu­
stawa  ̂ zamieszczony w Bibliotece starozytnój p i­
sarzy Polskich przez K. Wł. Wójcickiego w War­
szawie 1843 r. wydany, w T. I na str. 210 
mówiąc o tym sojuszu, zamiast biskupa Trze- 
bickiego ówczesnego Podkanclerza, który rze­
czywiście do zawarcia ugody z Szwedami był 
umocowany, mylnie podaje Trembickiego, w przy­
miocie Podkanclerza wprawdzie, lecz bez doło­
żenia imienia oraz stanu i jak ^dyby ów mnie­
many Trębicki był osobą świecką.

Niemniój za tegoż samego panowania bis­
kup nasz skojarzył sojusz pokoju z Fryderykiem 
Wilhelmem Elektorem Brandeburskim, który 
atoli mimo przyjęcia warunków układu przez



38

Sejm w r. 1668 odprawiony, z strony Króla 
Jana Kazimirza zatwierdzenia nie uzyskał, jak 
się to z listu biskupa Trzebickiego do Króla Mi­
chała dnia 14. Stycznia 1672 r. pisanego, oka­
zuje, skoro tenże biskup przedstawia w rzeczo­
nym łiście nieodzowną potrzebę zatwierdzenia 
przymierza, a to tóm bardziój, iź poseł Ełektora 
przybył umyślnie w tym celu, a Moskwa i po­
gaństwo wojną grożą (22). Domyślaó się należy, 
iż Król Jan Kazimirz nie wiele rachując na do­
brą wiarę ówczesnego hołdownika Polski w do­
trzymaniu warunków umowy, nie był skłonny 
do zatwierdzenia sojuszu przez posłanników 
ułożonego, jak skoro ów książę w czasie tego 
panowania sześć traktatów zawarł, z których 
trzy z Królem Polskim przeciw Szwedom, a dru­
gie trzy ze Szwedami przeciw Polakom, jak o 
tóm świadczą dziejopisowie.

Tu również wspomnieć należy o innym waż­
nym sojuszu, z tymże samym Elektorem, z upo­
ważnienia Jana Kazimirza, przez Wacława Lesz­
czyńskiego, biskupa Warmińskiego, tudzież Win­
centego Korwin Gąsiewskiego *) Podskarbiego

*) G. A. H. Stenzel w dziele p. n. Geschichte der E u­
ropäischen Staaten herausgegehen von A. H. L. Heeren 
und F. A. Ukert. I I  Band. Hamburg 1837 na str. 136 
mówiąc o traktacie Wolawskim z dnia 19 Września 
1657 r. Podskarbiego i Hetmana L. Gąsiewskiego,
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i Hetmana polnego W. Księstwa Litewskiego, 
dnia 19. Września 1657 r. w Wolawie ułożonym, 
a o którym mówiąc Tomasz Treter, Kustosz War­
miński, poprzednio wycliowaniec Kardynała Ho- 
siusza, a póżniój sekretarz Anny Jagiełlonki *), 
w dziele p. n. De Episcopatu et Episcopis Ec- 
clesiae Yarmiensis, poczytuje za wielką zasługę 
tym mężom, iż nie szczędząc trudów i ofiar, 
przez to starali się o dobro kościoła i narodu, 
a mianowicie, ażeby religia katołicka w Prusach 
zwanych wówczas biskupiemi, a właściwie w War­
mii nie była w niebezpieczeństwie. Przyczóm 
wzmiatikując tenże autor o spółczesnym sobie 
Andrzeju Trzebickim, biskupie Przemyśłskim i

podaje nieuważnie za biskupa Warmińskiego, bo na­
wet Dyecezya ta nie miała nigdy Pasterza tegoż na­
zwiska.

Przyjaciel Ludu rok 11. T. I. str. 12 podając 
opis i rysunek pomnika tegoż Gąsiewskiego w r. 1662 
zmarłego, w kościele Ś. Kazirnirza w Wilnie znaj­
dującego się, kładzie obok nazwiska jedno tylko imię 
Aleksander, zaś imię Wincenty, którego tenże zwykle 
używał i pod któróm byŁ znany, podający opis po­
wyższy pominął, zapewne z powodu nieczytelności 
napisu na pomniku noszącym już ślady zniszczenia.

*) Do zbioru rękopismów Biblioteki b. Król. Tow. Przy­
jaciół Nauk. Warsz. z r. 1814 oddał obywateł Sta­
nisław Treter Bijografią tegoż Tomasza Tretera ka­
nonika P. Maryi w Ezymie za Tybrem. Staszic w dzie­
le niżój powolanóm T. IV. str. 81.
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Podkanclerzu koronnym, przyznaje temuż, jak 
niemniej Stefanowi Koryciiiskiemii, Kanclerzo­
wi w. koronnemu (23), usilne doradzanie na Dwo­
rze królewskim, ażeby pierwotnie przedsta­
wiony sojusz potwierdzonym był. Jakkolwiek 
układ rzeczony z początku doznał przeszkód 
w wykonaniu i nie został przyjęty przez Króla, 
z powodu podszeptów różnych osób nieprzy­
jaznych biskupowi Leszczyńskiemu a do czego 
nie mało przyczyniło się przewrotne pojęcie rze­
czy u tychże, zwykle nie widzących nic świet­
nego, tylko to, co od nich pomyślane i dora­
dzane bywa; wszakże umowa ta, ze szkodą prze­
kształcona, w ówczesnych trudnych okoliczno­
ściach zwłaszcza po uznaniu się Elektora hołdo- 
wnikiem Króla Szwedzkiego Karola Gustawa, 
pod dniem 6. Listopada tegoż samego roku, 
w Bydgoszczy przez Króla Jana Kazimirza przy­
jętą być musiała *), nawet z uszczerbkiem praw 
Polskiój korony, gdyż układem tym Elektor od 
hołdownictwa na zawsze UAvolnionym został, a 
co może nie byłoby przynajmniej tak prędko 
nastąpiło, gdyby się nie ociągano z wcześniej-

*) W  dziełach Stanisława Staszica w Warszawie w Dru­
karni Rządowój 1816 r. wyszłych, T. I. str. 76 czy­
tamy : „iż nieszczęśliwy, ale poczciwy Jan Kazimirz 
z płaczem przymierze Wolawskie i traktat Bydgoski 
podpinał. “
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szśm skojarzeniem przymierza, a to tóm pewniej, 
iź według twierdzenia Tretera, pierwotne wa- 
runki były łatwiejsze do przyjęcia, ałbowiem 
Ełektor domagał się tylko, aby odwoływania się 
(appellationes) z Prus książęcych do Dworu 
królewskiego, zniesione były, obiecując jedno­
cześnie pewną znaczną sumę na zapłatę wojska 
polskiego.

Po śmierci biskupa Piotra Gembickiego *), 
dnia 1. Października 1657 r. odbyła się w tutej-

*) Kajetan Kwiatkowski w Dziejach Narodu Polskiego 
z czasów panowania Władysława I V  w Warszawie 
w r. 1823 wydanych na str. XVI mylnie twierdzi, 
jakoby skon tego Pasterza Dyecezyi Krakowskiój 
w r. 1644 nastąpił, ten bowiem przypadł dopiero 
1657 r. po za obrębem kraju, i według niektórych 
podań w Ratysbonie, według innych znowu w Erynie, 
stolicy Morawy, jak to przytacza ks. biskup Łętow- 
ski w Katalogu Bisk. Prał. i Kan Kr. w Krakowie 
1852— 1853 r. wydanym, T. II  str. 206 i T. IV 
str. 249. W  historyi panowania Jana Kazimirza nie­
wiadomego autora, wydania Kaczyńskiego w T. I 
na str. 323 czytamy podanie, iż biskup Gembicki 
umarł na wygnaniu w Szlązku (bez wyrażenia miej­
sca, dnia i miesiąca). Nie wchodząc bliżój, jak rozu­
miał autor rzeczony wygnanie Gembickiego, które ra­
czej za czasowe wydalenie się podczas wojen Szwedz­
kich uważać należy, a to tern pewnićj, gdy na rok 
przedtćm wywieziono skarbiec Katedry Krakowskiej 
do Kaciborza; gdzie tamże biskup zostawał, (Katalog 
ks. bis. Łętowskiego T. II Cz. II  str. 99) uzupełnia-
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szój Kapitule na pełnśni zebraniu, Elekcya 
czyli wybór Andrzeja Trzebickiego na Pasterza 
dusz obrębu Krakowskiego. Dąbski, kasztelan

my szczegóły te, wiadomością powziętą z napisu na 
pomniku tegoż Pasterza w tutejszym kościele Ś. Mi­
chała znajdującym się; z czego wypływa, iż Pioti’ 
Gembicki umarł w Raciborzu dnia 14 Lipca 1657 r. 
Okoliczność tę, utwierdza nadto mianowanie, czyli 
przeniesienie z jednój prebendy na drugą Mikołaja 
Sługockiego k. k. k. w miejsce zmarłego Szymona Ko- 
łudzkiego k. k. k. w Raciborzu z dnia 8. Lipca 1657 r. 
a zatćm na 6 dni przed śmiercią biskupa wydane, 
i przez tegoż podpisane: czego ślad w dawnych pis­
mach tutejszej Kapituły znachodzimy. Wspomnieć tak­
że wypada, iż napisy tak na pomniku bisk. Gernbic- 
kiego, który sobie za życia postawił, jako tćż i na 
grobowcu stojącym obok wielkiego ołtarza w tutejszej 
katedrze, gdzie spoczywają jego zwłoki, nie obejmują 
a zwłaszcza pićrwszy obejmować nie może wyżej przy­
wiedzionego i dostatecznie wyjaśnionego obecnie szcze­
gółu. Ambroży Grabowski zaś w Opisie Krakowa i 

, jego okolic (wydanie trzecie z r. 1836 str. 114) jakkol­
wiek zgodnie z prawdą podaje śmierć biskupa pód ro­
kiem 1657 w Raciborzu zaszłą, nie wymienia atoli 
dnia i miesiąca, w którym biskup ten umarł, tudzież 
nie przytacza źródła z którego wiadomość swą wyczer­
pał. Wreszcie nadmieniamy, iż kazanie na pogrzebie 
biskupa Gembickiego dnia 15. Pażdz. 1657 r. pod 
nadpisem: Srebrne złotSj Naliczy zadzierzgnienie, przez 
Jana Chryzostoma Rodzentę k. k. k. powiedziane, i 
w Elrakowie t. r. u wdowy i dziedziców Franc. Ceza­
rego wytłoczone, nie czyni żadnćj wzmianki o miejscu 
zaszłśj śmierci bisk. Gembickiego.
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Konarzewski *), poseł Jana Kazimirza, przed­
stawił tamże zamianowanie, przez Króla dnia 
5. Września 1657 r. w Zamku Krakowskim 
podpisane, i pieczęcią opatrzone, któróm to 
pismem, Trzebicki Podkanclerz Królestwa, bis­
kup Przemyślski, administrator Opactwa Czer­
wińskiego, Proboszcz Płocki, powołanym został 
na biskupa Krakowskiego, pomimo wymawiania 
się. Grono obecnój podówczas na tóm pełnóm 
posiedzeniu Kapituły Kat. Krak. składały na­
stępujące osoby; Jan Gembicki, biskup Płocki, 
Dziekan; Mikołaj Oborski, Archidiakon; Jan Re­
miszewski, Scholastyk; Jakób Sarnowski Kantor; 
Wojciech Wężyk, Kustosz,— Prałaci; Łukasz 
Dąbski, Aleksander Głębocki, Adrian Smielewski, 
Maciój Poniatowski, Kazimirz Waxman, Andrzój 
Brzeski, Adam Roszczewicz, Joachim Kurdwa- 
nowski, Wojciech Krasiński, Mikołaj Słowikow­
ski, Franciszek Gogoliński, Andrzój Olszowski, 
(póżniój Arcybiskup Gnieźnieński, którego Trze­
bicki w chwili złożenia pieczęci mniejszój w r. 
1658 zalecił Stanom na Sejmie), Sebastyan Ko­
rnecki, Stefan Wierzbowski, (póżniój biskup Po­
znański), Jan Markiewicz, Jan Chryzostom Bo-

*) Niesiecki w Koronie swojój czyli Herbarzu Polskim 
w Lipsku 1839— 1846 wydanym, w T. I na str. 333 
nazywa tę kasztelanią Konarsko - Kujawską i podaje 
imię Jacek jako właściwe temuż Dąbskiemu.
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dzenta *), Piotr Dembiński,— Kanonicy katedral­
ni; razem członków d^vndziestu dwócli. Inni Kano­
nicy na tak zwanym wyborze nie byli obecni, 
o ile zaś z dawnych pism kapitulnych dojść mo­
żna było, nazwiska ich są: Franciszek Praźmow- 
ski Proboszcz (pózniéj biskup Kijowski a poténi 
Łucki), Wojciech Koryciński (późniéj biskup 
Kamieniecki a potém Arcybiskup Lwowski), Wła­
dysław Ossołiński, Stanisław Sarnowski, Stani­
sław Brudziński, Mikołaj Sługocki, Stanisław 
Łubieński, Wojciech Grabowski, Mikołaj Praź- 
mowski. Wreszcie cztery kanonie zapewne nie 
były obsadzone podówczas, gdyż w roku 1657 
cztérech Kanoników umarło, to jest: Grzegórz 
Borasta**), Mikołaj Lanckoroński, Wojciech Li­
pnicki, Sufragan; i Szymon Kołudzki.

Następnie dnia 12. Kwietnia 1658 r. na 
posiedzeniu rzeczonéj Kapituły, przedstawione 
było Breve Apostołskie Aleksąjidra VII de dato 
Romae apud S. Mariam Majorem 2. Martii 1658

*) Ks. biskup Łętowski w swym Katalogu T. II  Część 2 
str. 47 mylnie zamieszcza czas wejścia llodzenty do 
Kapituły pod r. 1671, albowiem wprowadzenie tego 
kanonika odbyło się r. 1657, jak o tern świadczą 
Acta Actorwn Capituli 1657 fo l. 178.

**) Katalog B.. P. i K. wyż6j powołany w T. II Części 
2 na str. 61 błędnie czas zejścia Borasty pod r. 1654 
wskazuje, albowiem wedle pism urzędowych tutejszćj 
Kapituły, Kanonik ten dopiero 1657 r. życ przestał.
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suh Annulo Piscatoris zawierające konjirmacyą 
czyli potwiérdzeiiie Trzebickiego na biskupa Kra­
kowskiego. (Acta actorum a. 1658 fol. 216 )

Andrzéj T'rzebicki dw'ukrotnie otrzymał li­
sty potwiei^dzające ód Aleksandra VII Papiéza.
tak na biskupstwo Przemyslskie jako tóź i Kra-

/

kowskie. Ten to sam Ojciec S. chcąc w osobie 
Króla Jana Kazimirza podnieść i uwiecznić sta­
łą narodu Polskiego gorliwość o dobro religii 
katolickiej, temuż Królowi oraz wszystkim jego 
następcom nadał zaszczytny przymiot orthodoxiis. 
Po śmierci Innocentego X Papiéza dnia 7. Sty­
cznia 1655 r. zaszłej, wyżej wspomniony Ojciec 
Ś. Aleksander VII (Cliigi) panował dwanaście lat.

Między innymi dostojnikami Królestwa, któ­
rzy obecni byli, kiedy Król Jan Kazimirż dnia 
29. Sierpnia 1658 r. na Sejmie w Warszawie, 
wszystkie prawa, i swobody od jego poprzedni­
ków, Królów polskich, Unitom nadane, własnóm 
uroczystem pismem zatwierdził; znajdował się 
także Trzebicki podówczas właśnie zamianowa­
ny biskupem Krakowskim. O czém dowiadujemy 
się z Historyi kościoła Buskiego- ks. Fr. Gusty, 
pr zez ks. Jana Ławrowskiego w Krakowie 1858 r. 
po polsku wydanej, w którem to dziele wT. II 
na str. LXXIII obok dokumentu v̂yżej z dnia, 
miesiąca i roku powołanego i z Metryk koron­
nych wyjętego, czytamy nazwisko naszego bis-
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kupa zaraz po Prymasie państwa dokładnie wy­
rażone! Innych zaś biskupów nazwiska mylnie 
podane zostały i tak: Albryclita Korzyńskiego, 
Kamienieckiego i Tomasza Wiejskiego, Kijow­
skiego biskupów, albowiem podobnego nazwiska 
Pasterzów Katedry wzmiankowane nigdy nie mia­
ły. Ks. Gusta miał bezwątpienia na myśli bis­
kupów Korycińskiego i Ujejskiego.

Biskup nasz oddając ciągle wielkie usługi 
krajowi i kościołowi, o godność Prymasa wcale 
się nie ubiegał, a nawet z powodu wrodzonój 
sobie skromności, przyjęcia onójźe, juz od Króla 
Jana Kazirnirza sobie ofiarowanój, odmówił. 
Godność ta i po raz wtóry dla wielkich jego 
zasług bezwątpienia danąby mu była, ile mę­
żowi doświadczonemu podczas wyboru Króla 
Michała i bezkrólewia po śmierci tegoż Monar­
chy, albowiem na Sejmie elekcyjnym w czasie 
udanój słabości Mikołaja Prażmowskiego Arcy­
biskupa Gnieźnieńskiego i Prymasa państwa, 
zastępował go z jego upoważnienia, jak o tćm 
wspomina Kochowski pod panowaniem Króla 
Michała (Klim. IV. str. 27).

W miesiącu Lutym 1658 r. Król Kazimirz 
wezwał do siebie senatorów, a przedewszystkióm 
Trzebickiego, dla zasiągnienia rady względem 
skutecznego położenia tamy dalszemu postępowi 
oręża nieprzyjaciół zgubą całemu krajowi gro-
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źących. Tak zgromadzeni mężowie obmyślali 
również sposoby ulżenia Wielkiójpolsce ciężarów, 
z powodu rozłożonych tamże wówczas posiłko­
wych wojsk Cesarskich, jak o tern wszystkićm 
czytamy w Hist. pan. Jana Kazimirza niezna­
nego aut. przez Raczyńskiego wydanój w T. I 
na str. 340.

Trzebickiemu głównie zawdzięczać nałeży, 
iż wojna domowa w r. 1665 między Królem 
Janem Kazimirzem a Jerzym Lubomirskim, Mar­
szałkiem w. koronnym i Hetmanem polnym 
wszczęta, w r. 1666 ostatecznie przytłumioną 
została, a to na mocy ugody w Łęgonicach., w Ma­
zowiecki óm, stósownie do podania Niemcewicza; 
(24), według zaś twierdzenia Bandtkego: pod 
Połczynem., niedałeko Chełmna w Wielkopolsce, 
zawartój (25), w ten sposób jak Jemiołowski 
opisuje, iż pod Połczynem *) w Kujawach pra­
wie w piórwszym zapale starcia się z sobą obu 
przeciwnych wojsk, Trzebicki, Krakowski i Lesz­
czyński, Chełmski, biskupi (26), konno do Wiel­
kopolan przyjeżdżają, wojnę domową tak nie­
bezpieczną odradzają, łaskę królewską i zadosyć

*) Moraczewski w dziele wyżej wspomnionem w T. 8 na 
str. 1.53 Palczyn mylnie Pakcynem zowie, niewłaściwie 
również podaje tenże autor, jakoby drugim roziemcą 
towarzyszącym Trzebickiemu, był Tomasz Leszczyń­
ski, bez wyszczegółnienia godności.
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uczynienie żądaniom obiecują, dla zaspokojenia 
których Sejm w miesiącu Październiku t. r. imie­
niem królewskióm naznaczają *), żądając tym­
czasem, ażeby się Szlachta do domów rozjechała 
i przyki’OŚci nie czyniła. Lubomirskiego przytóm
0 łasce królewskiój upewniają, byle tenże przez 
pewien czas za obrębem kraju zostawał,’a woj­
sko kwarciane w Wielkopolsce rozłożył, i ta­
kowe w karności utrzymać nie omięszkał. Jakoż 
dopełniając warunków umowy, udał się Lubo­
mirski do Wrocławia, i tam w krótce według 
podania Jemiołowskiego, dnia 3. Stycznia, we­
dług Bandtkego, dnia 7. Lutego 1667 r. a we­
dług Jerlicza dnia 8. Lutego t. r. życie zakoń­
czył. Tak więc rozjątrzone z obu stron umysły,
1 już do uporczywój walki gotowe, wdaniem się 
i radą tych biskupów, a mianowicie Trzebic- 
kiego, który ugodę pierwszy podpisał, uspoko­
jone zostały. Nie czyni jednakże Jemiołowski 
wzmianki, którego dnia i miesiąca to nastąpi­
ło, przywodząc, iż Lubomirski z związkowymi

*) Nieznajomy autor wyd. Raczyńskiego wspominając 
w T. II  na str. 400 — 402 i 406, iż ugoda stanowcza 
dnia .31. Lipca 1666 r. zawartą została, dzień 9. 
Września t. r. naznacza na otwarcie Sejmu, mającego 
stanowić względem wykonania rzeczonśj ugody.

Sejm ten rzeczywiście dopićro na d. 17. Marca 
następnego roku zgromadził się.
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przeprosił Króla pod Gołębiem nad Wisłą nie­
daleko Puław.

Wiedział doświadczony Trzebicki, ile zasług 
przez te trudy i prace po trzy krod dla Rze- 
czypospolitój podjęte, położy, ochraniając oby­
czaje narodowe od wielkiego skażenia i zapo­
biegając skutecznie nieuniknionym następstwom 
w podobnych zamieszkach domowych, to jest: 
znieważaniu wszystkiego co jest świętóm, a wznie­
sieniu się i panowaniu namiętności, z pominię­
ciem dobra ogólnego. Nie zważał tóż Trzebicki 
na to, iż obudził niechęd ku sobie stron, które 
tak wytrwale do zgody nakłaniał *). Lubomir­
ski poczytywał go za stronnika dworu, gdy 
tenże za Królem mówiąc, przypominał mu obo­
wiązki, które jako podległy winien był K j ’Ó1o - 

wi. Król znowu gniewał się na rozjemcę, iż sprzy­
jał Lubomirskiemu, gdy się za nim wstawiał, 
aby przytłumid rozpoczętą walkę. A nawet Jan 
Kazimirz napisał dnia 8. Czerwca 1665 r. list

*) Zobacz w tój mierze list Trzebickiego do Króla wystó- 
sowany, w dziele ks. Michała Krajewskiego p. t. 
Dzieje panowania Jana Kazimirza od r. 1656 do 
jego abdykacyi w Warszawie 1846 r. wydanóm, w T. 
II  na str. 108 zamieszczony. Moraczewski T. 9 str. 
141 — 152 —  165 i 166.

Historyja pan. Jana Kazimirza nieznanego 
autora wyd. Raczyńskiego T. II  str. 326 — 341 i na­
stępne.
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do Trzebickiego, aby poprzestał wszelkich próśb 
i błagań za człowiekiem, który Króla i ojczy­
zny jawnym jest nieprzyjacielem *). I dla tego 
Kochowski nazywa biskupa Krakowskiego inde- 
fessus eo Civili motu puhlicae tranquillitatis co- 
operator (27). Tenie sam dziejopis w miójscu do- 
pióro co przytoczonym robiąc wzmiankę o tój 
umowie (tractatus), toź samo utrzymuje, iź sta­
nowczo zawartą była w Łęgo7iicacli. Mówiąc zaś 
o Palczynie utrzymuje, iź tamże pierwotna ugo­
da spisaną nie była, lecz jedynie ustnie w po­
śpiechu ułożona, ażeby jak najrychlój zapobiedz 
rozlewowi krwi. Toż samo powiada ks. Michał 
Krajewski, nazywając wszakże niewłaściwie Peł­
czynem  ̂ miójsce w któróm umowa ta nastąpiła **). 
Nazwę właściwą Palczyn dokładnie przytoczył 
nieznajomy autor wydania Raczyńskiego w T. II

*) Moraczewski w dziele wyżój wspomnionóm w T. 9 
na str. 143 przytacza, iż Trzebicki dawał rady Lubo­
mirskiemu w tych słowach: „pićrwsza odstąp Wasz 
Mość Pan od związkowych, przeproś Króla, fakcyi 
zagranicznych nie wszczynaj.“ Badaczom dziejów zo­
stawiamy wyświecenie znaczenia przytoczonych do­
piero co między innemi wjTazów biskupa.

**) Karol Beyer w Album fotograficznem wystawy staro­
żytności i zabytków sztuki, przez Towarz. Naukowe 
w Krakowie 1858 i 1859 r. urządzonej, w Warsza­
wie wydanóm. Tablica VI Nr. 1741 miejsce to, gdzie 
przed kilku laty znaleziono starożytną popielnicę, na­
zywa Pałczynem.
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na str. 374 z podobną wzmianką o nastąpionój 
ustnśj umowie *). Jan Chryzostom Pasek, mężny 
żołnierz za czasów Jana Kazimirza, Michała i Ja­
na m . w Pamiętniku wypraw, których sam, jako 
prawie nieodstępny towarzysz Stefana Czarniec­
kiego był uczestnikiem, dokładnie wyjaśnia tę 
okoliczność. Przywodzi on, iż najprzód w roku 
1665 pod samą Częstochową po starciu się oby­
dwóch wójsk nastąpiła ugoda Pałczyńska, lecz 
jój nie zawierzano, skutkiem czego zaszła pono­
wnie bitwa pod Montwami^ która to wieś poło-

'*) Wyżićj wspomniony niezn. autor wyd. Eaczyńskiego 
w T. II. na str. 375 takie w tćj mierze czyni podanie: 
„Gdy za Lubomirskim szczerze obstawał Trzebicki, 
Król się na niego uraził, jak zaś utrzymywał powagę 
majestatu królewskiago, Lubomirski dyffidował; taka 
medyatorów kondycya, jak tego, co w pośrodku miesz­
kania, ze spodu dymem pod nos kurzą, a z góry desz­
cze dokuczą. Zawsze u dworu pocblebcy górują, nie- 
masz większej urazy jako prawdę mówić zagniewane­
mu panu; doświadczył tego biskup Krakowski Trze­
bicki, starając się strony pogodzić z wrodzonój pocz­
ciwości i biskupiego charakteru, nic bardzićj jako 
ojczyznę kochał, którą chcąc widzieć w pokoju jak 
najprędzćj , prawdą siła dysgustów potykał od. Ki’óla, 
jako pokazuje się z listu pisanego z Krakowa do Trze- 
bickiego.“ Ów list z oznaczonego czasu wyżój po­
wołany, znajduje się tamże w całej osnowie.

Ki-ajewski w dziele wyżój wspomnionóm T. II 
str. 106 — 107 — 114.

4,
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żona jest o pół mili za Inowrocławiem, na dro­
dze między Strzelcami a Kruszwicą, nad rzeczką 
tegoż nazwiska, w rzekę Noteć wpadającą. Po- 
czóm dopióro powiada Pasek za ciężką pracą 
wysokiego znaczenia ludzi pod Łęgonicami *) 
w obozie królewskim, formalny układ r. 1666 
spisany, w następnym zas roku stósownie do 
podania Kocliowskiego, przez Stany sejmowe 
przyjęty, jednomyślne zatwierdzenie uzyskał. 
Tenże dziejopis przytacza zarazem, iż posłowie 
ziemscy, będący w znacznój większości, przy­
chylnie na stronę Lubomirskiego usposobieni i 
niewinności jego broniący, jako niesłusznie prze­
śladowanego, domagali się od wojska, niemal 
w imieniu całój Korony, zatwierdzenia powyż­
szego układu. Ważne w tym przedmiocie ogło­
szone pisma, obejmuje Pamiętnik Paska, to jest: 
deklaracyą łaski królewskiej i przebaczenie ogól­
ne po ukończeniu tój nieszczęśliwój wojny, wktó- 
rój sam Pasek, jakkolwiek żołnierz królewski, 
upatrywał krzywdę Lubomirskiego (28).

*) Łęgonice wieś nad Pilicą dawniśj w powiecie Bielskim, 
w Województwie Rawskióm, własność Kapituły Grnież- 
nieńskiój. Starożytna Polska pod wzglądem histo­
rycznym, geograficznym i statystycznym opisana, przez 
Michała Balińskiego i Tymoteusza Lipińskiego. W ar­
szawa 1844 r. T. I  str. 567.
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Latopisiec albo Kroniczka Joachima Jer- 
licza, z rękopisma w Warszawie 1853 r. przez 
K. AVł. Wójcickiego ogłoszona, T. I str. 103, 
dzień 5. Października 1665 r. oznacza jako czas 
])ierwszego spotkania się wojsk Lubomirskiego 
z królewskiemi pod Częstochową. Podając zaś 
szczegóły o bitwie pod Montwami w T. II na 
str. 111 nazywa mylnie tę wieś Mołtawą i sto­
czenie takowój kładzie pod dniem 13. Czerwca 
1666 r. odmiennie od innych pisarzów poniźój 
przytoczonych. W wałce tój także według twier­
dzenia Jerłicza, z strony królewskiój poległo 
5000, a Hetman Sobieski załedwie nie postra­
dał życia w okolicznych bagnach i błotach.

Gotfrid Lengnich 'w Historyi polskiej (29) 
pod panowaniem Jana Kazimirza na stronni­
cach 217 — 221 do powyższych szczegółów przy­
daje, iż pierwsze krwawe starcie nastąpiło d. 4. 
Września 1665 r. koło Częstochowy w nieobe­
cności Lubomirskiego, pod dowództwem Mar­
szałka związkowego Ustrzyckiego, i że w tako- 
wśm połegło z strony królewskiej 1300 ludzi a 
1000 do niewoli się dostało. Dalój dziejopis ten 
przywodzi mylnie podobnie jak Jemiołowski 
(którego podanie przytoczyliśmy wyżój), tudzież 
Franciszek Bohomolec w Zbiorze Dziejów Polski 
w Warszawie 1764 r. wydanym na str. 813, jak 
niemniój Wawrzyniec Mizler w dalszym ciągu
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histoiyi Rudawskiego na str. 512, iź dmgim 
biskupem, z Trzebickim do obozu przybyłym, 
miał bydź Tomasz Leszczyński biskup Chełmski, 
według zaś ks. Krajewskiego podobnież Tomasz 
Leszczyński, łecz znowu biskup Kujawski*), co 
jak się niźśj okaże, jest mylnśm, bo nawet ni­
gdy podobnego nazwiska biskupów Katedry 
Chełmska i Kujawska nie miały; przyczóm po­
wołuję się z mój strony na dzieło Niesieckiego 
w Lipsku wydane, T. I str. 37 i 38. Dodaje 
przytem Lengnich zgodnie z Stanisławem Wierz­
bowskim (30), iź w miesiącu Listopadzie t. r. 
warunki ugody w obozie pod Połczynem ułożone 
zostały, łecz te nie wzięty pożądanego skutku, 
aż dopiero po bitwie dnia 23. Lipca 1666 pod 
Montwami stoczonej **), w której 4000 łudzi z

*) Kj-ajewski w dziele wyżój wspomnionćm T. II  str. 124 
— 147.

Wyżćj powołany autor nieznajomy wyd. Raczyńskie­
go wspominając w T. II na str. 375 o Tomaszu Leżeu- 
skim biskupie, nie wyszczególnia nazwy jego biskupstwa.

**) Kochowski naznacza dzień tej bitwy wcześniejszy t. j. 
13. Lipca 1666 r. (Clim. III p. 232) a Lelewel w dziele 
wyżój wspomnionóm 19. Lipca t. r. T. II  w' r. 1859 
wydany sti’. 125.

Nieznajomy autor przez Kaczyńskiego wy^dany, dwa 
razy mówi o bitwie pod Montwami; atoli pićrwsza jego 
wzmianka w T. II na str. 380 jest mylną pod względem 
roku, albowiem zajście tćj bitwy podaje on w roku
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strony królewskiej zginęło, zawarto stanowczy 
pokój dnia 31. Lipca t. r. w Lengonicach w wo­
jewództwie Rawskióm, a którą to wieś gdzie Król 
stał obozem, Mizler na str. 513 nazywa Lengo- 
nikiem. Następnie przebłaganie Króla z strony 
Lubomirskiego i związkowych miało miejsce w 
obozie pod Jaroszynem*); a Sejm dnia 7. Marca 
1667 r. układ pokoju w Leiigonicach ułożony, 
zatwierdził. Mylne zatóni i w Źródłach do Dziejów 
Polskich w Wilnie przez Mikołaja Malinowskiego 
i Aleksandra Przezdzieckiego wydanych, w T. II 
z r. 1844 na str. 67 czytamy podanie, iż ugoda 
Pałczyńska, położyła koniec zaburzeniom domo­
wym. Również niezgodnie z dziejami przytacza 
Raczyński w ciekawych swoich Wspomnieniach 
Wielkopolski w T. II na str. 400 i 401 jakoby 
we wsi Palczyuie**) za staraniem Andrzeja Trze-

1665, dzień zaś 13. Lipca w tóm miejscu położony, 
zgadza się z podaniem Kochowskiego. Drugie wspomnie­
nie o tej samej bitwie, a raczój opis tejże na str. 387 
tegoż Tomu zaczynający się, a wyjęty z pism sędziego 
wojskowego z królewskiej strony, niewiadomego na­
zwiska lecz naocznego świadka, obejmuje rok Avłaściwy 
to jest 1666.

*) Zapewne pod Jarocinem w dawnem wojew. Kaliskiótn.
**) Podług podania Raczyńskiego wieś Połczyn gdzie J e ­

rzy Lubomirski z rokoszanami stał obozem, w celu sto­
czenia bitwy z wojskiem królewskiem, położoną jest o 
pół mili od miasta Łabiszyna założonego na wyspie



56

bińskiego, biskupa Krakowskiego i Tomasza 
Leszczyńskiego, biskupa Chełmińskiego, nastąpiła 
pożądana ugoda między związkowymi a Królem, 
gdzie podług miejscowego podania wojsko Lu­
bomirskiego liczyło przeszło cztórdzieści tysięcy; 
tak więc nie tylko rzecz sama ale i nazwiska i 
przymiot jednój z osób działających, jak już wy- 
żój okazaliśmy i niżój okażemy, ulega sprosto­
waniu. Wreszcie nadmienić wypada, iż Zegota 
Pauli w Żywotach Hetmanów Królestwa Polskiego 
i Wielkiego Księstwa Litewskiego z materyałów 
po SamueliL Brodowskim w Podhorcach znalezio­
nych  ̂ na sti-. 133 wzmiankując o pośrednictwie 
w tych zamieszkach krajowych naszego biskupa, 
miejsca wspomnione, w których ugoda zamie­
rzona, jako tóż i do skutku doprowadzoną zo­
stała, nazywa niewłaściwie Połczynem i Lagoni- 
czami. Te różnice i wzajemne uzupełnienia po­
dań naszych dziejopisów, zestawid i porownad 
osądziłem pożyteczną rzeczą w streszczeniu tego 
ważnego wydarzenia, mocno i zaszczytnie zwią­
zanego z życiem biskupa Trzebickiego, a tak 
nie jednostajnie w dziełach naszych opisanego. 
Pamiętnik Jemiołowskiego zkąd inąd ścisły w

rzeki Noteci; w dawnóm województwie Gnieźnień- 
skióm. O czóm ani Święcki, ani Baliński, ani tóż inni 
pisarze w swych dziełach wyżój powołanych nie wspo­
minają.
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opowiadaniu wypaijków ówczesnych, jakióm bydź 
winno każde pismo historyczne, i którą, to za­
letę nawet uczony August Bielowski, wydawca 
namienionego dzieła, oneiuuź przyznaje, o Łęgo- 
nicach  ̂ gdzie stanowczy zawarto pokój, nie czyni 
źadnój wzmianki. Przytacza jednakże ważną, o- 
kolicznośd na str. 208 i 209, iż Prażmowski 
Ihymas najsilniój nakłaniał Króla Jana Kazimi- 
rza do złożenia i zrzeczenia się korony, co także 
1’asek na str. 268 potwierdza, a Krajewski w 
T. II na str. 138 — 144 i 168 przywodzące treść 
umowy, wzmiankuje o Prażmowskim, że tenże 
namawiał Króla do zaciętości przeciwko Lubo­
mirskiemu. Wreszcie Jerlicz w Kromczce wyźój 
powołanój, przyczynę tej niesczęsnój wojny do- 
mowój wyłą,cznie przypisuje Prażmowskiemu.

Powodem tych zamieszek domowych, jak 
wiadomo z dziejów, była niechęć Króla Kazimi- 
rza i Królowój Ludwiki do Lubomirskiego, czy­
niącego trudności i przeszkody w obmyśleniu i 
obraniu następcy tronu w osobie Kondeusza księ­
cia Francuzki ego, za życia Kazimirzowego(31); 
i dla tego to Marszałek w. koronny i Hetman 
polny upatrujący w tym zamiarze Króla, naru­
szenie kardynalnych rzeczypospolitćj ustaw, po­
mawiany był, iż zamyślał sam o koronie, poło­
żywszy poprzednio niezaprzeczenie wielkie za­
sługi dla kraju, ratując go w gromadzących się
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ze wszedł stron nieszczęściach*). Ciekawy, jak­
kolwiek przykre czyniący wrażenie, ogłoszonym 
został z . tego powodu po grodacli i paraiiacli 
Manifest Króla Jana Kazimirza przeciwko Lubo­
mirskiemu, w Warszawie dnia 11. Maja w r. 1666 
wydany, w Bibliotece starożytnej Pisarzy Polskich 
K. Wł. Wójcickiego w T. V na str. 211 i następ­
nych zamieszczony. W Manifeście tym, Król Jan 
Kazimirz nazywa ugody pierwotne z Lubomir­
skim zawarte, Traktatem Rawskim i Pałczyńskim. 
Toź samo o pierwszym wzmiankuje Instrukcya 
na Sejmik przedsejmowy województwa Bracław- 
skiego z ka,ncelaryi wielkiój koronnój dnia 30. 
Grudnia 1665 r. udzielona posłowi krółewskiemu 
Piotrowi Andrzejowi Sulimirskiemu i zamieszczo­
na w Źródłach do Dziejów polskich wydanych 
w Wilnie w r. 1843 przez Michała Grabowskiego 
i Ałeksandi-a Przezdzieckiego, w T. I na str. 48, 
a z którśj okazuje się, iź jeszcze przed układami 
pod Palczynem i Łęgonicami, zawarty był trak­
tat w Rawie, za staraniem biskupów Trzebickie- 
go i Leżeńskiego, w obecności pełnomocników

*) Lekwel w dziele wyżój wzmiankowanćm w T. II  na 
str. 125 powiada: „że na Lubomirskiego rzucona była 
potwarz, jakoby rzeczpospolitę chciał królów pozbawić, 
a sam siebie na jej protektora wynieść: jakożkolwiek 
to nie do rzeczy wymyślone było, jednak zapozwany 
przed sejm 1665, i zaocznie niesłuchany, na utratę u- 
rzędów, majątku i życia skazany“ i t. d.
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Lubomirskiego i wyznaczonych Deputatów od 
wojska, ale to wszystko działo się (jak opiewa 
taż Instmkcya) na zwłokę i oszukanie z strony 
rokoszanów. O czem pisarze przez nas wyra­
żeni, nic nie wspominają. Jan Albertrandi opi­
sując ten rokosz w Dziejach Królestwa Polskiego 
na str. 230, przyznaje rozjemstwo i przywócenie 
stanowczej zgody w Łagonicach, Andrzejowi 
Trzebickiemu, i mówiąc, o drugim biskupie, 
który do obozu*) a raczój do wojska stojącego 
w szyku bojowym, razem z nim przybył, na­
zywa nie Leszczyńskim, jak to Jerniołowski, 
Lengnich i inni mylnie utrzymują, lecz Toma­
szem Leźeńskim, biskupem Chełmskim, który

*) W jednym 2, Listów przez J a m  Sobieskiego, podczas 
panowania Jana Kazimirza, dnia 5. Sierpnia 1665 r . , 
z pod Opatowca nad Wisłą, do Maryi Kazimiry żony 
pisanych, w Krakowie 1860 r. przez A. Z. Helcia wy­
danych (L. 22 str. 24), czytamy wzmiankę, iż biskupi 
Krakowski (Andrzej Trzebicki) i Chełmski (Tomasz 
Leżeński przybyli do królewskiego obozu. Było to wła­
śnie po podniesionym już rokoszu przez Lubomirskiego. 
Z innego zaś listu tegoż Sobieskiego, o kilkanaście dni 
wcześniej, to jest d. 22. Lipca 1665 r. również do Ma­
ryi Kazimiry z pod Lublina pisanego (L. 18 sti% 19), 
dowiadujemy się, iż Lubomirski popadłszy już wówczas 
w niełaskę u Króla i Królowej, usiłował za pośredni­
ctwem biskupa Ki’akowskiego (Trzebickiego) utrzymać 
się przynajmiej przy lasce marszałkowskiej, zrzekając 
się dobrowolnie hetmańskiej buławy.
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był także Opatem Wąchockim. Podanie to zgo­
dne z powyższą Instrukcyą, jest prawdziwóm co 
do nazwiska osoby i nazwy biskupstwa, tak 
piszą w tćj mierze współcześni Pasek i Kochow- 
ski, dodając, iż tenże Pasterz pisał się z Leżenia 
Leżeński, tudzież późniejsi badacze dziejów oj­
czystych, Jerzy Samuel Bandtke w Dziejach 
Królestwa Polskiego  ̂ w wydaniu powtórnóm, w 
T. II str, 372, ks. biskup Łętowski w swym 
Katalogu T. II Część I str. 210, tudzież Julian 
Ursyn Niemcewicz w Śpiewach historycznych, 
w Przydatku do śpiewu o Janie Kazimirzu^ w 
wydaniu pierwszem str. 362. Nazywa wszakże 
ten ostatni pisarz niewłaściwie Leżeńskiego bi­
skupem Chełmińskim, który z Chełmskiego postą­
pił późniój na biskupstwo Łuckie*), jak o tóm 
podaje Niesiecki w T. I na str. 73.

W tymże samym roku, gdy Piotr Doroszen- 
ko poddawszy się Turcyi, wkroczył w granice 
Polski z 40,000 Tatarów i z 20,000 Kozaków, 
Król Jan Kazimirz nie tylko zasięgał rady bi-

*) W Historyi panowania Jana Kazimirza nieznajomego 
autora przez Kaczyńskiego wydanńj, w T. I  na str. 375 
mylną czytamy wzmiankę, jakoby Tomasz Leżeński 
otrzymał infułę Łucką po Trzebickim, albowiem tenże 
nie był nigdy biskiipem Łuckim; został biskupem Łuc­
kim po Mikołaju Prażmowskim, który wtenczas postą­
pił na Arcybiskupstwo Gnieźnieńskie.

Ks. Kjrajewski w dziele wyżej wsp. T. I  str. 249.
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skupa Trzebickiego, ale na przedstawienie tegoż, 
mianował Regimentarzem Sebastyana Machow­
skiego , który wszakże z małą łiczbą, bo zale­
dwie z 6000 wojska wystąpiwszy do bitwy, nie 
wiele mógł zdziałać (32), i do niewołi się dostał, 
jak o tóm Jemiołowski na str. 204 podaje.

Trzebicki równie wielce się przyłożył do 
uspokojenia rozterek domowych w czasie pano­
wania Króla Michała, jak niemniój do położenia 
końca łupiestwom, jakich dopuszczało się spi- 
knione żołnierstwo, w różnych czasach dobra 
stołowe królewskie i kościelne niszczące. O tój 
zuchwałości targającój się nawet na powagę kró­
lewską, ks. Michał Krajewski w Historyi Stefana 
Czarnieckiego, w Wyborze pisarzów polskich, w 
Warszawie 1805 r. wydanój, wspominając; myl­
nie na str. 408 zowie biskupa krakowskiego, 
grożącego związkowym klątwą, Andrzejem Trze­
bińskim.

Poświęcenie się dla kraju i tronu biskupa 
Trzebickiego, przedstawia się w całym blasku, 
podczas posiedzenia w roku 1670 odbytego w 
domu zakonnym 0 0 .  Reformatów w Warszawie, 
pod przewodnictwem Mikołaja Praźmowskiego 
Prymasa*), w obecności Kazimirza Paca biskupa

*) Moraczewski pomylił się przywiódłszy w T. 8 na str. 
320, iż Mik. Prażmowski w r. 1658 postąpił na kan- 

clerstwo kor. w miejsce Trzebickiego, albowiem tenże
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Żmudzkiego, i wielu świeckich senatorów i pa­
nów ze stanu rycerskiego, Królowi Michałowi 
pod róźnemi pozorami nieprzychylnych. Gdy 
bowiem w czasie tego obradowania nadszedł czci­
godny biskup Trzebicki, (którego nie uważano 
za stronnika królewskiego) zdawał się tenże po­
dzielać zdanie zgromadzonych względem zamie- 
rzonój wojny obronnśj przeciw Turcyi, lecz 
skoro spostrzegł, iż dalsze wnioski były ra- 
czój czynione nie w innym celu, tylko, ażeby 
wyłudzid od Króla dobrowolne złożenie berła: 
oświadczył stanowczo, że podobna myśl sprze­
ciwiała się Boskim i ludzkim prawom. Wzdrygał 
się przyłożyd rękę do zamachu, coby w miejsce 
jednego złego wiele innych sprowadził, coby 
wtrącił Rzeczpospolitę w nowy odmęt, a gorszy 
od pierwszego. Czynił uwagę, że każde niedo­
chowanie wiary, nazywa się wiarołomstwem, że 
wypadało się przeto obawiad, iżby w przyszłych 
zapasach z wrogami, krzywoprzysięztwo nie od­
daliło od nas pomocy Boga. Przeważyła wresz­
cie ta niezachwiana prawośd Trzebicki ego, z całą 
szczerością wypowiadającego te pamiętne słowa:

nie był nigdy Kanclerzem, lecz Podkanclerzem, którą, 
to godność po nim otrzymał Bogusław Leszczyński. 
Opróżnione zaś kanclerstwo przez śmierć Stefana Kory- 
cińskiego w r. 1658 otrzymał Prażmowski jako biskup 
Łucki.
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nie potrafią nigdy dokazać tego ludzie^ którzy 
noszą w sercu tylko cień cnoty. Cnota szuka naj­
częściej skromnego zacisza aby wśród rozhuka­
nych żywiołów była ową niewzruszoną opoką co 
stawia silny opór wściekłym bałwanom. Wystą­
pieniem tóm dowiódł biskup Trzebicki nie tylko 
prawdziwą miłość kraju, ale i szczerą życzliwość 
i przykładną wierność dla Króla Michała.

Pominąć nie można ważnego wypadku wy­
rokowania na Krzysztofa Grzymułtowskiego 
kasztelana Poznańskiego o zdradę kraju obwi­
nionego, a zawdzięczającego życie biskupowi 
Trzebickiemu. Pomiędzy zarzutami, Instygator 
koronny z donosicielem, na Sejmie 1673 r. przy­
toczyli osnowę listu przez Ministra Francuzkie- 
go do Grzymułtowskiego w zamiarze popierania 
sprawy księcia Kondeusza starającego się o ko­
ronę polską, pisanego; a to dla potępienia i 
skazania na śmierć obwinionego. Instygator kro­
kiem tym obraził przyjaciół Kasztelana tak da­
lece, iż ci poczęli domagać się kary odwetu na 
donosiciela, zwłaszcza, iż list wzmiankowany, 
nie obejmował dostatecznych okoliczności potę­
piających. Z powodu wielkiój wrzawy w czasie 
obrad przed wyrokowaniem wszczętej, Marsza­
łek nadworny uciszyć się nakazał; poczóm Trze­
bicki podniósł głos i z wielką żywością bronił 
oskarżonego. Gdy następnie w Sądzie Sejnio-
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wym składającym się z wszystkich członków 
Senatu i dwunastu posłów z grona Izby Sej­
mowej przybranych, a to pod przewodnictwem 
Kh-óla Michała, przyszło juz do stanowczego zbie­
rania zdań Sędziów (o godzinie 11 w nocy), i 
gdy wspomniony mówca, spostrzegł, iź obecni 
posłowie Litewscy pamiętni niechęci, między ni­
mi na ostatnim Sejmie elekcyjnym przez obwi­
nionego Grzymułtowskiego zasianych, zawzię­
tością swoją to sprawili, iź tenże obwiniony le­
dwo trzema głosami ocalił głowę, Trzebicki 
uniesiony żalem, jaki w nim wzbudziła niespra-. 
wiedliwośc, powiedział te słowa: Litwini w tym 
Sądzie sumienia się zgoła wyrzekli. (Załuski 
Epist. hist fam. T. I p. 270— 328.)

Zasługuje również na wzmiankę godne wy­
stąpienie biskupa Trzebickiego w obec zgroma­
dzonego Sejmu *) za Króla Michała, na którym 
Michał Dębicki cliorąży Sandomierski, naj­
znakomitszy swego czasu mówca, zadawnioną 
przeciw Prymasowi Prażmowskiemu pałający 
nienawiścią, aby odzyskaó straconą łaskę kró­
lewską, powstawał gwałtownie na tegoż Pry­
masa, i dowodził, iż jego postępek względem 
Króla, nie zgadza się z obowiązkami człowieka.

*) Autor nie wspomina, którego roku ten Sejm odpra­
wił się.
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clirześcianina i poddanego. Gdy w końcu obrócił 
swą mowę do Rzeczypospolitej, i wzyw âł ją aby 
się pomściła krzywdy wyrządzonej Krółowi a 
tórn samem i sobie; wówczas Trzebicki nie mo­
gąc dłużej znieść wykrzykników Dębickiego 
na Prymasa miotanych, odezwał się: Niemasz 
tam rady^ gdzie niemasz Ducha Bożego  ̂ nie- 
m.asz ducha  ̂ gdzie potwarze i obelgi wyrugowały 
z serc obywatelskich, nie tylko jedność obywatel­
ską, ale miłość chrześciariską. To rzekłszy, Pry­
masa od zuchwałości Dębickiego obronił. 
{Konfederacya Gołąbska, obraz historyczny skre­
ślony za czasów Stanisława Augusto  ̂ przez nie­
wiadomego pisarza. Poznań 1853 r. str. 44).

Pasek zgodnie z Kochowskim wystawiają 
wszystkim za przykład pod każdym względem 
postępow^anie biskupa Trzebickiego we wszyst­
kich sprawach publicznych i domowych, prze­
ciwstawiając zarazem Prażmowskiego Prymasa 
wady, ułomności i błędy. Na poparcie zaś zda­
nia swojego, przytacza słowa przez Stanisława 
Warszyckiego kasztelana Krakowskiego, w tój 
mierze wyrzeczone i tamże zamieszczone z do­
łączeniem odpowiedzi tego senatora na list Ar­
cybiskupa, w której między innenii czyni temuż 
zarzut podniecania i przedłużenia ŵ ojny domo- 
ŵój wyżój opisanej, która to klęska nie miała­
by zapewme miejsca, gdyby sławny Czarniecki
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nie był zgasł zawcześiiie dla dobra powszech­
nego. Wszakże ustępy tego zajmującego ręko- 
pisma Paska na stronnicach 217 i 224, jak nie- 
mniéj Jemiołowskiego pod tymże rokiem str. 
197 i 199 zgodnie w tejże saméj myśli skre­
ślone, z przydaniem tylko, iż w téj okoliczności 
Jerzy Lubomirski pisał*o Prażmowskim do Pa- 
pieżów: Aleksandra VII i Klemensa IX*), roz­
ważnie i związkowo porównać należy z poda­
niem Niesieckiego o tymże Arcybiskupie i Pry­
masie, w Herbarzu Polskim w T. VII na str. 
192 uczynioném.

Niemniéj usunięcie niesnasek pomiędzy Kró­
lem Michałem a Janem Sobieskim, podówczas 
Hetmanem w. koronnym zaszłych, pośrednictwu 
biskupa Trzebickiego i Legata Papiezkiego Fran­
ciszka Buonvisi, dnia 27. Stycznia 1673 r. do 
Warszawy przybyłego, przypisać trzeba. Niepo­
rozumienie to, jak powszechnie z dziejów jest 
wiadomo, zaszło z powodu ubliżającego sławie 
narodowéj pokoju w Buczaczu z Turcyą w ro­
ku 1672 zawartego, coby może nie było nastą­
piło, gdyby Król Michał nie był usłuchał rad 
obcych, ale zatwierdził umowę zawartą z Koza­
kami przez Sobieskiego, którzy potém połączyli

*) Tenże sam Ojciec Ś. pisał list wstawiający się za J.
Lubomirskim do Króla. Hist. panowania Jana Kazi-
mirza niezn. autora, wyd. Raczyńskiego, T. II str. .318.
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się z Turkami, i granice kraju tylokrotnie na­
padami swymi niepokoili. Tak trudne położenie 
kraju, zniewoliło Monarchę do wyznaczenia Peł­
nomocników końcem zawarcia pokoju z Turcyą 
pod jakimikolwiekbąc warunkami, pomimo 
usilnych przedstawień biskupa Trzebickiego, 
przewidującego zgubne następności takowego 
sojuszu *).

Wreszcie rozdwojenie to powiększyło się, 
z powodu żalu okazywanego przez Sobieskiego, 
iż stojące siły wojskowe pod Gołębiem  ̂ trzyma­
jące stronę Króla, nie przyszły w pomoc one- 
muż pod Krasnobrodem^ w którym to razie, 
odniesione tamże zwycięztwo, nie byłoby bez 
korzyści pozostało **).

Gdy w roku dopióro co wspomnionym, woj­
na między Polską a Turcyą rozpoczęła się, Po­
lacy obwiniali Moskwę jako sprzymierzeńca w moc

*) W  Dyaryuszu Jana Antoniego Chrapowickiego Woje­
wody Witebskiego icydanym z Autentyku przez J. Ru- 

'sieckiego w Warszawie 1845 r. na str. 312 czytamy : 
Król Michał swoim Kommissarzom do rokowania o po­
kój z Turkami daje potestatem, iżby na loszelkie kondy- 
cye przystawali, a biskup Krakowski (Trzebicki) per­
swaduje, aby go etiam arduis conditionibus zawierano, 
bo nadchodzą pericula.

**) Józef Miklaszewski w Historyi Polskiój, w Warszawie 
1829 r. wydanej, na str. 321 mylnie nazywa biskupa 
Krakowskiego Trębiekira zamiast Trzebickim.

5.
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układów z dnia 17. Marca 1670 i-. w Radzyniu 
niedaleko Andruszowa z nią. zawartych, o nie- 
danie wojsk posiłkowych, a taź znowu wzajem­
nie skarżyła się, iż Polska jDÓżniój --zawierając 
pokój z Turcyą pod Żórawnem r. 1676, zupeł­
nie o Moskwie w traktacie przemilczała. Dla 
uniknienia więc zatargów często ponawiających 
się od czasu rozejmu Andruszowskiego dnia 30. 
Stycznia 1667 r. zawartego, uchwalono za pa­
nowania Jana III nowe poselstwo wyprawie do 
Moskwy, Sejm zaś poruczył wyznaczonym swym 
członkom pod przewodnictwem biskupa Trze- 
bickiego ułożenie instrukcyi, czyli 'pouczenia 
które posłużyło do zawarcia stanowczego soju­
szu dnia 17. Sierpnia 1678 r. pomiędzy Mo­
skwą a Polską (33).

Jak biskup Trzebicki zasłużył na ufność 
Jana Kazimirza, będąc od niego ustanowiony 
wykonawcą ostatniój woli (34), tak podobnie 
Król Michał położył nieograniczone zaufanie w 
czcigodnym Pasterzu, 'zawsze i wszędzie miłu­
jącym prawdę, o czóm sam Monarcha często 
wspominał. Jakoż umierając we Lw ôwie dnia 
10. Listopada 1673 r. podczas wyprawy prze­
ciwko Turkom , którój ukończeniem i świe- 
tnóm zwycięztwem pod Chocimem nazajutrz

f

w dzień S. Marcina, tego Patrona Wojsk Chrze- 
ściańskich mvieńczonóm, przeznaczenie cieszyc
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się mu nie pozwoliło; mianował oprócz Króło- 
wój Ełeoiioiy i innych Dostojników Kościoła 
Połskiego, wykonawcą swój ostatniej wołi, bis­
kupa Trzebickiego. Tenże późniój osładzał owdo­
wiałej Krółowej wszystkie gorycze, oddalał po­
między ilustryą i Polską oziębłości, któreby 
sprawie Chrześciailstwa mogły bydź szkodliwe- 
mi, i dać powód do zawarcia z Turcyą nieko­
rzystnego sojuszu, jak o tern pisze Legat Pa- 
piezki Buonvisi do Kardynała Ałtieri ministra 
sekretarza stanil pod dniem 21. Maja 1674 r. (35).

Podczas ełekcyi na Króla Hetmana So­
bieskiego, Trzebicki mądrze przewodnicząc, wraz 
z Stanisławem Jabłonowskim wojewodą Rus­
kim, rozdzielone zjednoczył umysły i tegoż pod 
imieniem Jana III szczęśliwie z błogosławień­
stwem Bożóm dnia 21. Maja 1674 r. Królem 
ogłosił, nie mało przyczyniwszy się do tego 
świetnego wyboru, jak o tóni pisze ks. Coyer 
Francuz w Historyi Jana Sobieskiego (36), tu­
dzież inni pisarze krajowi.

Wspomniony wyżój Legat Papiezki w Pol­
sce, w listach swych do Rzymu pisaiiych, przy­
znaje również zbawienny wpływ i wielką oglę- 
dnośó w postępowaniu biskupa Trzebickiego 
w czasie wyboru Króla Jana HI, który przed 
urzędowóin obwołaniem nowego Monarchy, udał 
się do Senatu, przekładając, iż Króla nie ogłosi
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z obawy, by oddzielona Litwa z Pacami, nie 
wznieciła niezgody mogącćj spowodować rozlew 
krwi. Legat Papiezki upominał go, ażeby wszel­
kich użył starali w pojednaniu zwaśnionych

/

umysłów. Był to ten sam posłaiinik Ojca S. 
Klemensa IX przez którego ów Namiestnik Chry­
stusowy wzywał i zaklinał, aby Królestwo Pols­
kie zawsze było podporą, wiary katolickiej oraz 
potęgą, całego Chrześciaństwa. Radził takowego 
wybraó Króla, któryby straszny zewnętrznym 
wrogom, miły ludowi, Europie przedmurzem, 
Kościołowi tarczą, pogromcą barbarzyństwa, a 
nadto niewątpliwym był obrońcą wiary, które 
to wieszcze słowa Ojca S. ziściły się poniekąd 
za panowania Króla Jana III (37). W ciągu tej 
rozmowy przybyło z koła rycerskiego wielu po­
słów, nalegając na biskupa, aby nie zważając 
na niC; spieszył co prędzćj do Woli dla ogło­
szenia nowego Króla. Nie dał się biskup na­
mówić, a wytrwałością charakteru tego męża, 
umysły się ukołysały i nazajutrz wszyscy z Ko­
rony i Litwy, Jana III okrzyknęli Królem. Toż 
samo poświadcza uczony Anglik Bernard OToiior, 
lekarz nadworny Króla Jana III naoczny i bez­
stronny świadek, na zupełną zasługujący wiarę 
w swojej Historyi Polskiej (History of Poland) (38). 
Również i Lengnich pod panowaniem Jana III 
na str. 246.
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Dla wyrozumienia umysłów w zgromadzo­
nych Stanach Rzeczypospolitej na konwoltacyą  ̂
tudzież dla zapobieżenia wyniknąć mogącym za­
targom, a tóm samóm zapewnienia jedności i 
zgody w tak ważnśni działaniu, jakiem był wy­
bór przyszłego Króla, Trzebicki już wówczas 
spostrzegał i uznawał konieczność odroczenia do 
pewnego czasu Sejmu zwoławczego. Że zaś nie 
był żadowolniony z zawczesnego wyznaczenia 
na ten cel dnia 29. Grudnia 1673 r. przez księ­
cia Floryana Kazimirza Czartoryskiego, Nomi- 
nata Gnieźnieńskiego, dostatecznie dowodzi wia­
domość wyjęta z ówczesnój Gazety Warszaw­
skiej z dnia 6. Grudnia 1673 r. w Bibliotece 
Starożytnej Pisarzy Polskich wyżój powołanój 
T. I str. 209.

Julian Ursyn Niemcewicz podając list Le­
gata Buonvisi, wyświecający dzieje tój elekcyi, 
z Polski do Kardynała Altieri pisany, zamie­
ścił na takowym zapewne przez omyłkę dzień 
12ty Marca 1673 r., i wyprzedzający czyny 
póżniój dokonane. W tym liście czytamy donie- 

. sienie o śmierci Króla Michała dnia 10. Listo­
pada 1673 r. we Lwowie zaszłej, o zgłaszają­
cych się kandydatach do tronu osierociałego, 
jak niemniój o wyborze Króla Jana III tudzież 
o wyznaczeniu Królowój wdowie rocznego do­
chodu na dobrach Królewskich i t. p. okolicz-
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nościach, które wszystkie zaszły dopiero po dniu 
miesiąca i roku, wyźój przywiedzionych (39).

Wyborem kierował biskup Krakowski, ja­
ko lnterrex z powodu, iź książę Floryan Kazi- 
mirz Czartoryski, Prymas Królestwa, w młodości 
z Trzebickim w Rzymie pobierający nauki, przed 
elekcyą był umarł, Jan Gembicki zaś przenie­
siony z Płockiego na biskupstwo Kujawskie, 
jeszcze w tym czasie od Stolicy Apostolskiej 
w tój nowej godności nie był potwierdzony (40). 
Tę okoliczność inaczój opisuje Mikołaj Jemio- 
łowski na str. 235, wyjaśniając, iż przed elek­
cyą pod Warszawą zaszedł najpierwój spór mię­
dzy nominatem Arcybiskupem księciem Czarto- 
toryskim a biskupem Trzebickim, przy kimby 
prymacyalna zostawała powaga, i że w tój mierze 
ostatni otrzymał pierwszeństwo nad nominatem 
Gnieźnieńskim. Nie nazywa on go Prymasem, 
i nie wspomina nic o śmierci zaszłój tego Do- 
stojnika Kościoła, która spowodować miała prze­
wodnictwo podczas wyboru Króla Jana III w 
osobie Andrzeja Trzebickiego. Wzmiankowany 
pisarz dopióro na str. 237, mówiąc o uskutecz­
nionym wyborze i ogłoszeniu Króla przez bi­
skupa Krakowskiego, wspomina, iż tego Trze- 
bicki dopełnił z powodu zaszłój właśnie w tym 
czasie śmierci księcia Czartoryskiego, nazywając 
go już nie nominatem, ale rzeczywistym Arcy-
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biskupem. O tćj elekcji i pełnym czci Pasterzu, 
Paweł Potocki z pochwałą pisze w tych słowach: 
Andreae Trzebicki Episcopi Cracov. sedula opera 
esse perfectum^ quod a duohus regibus aequani- 
miter regnatum sit, et utriusque interregni mola mi­
nus acerbe sentiret Polonia. ( Potocki Pauli opera 
omnia seu centuria illustrium Virorum. Varsa- 
viae in jol. 1747 pag. 431).

Komuż wreszcie nie wiadomo, iź Elektoro­
wie Brandeburscy wszelkich dokładali starań, 
aby zarówno ze Stanami Korony i Litwy do 
wybierania Królów polskich przypuszczeni byli 
i te roszczenia swoje w czasie każdego bezkró­
lewia aż do chwili wyboru Króla Jana III po­
nawiali. Już Zygmunt I takowe domagania się 
uznał za niezgodne z ustawami państwa i wymógł 
na Albercie I księciu Pruskim swoim hołdowniku, 
iź roszczeń tych zaniechał (41). Wszelako jeden 
z późniejszych następców Fryderyk Wilhelm nie 
będący juź nawet hołdownikiem Polski, tak da­
lece podczas elekcji Króla obstawał przy mnie- 
manóm prawie należenia do wyboru, że Janowi 
III juź wybranemu Królowi, głos swój przy­
chylny na piśmie za pośrednictwem posła swego*)

*) Ks. Gacki w Rozprawie o Elekcyi Króla Michała, 
Bibl. Warsz. z r .,1846 T. IV str. 296 powiada: „Jan 
Hoverbek, najzawołańszy polityk ówczesny, jak język 
tak sprawy polskie doskonale znający, chytrze i wiele 
działający skrycie.“
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doręczył, domagając się zarazem wciągnienia 
takowego do zbioru pism królewskich, co Król 
uskutecznić przyrzekł. Odpis takowego odebrał 
także biskup Trzebicki, atoli stwierdzając odbiór 
takowego własnoręcznym podpisem, oznajmił 
natychmiast uroczyście, iż głosu tego nie uznaje 
za głos, któryby się opierał na prawie, i jako 
taki mógł bydż dozwolonym, lecz jedynie za 
wyraz życzliwości i uprzejmości względem nowo 
obranego Króla. Poseł pruski w odpowiedzi swój 
na to, wspomniał o elekcyi Jana Kazimirza ,̂ i 
jako wówczas otrzymał był od biskupa (tegoż 
samego) podobne własnoręczne poświadczenie, 
beż żadnego zastrzeżenia. Odparł biskup Trze­
bicki, iż wtenczas wykonywał tylko zlecenia 
Prymasa, nie będąc wcale upoważnionym od 
niego do zdawania sprawy. Co zaś obecnie na­
stąpiło, wcale inaczej pojmować należy*). Przy 
czóm nadmieniamy na zasadzie podania Załus­
kiego**), iż Podskarbi Nadworny Litewski, a 
ówczesny Marszałek poselski***), przyjęcia głosu

*) Leges seu Statuta ac Privilegia Regni Poloniae etc. 
ab Jacobo Przyluscio: Opus excussum 1553 fol. 784—5.

Samuelis de Pufendorf De rebus gestis Frideriei 
Wilhelmi Magni, Electoris Brandeburgici etc. Liber 
X II §. 80 pag. 961.

**) Załuscii Epist. T. I. pag. 673.
***) Benedykt Sapieha.
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rzeczonego odmówił, i rzecz całą Królowi przed­
stawił. Nie przywodzi wszakże Załuski czasu, 
kiedy to nastąpiło, to jest: przed lub tćź po 
przyjęciu głosu przez Króla i Trzebickiego.

Po wstąpieniu na tron Jana III Andrzój 
Trzebicki przez Wojciecha Opackiego, podko­
morzego Warszawskiego, wielkim nakładem spro­
wadził z Francyi dnia 10. Listopada 1675 roku 
zwłoki Króla Jana Kazimirza*) i takowe złożył 
w następnym roku w Katedrze Krakowskiej na 
Zamku w kaplicy, którą umyślnie w tym celu 
naprzeciw Zygmuntowskiój wystawił i zaopatrzył 
drzwiami bronzowemi w Gdańsku przez Michała 
Weinhold w r. 1673 odlanemi, a które koszto­
wały szesnaście tysięcy złotych ówczesnych (42).

Przy pogrzebie Królów Jana Kazimirza i 
Michała, których razem chowano, zaszedł spór 
pomiędzy Andrzejem Trzebickim biskupem Kra­
kowskim i Andrzejem Olszowskim Arcybiskupem 
Gnieźnieńskim, Prymasem państwa, z powodu 
sprawowania obrzędów biskupich podczas koro- 
nacyi i pogrzebu Królów. Andrzćj Chryzostom 
Załuski biskup Kijowski, późniśj Płocki, a 
wreszcie Warmiński, pogodził tych dwóch za­
cnych mężów. Zajście to spowodowało następnie

*) Krajewski w dziele wyżej wspomniouóm w T. II na 
str. 251 mylnie przytacza, jakoby Król Michał spro­
wadzić kazał z Francyi zwłoki Jana Kazimirza.
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wydanie pisma przez Olszowskiego de Archiepi- 
scopatu Gnesnensi{^^). Podczas tego uroczystego 
obchodu pogrzebowego dnia 31. Stycznia 1676 
r. biskup Trzebicki powiedział wzniosłą mowę 
w Katedrze na cześć zgasłych Monarchów Jana 
Kazimirza i Michała Korybuta*), któremu to 
ostatniemu, niespodziewał się zapewne oddawać 
grobowój posługi religijnój, przyjmując i wpro­
wadzając przed kilku dopióro laty koronującego 
się Króla do świątyni Pańskiój na Wawelu. Mo­
wa rzeczona zamieszcza się w Przypisach w ca­
łości wraz z zaszczytną wzmianką, jaką o tako- 
wój w listach Załuskiego biskupa Warmińskiego 
znajdujemy (44).

Na potrzeby Rzeczypospolitój podczas wo­
jen: szwedzkiej, kozackiej i tureckiój, a miano­
wicie: w czasie napadu na Polskę przez Macho- 
meta IV, który następnie obiegł Kamieniec Po­
dolski, wiele pieniędzy na wystawienie juź kon­
nych chorągwi, juź pieszych oddziałów wyłożył. 
Jakoż szczupła załoga twierdzy, którą dowodził

*) Mecherzyiiski w dziele powyżej wspomnionem T. III 
str. 357 wzmiankując o Mowie pogrzebowej przez 
Ti*zebickiego powiedzianej, pomija milczeniem, iż, ta­
kowa miała za przedmiot pochwałę dwóch Monarchów 
t. j. nie tylko Jana  Kazimirza, ale i Króla Michała. 
Przywiedziona” zaś okoliczność, jakoby rzeczony po­
grzeb odprawić się miał 167-4 r. ulega sprostowaniu.
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Alss, Starosta Kamieniecki, składała się pomię­
dzy innemi z 500 ludzi pieszych, będących czę­
ścią pułku sześcio tysięcznego, przez biskupa 
Trzebickiego wystawionego (45), który to wszyst­
ko w większój części darował krajowi *), tóm 
pewniej, iż niema nawet śladu, aby ów resztu- 
jący dług, który skarb państwa z tego po­
wodu pozostał mu winien, kiedykolwiek bądź 
jemu samemu, bądź jego spadkobiercom w zu­
pełności był wypłacony, pomimo postanowień 
sejmowych (46).

Kościołowi katedralnemu Krakowskiemu nie­
małej przydał ozdoby wybudowawszy przy nim 
wieżę z zegarem (47), która kosztowała czterdzie­
ści tysięcy złotych, i nosiła nazwę Trzebickiego.

Nadmienić także wypada, iż za rządów te­
go Pasterza, okna tój świątyni uległy zmianie; 
powiększono je bowiem, a szyby różnobarwne 
wyjęto i zastąpiono białemi: przez co o ile wnę­
trze kościoła zyskało światła, o tyle na uroku 
straciło. Zły smak owych czasów przekształcił 
podobnież wiele innych kościołów, poczytując

*) Ks. Teodor Ostrowski w Dziejach i prawach kościoła 
polskiego w Wai-szawie 1793 r. ogłoszonych, w T. III 
na str. 603 wspomina, iż Trzebicki biskup Krakowski 
z swego i kościelnego majątku w r. 1672 przeszło
1.50.000 złp. skarbowi kor. pożyczył, i z tój ilości
100.000 złp. odstąpił.
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to sobie za clilnbę. Niesiecki a za nim inni pi­
sarze chwalą z tego powodu Trzebickiego; lecz 
niepodobna przypuścić, aby ten mąź, który dał 
tyle dowodów znajomości zamiłowania sztuk pię­
knych, i tyłe dbały o całą Katedrę, mógł w ja- 
kikołwiek sposób przyłożyć się do zaprowadze­
nia tój nieszczęsnój zmiany. Odgadywanie zaś 
innych właściwszych takowój zmiany powodów, 
bez posiadania pewnych w tej mierze skazówek, 
uważamy za nieprowadzące do celu.

Gorliwy o chwałę tak Bożą jak i narodu Pol­
skiego zarządził sprawdenie trumny srebrnój dla 
szczętów S. Stanisława: do czego sam hojnie się 
przyłożył. Trumna ta osobliwszój wielkości w 
Gdańsku*) wyrobioną została. Spoczywa ona na 
barkach czterech aniołów, także z srebra ula­
nych. Trumna dawna, przez Szwedów zagrabiona 
ważyła, jak wiadomo, 362 grzywien, a spra- 
Aviona była przez Elżbietę Krółowę Węgierską 
córkę Łokietka około r. 1370, w którój znowu

*) Z listu w dniu 24 Września 1G58 r. przez biskupa 
Trzebickiego do Kapituły katedralnej tutejszćj pisanego, 
i w końcu niniejszego dzieła między innymi zainiesz- 
czonego , wnosić wypada, iż tenże Pasterz w pewnćj 
tylko części do sprawienia rzeczonćj trumny przyłożył 
się, a to tćm pewniej, iż Wykaz darów przez niego 
kościołowi katedralnemu uczynionych, poniżej zamie­
szczony nie obejmuje żadnój wzmianki o trumnie Ś. 
Stanisława.
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znajdowała się mniejsza, 46 grzywien ważąca, 
przez Tomasza Zamojskiego, Kanclerza w. ko­
ronnego w r. 1601 darowana, a w tćj wreszcie

/

złożona była złota, z szczętami tegoż S. Mę­
czennika i Patrona naszego (48).

Pałac biskupi w Prądniku białym, przez 
tychże Szwedów spustoszony, odnowił, a raczój 
przebudował, co poświadcza napis na marmurze 
z tegoż pałacu wyjętym, a staraniem ś. p. ks. 
Mateusza Dubieckiego Kanclerza katedral. 1829 
r. Kapitule Krakowskiój powróconym i obecnie 
na Zamku w kościele przy wejściu na chór 
znajdującym się.

Napis ten brzmi:
Domum hanc Episcopalem subufhanam 
Suetico bello dirutom ac destructam 
Suo ac Successorum suorum Episcoporum 
Cracoviensium amoeniori seoessui 
In hanc formam restituit Andreas 
Trzebicki Episcopus Cracoviensis 
Dux Severiae A. D. M. D. C. LXIX*).

*) Pałac ten, przez Samuela Maciejowskiego, biskupa Kra­
kowskiego, między rokiem 1545 a 1550 wystawiony, 
o małij, ćwierć mili od Khakowa odległy, widzimy dziś 
przekształconym na dom dworski z dolnóm pomieszka­
niem; w skutek czego dwa piętra, składające niegdyś 
tę letnią siedzibę biskupów Krakowskich, po przebu­
dowaniu jej nakładem Trzebickiego; za czasów osta­
tniego posiadacza rzeczonej wsi, na wieczystą dzierżą-
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Pod napisem tym znajduje się zamieszc.zo- 
ny herb biskupa Łabędź. Z jednej strony obok 
Iierbu jest znowu następujący dopis z polecenia 
ks. Dubieckiego wyryty na tejże samćj tablicy: 
Saxum hoc post ahrupta Bona Episcopalia [par- 
cat Deus si vuli) tanąuam Testem vicissitudinls 
temporum Matthaeus Dubiecki Cancell. Cath. 
Cracov. rehabere Q,uravit et 1829 Reverendissimo 
Capitulo obtulit (49).

Przyczćm nasuwa się nam wspomnienie, iż 
w domu tym podejmowany był przez Trzebic- 
kiego Kiról Michał, i bawił tam przez trzy dni 
w miesiącu Wrześniu 1669 r. przed wjazdem 
uroczystym na koronacyą w dzień swego Pa­
trona do Krakowa;— również Jan III w kilka lat 
póżniój, to jest w miesiącu Styczniu 1676 r. 
który z tegożr miejsca podobny wjazd do Kra­
kowa na koronacyą odprawił.

wę (Erbpacht) urządzonćj, zniesiono. Źe budowla ta, 
była dawniój obszerną i okazałą, świadczą o tóm pi­
wnice, ku ogrodowi ciągnące się. W aktach tutśjszćj 
Kapituły z r. 1668, czytamy wzmiankę, iż przebudo­
wanie pałacu rzeczonego, podówczas Promnickim zwa­
nego, rozpoczęło się w r. 1665, na którym wiązanie 
w sposobie włoskim, i dach z dwiema wieżyczkami 
stanął, tudzież galerya murowana, a kończyć go mia­
ły zamknięcia (zapewne mury opasujące do okoła) 
których w r. 1668 jeszcze nie było, gdyż zupełne 
przebudowanie dokonanóm zostało dopióro 1669 r. Jak 
o tóm dowiadujemy się z napisu wyżój przytoczonego.
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Baczne oko Trzebickiego, troskliwego nie 
tylko o pożytek ale i o zachowanie pamiątek 
z upłynionycli czasów, zajęło się również staro­
żytnym Zanikiem Iłżą, z miastem tegoż nazwi­
ska w dawnem województwie Sandomierskiém 
położonemi, od czasów Bolesława Wstydliwego 
do biskupów Krakowskich należącemi, a które 
w r. 1656 przez wojska Króla Szwedzkiego Ka­
rola Gustawa opanowane i spalone zostały. Od­
budowanie Zamku tego świadczy niżój wyrażony 
napis niegdyś nad bramą od dziedzińca zamko­
wego zamieszczony i do chwili ostatniego zgo­
rzenia Zamku istniejący:

Hanc arcem incendio Suecico A. 1656 ah- 
sumptam a ciñere et Javilla excitavit Andreas 
Trzehicki Eppus Cracov. Dux Severiae.

Fruere posteritas et conserva *).

*) Po śmierci Sołtyka biskupa Kraków, który milicyą 
swą w tym Zamku utrzymywał. Sejm z r, 1788 do- 
bi-a biskupstwa Krak. a z niemi i Iłżę do korony 
przyłączył. Koku 1798 cały ten Zamek przez nieo­
strożność zapuszczonym ogniem spłonął, a zarazem 
zniszczał znajdujący się w nim rzadki zbiór wizerun­
ków Królów polskich, biskupów Krakowskich i innych 
znakomitych mężów, tudzież obicia, posadzki marmu­
rowe, posągi i inne pomniki. O wielkości tego Zam­
ku dziś już same gruzy świadczą. Starożytności Pol­
skie Poznań 1842 r. T. I str. 399. Przyjaciel Ludu 
Kok 2. 1835 T. II. str. 365.

6
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Widzimy na jednćj z rycin w powołanym 
wyź^j dziele Pufendorfa p. n. Hist. 'pan. Karola 
Gustawa., iź to była budowla czworoboczna, 
w smaku staro-niemieckim, w około którój stało 
kilka czworogrannych baszt. W środku zaś tśj 
okazałój budowli wznosiła się wysoka w kształcie 
piramidy wieża, którśj szczyt zdobiły małe wie­
życzki, podobnie jak na jednej z wież kościoła 
N. M. Panny w Krakowie. [Wiadomości histo­
ryczne o sztukach pięknych w dawnej Polsce 
przez F. M. Sobieszczańskiego. Warszawa 1847 r. 
T. I str. 149).

Niemniśj dnia 9. Sierpnia 1664 r. Pasterz 
nasz zarządził budowę kościołów parafialnych 
w dobrach biskupich Tiagnańsk i Gołonóg., obec­
nie w Dekanacie Siewierskim Dyecezyi Kielecko- 
Krakowskiój położonych, gdzie takowe jeszcze 
za życia jego wzniesione zostały; w Muszynie 
zaś niedaleko Krynicy obecnie w Galicyi leżą- 
cćj *), zachęcił i pobudził do wystawienia mu-

W napisie tymże samym, przez Balińskiego, 
który w r. 1828 zwiedził Iłżę, w dziełe wyżej powo- 
łanćm w T. II  na str. 453 zamieszczonym, czytamy 
wzmiankę o aniszczeniu Zamku tego przez Szwedów 
o rok wcześniój. .

*) Kapituła kat. Krakowska posiada dyplomat z r. 1391, 
mocą którego Władysław Jagiełło nadaje Janowu Ra- 
dlickiemu trzydziestemu piórwszemu z kolei bisku­
powi Krakowskiemu Zamek Muszyński z wsią pod
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rowaiiego kościoła w miejsce drewnianego, któ­
remu organy i relikwiarz podarował. Jego ró­
wnież staraniem • w tychże dobrach Muszyńskich, 
powstały z wykarczowanych lasów osady: Izby 
i Czertizne zowiące się *). Pobudował także 
dworce, w rozmaitych dobrach do biskupstwa 
należących, jako to: w Luhorzycy, Wawrzyńczy- 
cacĥ  Radłowie^ Uszowie  ̂ w Łanach  ̂ Brzezinach^ 
w Złotej^ Kunowie^ Sławkowie^ Koziegłowach i 
Lipowcu^ dziś w Królestwie Polskióm, Galicyi, 
i w W. Księstwie Krakowskióm leżących. VV resz­
cie pałac będący podówczas własnością bisku­
pów Krakowskich, w Warszawie na przedmie­
ściu Krakowskiśm położony, po zniszczeniu one- 
goż przez Szwedów, biskup nasz całkiem nowo 
odbudował. Dowód poświadczający okoliczność 
tę, poniżój na właściwóni miejscu kładziemy.

O Kazimirzu Wielkim powiadają dziejopi-> 
sowie nasi, iż zastawszy Polskę drewnianą, umie-

Zamkiem Powroźnikami i wsiami okolicznemi, na upo- • 
sażenie wieczyste kościoła katedr. Krakowskiego.

Ilzączyński Gabriel w dziele swóm Auctuarium 
historiae naturalis curiosae Regni Poloniae. Gedani 
1745 pag. 187 przytacza: In  Muszyna et Krynica 
pagis Episcopałus Cracoriensis, acidulae sunt in 
freąuenti usu, jjrosunt potantihus. “

*} Sprawozdanie z podróży archeologicznej po Sądeczczy- 
znie prżez J . Łepkowskiego, w Roczniku Tow. Nauk. 
Krak. z r. 1862 T. X X III ogólnego zbioru str. 239
zamieszczone.

6 .
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rając murowaną zostawił. Mniemamy, iź zdanie 
to zdaje się zastósowac' do biskupa Trzebickiego, 
który w obrębie swojego księstwa i dóbr bisku­
pich, przez długie łata w stanie opustoszałości 
zostających, tyle dzieł dokonał, i dobra te jak 
najlepiój pod kaźdjun względem urządzone zo­
stawił; jak o tóm listy tegoż biskupa w końcu 
niniejszego pisma zamieszczone, i akta Kapituły 
tutejszój przekon5Twają.

Zakłady naukowe duchowne (seminaria) albo 
powiększonemi zostały jak w Krakowie, lub tóź 
z ręki jego uposażenia wzięły, jako to: Sando­
mierskie 12000 Złp., tyleż i Lubelskie (50). Mi- 
syą, którój zadaniem był nadzór nieustający 
nad duchowieństwem w obrębie podgórza ta­
trzańskiego mieszczącym się, wyłącznie swoim 
groszem aż do śmierci utrzymywał. Oto nowy 
dowód nieustannój gorliwości naszego biskupa 
o dobro religii katolickiej w naszym kraju. Wszel­
kie wyrazy pochwalne, jakie z tego powodu na 
cześc jego nakreślić, hie trudnoby było, nie 
przydałyby większego blasku imieniowi męża, 
o którym nie sami tylko żywotopisarze, ale cały 
naród wiedzieć i ze czcią wspominać winien.

Nie na tóm atoli zakończyła się opiekuń­
cza działalność biskupa Trzebickiego, albowiem 
w r. 1679 założył on w Krakowie dla obłąka­
nych szpital w tern miejscu, gdzie dziś pod L.
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11»̂  w Gminie V przy ulicy Szpitalnej, stoi 
dom mający wyrobionego łabędzia nad bra­
mą, a który w moc postanowienia b. Rządu 
Rzeczypospolitej Krakowskiej z dnia 1. Grudnia 
1821 r. Nr. 4777 sprzedany został, po przenie­
sieniu ztamtąd obłąkanych do tak zwanego szpi­
tala S. Ducha i wcieleniu wartości ze sprzedaży 
otrzymanój do ogólnego posagu Zakładu, jako 
uposażenie stałe, dochód pod nazwą założycieła 
biskupa Trzebickiego przynoszące. Oprócz tego 
biskup nasz, wspomniony szpitał S. Ducha przez 
Iwona Odrowąża tudzież błogosławionego Pran- 
dotę *) biskupów Krakowskich założony, napra­
wił i rozprzestrzenił, oraz stósownóm uposaże­
niem dla lepszój wygody sierot oddzielnie zao­
patrzył, co poświadcza napis z herbem jego, na 
tablicy marmurowej na zewnętrznej ścianie rze­
czonego szpitala od strony południowój zamiesz­
czony, dziś już zaledwie odczytać się dający, 
w tych słowach:
Andreas Trzebicki Episcop. Crac. Dux Severiae 
Indigenti pauperum suhveniens Domum hanc 
Ab Antecessore suo Ivone urbis istius antistite 
OUm fundatam restaurari fecit orphanorum

*) Żywot błogosławionego Frandoty z Białaczowa, przez 
ks. Mateusza Gładyszewicza. Kijaków 1845 str. 22,
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Alimoniam auxit habitationem cmipUavit 
Usui providit Anno Domini

M. D. a  LXXXIIL
Podczas grasującego okropnie w Krakowie 

morowego powietrza przez kilka lat z małemi 
przerwami od r. 1670, dla ubogich a dotknię­
tych tą zarazą mieszkańców ojcem się stawał, 
bo nie tylko, źe ich do kilku tysięcy własnym 
groszem wspomagał i żywności im dostarczał, 
ale nadto wystawił dom dla chorych na przed­
mieściu. W tych opłakanych czasach domy za­
konne nawet i szpitale Krakowskie, po większój 
części z łaski jego, utrzymywały się. Rozporzą­
dzenie Trzebickiego, względnie zachowania się 
podczas zarazy morowego powietrza w r. 1677 
ponownie wybuchłej, i duchownych świeckich 
oraz zakonnych obowiązujące, w Krakowie pod 
dniem 15. Września t. r. i w Zamku Kieleckim 
w dniach 2. i 16. Marca 1678 r. wydane, mocą 
których upoważniony został ówczesny Magistrat 
Krakowski odwołujących się duchownych do 
przywilejów kościoła (immunitas Ecclesiae) siłą 
urzędową zniewalać, w razie zaś oporu uwięzie­
niem karać, świadczą o wielkości klęski, jaką 
wówczas dotknięty był Kraków, a zarazem, o 
dzielnych środkach i troskliwości w przytłumie­
niu zarazy. Czcigodny biskup dla przykładu, 
wszystkie ruchomości tak svvoje własne, jako i
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do inwentarza biskupiego należące, dla zapobie­
żenia dalszemu rozszerzaniu się zarazy, Magi­
stratowi do wolnego rozrządzenia oddał. Dla tego 
tóż miasto Kraków po ustaniu tój klęski, w sku­
tek której według podania Jana Gaudentego 
Zaclierli, mającego pieczą nad zapowietrzonymi 
w mieście, 21,572 tychże wymarło (51), w dniu 
28. Sierpnia 1679 r. uchwaliło wynurzyć bisku­
powi Trzebickiemu przez Magistrat wielką wdzięcz­
ność za ojcowską nad tern stołecznóm miastem 
opiekę i za wszystkie łaski wyświadczone w je­
go potrzebach podczas panującego powietrza, 
przyznając urzędowilie, iż z gotowizny 1200 złp. 
biskupa własnój. Magistrat 'wynagradzał szkody 
zrządzone przez konieczne spalenie rzeczy na­
leżących do ubogich powietrzem dotkniętych, 
i że wygodził miastu zaliczką 2000 złp. na po­
mieszczenie straży w bramach, i zapłatę żołdu 
piechocie miejskiój, broniącój przystępu miesz­
kańcom przedmieścia Kazimirza, aby pojawiona 
tamże zaraza do miasta się nie wkradła.

Pismo wspomnionego Zacherli, Radzcy mia­
sta Krakowa i sekretarza królewskiego w r. 1784 
znalezione w gałce spadłej ze szczytu wieży ra­
tusza a to w skutek pożaru; obejmuje w tym 
przedmiocie słowa, które wdzięczność pubłiczna 
powtórzyć nakazuje: „Biskup Krakowski Andrzój 
Trzebicki i Kapituła Krakowska, wielkie dobro-
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dziejstwa do utrzymywania i wyżywienia stra­
pionych ludzi wyświadczali. Mnie Jana Gauden­
tego Zacherlę Magistrat uprosił, żebym tymi 
ludźmi zawiadywał i rząd w mieście, quo ad 
securitatem pestis tozymał. Miałem od Króla Jmci 
uniwersały, aby mnie w Krakowie, w Kleparzu, 
w Kazimierzu i po wszystkich jurysdykcyach, 
z tó] i z tamtej strony Wisły słuchali. JX. Bi­
skup w kościołach przykazał, żeby nikogo bez 
mojój attestacyi i rewizyi nie chowano, i kędy- 
kolwiekby się na miejscach duchownych, lub 
w ' klasztorach powietrze okazało, zdał mi zupeł­
ną jurysdykcyą postępować sobie jakobym naj­
lepiej rozumiał. Służyłem tedy ludziom według 
mojój możności i Pan Bóg dziwnym sposobem 
mnie i domowych moich od tej zarazy zachowały 
łubom siła razy był w niebezpieczeństwie^ i kto­
kolwiek tym ludziom bez interessu służyły każde­
go Pan Bóg zachował.“’ Księga liber Epistola- 
rum dawnego Magistratu Krakowskiego od ro­
ku 1621 do 1712, obejmuje wiele listów przez 
tęż władzę, do biskupa Trzebickiego pisanych, 
wyrażających wdzięczność za wszystkie dobro­
dziejstwa miastu wyświadczone. I w innych wielu 
ważnych sprawach. Magistrat uciekał się do do­
broczynnego i wspaniałomyślnego Pasterza, jak 
świadczy chlubnie po wszystkie czasy taż księga.
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Niemniéj z listu biskupa w dniu 8. Listo­
pada 1668 r. z Warszawy po ustąpieniu dobro- 
wolném z tronu Króla Jana Kazimirza, do Sę­
dziów kapturowych w Krakowie pisaneg^o, wy­
krywa się silne przywiązanie do miasta Kra­
kowa i troskliwość o zachowanie praw jeĝ o, 
kiedy wyraźnie w tóm piśmie wzywa rzeczonych 
sędziów, ażeby jako powołani będąc do wymiaru 
sprawiedliwości, zostawili miasto zacne przy spo- 
kojném używaniu prawa zawiadywania bramą 
poboczną i więcój w tóm nie przeszkadzali, prze­
strzegając, ażeby się ludzie wszelakiego stanu 
budowali z ich sprawiedliwych wyroków i po­
stępków. Przytacza dalój, iż nic słuszniejszego 
na świecie nie masz, jak to, aby każdy prawa 
swego zażywał i przy nim był zachowań, we­
dług owego wszystkich narodów zgodą utwier­
dzonego zdania, quod tihi non vis, alteri non 
feceris (52).

Nowy dowód życzliwości przez naszego 
biskupa dla miasta Krakowa podczas sądów 
kapturowych jeszcze przed koronacyą Jana III 
odprawiających się, okazany, przedstawia nam 
pismo wzmiankowanego wyżój Zacherli. Oto do­
słownie przytoczony ustęp z niego: „Panowie
Sędziowie rigorose na miasto, osobliwie na stan 
kupiecki nastąpili, do przysięgi przynaglali, aby 
siedm tylko procentu zarabiali, i na unkoszta
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przywieść ich usiłowali. Jakoż już byli Włoszy, 
kupcy bławatni, przysięgli. Czego gdy się Król 
Jnić dowiedział, posłał list do Sędziów kaptu­
rowych, za którym, od wszystkiego suspendo- 
wac musieli, i tak dobrotliwy Pan stołeczne 
miasto swoje od tak wielkiój ciężkości wybawił, 
Andrzój Trzebicki biskup Krakowski wielki pro­
tektor miasta tego i dobrodziój, kazał pozwaó 
do siebie panów Sędziów kapturowych, że się 
ważyli owieczki jego kupców bławatnych do 
niesłusznój i niepodobnój przywodzić przysięgi. 
I kazał ich zaraz z tej przysięgi rozgrzeszyć.“

Temuż miastu, na żądanie Radzców 1672 r. 
wygodził pożyczką w ilości 2000 złp. na po­
trzebę naprawy murów obronnych, otaczających 
je niegdyś (53).

Następnie troskliwy o dobro Krakowa, bi­
skup nasz wyjednał u Króla Jana III ulgę w 
utrzymywaniu żołnierzy z 200 do połowy, to 
jest: do 100 ludzi, jak o tóm przekonywa pismo 
królewskie do biskupa Trzebickiego i Magistratu 
pod dniem 7. Grudnia 1675 r. w obozie pod 
Kalnikiem^ miasteczkiem nad rzeką Sobem w da- 
wnóm województwie Bracławskióm, powiecie 
Winnickim, dziś w Gubernii Podolskiój, wyda­
ny, wzmiankujący wyraźnie, iż to na wstawienie 
się biskupa Trzebickiego nastąpiło, zwłaszcza, 
iż nie było żadnego, z łaski Bożój, jak się Król
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wyraża, niebezpieczeństwa, żeby się dla niego 
na wielki koszt wyciągać mieli mieszczanie (54).

W wykonywaniu swoich obowiązków Pa­
sterskich tak był gorliwym, źe sam osobiście 
Dyecezyą zwiedzał, kazania do łudu miewał, 
księży mimo podeszłego wieku wyświęcał.

, Poświęcenie licznych kościołów bąó na­
prawionych, bąc całkiem nowo-wystawionych 
w różnych od Krakowa oddalonych parafiach, 
a nawet w kończynach swój rozległój ówczesnój 
Dyecezyi leżących, dowodzi wielkiój troskliwości 
Pastórza o dobro swoich duchownych podda­
nych *). Nazwaliśmy ówczesną Dyecezyą Kra-

*) Kościół starożytny Ś. Barbary we wsi Kocina w Deka­
nacie Opatowieckim w dawnćm Województwie Sando­
mierskiem od r. 1403 istniejący, ponownie 1672 r. przez 
Andrzeja Trzebickiego, biskupa Krakowskiego poświę­
conym został.

Eównież istniejący już przed rokiem 1440 staro­
żytny kościół Narodzenia N. P. Maryi we wsi Xiązu 
małym niegdyś starym zwanym, w daw. województwie 
Krakowskióm, powiecie Miechowskim leżący, po raz 
drugi za rządów biskupa Trzebickiego w roku 1670 
był poświęcony. Zaś w r. 1 664, z polecenia tegoż Pa­
sterza nastąpiło powtórne oszacowanie dziesięciny wy­
tycznej dworskiej dla rzeczonego kościoła, a to na żą­
danie plebana ks. Stanisława Górskiego.

Niemniój starożytny kościół Wniebowzięcia N. 
P. Maryi od r. 1452 istniejący w Bierkowic, wsi w De­
kanacie Wawrzyńczyckim, daw. województwie Krak.
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kowską rozległą y albowiem ta obejmowała wo­
jewództwa: Krakowskie, Sandomierskie i Lubel­
skie, czyli dawną Małopolskę.

W wyborze osób na godnośó Prałatów i 
Kanoników tutejszój Katedry był bardzo szczę­
śliwym, umiał bowiem cenie i poznawać się na 
ludziach, dla tego teź na tych jedynie zwracał 
swoją uwagę, o których niemal był przekona­
nym, iź staną się w przyszłości zaszczytem nie 
tylko Kapituły Krakowskiój, ale i kraju całego. 
Dosyć w tóm miejscu wspomnieć takich mężów, 
jakimi byli z mianowania Trzebickiego: Andrzój 
Olszowski Dziekan tutejszśj Katediy, później 
Arcybiskup Gnieźnieński i Prymas państwa, 
Stanisław Szembek Kanonik katedralny Kra­
kowski, późniśj biskup Kujawski, a wi^eszcie 
Arcybiskup Gnieźnieński, o Ltórym dziejopiso- 
wie nasi mówią, iź cnotą jedynie doszedł do 
najwyższych w Koronie godności. Stanisław Wo- 
jeński Kan. kat. Krak., późniój biskup Kamie­
niecki, Jan Małachowski Kan. kat. Krak., póź- 
niój biskup Chełmiński, następnie Krakowski. 
Andrzój Chryz. Załuski Kan. kat. Krak. późniój 
biskup Kijowski, a wreszcie Warmiński i Kan-

powiecie ]VIiechowskim położony, pożarem zniszczony, 
w r. 1663 po dźwignieniu go z gimzów, powtórnie z po­
lecenia naszego biskupa poświęcony został, jak i wióle 
innycli.
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clerz koronny, dla ważnych prac historycznych 
i nadzwyczaj pięknego sposobu pisania w języ­
ku łacińskim, Liwiuszem polskim nazwany. Eó- 
wnieź Jerzy Albert Dbnhof, Kan. kat. Krak. 
później biskup Kamieniecki i Przemyślski, a 
wreszcie Pasterz Dyecezyi Krakowskiej, którego 
współcześni dla niezwykłój wymowy Chryzosto­
mem polskim nazywali, i innych wielu znakomi­
tych i uczonych mężów *).

*) Nazwiska Kanoników tutejszej Katedry, których Insta- 
lacye czyli wprowadzania zamieszczone są w aktach 
kapitulnych od r. 1657 do r. 1680 t. j. w czasie za­
rządu Dyecezyą przez biskupa naszego, podajemy po­
rządkiem l a t :
1657. Maciój Poniatowski na Dziekana mianowany 

per provisionem Apostolicam.
1658. Mikołaj Leżeński mian. na Kan. per provisio- 

nem Apostolicam.
1659. Stanisław Trzebicki m. na Kustosza przez bi­

skupa Trzebickiego.
1660. Andrzej Olszowski m. na Dziek. p. b. T. 

dto Stanisław Wojeński m. na Kan. p. b. T. 
dto Jan Małachowski m. na Kan. p. b. T .'

1661. Andrzćj Kucharski m. na Kan., który zmarł
, 1679 roku.

1664. Marinus k Sanct Martin v. Marianus k Sainct. 
Martin mian. przez b. Trzebickiego na zalece­
nie Króla. Umarł ten cudzoziemiec 1667 r. 
(Ks. biskup Łętowski w Katalogu T. III. str. 
328 zowie go niewłaściwie Samet).

1667. Andrzój Pieiikowski m. na Kan. p. b. T.
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W Krakowie przy kościele SS. Apostołów 
Piotra i Pawła, Trzebicki, większą częśc' gma­
chu Zgromadzenia Jezusowego podówczas Col-

1670.
dto
dto

1672.

1674.

dto
dto
dto

1675. 
dto

dto
1676. 

dto 
dto

1677.
dto

Mikołaj Oborski mian. na Scholastyka p. b. T. 
Stanisław Eozdrażewski m. na Kustosza p. b. T. 
Jan Kazimirz Waxman przeniesiony z jednej 
Prebendy kanonicznej na drugą, m. p. b. T. 
Sebastyan Starczewski m. na Kan. p. b. T. 
(Według KataloguVs. bisk. Łętowskiego T. IV. 
str. 79 biskup Trzebicki Wawrzyńcowi Star­
czewskiemu, z tej samój rodziny Starczewskich 
pochodzącemu, także Kanonikowi kat. Krak. 
r. 1641 zmarłemu i w grobach kościoła ŚS. A- 
postołów Piotra i Pawła w Krakowie pochowa­
nemu, położył jako krewnemu swojemu kamień 
grobowy z napisem: Vir illustris pietate et zelo 
propagandae divinae gloriae).
Krzysztof Chronowski przeniesiony żjednój Pre­
bendy na drugą m. p. b. T.
Piotr Jordan m. na Kanonika p. b. T.
Zbigniew Lanckoroński m. na Kanonika p. b. T. 
Andrzej Cliryz. Załuski m. na Kanonika p. b. T. 
Stanisław Cieński, m, na Kanonika p. b. T. 
Kazimirz Łubieński m. na Kanonika per provi- 
sionem Apostolicam.
Jerzy Dönhof m. na Kanonika p. b. T.
Jórzy Januszowicz m. na Kan. p. b. T.
Wojciech Złowodzki m. na Kan. p. b, T.
Kasper Cieński przeniesiony z Prebendy na 
inną m. p. b. T. (r. 1679 Dziekanem Kat. m. 
na zalecenie Króla).
Andrzój Pęgowski m. na Kan. p. b. T.
Kazimirz książę Czartoryski m. na Kan. p, b. T,
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legium Regio - Ducale zwanego, wspaniale i hoj­
nym nakładem na gruncie niegdyś Opalińskich 
a p(5źniéj przez Króla Zygmunta III nabytym, 
wystawił, co poświadcza napis na marmurowéj

1678. Stanisław Szembek m. na Kan. p. b. T. 
dto Marcian Zalewski m. na Kan. p. b. T.
dto Tobiasz Zaboklicki m. na Kan. per provisionem 

Apostolicam.
1679. Jan Racki m. na Kan. ad praesentationem, Aca- 

demicam.
Inni ówcześni Kanonicy, których Instalacye 

lubo nie są zamieszczone, z pism urzędowych kapitul­
nych jednak okazuje się, iż w czasie rządów biskupa 
naszego weszli do Kapituły Krakowskiej: Aleksander 
Magnuski około r. 1659, —  Paweł Dominik Sarnowski 
również wszedł do Kapituły około r. 1659 a zmarł 
1676.—  Aleksander Dunin Szpott wszedł około r. 1661 
a zmarł 1672.— Mikołaj Sławieuski wszedł również 
około r. 1661 i umarł 1672.— Jan Krajowski wszedł 
około r. 1664 a zmarł 1672.— Jan Pruszkowski był 
kanonikiem około r. 1664.— Stanisław Oszędowski 
wszedł do Kapituły około r. 1666 a umarł 1680 r.— 
Jan Kazimirz Szczuka był Kanonikiem około r. 1667.— 
Józef Zebrzydowski również około r. 1667.—  Hiero­
nim Rusocki podobnież w tymże samym roku.—  Mikołaj 
Firlej był Kanonikiem około r. 166K —  Stanisław 
Lipski był Kanonikiem około r. 1668 a umarł 1674 r. 
i Bogusław Leszczyński również był Kanonikiem oko­
ło r. 1668 a rezygnował z godności tój 1674 r. Wresz­
cie Jan Pokrzywnicki, Archidiakon kat. Kr. 1676 r., 
o którym Katalog ks. biskupa Łętowskiego, nie czyni 
żadnój wzmianki.
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w ścianie osadzonej i okiem pierwszego piętra 
dotykającej tablicy z wyobrażeniem Łabędzia^ 
infuły biskupiej i pastorału, od strony wielkiego 
dziedzieńca budowli dzisiejszych władz sądowych 
liczbą oznaczonej, widzialny i brzmiący jak 
następuje:

Immortale
BenejicentiaG Monumentum 

nimi et Reverendmi D.
Andreae Trzebicki 

Episcopi Crac. Ducis Severiae 
Grata Animi 

Contestatione Repositum 
A Societate Jesu 

Anno Gratiae M. D. C. LXX. 
pod herbem zaś te dwa wiersze:

Non opm est placido morti praeludere cantu 
Vivet in his Saxis Trzebicianus Olor.

Biskup Trzebicki i zwłoki swoje nie gdzie 
indziej, tylko w tymże kościele pochować naj­
mocniej zalecił, i spoczywa też wu-az z nieśmier­
telnym Skargą w oddzielnym okazałym Sarko­
fagu *) z kamienia piuczowskiego wykutym przez 
Kałiskiego inaczej Jeziorkowskiego 1680 r. (55).

*) Na tym pomniku stoi skrzyneczka z łhiedzi, w kształ­
cie arki, pozłacana, a w t6j zachowane jest serce bi­
skupa w oprawie metalowej zamkniętój, nakształt serca. 
Na skrzyneczce tej, nie ma żadnego napisu.
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Biskup nasz, jako Kanclerz Akademii Kra­
kowskiej i następca Floryaila Mokrskiego rozpo­
czynającego szereg tychże *), musiał sam jawnie 
w tój szkole głównój upadek nauk spostrzegać, 
a oraz trudność w ich podżwignieniu, błędnie 
czy trafnie upatrywać, kiedy przeniósł względy 
swoje na Zakon Jezuitów, i co się tyczy utrzy­
mania i rozkrzewiania nauk w kraju, pewniejszą 
zdawał się pokładać nadzieję w tymże Zakonie, 
niż w ogołoconej z ludzi i środków Szkole głó- 
wnój koronnej, a to ze względu na ciągłe na­
pady nieprzyjacielskie i iiiespokojności w kraju. 
W tern przekonaniu biskupa i Kanclerza rze­
czonej Szkoły, mógł dużo utwierdzić Stanisław 
Jm'kowski Rektor i najzasłużeńszy z jój Pro- 
fessorów**), który w roku 1660, twierdził śmiele

*) Na mocy bulli Urbana V Papieża z r. 1364, za- 
twierdzającćj założoną przez Kazimirza W. Akademią 
tutejszą; biskupi Krakowscy byli Kanclerzami tójże 
Akademii. Prawo polityczne Narodu Polskiego przez 
X, Wincentego Skrzetuskiego. Warszawa 1782. T. 
I str. 156.

Michał Wiszniewski w Hisłoryi literatury Pol- 
skiéj T. II str. 242.

**) W Metryce kandydatów Wydziału filozoficznego (iŁfe- 
trica Philosophicae Facultatis Candidatorum utriusąue 
laureae), od r. 1658 zaczynającej się, w Archiwum 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zachowanéj, pod r. 1668 
czytamy, iż tenże sam Jurkowski był podówczas Pod- 
kanclcrzem tutejszéj Akademii. Poprzednio zaś spra-

7
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przed tymże Kanclerzem, iź nie było jnź w nićj 
żadnego mówcy, filozofa, prawnika, teologa i że 
Nauczyciele ci zaledwie zasługiwali bydż po­
mieszczonymi w szkołach niższych. Zapewne 
mogło bydż w tém oskarżeniu wiele przesady, 
ale i wiele prawdy, zastanowiwszy się głębiéj 
nad ówczesném położeniem rzeczy publicznych 
w kraju (56).

Niesiecki (57), ten zasłużony pisarz we­
wnętrznych dziejów Polski, przypisuje Trzebic- 
kiemu przeprowadzenie i wykonanie ustawy sej- 
mowéj, na mocy której wywołano Aryanów z kra­
ju (58). Ks. biskup Łętowski w swćm obszerném 
dziele (Katalog B. P. i K. K.) przeciwnie utrzy­
muje, przywodząc, iż ustawa sejmowa, mocą któ- 
rój wywołano Aryanów z kraju, nie ma bydż 
poczytana Trzebickiemu, i że ciż naprowadzili 
Szwedów do Polski zabiegami swemi i posługi­
wali im zarówno z żydami, i o to ich poma­
wiano. Konstytucya wszakże warowała: salva 
bonorum et personamm secuHtate atąue dehito- 
rum repetitione. Wiele ich tedy wyniosło się do 
Anglii i Niemiec, zakopując po kraju pióniądze

wował także obowiązki Kuratora biblioteki Akademii 
Krakowskićj, jak o tern wspomina Joachim Lelewel 
w dziele p. n. Bibliograficznych ksiąg dwoje w Wil­
nie 1826 r. wyda,nem w T. II §. 29 na str. 102.
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swoje, g-dy nie były drogi bezpiecznemi od hul- 
tajstwa zwykłego po wielkich wojnach; mówi 
dalój uczony autor, iż nieoinyje nic tych ludzi 
od winy, izby z nieprzyjaciółmi kraju nie mieli 
się porozumiewać, gdyż widzieliśmy w sto lat 
późnić], jak biegali podobnież za granicę po hi- 
storyi Toruńskićj i zwiedli do Sejmu 1766 r. 
Szweda, Duńczyka i Anglika. Opieka póżnićjsza 
z boku urosła jeno z onych praktyk, których 
użyto w końcu do zguby kraju całkowitćj. Nie 
chodziło to tu o Dom Boży na końskićm targo­
wisku dla wyznania nieprzychylnego, ale o nie­
podległość krajową.

Jakkolwiek zaszłości (hicta) przez ks. bisku­
pa Łętowskiego w T. II na stronnicy 212, po- 
w^ołanego dzieła zamieszczone, oparte są na dzie­
jach i Konstytucyi Sejmowćj w tym przedmiocie 
wydanćj, wszelako nie dowodzą one wcale, ażeby 
biskup Trzebicki nie wpływał na obradujących 
podówczas i nie przyczynił się do wydania 
uchwały przeciwko Aryanom; przytoczenie bo­
wiem słów Konstytucyi, dowodzi jedynie, iż usta­
wa wzmiankowana, zapewniała Aryanom bezpie­
czeństwo osób i ich majątków, jak niemnićj 
w urządzeniu swych spraw, przed opuszczeniem 
kraju; a nawet sam autor w tćmże samem dziele, 
na poprzedzającej karcie 210 przyznaje, iż Trze-

7.
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bicki nie mało pracował, aby ustawą sejmową 
wywołano Aryanów z kraju *).

*) Z powodu téj Konstytucyi ks. Jan Kwiatkiewicz 
w Suplemencie Rocznych Dziejóio kościelnych, w roku 
1706 bez wyrażenia miejsca druku wydanym, a obej­
mującym wypadki zaszłe od r. 1646 aż do r. 1693, 
pod r. 1658 Nr. 3 str. 930 powiada, „iż w Polszczę 
przeciw Aryanom dekret świątobliwy na Sejmie sta­
nął i przeciwko im sprzyjającym. Przekonanych o 
Aryaństwo i w nićm uparcie trwających ścinać rozka­
zano; a Sędziom w ich sądzeniu niedbalszym, urzędy 
odbierać. A że tym Sekarzom na namysł’ dano czas 
do trzech lat, (bo tą sektą zarażone były i zacne 
familie) zakazano im wszelkiego sekty ich exercitium 
albo zażywania ich obrządków, a tych którzy się nie 
chcieli upamiętać, aby urzędów odsądzano, i wygna­
niem karano, dopuszczając im pierwéj dobra swe 
sprzedać, a potym z Polski wyniść. I było nieco 
tych, którzy się do Węgier z Polski udali, obierając 
raczéj wygnanie, niż dawno przeklętej sekty odstą­
pienie: drudzy zaś inszą herezyą miasto Aryaństwa 
przyjmowali, aby się w Polszczę zostali: inni się do 
wiary katolickiéj nawracali.“

Rzeczywiście pierwotna Konstytucya o Aryanach 
z d. 10. Czerwca 1658 r. Vol. L. I V  fo l. 615. wa­
rowała czas trzechletni, lecz następnie Konstytucya 
z d. 17. Marca 1659 fol. 585 ograniczyła takowy 
do dwóch lat.

E[rajewski T. I  str. 93 powiada, „iż przywią­
zanie Aryanów do Szwedów, szpiegowanie naszych, 
związki tajemne z nieprzyjaciółmi ojczyzny, były 
słuszną przyczyną ukarania ich zbrodni.“
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Niesiecki w twierdzeniu swojćm stanowczym, 
jako więcćj zbliżony do czasu tych wypadków, 
opierał się zapewne na wiarogodnych podaniach 
wsp*ółczesnych i duchu postanowień sejmowych. 
Powaga zaś niezaprzeczona, oraz wpływ prze­
ważny biskupa Trzebickiego, gorliwego katolika 
i doradzcy poufnego Monarchów, a przytóm mi­
łość i szacunek powszechny w kraju, jakiemi 
otoczony był od w'szystkich Stanów, mocno prze­
mawiają za podaniem Niesieckiego. Nadto Con- 
stitutio Frocnratoris per Machowski w Przypi­
sach zamieszczona i wyjęta z aktów biskupich 
z r. 1679 w Konsystorzu Jeueralnym Dyecezyi 
Krakowskiej zachowanych (59), utwierdza tę oko­
liczność w słowach: Trzehicius Constitutionis
Orthodoxae de proscrihendis Arianis acer Pro­
motor extitit. Niemniej ks. Kasyan Korczyński 
w piśmie swojóm Katedra Krakowska w Kra­
kowie 1767 r. wydanóm na str. 25 przytacza: 
iż Trzebicki na trzech Stanach wymógł przy­
zwolenie wydalenia wszystkich Aryanów z pań­
stwa. Wreszcie Franciszek Rzepnicki w dziele 
poniżój obszerniej wspomnionem w T. I na str. 
368 przytacza, iż Trzebickiemu w wyjednaniu 
prawa przeciwko Aryanom doradzał wiele Mi­
kołaj Cichowski Jezuita, który umarł w Kra­
kowie d. 26. Minca 1669 r.
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Na uczczenie dnia 3. Listopada 1658 roku 
jako uroczystego wjazdu Andi-zeja Trzebickiego 
na stolicę biskupią do Katedry Zamkowśj na 
Wawelu *), za panowania Króla Jana Kazimirza, 
Wszechnica Krakowska witając nowego Kancle­
rza swojego przez Professorów, usiłowała obchód 
ten uroczysty, upamiętnić wydaniem rozlicznych 
wierszów i mów pochwalnych w smaku i spo­
sobie ówczesnemu wiekowi właściwych. W ogól­
ności ten rodzaj pism, dotąd tak rzadko uwzglę­
dniany, nastręcza nieraz wiele ważnych szczegó­
łów do żywotów znakomitości ówczesnych (60).

Między innemi okazał się wiersz pod nad- 
pisem:

a) Felix Augurium lllustrissimo et Iteveren- 
dissimo D. Andreae Trzebickl Del et xipostolicae

*) Z pism urzędowych tutejszój Kapituły kat. okazuje 
się, a mianowicie z krótkićj osnowy pod d. 19. Paź* 
dzieruika 1658 r. zapisanej, iż po przybyciu do Kra­
kowa Andrzeja Trzebickiego dla objęcia biskupstwa 
Krakowskiego, Kapituła tutejsza z ówczesnego swego 
grona wyznaczyła dwóch Kanoników, to jest: Jana 
Skarszewskiego i Jerzego Grochowskiego, celem przy­
jęcia nowo mianowanego biskupa. Pod dniem 8. Li­
stopada tegoż samego roku czytamy tamże wzmian­
kę, iż uroczysty wjazd czyli tak zwany Ingres bi­
skupa Trzebickiego do kościoła katedralnego, z za­
niedbania ówczesnego Notaryusza Kap. kat. opisanym 
nie został, pomimo zachowywanego w tćj mierze zwy­
czaju co do poprzednich i następnych biskupów Kra­
kowskich.
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tiédis gratia Episcopo Cracov. Duci Severiae 
Almae Academiae Crac. Cancellario a M. Sta­
nislao Josepho Biezanowski Leopoliense, Philoso- 
phiac, in Alma üniversitate Cracoviensi Doctore 
Parnassi Academici nomine dicatum. Cracoviae 
in Ofjicina Viduae Diicae Kupisz. S. P. M. 
Typog. sumptïbus ex fundatione perpetua Ma- 
gnijici Domini D. Bartholomaei Nowodworski 
Equitis Melitensis. S. R- M. Aulici et Militiae 
Praejecti, Coimnendatoris Posnaniensis (61).

Następnie prozą
b) Olor Trzehícianus a M. Joanne Dziedzic 

Philosophiae Doctore et Professore Collega Mi­
nore ohservatus. Cracoviae in Officina apud Vi- 
duam et haeredes Stanislai Lenczewski Impensis 
et fundatione perpetua Generosi D.'Bartholomaei 
Nowodworski Equitis Melitensis, Ordinis S. Jo- 
annis Baptistae Ilierosolymitani S. R. M. Aulici 
et Rothmagistri (62).

c) Panegyricus a M. Francisco Bernardo 
Petricio Philosophiae Doctore, et in üniversitate 
Cracoviensi Professore consecratus. Cracoviae 
in Officina Typographica Joannis Pauli Cezary, 
Rlustrissimi ac Reverendissimi Epis copi Craco- 
viensis Typographi *).

*) Przywilej biskupa Trzebickiego temuż samemu J . Pa­
włowi Cezaremu na Typografa nadwornego udzielony, 
z Archiwmn Wszechnicy Jagiellouskićj wyjęty, w koń-
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Niemniéj niewiązaną mową:
d) Cygnus puri candoris nitor, in armis, 

Aula, Senatus, Ecclesia radios diffundens per 
M. Jacohum Rorajski Philosophiae in Alma Uni- 
versitate Cracoviensi, et utriusque Juris Roma- 
num Doctorem D. D. D. In ofjicina Schedeliana.

Następnie Zgromadzenie 0 0 .  Jezuitów tak 
w Krakowie jako tóź w Sandomierzu, z powodu 
téj uroczystości, wystąpiło z pismami pochwal- 
nemi prozą:

e) Echo concentus Olorini ad Petram re- 
fracti, Devinctissimum suae Celsitudini ac devo- 
tissimum Collegium Cracovien. Societatis Jesu. 
Ad Regiam S. S. Petri et Pauli Basilicam. Cra- 
coviae in Ofjicina Typog. Joan. Pauli Cezary.

Daléj wierszem:
f) Arrha Dotalis Gloriae a gratulante So­

cietatis Jesu Collegio Sendomiriensi Elogio ad 
Pósteros commendata. Cracoviae in Ofjicina Typ. 
J. P. Cezary.

C U  dzieła zamieszczamy. Udarowany tern wyłącznóm 
prawem, był synem Franciszka Cezarego zasłużonego 
Typografa, z powodu wydania wielu znakomitych 
dzieł. Wizerunek tegoż Franciszka, znacznej wićlkości, 
olejno malowany, znajduje się w Księgozbiorze wspo- 
ranionśj Wszechnicy.



105

Podobnież wierszem:
g) Palatium immortalitatis in Regali Col- 

legio Cracoviensi S. S. Petri et Pauli Apostolo- 
ruin Societatis Jesu. Longe munificentissimo re- 
ligiosarum Aedium Erectori^ positum. Anno 1672. 
Cracoviae ex Ofjicina Schedeliana S. R. M. nec 
non lllustris. ac Reverendissimi D. Episcopi 
Craconien. Ducis Severiae Typ.

Jednocześnie z objęciem biskupstwa Kra­
kowskiego, Andrzśj Trzebicki objął zarazem księ­
stwo Siewierskie w zarząd, jako udzielny książę. 
Nadmienić tu wypada, iż jednę z granic tegoż 
księstwa tworzyła rzeczka zowiąca się Trze- 
hiczką. Nie tylko nazwa tśj rzeczki, ale i osada 
włościańska tśjże samej nazwy, podziśdzień 
w obrębie ziemi Siewierskiej istniejąca, dziwnie 
przypomina nazwisko panującego tamże niegdyś 
biskupa Trzebickiego. Że nazwa tśj rzeczki nie 
pochodzi od nazwiska biskupa, przekonać się 
można z dzieła M. Dzieduszyckiego: Zbigniew 
Oleśnicki w Eo-akowie 1854 r. wydanego, T. II 
str. 168— 170, gdzie w opisie granic ziemi 
w mowie będącój pod r. 1443 a zatśm przed 
odstąpieniem jśj Zbigniewowi Oleśnickiemu przez 
Wacława i Bolesława, braci książąt Cieszyńskich, 
czytamy o niśj wzmiankę. W którym zaś czasie 
osada tejże samój nazwy założoną była, nigdzie 
nie znaleźliśmy śladu. Obecnie mieści się ona
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w zakresie władzy biskupiej Kielecko - Krakow­
skiej , w Dekanacie Siewierskim, parafii Chm- 
szczobrodzkiej, jak o tóm przekonywa dziełko: 
Elenchus Cleri ejus partis Dioecęsis Kielcenso- 
Cracoviensis quae in Regno Poloniae sita est 
pro Anno 1856 pag. 31.

Wracając się do przytoczonego wyźćj roku 
1443, w którym księstwo to przez biskupa Ole­
śnickiego na rzecz biskupów Krakowskich na­
byte zostało, przypominamy, iź mając wówczas 
około dziesięó mil czworobocznych powierzchni, 
składało się z trzech miasteczek z Zamkami, 
i z sześćdziesięciu wsi.

Wspomniony wyźój biskup przyłączył pó- 
źniój, albo raczój pod jeden i tenże sam zarząd 
poddał dwa przyległe temuż księstwu klucze: Sław­
kowski i Lipowiecki, z którycli ostatni stanowił 
dobra tak zwane stołowe biskupów Krakowskicli, 
a tak rząd Siewierski sięgał aż po Wisłę. Wresz­
cie zakupieniem w roku 1519 hrabstwa Kozie- 
głowskiego*) przez Jana Konarskiego biskupa

*) Bartosz Paprocki w Herbach Rycerstwa Polskiego w 
Krakowie u Mateusza Sybeueyhera 1.584 r. wydanych, 
mówiąc o klejnocie Lds na str. 133, wbrew pismom 
kupna w księgozbiorze imienia Ossolińskich zachowa­
nym, a przez M. Dzieduszyckiego w dziele wyżej wspo- 
mnionćm w T. II na str. 178 powołanym, mylnie utrzy­
muje, jakoby Koziegłowy kupił Fiyderyk Kardynał
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Krakowskiego na wyłączne uposażenie biskupów 
Krakowskich jako książąt Siewierskich, pierwot­
na liczba dziesięciu wsi książęcych, do dwudzie­
stu kilku się podniosła. Biskupi Krakowscy jako 
książęta Siewierscy nie tylko w zwykłćj siedzi­
bie to jest w Zaniku Siewierskim, rozumiś się 
czasowo mieszkali, ale także i w Zamku Kozie- 
głowskim, gdzie zatwierdzali prawa i nadania dla 
mieszkańców. Andrzój Trzebicki w czasie swego 
tamże pobytu 1678 r. na podpisie wyraził: in 
niria nostra Episcopali Koziegłoviensi*).

W dziełku rzadkióm pod nadpisem: Wiado­
mość o Siewierzu i dowody tak na strony tego 
księstwa  ̂ jako tćz udzielnych jego książąt Bisku­
pów Krakowskich^ bez wyrażenia miejsca i roku 
wytłoczonóm (1786), a ks. Józefowi Olechow­
skiemu Sufraganowi Krakowskiemu przypisy- 
wanóm, na str. 32 znajduje się wzmianka, iż 
dnia 6. Sierpnia 1676 r. w Krakowie biskup 
Trzebicki, jako udzielny książę Siewierski, wy­
znaczył biegłych Zesłanników (komisarzów) na

Królewicz polski, ze wszystkieini przyległemi wsiami 
iia rzecz biskupstwa Krakowskiego, a raczej biskupów 
lij'akowskich, Ilośó wsi przez Paprockiego podana pra­
wie zupełnie odpowiada ilości takowych przez Dziedu- 
szyckiego przytoczonćj, lecz niektóre tylko nazwy wło­
ści w obu dziełach wyrażone, brzmią jednakowo.

*) ¿Starcz. Polaka Balińskiego T, II str. 114.
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żądanie dziedziców dóbr Chruszczobroda^ poło­
żonych w tómże księstwie, a to dla rozpoznania 
sprawy o gwałty, zaszłe pomiędzy właścicielami 
tych dóbr, jak niemniój w sąsiednich włościach: 
Wysoka i Wiesiołka, w Koronie leżących.

Biskupi Krakowscy jako książęta Siewierscy 
używali w swojóm księstwie praw monarszych *), 
jakoto: ustanawiania i znoszenia celi, zaprowa­
dzania i zatwierdzania ustaw, porządku w Są­
dach, dozwalania publicznych targów, tworzenia 
czyli mianowania Szlachty, rozdawania urzędów, 
prawa miecza (Jus gladii) , a które z ramienia 
swego Urzędom sądowym powierzali, zgoła księ­
stwo Siewierskie miało osobny Rząd, Sądy, 
Sejmiki, Jurysdykcye czyli zakresy działalności 
sądowój, prawa i sposób sądzenia się, we wszyst­
kich Szlązkich ziemiach niegdyś obowiązujący. 
Ciż biskupi mieli nadto prawo bicia własnych 
pieniędzy, którego to prawa, jakkolwiek poprze­
dnicy i następcy biskupa Trzebickiego używali, 
on sam nigdy nie wykonywał, mimo całój u-

*) Od dnia 20. Maja 1462 r. jako chwili zawarcia przy­
mierza w Wielkim Głogowie między Królem Czeskim 
Podjebradzkim, a Kazimirzem Jagiellończykiem i zrze­
czenia się przez piórwszego swych praw do Siewierza 
biskupi Krakowscy zupełnie udzielnie kraikiem tym 
władali. M. Dieduszycki w d. p. t. Zbigniew Oleśnicki 
T. II str. 175.
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dzielności w swojém państwie i posiadania wła­
snych kopalni srebra w górach Olkuskich. Pań­
stwem nazwał to księstwo sam Król Zygmunt 
III, kiedy w roku 1590 nakazując powszechny 
pobór ludzi z powodu wojny Tureckiéj, rozcią­
gnął takowy i do księstwa Siewierskiego, przy- 
czém nadmienił, iź czyni to tylko na ten jeden 
raz, bez uszczerbku wszakże wyłącznego prawa 
(przywileju) na przyszłość, jakie pod tjm wzglę­
dem służy Kapitule katedralnéj Krakowskiéj w 
obrębie tegoż księstwa. Niemniéj Władysław IV 
r. 1635 zakazał wojsku w tém udzielném pod­
ówczas księstwie, niepodlegającóm prawom ko­
rony Polskiéj, wybierania podatków i zajmowa­
nia stanowisk, jak o tém czytamy w Staroży­
tnościach Polskich w Poznaniu 1852 r. wydanych 
w Tomie II na sti*. 447. W końcu niniejszego 
pisma, zamieszczamy dwa nadania (privilegia) 
małżonkom Kielianom, przez wzmiankowanego 
biskupa i księcia udzielone, a odnoszące się do 
Nowej Wsi i Przeczyć w rzeczoném księstwie 
położonych. Obadwa te nadania obok podpisów 
zaopatrzone są dwiema wyciśniętemi pieczęciami, 
t. j. jedną, któréj Trzebicki jako biskup Kra­
kowski i książę Siewierski używał, drugą zaś 
Kapituły katedralnéj Kjrakowskiéj: pieczęć pierw­
sza éredniéj wielkości w kształcie okrągłym, lecz 
cokolwiek podłużnym, była niejako osobistą,
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naszego biskupa i obejmuje w środku tarczy, 
trzymaną przez aniołków z trzech stron, t. j. po 
prawej i lewćj tudzież od spodu, a na takowój 
przedstawia się znak rodowy Łabędź'  ̂ nad nią 
zaś infuła biskupia, umieszczona w środku mię­
dzy pastorałem i mieczem, jako godłem panujące­
go. Wreszcie w otoku napis: Andreas Trzehicki 
Episcopus Cracoviensis Dux Severiae. Pieczęd 
druga znacznój wielkości, tutejszój Kapituły ka­
tedralnej na kształt szerokiego liścia, w ten spo­
sób, iź linie ten kształt jój nadające, u dołu i 
u góry tworzą ząb ostry. W środku mieści tar­
czę z trzema koronami, t. j. z herbem kapitulnym, 
nad nią zaś dają się widzied popiersia S. S. Sta­
nisława i Wacława, Pationów Katedry Krakow­
skiej i tło wewnętrzne, na któróm tarcza ta ry­
suje się, wypełniona jest gwiazdkami, pod nią 
zaś poprowadzona jest linia, za którą w małóm 
ostro kończącem się polu gałązki z listkami 
spostrzegad się dają, prawie tym kształtem jak 
na monetach Piastów. Wreszcie w zewnętrznych 
liniach pieczęci, wyczytujemy napis w języku 
łacińskim, głoskami gockiemi: S. (Sigillum) ma- 
jus Capituli Eccl. Cracoviensis. Pomiędzy sło­
wami tego napisu mieszczą się gwiazdki i listki 
wyźój opisane. Pieczęd dopióro co opisana i 
którój odcisk posiadamy, jest srebrna, sięgająca



Ill

odległych czasów, bo r. 1432*) i za rządów bi­
skupa Trzebickiego używana, do tój chwili za­
chowywaną jest w Archivum tutejszój Kapituły, 
jedynie już jako zabytek starożytności. Nakoniec 
trzecia pieczęó średnićj wielkości, obwodu bar- 
d̂zo mało podłużnego, i którój za rządów bisku­
pa naszego w księstwie Siewierskióm przy wy­
dawaniu wszelkich pism urzędowych powszechnie 
używano, wyobraża godło tój ziemi, t. j. orła 
białego bez korony, na którego piersiach wije 
się głoska S. oznaczająca Siewierszczyznę. Nad 
tarczą zaś obejmującą to godło, zamieszczona 
jest korona książęca, a w liniach obwodowych 
napis również w języku łacińskim: Sigillum Du- 
catus Severiae**).

W roku 1677 za panowania Króla Jana III 
na lat dwa przed śmiercią czcigodnego Pasterza, 
wdzięczność publiczna oceąiając jego niezliczone 
dla kraju zasługi, uczciła pamięd rzadkich cnót 
i poświęceń, pięknym medalem, wybitym na 
wiekopomną sławę jemu, a chlubę Narodowi.

*) Tutejsza Kapituła kat. posiada jeszcze starożytniejszą 
pieczęć, bo sięgającą roku 1220.

**) Herb tego księstwa różni się od berbu dawnego woje­
wództwa Ki’akowskiego, albowiem ten ostatni ma za 
herb orła białego w złotej koronie w polu czerwonem i 
przez skrzydła złotą linią, podobnie jak herb dawnej 
Korony z tą jedynie różnicą, iż na picrsiacłi orła bywa 
tarcza z herbem osobistym Króla naówczas panującego.
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Medal rzeczony, złoty, dziesięć dukatów 
ważący, w średnicy 17 ,  ̂ cala, przedstawia z je- 
dnój strony popiersie tegoż biskupa. Głowa 
okrągłą czapeczką nakryta, włosy krótkie, broda 
mała, kończato ostrzyżona, twarzy, jak zwykle 
połowa. Ubiór duchowny. Napis: And. (reas) 
Trzehicki D(ei) S(anctae) Apst(olicae) Sed(is) 
GAA (gratia) EPS. (Episcopus) Cracov (iensis) 
Dux Severiae. Niżój głoski J. H. imię i nazwi­
sko Mincarza Jana Holin, na samym dole głoski: 
A. T. H. D. D. D., które według Raczyńskiego 
Gabinet Medalów Polskich niewiadomo co znaczą; 
zaś podług naszego domysłu mogą tłumaczyć 
myśl: Andreae Trzehicki honor dat., donat., de- 
dicat. Na sti’onie odwrotnój Łabędź; napis: Can- 
dore; to jest: białością (a w przenośnóm znacze­
niu szczerością). U dołu: A(nno)M.D.C.LXXVII. 
Łabędź jest rodowym znakiem domuTrzebickich*)

*) Herb ten tworzy tarcza czyli pole czerwone z łabę­
dziem srebrnym. Nad tarczą mieści się hełm z takimże 
łabędziem. Paprocki w Herb. Ryc. Pol. str. 449 i 666. 
Tenże w dziele Ghiiazdo cnoty zkąd herby Ryc. sław­
nego Kr. Pol. i  t. d. w Kj*akowie z Drukarniey Andrzeja 
Piotrkowczyka Roku 1578 str. 806. Marcin Bielski w 
Kronice Polskiey w Krakowie u Sybeneybera 1597 
wytłoczonej na str. 107. Szymon Okolski w dziele Orbis 
Polonus etc. Cracoviae in Officina Typogr. Prane. Cae- 
sarii Anno Dni 1641 T. II fol. 1. Niesiecki T. VI str. 
181.
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a przytém postaciowém wyobrażeniem nieskazi­
telnej czystości serca, jaką przez cale życie swoje 
odznaczał się biskup Trzebicki (63).

Na kilka miesięcy przed skonem, to jest: 
dnia 5. Kwietnia 1679 r. Andrzej Trzebicki, 
jakby w przeczuciu bliskiego kresu swéj docze- 
snéj pielgrzymki, i w chęci pożegnania na zawsze 
ukochanego miasta, napisał do Radzców Kra­
kowskich te paniiętne słowa: iż pragnie widzieć 
to zacne stołeczne siedlisko w jak największćj 
ozdobie, żeby tandem prístino restltuatur decori
i w niém lelicissime conservetur.............Interim
spect. Dn'on. vestras optime valere cupio. W łi- 
ście tym wyczytujemy, iż oddawna Magistrat 
starał się za pośrednictwem biskupa T'rzebickie- 
go, jeszcze za Króla Jana Kazimirza, ażeby ra­
czył odebrać Wojewodom prawo przedstawiania 
na Radzców Magistratu, a tém samem zostawił 
wolny wybór członków tójże władzy, uznając, 
że to było z krzywdą miasta, i że wspomniony 
Monarcha nie mógł tego do skutku przywieść, 
a to z powodu, iż książę Aleksander Lubomir­
ski (brat Jerzego) (64), któremu Król naówczas 
przeznaczał województwo Krakowskie, nie chciał 
téj godności bez powyższego przywileju przyjąć, i 
dopiéro Król Jan III zniósł postanowienie, przez 
Króla Władysława Łokietka w r. 1310 w téj 
mierze wydane, a to na mocy przywileju podpi-

8
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sanego w Gdańsku dnia 30. Grudnia 1677 r ., 
mianując zaś księcia Dymitra Wiśniowieckiego 
wojewodą Krakowskim, poruczył wolny wybór 
Radzców Magistratowi, zastrzegając sobie tylko 
zatvvierdzenie wybranych. Wreszcie z tego listu 
okazuje się, iź Magistrat poprzednio pod dniem 
30. Marca t. r. donosił biskupowi Trzebickiemu, 
iź nowo mianowany Wojewoda stósując się do 
postanowienia i przywileju od Króla nadanego, 
zrzekł się służącego sobie prawa, dawania Radz­
ców miastu (65).

Zamiłowany w ścisłym porządku Trzebicki, 
zarządził w roku 1668 zwiedzenie i szczegółowe 
opisanie całego majątku biskupów Krakowskich. 
Dzieło to z taką starannością za życia jego do­
konane, jest obrazem najdokładniejszym posia­
dłości i wszelkich uposażeń biskupich od naj­
dawniejszych czasów. Odtąd służyło ono za je­
dyną w tój mierze skazówkę; obecnie zaś jest 
po największej części tylko przypomnieniem 
szczęśliwszój przeszłości tak kościoła katedral- 
nego, jak i Pasterza czyli Zwierzchnika w ob­
rębie tutejszej władzy duchownój*), kształtu zwa-

*) Nie od rzeczy będzie przytoczyć w tćm miejscu ustęp 
z Katalogu ks. biskupa Łętowskiego T. I str. 236, od­
noszący się do uposaień wzmiankowanych: „Z ust ś. p. 
ks. Woronicza biskupa słyszałem nie dwa kroć, co tu 
zapiszę. Wiódł on zażyłość z marszałkiem Małachow­
skim. Ten ])an stateczny rzecze mu, opuszczając War-
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iieg-o in folio przeszło 700 stronnic obejmujące, 
zachowane jest w składzie pism urzędowych Ka­
pituły katedralnej Krakowskiej i nosi nazwę: 
Włodarstwo Krakowskie czyli Lustracya Dóbr 
Biskupstwa Krakowskiego z r. 1668.

Pasterz nasz polecił nadto zebranie i upo­
rządkowanie urządzeń tak zwanych Statuta Ca- 
pituli Cracovie7isis z dawnych przepisów (Codex 
antiquus) z dołączeniem postanowień tutejszój 
Kapituły kat., które za jego czasów były wydane. 
Ułożeniem tego dzieła zajmował się w r. 1676 
ks. Tomasz Nykowski ówczesny Notaryusz ka­
pitulny. Księga ta obejmująca ważne rozporzą­
dzenia, które Kapituła kat. krak. dla siebie za 
modłę postępowania wydała, a to bąc' z zatwier­
dzeniem przez biskupów, gdzie tego wymagały 
zasady urządzenia Kapituły, bąc bez zatwierdze­
nia takowego,— doprowadzoną jest aż do cza­
sów biskupa Sołtyka.

Na drugiój stronnicy pierwszój karty księgi 
wspomnionój , starannie pisanój , wyobrażony jest 
znak rodowy Trzebickich, a pod nim czy tac 
się dają następujące ku czci biskupa, przez Ny- 
kowskiego ułożone wiersze:

szawę 1794 roku: Mospanie! szło nam dobrze wszyst­
ko, pókiśmy ręki nie położyli, na tóm nieszczęśliwśm 
biskupstwie Krakowskićm; ałe kto zrobił do tego po­
czątek, niech wskaże na winowajców kto inny, bo 
mnie nie wypada.“

8.
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Dlligit kie Fatriam sinceri pectoris Ales,
Praesulis est animo concolor Ule sui.

Candidus in Cygno nitor est in Praesule virtus  ̂
hitegritas, pietas^ Candida tota nitet.

Quid canet hic Cygnus, dulci per saecula cantu f 
Optima Trzebicii Praesulis acta canet.

Niezmordowany ten Pasterz rozpoczął dnia 
8. Lipca 1670 r. ścisły Przegląd Visita kościoła 
katedi-alnego na Zamku, która to czynność jak­
kolwiek za życia biskupa Trzebickiego była w 
zupełności ukończona, wszelako z powodu gra­
sującego powietrza przez lat cztéry i innych 
prawnych przeszkód, dopiéro po śmierci jego, 
za biskupstwa Jana Małachowskiego w r. 1682 
ułożoną i komu należało, doręczoną została. 
Cały ten Przegląd czyli Visita kościoła, obej­
muje wszelkie ówczesne uposażenia kościoła ka­
tedralnego, jego przybory do czci Bożój służące, 
oraz pomniki i pamiątki religijno-krajowe, z taką 
dokładnością i ścisłością, iż pod tym względem 
za doskonały wzór do podobnych prac posłużyć 
może. Dzieło to z trzech ksiąg znacznój objęto­
ści składające się, przewyższa obszerriością swo­
ją, prace w tym rodzaju przez poprzednich bi­
skupów dokonane. Piérwsza księga własnoręcz­
nie, lecz bez oznaczenia dnia, miesiąca i roku, 
przez biskupa Trzebickiego podpisaną została. 
Drugiej i trzeciéj księgi biskup Małachowski
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także iiieoznaczył żadnym podpisem, nie mogąc 
i nie chcąc zapewne uważać tćj czynności za 
dzieło wyłącznie własne.

Pomiędzy innymi zajmującymi szczegółami, 
znachodziniy tamże w piérwszéj księdze Breve 
Apostolskie Urbana VIII (Barberini), na skutek 
życzenia Króla Władysława IV listownie obja­
wionego, wydane, mocą którego od roku 1634 
dozwoloném zostało Kanonikom Katedry Ki’a- 
küwskiéj, })odobnie jak Rzymskim, raz na za­
wsze przy wszystkich uroczystościach i obrzę­
dach oraz czynnościach urzędowych i domowych, 
noszenie kap i rokiety (Cappas et Rocheta) w 
w sposobie takim jak dziś widzimy.

Breve to przyjęte i potwierdzone było dnia 
14. Maja 1636 r. przez Jakóba Zadzika, biskupa 
Krakowskiego i księcia Siewierskiego, i od tego 
czasu rzeczywiście obowiązyw^ac zaczęło, a jak 
się z osnowy tegoż okazuje, wydane zostało ze 
względu na świetność ówczesną Krakowa, oraz 
z uwagi na znaczenie kościoła katedralnego w 
całym kraju, przy której to świątyni 36 Kano­
ników , oprócz Dziekana liczono (66). W roku 
1805 zmniejszyła się ta liczba do 24̂ ^̂ , obecnie 
lOciu wynosi (67). Przedtém bowiem, ciź Kano­
nicy nosili suknią nakształt płaszczyka futrza­
nego z popielic (Almutium) zwaną, to jest: w taki 
sposób, jak widzieć można na dwóch obrazach
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z XVI wieku pochodzących, a przedstawiających 
ówczesnych Kanoników katedralnych Krakow­
skich, Juliana Chełmskiego i Jana Sacrana. 
Obrazy te znajdują się dotychczas na krużgan­
kach przy kościele księży Misyonarzów czyli’ /
nawrócenia S. Pawła w Krakowie, i są może 
jedynym zabytkiem, dającym wyobrażenie ów­
czesnego ubioru Kanoników (68). Krzyża zaś i 
łańcucha (distinctorium) kanonicy Katedry Kra­
kowskiej zaczęli dopiero używać za panowania 
Króla Augusta III, na mocy bulli Klemensa XII 
z dnia 25. Września 1733.

Przeżył Trzebicki, ten najgorliwszy swego 
czasu obrońca kościoła i wiary katolickiej, lat 
72 miesiąc jeden i dni sześd, szczęśliwy bezwąt- 
pienia, iż mógł bydź radą, podporą i chlubą 
tak narodu jako tóż pięciu Monarchów, których 
oblicza oglądać Opatrzność mu pozwoliła*).

*) Po śmierci biskupa naszego na posiedzeniu tutejszej 
Kapituły k a t dnia 5. Stycznia 1680 odbył się wybór 
Administratora Dyecezyi av osobie Mikołaja Oborskie­
go biskupa Laodicejskiego, na którem znajdowali się 
następujący członkowie Kapituły: Kasper Cieński, 
Dziekan,—• Andrzej Pęgowski, Archidyakon; Miko­
łaj Oborski, Sufragan Scholastyk; Jakób SarnoAvski 
Kantor; Stanislaw Rozdrażewski, Kustosz; Władysław 
Ossoliński, Jan Kazimirz Waxman, Stanisław Bru­
dziński, Sebastyan Kornecki, Stanisław Wojeński 
(później biskup Kamieniecki), Krzysztof Chronowski,
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Po 21 latach rządów swoich*) jako biskup 
Krakowski w roku 1679**) w sam dzień Naro­
dzenia Pańskiego trzy msze święte według

Józef Zebrzydowski, Hieronim Kusocki, Andrzej Pień­
kowski, Andrzej Grabianowski, Sebastyan Starczew­
ski, Piotr Jordan, Kazimirz Łubieński (póżniój biskup 
Krak.), Jerzy Ddnbof (później biskup Krak.), Jerzy 
Januszewicz, Wojciech Złowodzki, Stanisław Szem- 
bek (później Arcybiskup Gnieźnień.), Tobiasz Żabo- 
klicki i Jan Racki, razem członków 24. (Ac7a Acto- 
rum 1680 fo l. 2ó’6’).

Kanoniki')w nieobecnych na tern posiedzeniu o 
ile z aktów Kapituły dojść można było, nazwiska są : 
Franciszek Praźmowski Proboszcz, Jan Markiewicz, 
Jan Pruszkowski, Aleksander Magnuski, Jan Kazi­
mirz Szczuka, Mikołaj* Firlej, Andrzej Załuski (póź­
niej biskup Kijowski a potem Warmiński), Stanisław 
Cieński, Marcin Zaleski, Kazimirz Czartoryski i Sta­
nisław Oszędowski. Brakowało więc tylko jednej oso­
by do liczby 36, z jakićj całe ówczesne grono tutej­
szej Kapituły kat. składało się.

*) Szczególnym zbiegiem okoliczności biskup nasz przez 
tyle lat zarządzał Dyecezyą Krakowską, przez ile 
panował w Polskiem Królestwie Pan jego i dobro­
czyńca Król Jan Kazimirz, zrzekający się dobrowol­
nie korony po 21 latach panowania swego. Wdzięcz­
ność swoję temu Monarsze pięknie wyraził on w mo­
wie pogrzebowej na cześć zmarłych Królów, a o któ­
rej w Przypisach obszerniejszą podajemy wiadomość.

'*) Tomasz Swięcki w Historycznych Pamiątkach i t. d. 
w T. II na str. 229 podaje skon Andrzeja Trze- 
bickiego w r. 1670, a zatem o dziewięć lat wcze­
śniej przed zaszłą rzeczywiście śmiercią tego biskupa.
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porządku kościoła naszego odprawiając, na lek­
ką zimnicę zapadł *), która gdy się wzmogła, 
zszedł z tego świata w dzień Młodzianków, to 
jest: dnia 28. Grudnia tegoż roku, świątobliwie 
do śmierci przygotowany (69). Wykonawcami 
ostatniój woli swojój, własnoręcznie dnia 18. Gru­
dnia 1676 r. na lat trzy przed śmiercią w Kiel­
cach spisanój (w którem to mieście z upodoba­
niem przebywał **), o ile tylko obowiązki i czas 
pozwalały) uczynił: Mikołaja Oborskiego, bisku­
pa Laodiceńskiego, Sufragana Scholastyka i Ad­
ministratora następnie osierociałego biskupstwa 
Krakowskiego, swojego z młodszych lat towa­
rzysza nauk w Rzymie, i którego na biskupstwo 
później wyświęcił a Król Jan III jak pisze Nie- 
siecki (T. VII str. lOj Arcybiskupem Lwowskim 
mieć chciał, lecz której to godności tenże przez 
pokorę nie przyjął. Dalej ks. Kaspra Cieńskiego 
Dziekana katedralnego, Stanisława Cieńskiego 
Kantora Gnieźnieńskiego, Kanonika Krakowskie-

*) Nadwornym lekarzem biskupa Trzebickiego, był Jan 
Jarczyński.

**) Ks. Michał Krajewski w T. II na str. 227 wspomi­
na pod r. 1661 , iż Trzebicki w Kielcach do dóbr 
biskupich należących, przyjmował wspaniale Króla 
Jana Kazimirza.

-Toż samo czytamy w Hist. panów. J. Kazim. 
niezn. autora, Avyd. Kaczyii. T. 11 str. 116.
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go, Andrzeja Grabianowskiego, Kanonika Kra­
kowskiego i Scholastyka Wiślickiego, Wojciecha 
Żłowodzkiego, Kanonika Krakowskiego i Dzie­
kana Sandomierskiego, oraz Jana Łuczkiewicza, 
Kanonika Kieleckiego.

Trzykroć sto tysięcy złp., ogromny pióniądz 
na owe czasy, na różne dobroczynne cele po 
największej części dla tutejszego miasta odkażał, 
księgozbiór zaś swój Zgromadzeniu Jezusowemu 
Krakowskiemu przeznaczył. Ostatnióm tóm roz­
porządzeniem zapisał między innemi 500 złp. 
na wieczne czasy dla Szpitala Bractwa Panny 
Maryi czyli raczój Domu schronienia ubogich 
miejscowych, a którego to Zakładu Porządek i 
przepisy przez tego Wskrześcę i odnowiciela 
zaprowadzone, poniźój zamieszczamy, z dołoże­
niem również wiernego wyciągu obejmującego 
zapis powyższy, łiczbą 63, oznaczony. Niemniój 
przeznaczył 10,000 złp. na wymurowanie kościo­
ła we wsi królewskiej Męce *), nałeżącój dawniej 
do parafii w Trzebicznie, a drugie 10,000 złp.

*) Jest to ten sam Dom Boży, o którym Niesiecki w T. 
III na str. 119 wzmiankuje, iż takowy Kasper Cieii- 
ski stosownie do ostatniój woli biskupa Trzebickiego 
wystawił i uposażył, lecz nie w dziedzictwie Trze- 
bickicli, jak to utrzymuje Niesiecki.
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na uposażenie i przybory dla tegoż kościoła, 
gdzie także znajduje się wizerunek Założyciela *).

Zakonowi żeńskiemu w Płocku nie wiado­
mej reguły, w miejsce którego zapewne zapro­
wadzono później Siostry Miłosierdzia, przezna­
czył w części wprost, a w części po najdłuższóm 
swóm życiu 3600 złp. Takoż domowi zakonne­
mu PP. Norbertanek w Busku, w dawnem wo­
jewództwie Krakowskióin po dziś dzień istnie­
jącemu, 8500 złp., z których 8000 złp. użyte 
zostały na obwiedzenie odpowiednim murem 
domu zakonnego, zostającego bez wszelkiej ochro­
ny na zewnątrz w brew przepisom tegoż zako­
nu. Podobnież PP. Benedyktynkom w Sierpciu, 
w dawnóm województwie Płockióm, złotych pol­
skich trzysta. Kilka <isób płci żeńskiej, pokre­
wnych biskupa, które w rzeczonych domach za­
konnych chwałę Bożój poświęciły się, było za­
pewne główną pobudką, do tój szczodrobliwości 
jego dła tychże Zakonów.

Niemniój miasto Piotrków, w dawnóm wo­
jewództwie Sieradzkióm, otrzymało darem od

*) Korczyński na str. 25 przytacza, iż biskup Trzebicki 
wystawił 7 kościołów, bez wyszczególnienia wszakże 
ni imienia SS. ni miejsc, w których te wystawione 
były.

Toż samo Rzepnicki w dziele niżej wzmianko- 
wanem w T. I na str. 367 utrzymuje, iż Trzebicki 
siedm kościołów całkiem nowych wystawił.
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biskupa Trzebickiego 2000 złp., jako wynagro­
dzenie ciężaru wynikłego z rozłożenia wojska 
na leże w obrębie tegoż miasta. Obrazy wresz­
cie znajdujące się wówczas w kaplicach i gdzie­
kolwiek, oraz w dobrach biskupich, przez niego 
sprawione, polecił w miejscu zostawić. Rucho­
mości, działa i inne przybory wojenne, oprócz 
darowanych, we wszystkich pałacach i siedzibach 
biskupich mieszczące się, na własność dla swo­
ich następców przekazał.

Wspomnieć tu także należy, iż biskup nasz 
na łat dziesięć przed śmiercią, podczas bytności 
swój w Kielcach to jest d. 29. Stycznia 1669 r. 
uczynił zapis na żałobne nabożeństwa (anniver- 
sarii) za duszę swoją w tutejszój Katedrze dwa 
razy w roku wiecznemi czasy odpra^riać się 
mające. Zapis ten stanowią dwie włości: Fie- 
strzec i Trzehica  ̂ niedaleko Kielc leżące, które 
Trzebicki na cel powyższy Kapitule kat. Kra- 
kowskiój na własność wieczystą przekazał z tóm 
zastrzeżeniem, aby nabożeństwa te na początku 
i w końcu każdego roku kościelnego w porządku 
wskazanym w kościele kat. na Zamku odpra­
wiały się, t.j. piórwsze po oktawie Święta Trzech 
Króli, a drugie w ostatnich dniach Listopada 
każdego roku. Zapis ten tutejsza Kapituła kat. 
urzędownie przyjęła w moc uchwały na posie­
dzeniu swem dnia 5. Lutego we Wtorek 1669 r.
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wydanéj. {Acta Actorum Cap. Cr’ac. Vol. XV  
fol. 608).

Zgromadzenie Jezusowe z powodu skonu 
biskupa Trzebickiego, dla okazania czci, wdzięcz­
ności i żalu, po stracie wielkiego swego dobro­
czyńcy, roku 1680 ogłosiło drukiem następujące 
pisma w języku polskim i łacińskim;

a) Trophaeum immortale Illustrissimi ac 
Reverendissimi Domini D. Andreae Trzebicki 
Episcopi Cracoviensis Ducis Severiae ad po- 
sthumam memoriam erectum in Collegio Craco- 
viensi Soc. Jesu. Cum in Regia Prindpum Apo- 
stolorum Basilica., Tumulo simul ac publiais Po- 
lonae Societatis Jesu lacrymis.  ̂ munificentissimus 
ejusdem Collegii Fundator conderetur. Anno a 
fundata in terris Soluté nostra M. D. C. LXXX,  
Cracoviae ex Officina Georgii et Nicolai Sche- 
del S. R. M. Typ.

b) Jan z Gostkowa Gostkowski herbu Ju­
nosza, Jezuita, z powodu pogrzebu biskupa Trze­
bickiego, wydał w Krakowie 1680 r. in folio 
Trophaeum immortale.  ̂ którego to pisma księgo-

* zbiór Wszechnicy Jagiellońskiej nie posiada.
Następnie ogłoszoną została Mowa pod 

nadpisem :
c) Śmierć W. Xiąźęcia pogrzebowym obźa- 

łowana Kazaniem, przy wyprowadzeniu do grobu 
ciała X. Jędrzeja Trzebickiego Biskupa Kraków-
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skiego w Kościele Farnym Krakowskim dnia 29. 
Stycznia 1680 r. przez W. X. Wojciecha Kon­
stantego Wośniowskiego, Proboszcza Skawińskie­
go, Plebana Tynieckiego, Kaznodzieję Sobotniego 
tegoż Kościoła. W Drukarni Jórzego Mikołaja 
Schedlów J. K. M. Typogr.

(Mowa, którą Jórzy Albert Dönhoff, Ka­
nonik katedralny, późniój biskup Krakowski, 
miał w dniu wyźój wspomnionym, przy pocho­
waniu zwłok Trzebickiego, w kościele SŚ. Apo­
stołów Piotra i Pawła, w obecności trzech bi­
skupów *) nie wiadomo czy była ogłoszoną.)

Nakoniec w rocznicę śmierci biskupa Trze­
bickiego 1681 roku, Zgromadzenie Jezusowe 
Kj-akowskie wydało na widok publiczny wiórsz 
żałobny pod nadpisem:

d) Annua doloris sacra lllustrissimo ac Re- 
verendissimo D. Andreae Trzehicki Episcopo 
Cracoviensi D ud Severiae a Collegia Cracov. 
Societatis Jesu. Fundatori suo munificentissimo

*) Tymi zaś byli: Jan Stanisław Zbąski biskup Prze­
my ślski późniśj Warmiński, towarzysz nieodstępny 
Króla Jana III w niektórych wyprawach wojennych,— 
Stanisław Jacek Święcicki biskup Chełmski, — Mi­
kołaj Oborski, biskup Laodiceński, Sufragan i Admi­
nistrator Dyecezyi Krakowskiej; obok których postę­
pował również; Przecław Domiechowski Opat Szczy- 
rzycki.
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parentali carmine persoluta. Anno Viri dolomm 
Dei hominis M. D. C. LXXX1. Cracoviae ex 
ofjicina Schedeliana S. R. M. Typogr. Ostatnie 
to pismo poświęcone było przez rzeczone Zgro­
madzenie wykonawcom ostatniśj woli biskupa 
Trzebickiego, wyżej wyszczególnionym (70).

Oprócz nie wielu opisów życia tego męża, 
zaledwie w kilkunastu i kilkudziesięciu wiórszach 
a rzadko kiedy na kilku stronnicach, w dziełach 
wyżój i następnie powołanych, objętych, znajdu­
jemy również taki sam krótki życiorys, w dziele 
w języku łacińskim napisanóm, pod tytułem: 
Vitae Fraesulum Poloniae Magnique Ducatus 
Lithuaniae res praecipuae illorum temporihus 
gestae ad annum MDCCLX opera P. Francisci 
Rzepnicki a Societate Jesu. Ty pis Posnaniensi- 
hus 1761— 1763. Odczytawszy tamże wiadomość 
o życiu naszego biskupa w T. I na str. 365 

'zamieszczoną, przekonać się można, iż życiopi- 
sarz podał w języku łacińskim prawie to tylko, 
co Niesiecki skreślił po polsku; wzmiankując 
zaś Rzepnicki o bitwie pod Mątwami., twierdzi 
mylnie, jakoby z tójźe Król Jan Kazimirz wy­
szedł zwycięzcą a Jórzy Lubomirski był poko­
nany, albowiem wszyscy dziejopisowie przeciw­
nie twierdzą, i że jedną z przyczyn klęski kró­
lewskiej wówczas, miały bydź bagna i błota. 
Moraczewski wspominając o tój bitwie w T. 9
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na str. 162 utrzymuje, iź kiedy z strony Kró­
lewskiej legło trupem 3873, Lubomirski tylko 
kilku ludzi stracił.

Okazały pomnik marmurowy umieszczony 
w jednój ze ścian kościoła katedralnego na Wa­
welu, naprzeciw zakrystyi, obok grobowca Króla 
Władysława Łokietka, z wyobrażeniem biskupa 
Trzebickiego w postawie klęczącój i nachyłonój 
ku ziemi, wystawie kazał jego siostrzeniec ks. 
Kasper Cieński, piórwszy niegdyś Prałat i przed­
stawiciel Kapituły rzeczonój Katedry; wyraziwszy 
poniźój piękne bogobojnego biskupa przymioty, 
i to co na medalu tak trafnie jednóm oddano 
słowem Candore *).

*) Katalog Bisk. Prał. i Kan. Kr. przez ks. bisk. Łę- 
towskiego wydany, nie obejmuje tego napisu; nie 
omieszkał atoli tenże sam autor w dziele póżniój wy- 
danem pod nazwą: Katedra Krakowska na Wawelu, 
na str. 77, przytoczyć osnowę rzeczonego napisu; 
w wykazie zaś wszystkich nagrobków w Katedrze 
po i-ok 1785 istniejących, przez ks. Michała Sołtyka 
uskutecznionym, a za którym poszedł Dr Wurzbach 
w dziele poniżćj wzmiankowanem, pod liczbą 174, 
takowy dokładnie podany nie został. Inne wreszcie 
napisy' na cześć biskupa Trzebickiego z różnych po­
chodzące czasów, dotąd w Ka-akowie czytać się da­
jące, przez nikogo ogłoszone nie były , i dla tego po­
dajemy je tutaj. . •
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D. O. 3 i.
Hoc frontis honore et grato pondere supercilli

cidtuq. Pastor alis 
Trabae insignibus radiante fulsit.

Andreas Trzebicki Episcopus Cracovien. Dux
Severiae

Qui post exercitam Virtutis  ̂ et sapientiae Stu-
diis, Illustrem

Romae indolem  ̂ admotus supremis 
Aulae Offciis^ Majestatis Polonae  ̂ in Cen-

turiatis  ̂ Romani
Imperii Comitiis magnas assertor, 

Procancellarius Regni ad Senatoriam Prae-
sideamque

Purpuram evectus.
Electoralis Regurn Lechiae Compi, vacua-

tum Primatiali 
Sede, moderator et Praeses,

Totius Sarmatiae os et lingua factus. 
Magnum Joannem 111 Regem dixit. 

Perpetua illi in rebus Patriae adver sis, et 
difjicillimis temporibus constmitia, 
invictaque animi

Firmitudo ac sublimitas plane incomparabilis: 
mirum severitatis ac mansuetudinis 
temper amentum.

Cuneta in exemplum et venerationem com-
posita.
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Inter ardua Consiliorum, ubi nodus Goi'dius  ̂
ihi ille Macedo et Ensis. 

Pro Deo, religione, Ecclesia, mmms Ache-
neus:

Antiqui *inoris, et discipUnae Cleri contra la- 
hem saeculi vindex et stator. 

Inter Majestatis et Libertatis discrimina, raram- 
innocentiae pacataeque e roto Publico 

Patriae laudern, anno 1666 primus ac prae-
cipuus tulit.

Involucra mentium exosus, niveum pectus, 
lucidumq. interioris vitae crystallum 

Gentili Cygno suo concolorein unice adamavit. Ple- 
nus ingentibus in Patria, Ecclesiam, pau-

peres,' meritis,
Profusa in omnes ultimis suis tabulis munifi-

centia,
Septuagenario major, aeternitatem ingressus. 

Anno 1679 die 28 Decembris.
Gratus Nepos Gaspar Cienski Decanus Craco-

vien.
Avúnculo suo posuit *).

Raczyński w dziele swém wyźéj wspoinnio- 
ném, z tego napisu jedynie kilka wierszy za­
mieściwszy, spolszczył w sposób następujący: 
brzydząc się pokryciem duszy umysł nieskazone-

*) Na sklepieniu téj części kościoła, w któréj ten po­
mnik się mieści, przytwierdzony jest znak rodowy 
biskupa naszego, z napisem w tych głoskach: A. T. 
E. C. D. S.

9
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go blasku i przeźroczysty diiszy kryształ z her­
bowym łabędziem jednofarbny umiłował.

Tenże sam Dziekan Cieński jako krewny 
i pochodzący od siostry biskupa, Jadwigi z Trze- 
bickich Cieńskićj, zapewne w imienni całśj ro­
dziny Patidarsze i wujowi swojemu okazały, 
lecz mniój wzorowego smaku grobowiec *), z obo­
wiązków przyrodzonych i pobudek moralnych, 
wystawił w bazylice SS. Apostołów Piotra i Pa­
wła w Krakowie, gdzie razem z stryjem swoim 
Kustoszem, Arcłiidiakonem, Dziekanem Krakow­
skim Stanisławem Trzebickim, spoczywa. Poto­
mek ten przedstawiający, uczucia wdzięczności 
i żalu całego domu Trzebickich, wyraził się jak 
następuje:

*) Niesiecki w T. III na str. 119 wspomina, iż rzeczo­
ny Cieński był Administratorem biskupstwa Krakow­
skiego sede vacante, Proboszczem Piotrowińskim i kil- 
kokrotnie wysłannikiem na Trybunał koronny, na­
stępnie zaś przywodzi, iż na wystawienie pomnika 
w kościele Ś. Piotra w Krakowie wujowi swojemu, 
biskupowi Trzebickiemu, kilkanaście tysięcy zip. wy­
łożył. Prałat ten zmarły 1703 r. na dwa lata przed 
śmiercią, złożył w tutejszéj Kapitule kat. wysokiéj 
wartości kapę sprawioną staraniem i nakładem bi­
skupa Trzebickiego ; do przyozdobienia ktôréj Zy­
gmunt III drogie kamienie i perły zostawił. Kapituła 
po przyjęciu daru tego, uchwaliła, aby téj szaty uro­
czystej sam tylko biskup używał. {Katalog ks. bisk. 
Kętowskiego T. II str. 124).
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D, O. M,
Hoc marmore, diriguit Olor 
Amisso Andrea Trzebicki Episcopo Craco. D. S. 
Cardinalibus domesticus omen habuit Purpurae. 
Latii et Imperii praeconio meruit ornari.
Ab Augustali Comitio consammatissimus Senator

renuntiat. (us)
Civilibus dissidiis sopitis pater patriae.
In eligendis regibus Divinae mentis Interpretes

conclamatus.
Regni Annulum locupletavit ipse Sacerdotum

Gemma
Ecclesias erexit instauravit dotandt.̂
In earum immunitatem irremisse intentus 
Fatiscens Regni aerarium saepe levavit de suo 
Petrum velut Germanum Andreas fovit.
Non sine praesagio Collegio Cracoviensi Soc.

Jesu excitato
Joannem Casimirum sepulchro donavit.,
Vicissim cordis Patemi sepulchro receptus., 
Egenis tantum non anima {m) supremis tahulis

inscripsit^
Quam cáelo consignavit A. D. 1679 aetatis 73

Decemb (ris) 28
Spondet tarnen Saxum vitam
Quod in memoria {ni) animavit nepos ex sorore
Gaspar Cieńskl Decanus Cracoviens. {sis).

9.
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Z porównania powyższych napisów, prze­
konać się można, iż ks. Franciszek Ksawery 
Zacharyasiewicz, biskup Przemyślski, w dziele 
swem: Vitae Episcoporum Praemisliensium ri- 
tus latini. Viennae 1844 na stronnicy 138 mylnie 
przywodzi, jakoby Andrzój Trzebicki w roku 1667 
rozstał się z tym światem,' albowiem według tego 
podania, rządy naszego biskupa trwałyby tylko 
lat dziewięć w Krakowie i tenże liczyłby tylko 
lat 61 życia w dniu śmierci swojój.

Na jednym z krużganków przy kościele 
0 0 . Franciszkanów w Krakowie (71) między 
pozostałemi w liczbie 26 z pierwotnój 46ciu obra­
zów biskupów Krakowskich, znajduje się także 
znacznój wielkości, przedstawiający Andrzeja 
Trzebickiego w całćj postaci, w uroczystóm bi- 
skupióm ubraniu, tak rzadkiój piękności, że zna­
wcy porównywają go z dziełami Rubensa, a za 
utwór Van-Dyka poczytują. Wszelako twier­
dzenie to ostatnie jest mylnem, albowiem przy 
zdjęciu i ścisłóm zbadaniu tego arcydzieła, oka­
zało się z napisu, iż takowe wyszło z pod pę­
dzla słynnego w swym zawodzie Daniela Fre- 
cherusa, w roku 1664, za życia biskupa *), a

*) W cechu malarzów Krakowskich był zwyczaj, iż 
każdy poświęcający się temu zawodowi, przy wyzwo- 
linach na towarzysza, dawał Zgromadzeniu przyrze­
czenie, iż w obrębie Krakowa, Kleparza i Kazimirza,
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Van-Dyk unuirł 1641 r ., t. j. wtenczas, kiedy 
Trzebicki nie był jeszcze Kanonikiem kat. Kr.

Napis pod ramami, w kształcie ołtarza zro- 
bionemi, zamieszczony, postanowiłem i'ównieź 
przenieść na papiśr, brakuj{).ce zaś słowa krop­
kami oznaczone, uzupełniliśmy wyrazami o ile 
się dały odgadnąć, a to co pozostało, zawdzię­
czamy trwałości farby do napisu uźytśj, słabszy 
atoli podkład uległ uszkodzeniu, nie tyle zape­
wne z ręki wszystko niszczącego czasu, ile z ręki' 
niebacznej człowieka, zwłaszcza, gdy sobie przy- 
})omnimy, iż w tych muracli mieściły się róźnemi

ani o sześć mil od stolicy, potajemnie robotą trudnić 
się nie będzie; i które to przyrzeczenie po wcią- 
gnieniu go w księgę cechową, wyzwalający się pod­
pisywał. Pod rokiem 1621 wspomnionćj księgi znaj­
dujemy podobne przyrzeczenie dane cechowi malar­
skiemu Ki’akowskiemu przez Daniela Frechera syna 
Daniela i Doroty Frecberów. Wykształcił się on z cza­
sem na znakomitego artystę, czego dowodem jest 
obraz Andrzeja Trzebickiego biskupa Krakowskiego. 
W odgadnieniu napisu artysty w rogu obrazu po 
lewej stronie znajdującego się, zachodziła trudność; 
gdy jednak podobne kształty głosek znaleziono 
w księdze w mowie będącego cechu, przekonano się, 
iż obraz Trzebickiego, jest pędzla Frechera, czyli jak 
się pisał Frecherusa, o któiym nie znacbodzimy ża­
dnej wzmianki w dziele Edwarda Rastawieckiego pod 
tytułem : Słoicnik malarzôtv Polskich w Warszawie 
1857 — 8 wydanćm.
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czasy nagromadzone zapasy potrzeb dla wojsk. 
Widoczne uszkodzenie napisu tego pomnika od 
180 lat istniejącego, jest przyczyną, dla któréj, 
osnowy takowego w całości pierwotnéj nie zna­
leźliśmy : a nawet obecnie po odnowieniu, mniéj 
juź wyrazów na początku i u dołu czytaó się 
daje, jak o tém na miejscu przekonaó się można. 
Andreas Trzehicki Episćopy Craco. D. S. 
Pafriis, Pomaeque Uteris  ̂acvirtutihus . . [clarm) 
Post auctam annidi minoris gem . . . (mam) 
Obita ad Ferdinandi III. Electionem le . . . (gatus) 
E  sole Imperii., eductus ad Cr a d  purpura . . . .

quid D. . . . Praesul . . . .  ssii 
In remp. pater patriae: in ecclesias mnnificen-

tissimus Pontijex. 
In coelites, quoi'um fama, vel instauravit, vel 

evexit multa religiosissimus 
Ultra virtutu insignia Cracoviensis

Tiarae praetvu Proprimatis dignitate auxit; 
Cum electionis Srnssi Joannis III supremus

moderator
Omnium arbitrio, unicum orbis Poloni factus

oraculum,
Probavit, quod Cracns Praesulis ore, reges, nu-

minis compendia, 
Accipere possit Respublica.
Tandem post sublimia in Basilicam Cathe- 
drale, caeterasq. eccls societa. Jesu decora,



135

Ne amplius mortalis viveret,
Beatam aełernitate ingressus.

Die 28 Dec. 1679 Aeta. 73 Ep. 22 anno.
Felix Polonia., quae tantum

Hah ... [uit) Senat. ..  (prem) ... ponti (ficé).
*' Felicior si . . . .  {Eum) non . . .  {amisisset.) 
Nad obrazem zaś zamieszczone są herby 

rodzinne obojga rodziców biskupa: Łabędź i Osto­
ja., tudzież herby Jelita i Larissa Babek jego, 
z linii ojczystej i macierzystej.

W sali obrad Arcybractwa miłosierdzia i 
Banku Pobożnego, tak nazwanéj przez wieko­
pomnego Skargę izbie schadzek brackich, znaj­
duje się także obraz Trzebickiego pomiędzy do­
broczyńcami tegoż Zakładu, albowiem będąc Pro­
tektorem Arcybractwa przeszło 20 lat, to jest: 
od dnia 15. Maja 1659 r. aż po dzień śmierci, 
wnosił corocznie do skrzyni skarbowéj po 500 
złp. na rzecz ubogich od dnia 20. Maja 1668 r. 
Z porównania wizerunku tego, z obrazem u 0 0 .  
Franciszkanów znajdującym się, okazuje się, iż 
obadwa za życia biskupa wykonane zostały, ry­
sy bowiem twarzy bardzo są do siebie podobne, 
lecz utwór nie zdaje się bydź tegoż samego ma­
larza, a nadto obraz w Izbie brackiéj będący, 
przedstawia tylko pół osoby z odkrytą głową *).

*) W pałacu biskupów Krakowskich w Krakowie na 
jednej ze ścian kaplicy tamecznéj, pomiędzy wizerun-
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Biskup Trzebicki był wysokiego wzrostu, 
lecz szczupłój budowy ciała; w obyczajach su­

kami wszystkich biskupów Krakowskich, (alfresco), 
przez Michała Stachowicza malowanemi, spostrzegać 
się daje wyobrażenie biskupa Trzebickiego. Żałować 
należy, iż kaplica ta, oszczędzona od gwałtowności 
ognia w pamiętnym pożarze 1850 r . ; w kilka lat 
póżnićj z przyczyny niedozoru podczas zaprowadze­
nia nowego pokrycia całój budowli, zniszczeniu ule­
gła, a to przez załamanie się sklepień naciśniętych 
rumowiskiem z rozebranych wysokich murów ognio- 
chronnych, niebacznie na tę część pałacu zrzuconóm.

Mówiąc o tym pałacu, nie od rzeczy może bę­
dzie nadmienić, iż w r. 1660 za życia Trzebickiego, 
po zakończonćj wojnie Moskiewskiej, oboje Małżon­
kowie Królewscy, to jest Jan  Kazimirz i Marya Lu­
dwika, przez trzy miesiące w tymże samym domu 
biskupim gościli, a to dla ujęcia sobie wyższego du­
chowieństwa, panów i szlachty, iżby przychylnymi 
byli księciu przedstawionemu na następcę tronu w Pol­
sce. (Moraczewski T. 9 str. 41). Toż samo prawie 
czytamy w Hist. pan. J . Kazimirza niezn. autora wyd. 
Raczyńskiego, z tern tylko dołożeniem, iż autor wspo- 
mniony naznacza dzień przybycia Królestwa do Kra­
kowa na 25. Października tegoż samego roku.

W pismach urzędowych tutejszej Kapituły pod 
r. 1668 znachodzimy także wzmiankę, iż pałac ten 
pi’zez Szwedów spustoszony, w znacznćj części tak 
w dolnych pomieszkaniach jako i na piętrach wraz 
z dachem przez biskupa Trzebickiego naprawiony 
został. Wreszcie dodajemy, iż tak zwany opis inwenta- 
ryczny pałacu tego w r. 1668 za życia biskupa na­
szego był uskuteczniony, ,jak o tern świadczą akta Ka­
pituły z tegoż roku.
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rowy, a w radzie, jako posiadający niezaprze­
czoną. wyższość umysłu i gruntowną znajomość 
spraw zagranicznych i wewnętrznych kraju, głę­
boki. Ze Andrzej Trzebicki wysoko był ceniony 
i za obrębem kraju, dowodzi ta okoliczność, iż 
gdy w skutek objęcia biskupstwa Krakowskiego 
pieczęć mniejszą oddał*), zapytano się natych­
miast z Francyi o powody opuszczenia tójże 
pieczęci, jak o tćm świadczy list Desnoyers’a 
do Bouilland^a z Gołębia pod Toruniem dnia
23. Września 1658 r. pisany, a w Portofolio 
wyźćj powołanćm w Tomie II na str. 177 i 178 
znajdujący się.

Rzeczpospolita za jego czasów miotana ze­
wsząd burzami politycznemi czy to w chwdlach 
nietrwałego pokoju, czy tóź w czasie nieszczę­
śliwych wojen, nigdy żadnych ważniejszych po­
stanowień bez wiedzy i porady Trzebickiego nie 
przedsiębrała, tak bowiem mocno i powszechnie 
ufano rozumowi tego męża; przeciwnicy nawet

*) Aż do czasu panowania Króla Aleksandra Jagielloń­
czyka, każdy biskup mógł bydź powołany na Kancle­
rza i Podkanclerza państwa, od roku zaś 1504 za tegoż 
Monarchy, postanowiono, ażeby pieczęć tak pierwsza 
jak druga, z Arcybiskupstwem Gnieżnieńskióm, i z bi­
skupstwami Krakowskióm, Kujawskióm, Poznańskiem, 
Warmińskiem i Płockićm w jednej osobie trzymaną 
nie była.
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nazywali go słońcem jaśniejącem cnotami, a to 
dla nadzwyczajnej powagi, jaka wypływała z jego 
świątobliwego życia.

Niezmordow^any o dobro i pomyślność po­
wszechną, poczytywał je za wyłączny cel ży­
cia swojego, mniśj zajmując się popieraniem, 
czyli usiłow^aniem, aby krewnym swoim i po­
winowatym nie tylko wyższą godność, lecz 
cokolwiekbąd przynoszącego korzyść, z uszczerb­
kiem praw więcśj zasłużonych wyjednać. A ileż 
to razy spostrzegano w nim niespokojność i 
obawę o przyszłość kraju, co dowodzi, iż myśl 

jego była nim głównie zajęta. Roku 1671 , 
gdy tenże znajdując się w' Warszawue, w Zam­
ku królewskim, usłyszał z ust Króla Michała 
słowa boleści i żalu, że jak gdyby ze wspólnój 
namowy, celniejsi z wyższego duchowieństwa 
przeciw powadze królewskiej powstawali, już 
oskarżając, już siejąc o nim potwarze; gdy nadto 
ten Król wspominając o krzywdach sobie wy­
rządzonych, nikogo z przeciwników swoich cierp- 
kióm nawet nie dotknął słowem; rozmowa ta 
nie tylko w czasie bytności u Króla, będącój 
oznaką czci i uszanowania, ale i po odejściu 
z Zamku, silne wrażenie zrobiła na umyśle bi­
skupa o przyszłość kraju ciągle niespokojnego, 
a to tak dalece, iż podczas podróży, jak podaje 
Kochowski (72), ani słowa nie przemówił do towa-
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rzyszących mu osób. Świątobliwy ten mąź, pomny 
tej rozmowy z Królem Michałem w Warszawie 
prowadzonój, wielkiego dokładał starania, aby 
przemijający gniew obrażonego Króla złagodzić 
a obywateli nadzieją ożywić i zarazem pobudzić 
do śpieszenia na pomoc uciśnionój klęskami oj­
czyźnie. Widząc biskup, że Marszałek w. ko­
ronny Jan Sobieski, zwyczajem wojennych łudzi, 
będąc skłonny do zgody, dawnych uraz już nie 
pamięta, zaklinał go na miłość ojczyzny, aby 
się pojednał z Królem i dla dobra tśjże całkiem 
się poświęcił: bo Rzeczpospolita, rzekł biskup, 
oczekuje obecnie z niezachwianą ufnością, po­
mocy od tak wielkiego bohatera, ku odparciu 
napaści groźnych pohańców. A usiłując wzbudzić 
w Hetmanie coraz większą przychyłność lai Mo­
narsze, wychwalał gorłiwość tegoż Monarchy o 
dobro powszechne i przekonywał go o życzli­
wości dla jego osoby; następnie zapalał w nim 
żądzę sławy, przedstawiając, że jeśli kraj do 
ostatecznego prawie upadku przywiedziony, wy- 
dżwignie, u potomków zjedna sobie wiekopomne 
imię. Lecz nie samemi tylko słowy, dowiódł on 
szczerego przywiązania do Rzeczypospolitój, bo 
wśród tylu klęsk, jakiemi ta wówczas srodze 
dotkniętą była, postąpił sobie, mówiąc słowami 
wzmiankowanego dziejopisa,— jak ów czujny kur 
co zbudziwszy się z pierwospów, wprzódy skrzy-
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(Iłami trzepoce, a potem dopiéro pianiem swem 
oznajmia ludziom śpiącym, źe świtać zaczyna. 
Jakoż zagrzewając drugich do gorliwego bro­
nienia sprawy powszechnej, wyprzedził w téj 
mierze innych, skoro niebawem wyprawił ku 
Kamieńcowi 6000 piechoty własnym nakładem 
zaciągnionśj i uzbrojonéj, a dla ulżenia skarbo­
wi państwa, udzielił 20,000 złp. na zakupienie 
żywności, aby w razie oblężenia miasto bez po­
mocy i zaopatrzenia nie było. Jest to, mówi da- 
léj Kochowski, kamień próbierczy, szczerej i go- 
rącój miłości kraju rodzinnego, nieść mu pomoc, 
gdy wielkie niebezpieczeństwa grożą; przeto słu­
sznie w gronie wybranych mieści się ten, który 
nagromadzone skarby obracał na pożytek Ko- 
ścioła, wedle słów S. Ambrożego: „skarby ma 
Kościół, nie aby je zbierał, lecz by je rozdawał.“ 
Wielkie ztąd prawo do nieśmiertelnój chwały 
zjednał sobie zacny biskup, który na potrzeby 
Rzeczypospolitéj ofiarował pracę swą i swoje 
zasoby, co na tém wyższe zasługuje uznanie *),

*) W dziele: Casimiri Zawadzki Castellani Culmensis, 
Gubernatoris lApinensis, Historia arcana, seu Anna- 
lium Polonicorum Libri V I I  Reductae primum et post 
Piasti témpora vere libere voti Liberae Eleetionis, 
centuriatis Regni Comitiis in Electorali campo cele- 
bratae. Cosmopoli 1699 na str. 412 czytamy: „qui- 
que Nuntiorum agendas Illustrissimo (Trzebicki) Episco- 
po Cracoviensi gratias censebant: quod propriis sumpti- 
bus conducto milite Remp. juvaret, ac iu paid cum iniil- 
tis civibus potentia, siugulari amore in Remp. certaret.“
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im bardzićj się ludziom zachciewa złorzeczyć bru­
dnemu sknćrstwu tych, którzy z dóbr kościel­
nych zebrawszy obfite plony, takoAve bez użyt­
ku dla dobra powszechnego, albo w ziemi zako­
pane lub pod schodami ukryte, lada najeźdźcy 
albo złodziejowi na łup wydają (73).

We wszystkich sprawach w ciągu życia swo­
jego rzadką odznaczał się roztropnością, tudzież 
niezłomną stałością w postanowieniach raz z roz­
wagą powziętych, o czóm przekonać się można 
i z tego, co między innemi Andrzój Chryzostom 
Załuski, biskup Warmiński, w łistach swoich 
(74) przytacza; a mianowicie co dało początek 
owej Konstytucyi, mocą którój na Sejmie War­
szawskim r. 1673 postanowiono, iż każdy Sejm 
z porządku trzeci, w Grodnie odbywać się ma, 
jednakże w ten sposób, aby Sejm zwoławczy 
zawsze w Warszawie, wyborcze między Warsza­
wą i Wolą, a koronacyjne w Krakowie odpra­
wiały się. Otóż Krzysztof Pac, dzierżawiąc eko- 
nomiją Grodzieńską i pragnąc z niój większe jak 
dotąd czerpać dochody, podał myśl, aby się w 
Grodnie Sejmy zbierały. Ten wniosek,' jakkoł- 
wiek mniej potrzebny, jednak przyjęty bydź mu­
siał dla pozyskania Paców, którzy w wielkiój u 
Króla zostając łasce, zerwaniem Sejmu grozili, 
jeśliby ich życzeniom zadosyć nieuczyniono. Kon- 
stytucya zatćm rzeczona, stanęła pomimo sprze-
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ciwiania się biskupa Trzebickiego w Senacie, i 
pomimo przedstawienia, jakie tenże w téj mierze 
do Grodu Radomskiego był zaniósł. Czcigodny 
Senator państwa przymuszony do przyjęcia téj 
Konstytucyi, nigdy się wszakże nakłonić nie dał, 
aby jeździć do miéjsca przeznaczonego na obra­
dy Sejmowe, z tak nikczemnych pobudek.

Tenże sam Załuski w powołanśm dziele (75) 
oddaje sprawiedliwość Trzebickiemu, iż jako Se­
nator *) odznaczał się swymi głosami pełnymi 
wzniosłych myśli i obrazów tak w Senacie, ja­
ko tśż na zgromadzeniach publicznych, osobliwie 
zaś na Sejmie elekcyjnym Króla Michała r. 1669 
po nastąpionym wyborze, w przedmiocie ugód 
przedobiorczych {pacta convento)  ̂ tudzież póiniéj 
przeciw nadużyciom wojskowych, na Sejmie ko­
ronacyjnym wspomnionego Monarchy. Również 
w obec tegoż samego Sejmu, kiedy o order zło­
tego runa, żwawa powstała rozprawa, z powo­
du, że takowy miał bydź dany Królowi nie z 
własnego natchnienia Dworu Hiszpańskiego; Trze- 
bicki silnie przemawiał, nieupatrując w przyję­
ciu z strony Króla Michała, nic szkodliwego dla

*) Zygmunt III. K. P. roku 1603, wyjednał u Klemen­
sa VIII. Papieża, dla Arcybiskupów, Biskupów i Pra­
łatów polskich, pozwolenie zasiadania w Senacie i na 
Sejmach Rzeczypospolitéj. Akta tutejszéj Kapituły.



143

kraju; większa zaś część Senatu przedstawiała 
przykład Stefana Batorego, który przyjęcia rze- 
czonćj ozdoby miał odmówić. Wreszcie przyta­
cza Załuski i to, iź Trzebicki chwalony był po- 
wszeclmie od współczesnych z powaźnój i szcze­
gólniejszego wdzięku wymowy; i że wyrażał się 
z równą łatwością ojczystym jak i łacińskim ję­
zykiem, w którym to ostatnim, wyszłe z jego 
podpisem j{ft:o Podkanclerza koronnego urzędo­
we znoszenia się z posti*onnymi Rządami w spra­
wach zagranicznych podług zdania właściwych 
w tój mierze Sędziów, są wybornymi utworami 
tak pod względem rozwinięcia przedmiotu, jako 
tćź i toku samego języka. Głosy, które Trzebi­
cki podnosił w Senacie i Sejmach, tudzież ka­
zania miewane do ludu, czasów naszych nie do­
szły, krom tych, o jakich w ninićjszśm piśmie 
nadmieniliśmy, dodając nadto, iź w księgozbio­
rze Wszechnicy Jagiellońskiój znajduje się List 
Pasterski pod nadpisem: Andreae Trzebicki etc. E- 
pistola Pasto7'alis de S. Sebastiano bez wyraże­
nia miejsca i roku wydania, tudzież Mowa o któ- 
rćj uczyniliśmy wzmiankę.

Na okazałość baczył, łecz jedynie dla pod­
niesienia i utrzymania powagi dostojnościom i 
wysokim urzędom, które sprawował, właściwćj; 
bo osobistość tego wielkiego męża, była pełną 
skromności i umiarkowania.
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Ks. biskup Łętowski w Katalogu T. III. 
str. 540. powołując się na Michała Radziejow­
skiego Kan. kat. Kr. i sekretarza królewskiego, 
przytacza: iź biskup Trzebicki pisząc i mówiąc 
do Szlachty, bracią ją nie nazywał. Jeżeli tak 
było, to nie dla tego, aby biskup znany z rzad­
kiej surowości obyczajów i poświęcenia dla cier­
piącej ludzkości, miał się wynosić i nieuznawac 
braci w Szlachcie, skoro same zasady religijne  ̂
nakazywały mu' uznawać toż braterstwo w każ­
dym bliźnim; ale dla tego, iż niektóre osoby, do 
których mu wypadło pisać albo przemówić, nie 
zasługiwały na najszczytniejszą nazwę: hraci: — 
a wiadomo nam, iż to był mąż nieumiejący ni­
komu pochlebiać; czego mu więc nie natchnęło 
przekonanie, tego usta. jego nie wyrzekły.

Pomimo mnogich i uciążliwych zajęć publicz­
nych, z zamiłowaniem oddawał się ważnym pracom 
naukowym*), i tak oprócz pism wyżój wyszczegół-

*) Feliks Bentkowski w swojćj Historyi Liter atuty Pol­
skiej w Warszawie i Wilnie 1814 r. ogłoszonej, nie 
czyni żadnój wzmianki o dziełach i pismach przez An­
drzeja Trzebickiego wydanych. Toż samo Adam Jo- 
cher w dziele wyżój powołanem. Eównież K. Wł. Wój­
cicki w Historyi Literatury Polskiej 1845 r. jak nie- 
mnićj Jan  Majorkiewicz w dziele swojóm Historya 
Luteratury i Krytyka 1847 r. w Warszawie wyszłych; 
Michał Wiszniewski zaś w dziele: Historya Literatu­
ry Polskiej przytacza tylko jedną pracę piśmienną Trze-
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nionych napisał w języku łacińskim życie Stani­
sława Łubieńskiego, biskupa Płockiego, znajdu­
jące się w żywotach biskupów Płockich, które 
za bytnością swoją w Rzymie do druku był po­
dał. Tenże sam żywot zamieszczony jest przy 
dziełach Łubieńskiego, wydanych po jego śmier­
ci przez Trzebickiego, jeszcze jako Scholastyka 
Katedry Płockiój, w Krakowie roku 1642 pod 
nadpisem: Series, Vitae, Mes gestae Episcoporum 
Plocensium descriptae a Stanislao Łubieński Epis- 
copo Plocensi. In quihus multa narrantur obiter, 
quae ad Historiam Ecclesiasticam et Polonicam 
illustrandam pertinent. His accessit Vita Auctoris 
ab Andrea Trzebicki ScholasUco Plocensi con­
scripta. Cracoviae in Ofjicina Francisci Caesarii 
Anno Dni 1642. Dzieło to, poświęcił Trzebicki 
Królewiczowi Polskiemu, Karolowi Ferdynan­
dowi, biskupowi Płockiemu i Wrocławskiemu. 
Drugie wydanie tegoż dzieła in folio, wyszło w 
Antwerpii 1643 r. (76). Staraniem i nakładem 
Trzebickiego, podtenczas Kanonika katedralnego 
Płockiego, wyszła książka w Rzymie w roku 
1639 nie mniejszéj wagi, pod nadpisem i Mani­
pulas Orationum ab Eruditis Viris Polonicae Na- 
tionis. Diver sis Temporibus et Occasionibus scrip-

bickiego t. j. Żywot Stanisława Łubieńskiego przez 
niego skróślony. Zobacz Przypis do niniejszego dzie­
ła pod L. 76.

10
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tarum. Roniae ex Typographia Haeredum Fran- 
cisci Corholetti. Dzieło to in 4to obójmnjące 358 
stronnic, mieści w sobie mowy Stanisława Łu­
bieńskiego, biskupa Płockiego, Jana Lipskiego, 
pózniéj Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, Jerzego 
Ossolińskiego, Kanclerza koronnego, i niektó­
re mowy pochwalne (panegiryki) Akademii Wi- 
łeńskiój. Do kaźdój z nich Trzebicki przydał 
ki'ótkie przedsłowie (77). Z powodu wydania te­
go nader rzadkiego dzieła, Janocki w wiado­
mościach swoich z nadpisu i treści wyżej powo­
łanych w Części I. na stronnicach 53 i 54 l>ar- 
dzo chlubnie dla wydawcy się wyraża, a mia­
nowicie; iż zapatrując się na cały tok życia czci­
godnego Pasterza, wyprowadzić należy wniosek, 
że tenże liczył się do najbystrzejszych, najdo- 
świadczeńszych, a przytém do najoględniejszych 
i najzacniejszych panów swojego czasu. W jego 
pismach znachodzą się rzeczywiście wzniosłe myśli 
i niepospolite wysłowienie, w dowód czego rze­
czony Janocki przywodzi w dziele swém ustępy 
z osnowy obójmującój poświęcenie téj księgi Kar­
dynałowi Gwidonowi Bentivoli (78) z tą uwagą: 
iż Andrzéj Trzebicki chyba w tém się tylko na­
rodowi swemu nie przysłużył, iż dalszego ciągu po­
dobnych mów i pism nie wydał na widok publiczny.

Urban VUE i Aleksander VII Paj îeże, nie 
jednym zaszczycili listem tego znamienitego mę-
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źa, a w listach tych mają się znajdować wyra­
zy, świadczące o jego żarliwości duchownśj i wiel­
kiej pobożności.

Powołane już wyżśj dzieło Portofolio Kró­
lowej Maryi Ludwiki T. II. str. 273, zawiśra 
nadto ustęp obejmujący główne rysy charakteru 
naszego biskupa przez P. Desnoyers skróślone*):

„Biskup Krakowski był Podkanclerzym ko­
ronnym. Ma on sławę człowieka zdatnego i pra­
wego. Nienawidzi swawoli i nieładu, i sądzę, że 
miłość porządku i gorliwość religijna zrobiły go 
stronnikiem domu Austryjackiego. Zdaje się atoli, 
że skłonnośd, którą ku temu domowi miał, zmniej­
szyła się bardzo, co pochodzić może z wstrętu, 
jaki Polacy mają ku książętom tego rodu. Nie­
ma on żadnych osobistych widoków w elekcyi 
i uważać tylko będzie na interes religii i dobro 
swego kraju. Tylko oborowi Księcia heretyka

*) Podczas wojny Szwedzkiej za Jana Kazimirza, wspo- 
mniony cudzoziemiec dzielił tułactwo Królowej, i był 
najzaufańszym jej powiernikiem. Zręcznością w do­
pełnianiu spraw publicznych, zjednał sobie wielkie za­
ufanie u Dworu i przeznaczanym bywał do rozmaitych 
poselstw, z których ani jednego nie spełnił; albowiem 
jak się zdaje, Dwór ani na chwilę obójść się nie mógł 
bez niego. On to zapewne, jak przypuszcza Raczyń­
ski , poddał albo przynajmniej utwierdzał Królowę w 
zamiarze dokonania zmiany kształtu Rządu w Polsce.

10.
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stawiłby silny opór. Oświadczał nie raz, źe nie 
chce robie rozdwojeń i bez wahania się da głos 
swój na tego, który będzie miał większość gło­
sów za sobą i którego obór będzie najłatwiejszym. 
Znajdując się ostatnią rażą na Dworze oświad­
czył, iż pochwala zamiar Królowój w względzie 
elekcyi i źe go z całych sił popiórad będzie.“ 

Powyższy sąd obcego pióra o naszym bi­
skupie, uzupełniamy ogólnym a pełnym prawdy 
historycznój sądem o biskupach polskich, jaki 
wyczytaliśmy w Katal. Bisk. Prałat i Kan. Kat. 
Kr. księdza biskupa Łętowskiego, na stronnicy 
159. Tomu n . Części L, a który to sąd odnosi 
się również do biskupa Trzebickiego.

„Nie pomyślano dotąd na zasługę biskupów 
polskich, którzy przy swawolnój wolności, bar­
dem możnowładztwie, słabój władzy królewskiój, 
i niedostatecznych prawach, tak prowadzili zrę­
cznie i roztropnie rzecz publiczną, iż naród do­
stał przy wierze przodków swoich. Wojna reli­
gijna, tam kędy wszystko stało na zgodzie i je­
dności, byłaby go o dwa wieki wprzódy popchnę­
ła w przepaść. Po dziś dzień bierzemy życie spó- 
łeczne nasze od przywiązania naszego do Ko­
ścioła Rzymskiego. Biblia Wittemberska byłaby
nas przeinaczyła niebawnie“........

Podając w przypisach na właściwóm miej­
scu ustępy testamentu biskupa naszego, odnoszą-



149

ce się do zapisów i uposażeń na cele dobrocz)ni- 
iie, podajemy również w całój osnowie Kodycyl 
czyli dodatek do tegoż testamentu, z akt tutej­
szej Kapituły wyjęty. Ciekawe to pismo, obój- 
muje wiele szczegółów nieznanych, i najlepiój 
przedstawia całą moralną stronę tego męża; do­
wodzi zarazem wielkiego zamiłowania i znajo­
mości sztuk pięknych. Z Kodycylu rzeczonego 
okazuje się, iż biskup nasz w zbiorach swoich 
posiadał różne obrazy pędzla znakomitych artys­
tów, treści religijnój; niemniój Króló\# Polskich 
i Monarchów obcych, tudzież krewnych swych 
i innych znakomitych osób, które wraz z cen­
nymi przedmiotami, jakoto relikwiarzami i in- 
nemi starożytnemi rzeczami i sprzętami, w pe- 
wnój części kościołom, duchownym osobom i ro­
dzinie swój przekazał. Posiadał także rzadkie 
dzieła i zbiory pism, o których sam wspomina 
w Kodycylu, iż między innymi w Warszawie u- 
legły bąc zniszczeniu, bąc zagrabieniu w czasie 
napadów nieprzyjacielskich przez Szwedów i ich 
sprzymierzeńców (79).

O Trzebickich nie tylko w ziemi Sieradz­
kiej i Kaliskiej, ale i w innych stronach kraju, 
nic obecnie nie słychad, i zdaje się, iż ta za­
służona rodzina w linii męzkiej wygasła*). Człon-

*) Rodziny Zawiszów z Trzebiczna Trzebickich, herbu
Łabędź^ z której pochodził nasz biskup, nie można
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kowie jśj oddawali się po największej części za­
wodowi duchownemu świeckiemu i zakonnemu. 
Z tych odznaczyli się stryj biskupa Stanisław 
Trzebicki, Kustosz, Archidiakon, Dziekan Ka­
tedry Krakowskiej, na rok tylko przed bisku­
pem, bo w r. 1678 zmarły i w grobach kościoła 
SS. Apostołów Piotra i Pawła w Krakowie, po­
chowany, gdzie do ozdoby kaplicy S. Franciszka 
Borgiasza, szczodrobliwie się przyłożył; a o któ­
rym wspomina ks. biskup Łętowski (Katalog 
T. IV strt 170), iż był wszędzie aeąuitate mo-

poczytywać za jednę i tęż sarnę, jaka na Litwie istniała 
pod nazwiskiem Taubmanów Trzebickich, wyznania 
helweckiego, — z tych jeden imieniem Krzysztof był 
w Wilnie około r. 1682 piórwszym kaznodzieją, Kon- 
seniorem dystryktu Wileńskiego, póżniój Seniorem 
dystryktu Nowogrodzkiego. Tenże sam opisał w naj­
drobniejszych szczegółach bezprawia, jakich dopuścili 
się uczniowie szkół Jezuickich w Wilnie wraz z pospól­
stwem, które łącznie z nimi, zburzyło zbór kalwiński 
tamże,’jak o tem pisze J .  Łukaszewicz w Dziejach ko­
ścioła wyznania Helweckiego w Litwie, w Poznaniu 
wyszłóm, T. I  str. 276. W tómże samóm dziele w T. I  
na str. 286 czytamy znowu wzmiankę o Michale Taub- 
man Trzebickim, któremu oraz Mikołajowi Minwidowi, 
superattendentowi, Synod w r. 1686 w Bielicy obradu­
jący, przejrzenie i spisanie archiwum większego w Bi- 
rzach polecił. Prawdopodobnie po wygaśnieniu Zawiszów 
Trzebickich, rodzina Taubmanów, o którój Niesiecki 
żadnój nie czyni wzmianki, przybrała do swego nazwi­
ska miano Trzebickich.
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rum  ̂ gravitate et prohitate conspicuus* )̂ i o ża­
dne wyższe honory nie zabiegał, a cisnących 
się do niego nie przyjął. Dalój Stanisław Trze­
bi cki synowiec biskupa Trzebickiego, chorąży 
Sieradzki 1674, a późniój kasztelan Spicimirski, 
kilkokrotnie jako królewski Intemuncyusz do 
Cesarzów Niemieckich wysyłany, wykształcił się 
naukowo w Niemczech, Francyi i Belgii nakła­
dem stryja swojego, który podejmował również 
wydatki na poselstwa zagraniczne przez tegoż 
Stanisława dla dobra Rzeczypospolitej odbyte. 
Wreszcie Prokop Trzebicki, syn synowca bisku­
pa Trzebickiego, bawiąc w Rzymie dla nauki, 
miał mowę w obecności Papióża Klemensa XI 
in Sacello Pontijicio  ̂ zaczynającą się od słów: 
Spiritus adjuvans^ i ta wytłoczoną została w 
Rzymie 1705 roku. Tenże sam wkrótce jako 
Kanonik katedralny Krakowski, wszedł wprost 
do Kapituły, trzymając w ręku Breve  ̂ udzielone 
sobie od Papióża wyżój rzeczonego. Inni znowu 
Trzebiccy będąc Rektorami Zgromadzeń Jezu­
sowych w Krakowie i Rawie, tamże pomarli.

Żyją atoli dotychczas potomkowie z linii źeń- 
skiój od sióstr rodzonych biskupa Krakowskiego 
to jest: Jadwigi z Trzebickich i Zofii z Trzebic-

*) Katalog podaje zaszłą śmierć tego Prałata w r. 1679, 
to jest w tym samym, w którym właśnie umarł biskup 
Trzebicki.
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kich. Są to zacne i zasłużone rodziny w kraju: 
Cieńskich i Kobierzyckich.

Wacław Warszycki w Summaryuszu imion 
szlacheckiego urodzenia, w Tomie trzecim w 
Gdańsku 1783 r. wydanym, pomiędzy wygasły­
mi domami w Polsce, nie zamieszcza wszakże 
rodziny Trzebickicli.

Następnie wyszczególniają się szacowne dary 
przez biskupa i księcia Kapitule katedralnéj Kra- 
kowskiéj testamentem przekazane, stósownie do 
wykazu szczegółowego, jaki po Zwiedzeniu i 
Przeglądzie (Visita) kościoła Zamkowego przez 
tegoż biskupa dokonanym, uskuteczniony został. 
W zbiorze pism urzędowych Kapituły tutejszéj 
mieszczący się, nosi następujący nadpis:

Appendix eorum quae accesserunt post Acta 
Visitationis Illmi Rndissimi olim Andreae Trze- 
hicki Episcopi Cracoviensis et Ducis Severiae, 

Ex legato Ejusdem in Anno 1680.
Kielich złoty z pateną valoris aur eorum 257 

sed inter calices superius jam est inscriptus. *).

*) Kielich ten z wyobrażeniem herbu biskupa, ważył 360 
czerwonych złotych według wykazu, w którym wszyst­
kie kielichy kościelne w namienionój Wizycie są wy­
szczególnione. Obecnie jedynie pamięć tego daru prze­
chowuje się, albowiem takowy po r. 1680 wraz z in- 
nemi kosztownościami przez Kapitułę tutejszą na po­
trzeby publiczne kraju wydanym został. Akta tejże 
Kapituły świadczą, iż w roku 1655 z kościoła kate-
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Oddzielnie inny kielich złoty darowany był 
przez Trzebickiego kościołowi Matki Boskiéj na 
Jasnéj Górze, dnia 2. Czerwca 1676 roku, jak 
świadczy Ambroży Nieszporkowicz (80). Napis 
na tymże kielichu objawia nam pobudki i cel 
tego daru: Andreas Trzehicki Episcopus Craco- 
viensis ad Imaginem Claromontanam ex voto oh- 
tulit Sanctissimae Genitrici Del Mariae, oh Ur- 
hem et Dioecesim Cracoviensem ah invasione 
Turcarum Anno Dni 1672 servatam. Humillimus 
servas.

Lichtarzów srebrnych y z krzyżem srebr­
nym w Gdańsku robionych sześć, które ważą 
grzywien 71, łutów 14, próby trzynastéj.

Apparat świeżo z Veneciby sprawiony z Her­
bami ś. p. Xcia JMCI X» Biskupa, to jest: kapę.

dralnego Wódz Szwedzki W irtz, zabrał trumnę srebrną 
S. Stanisława, tudzież naczynia i sprzęty złote wartości 
2761 ̂  czerwonych złotych, a srebra w rozmaitych 
sprzętach 1662 grzywien. Podobnież w roku 1794 wzięto 
1904 grzywien srebi-a a 320 grzywien złota. Wreszcie 
w roku 1807 z powodu tak zwanego puncerunku Ka­
pituła zapłaciła tytułem stępia w pićniądzach i koszto­
wnościach kościelnych ogólną wartość 10,357 ZłR. 
w dobrej monecie.

Nadto poczytujemy sobie za obowiązek zwrócić 
uwagę czytelnika, iż kielich wyżej wspomniony, nie 
znajduje się w Skarbcu katedralnym, pomimo przeciw­
nego twierdzenia dostojnego autora dzieła: Katedra 
Krakowska na Wawelu str. 92.
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ornat, dwie dalmatyki, antependium, bursę i 
palę, tey to materiey tela d^oro.

Apparat drugi biały w Rzymie robiony z 
materiey lamowey z Herbami X» Biskupa, to 
jest kapę, ornat, dalmatyki, antependium, bursę 
teyźe materiey także coopertę na mszał y Falo- 
listorium (krzesło biskupie). Do tegoż apparatu 
Tunicelle y Dalmatykę kitaykową, pas iedwabny 
biały, hirotecas rękaw i sandalia.

Apparat trzeci także z Herbami ś. p. JMCI 
X» Biskupa czerwony, to iest: kapę, ornat, dal­
matyki, antependium cum omnibus Pontificali- 
hus ut supra.

Apparat czwarty, zielony, lamowy, to iest: 
kapę, ornat, dalmatyki, antependium cum omni­
bus ejusdem coloris Pontijicalibus*).

Lichtarzyk srebrny ręczny złocisty vulgo 
buggia, (który zwykle za biskupem noszą).

Mszał Ty pis Vaticanis, nowy.
Camón wielki na trzech tablicach.
Pontifikal Rzymski in folio we trzech księ­

gach.

*) Do kościoła Ś. Jana Chrzciciela w kluczu Jangrodzkim, 
niegdyś dziedzictwie i kollacyi biskupów Krakowskich 
w dawnóm województwie Krakowskióm niedaleko mia­
sta Olkusza położonym, dotychczas istniejącego, biskup 
Trzebicki darował także oddzielnie cenny ornat ada­
maszkowy koloru czerwonego, z herbami własnymi.
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Agenda duarum partium in uno Volumine 
w pargaminie (książka używana przy chrzcie, 
biérzmowaniu i święceniu święconego wielkanoc­
nego i t. d.).

Portera z herbem w Rzymie robiona (81).
Kobierzec ieden iedwabny ze złotem na 

ambonę.
Kobiercy dywańskich wielkich cztery.
Krzeseł dwie axamitnych czerwonych.
Infuła nowa vulgo de lama hattuta d'oro.
Obraz Depositionis Christi Ihi de Cruce w 

ramie srebrney pozłacaney na drzewie valoris...A)
Alba z Humerałem rąbkowa (webowa).
Tuwalnia rąbkowa (rodzaj szarfy służącśj 

do obwinięcia spodniéj części monstrancyi, przed 
wzięciem jéj do rąk), ze złotymi prążkami y 
kwiatami z koronką złotą na koło.

Locatus argenteus totus albus^ opere tamen 
egregio constructus, corona verticem ejus ornante  ̂
quae a duobus angelis sustinetur  ̂ Reliquias intra 
se inclusas S. Felicis Martyris custodit^ Angelí 
circum circa sunt sexdecem^ cochleae decern tor- 
culares.

Perystromata-vulgo szpalery Nr. 12 sex ma- 
iora et sex minora cum floribus et Sylvis, in

*) Wizerunek ten według zdania znawców, poczytywany 
jest za utwór słynnego malarza Van-Eyka. Oprawa 
srebrna z herbami biskupa nadobnie wyrobiona.
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superficie cuiuslihet reperiuntur Stemmata Illu- 
strissimi et Rñdissimi Andreae Trzehicki Episcopi 
Cracoviensis ac Perillri et Rñdis. Domino Gas- 
paro Cieński Decano Cracoviensi Ecclesiae ejus- 
dem in Anno 1681 donata  ̂ in Holandia elahorata.

Item Tegumentum sukna turkusowego z fran- 
zlą na koło iedwabną.

Item Infula ex filis argentéis contexta fios- 
cidis variis coloribus ad margines ornata.

Wyźéj wspomniony autor w swéj Katedrze 
Krakowskiej na Wawelu, mówiąc o Skarbcu 
kościoła katedralnego, a tym samym między in­
nymi i o niektórych darach Trzebickiego tamże 
znajdujących się, jak niemniéj o wewnętrznój 
dawnéj postaci samego kościoła Zamkowego; na 
stronnicy 87®J tak się wyraża:

„Ten skarbiec po czterech wiekach niemal 
iest jakby dziś postawiony, i pokaźnie iakim 
był kościół kiedyś i splendory iego, co miał 
podobnież oba chóry lazurowe zasiane gwiazdami 
złocistemi, z malowanymi świętymi po ścianach 
more graeco. Obrazy Trzebickiego szły wzdłuż 
całego kościoła, a dołem stały one szafiaste oł­
tarze, przy grobowcach Królów i biskupów; iż 
słuszny nam żal za starą iego postacią, co sama 
sędziwośó szacowną czyniła, a ręka ludzka nie 
miała się tykać tego.“
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Ażeby nic nie pominąć, co się odnosi do na­
szego przedmiotu, wyszczególniamy także dary, 
które Trzebicki, jako biskup Krakowski, oti*zy- 
mał w upominku od Papieża Aleksandra VII za 
pośrednictwem Nuncyusza Marescotti^ do Polski 
przybyłego. Dowiadujemy się o tóm z wyjątku 
opisu poselstwa, przez tegoż Nuncyusza w roku 
1668 ogłoszonego *). Eównież wiadomo jest z 
dziejów, iż niegdyś Ojcowie Święci przez Nun- 
cyuszów swoich dawali podarunki Królom, i ich 
rodzinom, oraz zasłużonym biskupom i innym 
Dostojnikom państwa. Upominki zaś, jakiemi 
nasz biskup zaszczycony został, były następu­
jące: (82)

a. piękne Agnus Dei.
h. tacka z tuzinem rękawiczek, alla fran- 

gipana.
c. krzyż i dwa lichtai’ze kryształowe na 

palmę**) wysokie.
d. kilka różańców z medalami, i

*) Czytając wyjątek z poselstwa Marescottego przez Niem­
cewicza podany, zdawałoby się z nadpisu, iż takowe 
w r. 1668 do Polski wyprawione było. Z uwagi wszak­
że , iż dary ofiarowane były Trzebickiemu od Ale- 
ksandi-a VII Papieża, który już w d. 22. Maja 1667 
r. żyó przestał, przypuścić należy, iż w r. 1668 je ­
dynie opis wspomniony w języku włoskim ogłoszony 
został.

**) Palma oznacza piędź lub dłoń.
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<3. krucyfix kryształowy na palmę wyso­
ki =*=).

W mniemaniu, iż dla miłośników rzeczy 
ojczystych nie obojętnóm jest wszystko, co daje 
poznać upłynioną przeszłośd kraju naszego pod 
jakimkolwiekbąd względem, podajemy w końcu 
niniejszego pisma listy biskupa Trzebickiego do 
tutejszój Kapituły katedralnej w różnych przed­
miotach w roku 1658, 1659 i 1661 pisane, w 
części całkiem własnoręcznie a w części tylko 
podpisane. Przyczóm domieszczamy dwa nadania 
przez tegoż biskupa, jako księcia Siewierskiego, 
w latach 1673 i 1675 małżonkom Kielianom 
udzielone, a które to dwa pisma odznaczają się 
większą czystością * ojczystego języka, aniżeli 
wspomnione wyżój odezwy do Kapituły kate- 
dralnój Krakowskiej wystósowane; tudzież na­
danie (privilegium) j ę z y k u  łacińskim, przez 
Trzebickiego, jako biskupa Krakowskiego, udzie­
lone Pawłowi Cezaremu, obywatelowi i druka­
rzowi Krakowskiemu na wyłącznie uprawnionego 
Typografa dworu biskupiego, w roku 1658 w 
mieście Sierakowie podpisane. Następnie Dekret, 
czyli orzeczenie dnia 20. Grudnia 1661 r. w Kra­
kowie wydane przez tego Pasterza w przymiocie

*) Biskup nasz otrzymał również w upominku dwa Re­
likwiarze nakształt ołtarzyków od Kardynała Neslio 
Nuncyusza Apostolskiego w Polsce.
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nadzwyczajnego Komisarza, czyli Zesłannika od 
Króla i Stanów Królestwa *), wyznaczonego do 
rozpoznania i rozstrzygnienia sporu pomiędzy 
ówczesnym Magistratem i gminą miasta Krako­
wa a Wikaryuszami kościoła kat. Krak. jako wła­
ścicielami trzech kamienic przy ulicy Grodzkiój 
stojących, w przedmiocie uwolnienia takowych 
od wszystkich ciężarów skarbowych, z któróm 
to żądaniem Wikaryusze oddaleni zostali. Nad­
mieniamy przytóm, iż Dekret ten opatrzony jest 
pieczęcią okrągłą, znacznój wielkości, zupełnie 
odmienną od tych, których biskup nasz zwykle 
używał,— a których opis podaliśmy wyżój. Pie­
częć ta wyobraża dwóch rycerzy stojących po­
jedynczo obok tarczy, na którój przedstawia się 
znak rodowy biskupa Trzebickiego: Łabędź, nad 
tarczą wznosi się aniołek trzymający infułę —  
dalej, z jednój strony widać pastorał, a z drugiój

*) Zwyczajne prawa, obowiązki i prerogatywy biskupów 
Krakowskich i innych Pasterzów Dyecezyi, —  Kapituł 
katedralnych, oraz całego dawnego duchowieństwa 
polskiego, określone są w dziele wyżój powołanóm 
Skrzetuskiego T. I str, 145 i T. II sti\ 1 i następne. 
Co się zaś tyczy zwierzchności, rządów i Sądów du­
chownych, obejmuje dzieło X. Teodora Ostrowskiego 
p. n. Prawo Cywilne Narodu Polskiego w Warszawie 
1787 r. wydane T. II  str. 129,— tudzież Corpus Juris 
Canonici.
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miecz, w kierunku utworzonym przez złożenie 
ich na krzyż, jakoby w tyle tarczy. W około 
napis: Andreas Trzehicki Dei et Aplicae Sedis 
gracia Epus Cracovien. Dux Severiae. Wreszcie 
dołącza się Sprawozdanie o położeniu Dyecezyi 
Krakowskiej, przez biskupa naszego w roku 
1668 dla Ojca S. Klemensa IX wygotowane, 
a mieszczące w sobie wiele zajmujących szcze­
gółów. Pochodzi ono z dawnego odpisu dotąd 
nieogłoszonego (83j.

Oto są szczegóły wyjaśniające żywot zna­
komitego pod każdym względem męża, szczegóły 
przekazane nam w płytach marmurowych i w 
dziełach piśmiennych, o ile jedne i drugie wy­
śledzić się dały. Nie zamierzywszy pisać histo- 
ryi, w właściwóm tego słowa znaczeniu, chcie­
liśmy jedynie przypomnieć współziomkom poło­
żone niegdyś przez tego męża zasługi dla kraju 
i religii naszój, i niejako wykazać, iż tylko myśl 
wyższa, ogarniająca ogół rodzinny nakształt 
czułój, bogobojnej i liczną dziatwą otoczonój 
matki, zostawia po sobie wdzięczną i niewygasłą 
pamięć, tóm wdzięczniejszą i milszą, bo nie na 
polu krwawych, tak rzadko sprawiedliwych za­
pasów, ale na polu czystój miłości bliźniego i 
ziemi rodzinnój zdobytą, mówię zdobytą, bo mąż 
ten działał i walczył niemal bez wytchnienia 
w obronie prawdy i dobra powszechnego, był
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więc bohaterem. Wzniesione lub uposażone przez 
niego Zakłady, kościoły i inne budowle publiczne, 
świadczą, jak pojmował cel życia swojego. Sza- 
nujmyź tedy jego imię, a nie mogąc sprostad 
jego dziełom, starajmy się prz}rnajmniśj zacho- 
wad je wraz z innemi od zagłady, bo w każdśm 
z tych dzieł mieści się wymowny dowód wiel­
kiego serca i równie wielkiój duszy naszych 
dawnych przodków.

i i





AMIRZEY TRZEBICKI
z  BOŻEY ŁASKI Y STOLICE APOSTOLSKIE Y 

1 I1 8 R U P  K R A K O W S K I  
XIĄŻĘ SIEWIERSKIE.

VS' ẑiqwszy pewną wiadomość z Wizitaciey Spi- 
tala (przy ulicy) S. Szczepana w Krakowie którą 
z poruczęnia naszego Commisarze od nas depu­
towani niedawno odprawili^ y nas de Statu tego 
Spitala y  Ubogich dostatecznie informowali^ taką 
około dalszego w tymże Spitalu porządku Ordi- 
natią y Reformatią czynięmy j a naprzód.

0 Provisorach Rządzie y  Dochodach Spitalnych.

Stosując się do Decretu SS. Concilij Trident. 
Sess. 25. de Reform. Cap. 8. liarum nostrarum 
(decisionum) Vigore praesentium ordinuięmy 
aby Spectabilis Magistratus Crocoviensis, do któ­
rego po zniszczęniu BractwaPanny Mariey quon­
dam w kościele Parnym ejusdem tituli in Cir- 
culo Cracoviensi będącego., nominatio et deputa- 
tio Pronisorów Spitalnych devoluta na każde trzy

11.
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lata dwu Provisorôw de medio Mieszczan odmię- 
niali : wprzód jednak nim ich odmięnią  ̂ ahy ich 
na oddanie rachunków Spitalnych do nas, y do 
Następców naszych odsyłali. A ¿e jednak cii 
Provisorowie dla swoich domowych trudności.  ̂ y 
pewnych respektów Czynszów albo Widerkaffów 
na dobrach Zięmskich Slacheckich zostaiących, 
Yindicationem zan iedbyw ająy na wielkie Re- 
tęnta tychże Czynszów, których się y  teraz na 
teij Wizicie Szesnaście Tysięcy Dwieście czter­
dzieści y  cztery złotych y groszy pułirzynasta do 
Roku 166 dziewiątego inclusive zatrzymanychpoka- 
zuie, z wielką szkodą Spitala tęn narazaią, y Pro- 
cessów eo nomine zaczętych niepihmią, a zatym 
w Spitalu tym lubo nie Ubogo fundowanym dla 
niegotowizny w pieniądzach, rząd dobry, y  słuszne 
ubogim y chorym opatrzęnie szwankuie. Przeto za­
biegając tęmu cisz Provisorowie pro tempore 
existentes powinni będą wynaleść y zaciągnąć 
Kapłana sposobnego, y zelum bonum ku Ubo­
gim maiącego, a ile tego Zakonnika od S. Du­
cha tu w. Krakowie, który na sobie tamecznego 
przy Konwęncie swoim będącego Spitala trzyma 
Syndykaturę , żeby tęmu Kapłanowi przy tak 
sposobney Spitala tego okaziey za słusznym Sa- 
larium y Umową Syndykaturę y tego drugiego 
Spitala deferowali, y onę generaliter et officiose 
cum Scitu et approbatione nostra, et Succéda-
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neorum nostrorum zapisali, aby tak praeciso 
omni respectu Census tego Spitala retentus et po­
stea retinendos tęn Kapłan windykował, et vindi- 
catas Summas tęmu Spitalowi y Provisorowi ie- 
goy praevio pro litihus expensorum et percepto- 
rum calculo oddawał. A że przes niedozor ni- 
nieyszych tego Spitala Provizorów pokazuje się 
ex actu Visitationis wielki disordo albo nierząd 
tak między samęmi uhogięmi we wszystkich trzech 
Izbach mięszkaiącęmy, iako y między Czeladzią 
w kuchni Spitalney, gdzie Ubogich y w gotowa­
niu albo w omaszczęniu y rozdawaniu Portiy 
Czeladz Spitalna ukrzywdzą; na chorych żadnego 
względu nie ma  ̂ Ochedostwa w Spitalu nieby- 
wają., a to sie wszystko ztąd dzieie^ że ci Pro- 
visorowie w Spitalu niebywają'^\ tylko jedęn z nich 
młodszy ledwo raz w miesiąc do otwierania pu­
szek nadchodzi., a drugi Starszy cale w Spitalu 
niebywa  ̂ a zgoła tylko vacuum nomen Proviso- 
ratus na sobie trzyma. Upominamy przeto tychże 
Panów Provizorów., y  drugich po nich następu­
jących pro tempore existentes., aby od tego czasu 
Provisoratu swego pilnieyszymi byli, y  na to p a ­
miętali źe w osobie Ubogich samęmu Chrystu­
sowi którego są członkami usługują, a zatym 
aby na potym rządu lepszego między ubogięmi 
przestrzegali, y  te artykuły numero Piętnaście, 

*) Przestroga.
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które ja  ku Reformationis niegdy od S. pamięci 
JE° MCI X, Szyszkowskiego tęmu Spitalowi są 
podane  ̂ y na tablicy dosyć rzetelnie opisane  ̂ do 
pilney y skuteczney executiey przywodzili. Item 
aby cisz Provisorowie Regestra osobne Spoliatów 
po zmarłych w Spitalu Ubogich  ̂ y  Legatorum in 
rem Spitala jieri solitorum, także y Jałmuzn., tak 
pięnięznych., iako y w zbozach., piwach^ mięsach, 
rybach, które ludzie pobożni dla Ubogich podczas 
do tego Spitala posyłają, pisali cum adnotatione 
diei, mensis et anni, aby się tak mogło wiedzieć, 
co na Ubogich zprowęntów ordinarynych, a co 
zaś Extraordinarynych wychodzi, abo gdzie się 
to podziewa. Item quolibet anno pisać numerum 
pauperum receptorum et morientium. Item cisz 
Panowie Provisorowie powinrà będą przestrzegać, 
aby naięmnicy w tym Spitalu na górze zostają­
cy, spokojnie y poczciwie sie zachowali. Szynków 
y muzyki zaniechali', inaczey takowych Proviso­
rowie niemaią w Spitalu cierpieć, y naięm na 
poprawę Spitala obracać. To z sie ma rozumieć 
y o tych naięmnikach, którzy sie w piwnicach 
pod tymże Spitalem będących , z tym dokładęm 
aby w piwnicach, siana i słomy niechowali, bo 
ztąd periculum incendii. Item zęby cisz Proviso­
rowie z Czynszu abo aręndy ogrodu Spitalnego 
podwyższyli namnicy na dwieście złotych, y Szyn­
ku aby tam zakazali. Item żeby cisz Pr ovisor o-
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wie vindicant mmmam ex horto Szuberowskie 
dieto. Item Summam male transportatam de La- 
pidea Radziechowskie alias Tonskiego dicta. Item 
summam qiior. ducentorum sex fiorenorum Poloni. 
pro inter esse possessorum Lapidearum D. D. Bra- 
nickich vindicent., quam Hospitale expendit ad 
communem parietem restaurandum pro interesse. 
Item cisz Provisorowie y  tego niemniey powinni 
przestrzegać, aby Czeladz Spitalną^ Ubogim wy- 
godnieyszą.  ̂ nizli teraz jest ch ow a lin a  samego 
sie Gospodarza który się snadno corruptiami uwieść 
może., nie spuszczali, takie aby kucharki dziećmi 
obsadzoney do tego Spitala nieprzeymowali, i w to 
zęby serio wglądali, aby y sam Gospodarz w 
karczmach nie bywał, y Dziadom bywać zabra­
niał, y  owszęm aby takowych do Provisorôw de- 
ferował, y na obiady Boże abo tesz do ciał zmar­
łych Ludzi, niezawsze iednych Ubogich, y  nie z je- 
dney tylko Izby iako sie to po te czasy przytra­
fiło, ale raczey koleyną albo porządkięm ze luszyst- 
kich izdeb posyłał. Chorzy także aby większą wy­
godę, niz po te czasy było, miewali; a zatym aby 
im niepospolite z drowęmi Ubogięmi porcie da­
wano, ale zęby lekkie potfawy obmyślewano. Me­
dyka tez do tego Spitala pilnego potrzeba zaciągnąć, 
któryby się do Spitala sam in persona sua nie lęnił 
doglądać y chorym ex re oculis Subiecta recepty, 
a nie w domu tylko na samą powieść pisał, po-
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niewasz na to wszystko y na Aptykę iest świeża 
y nieuboga jundatio^ niegdy od P. Jakuba Ce- 
lesty Rayce Krakowskiego ordynowana.

O Ubogich.

Ponieważ z Inquisitiey pod czas tey Wizity 
odprawioney ukazuią się niemałe dejectus na nie­
których de medio Ubogich w tym Spitalu zosta- 
iących: ale iz niektórzy z nich są bardzo niena- 
bozni, do spowiedzi, do słuchania Mszy S. do 
wieczornych Litaniy są bardzo rzadcy y nieo- 
chotni  ̂ y  owszęm radzi się paraią piiaństwęm, 
tabakamiy kosterstwęm poswarkami y wszelkim 
w tym Spitalu niepokojęm; dla których drudzy 
skromnieyszy ubodzy wczasu swego niemają., zkąd 
y pogorszenia wszelkie pochodzą. Przykazuięmy 
przeto Panom Provisorom aby y tych których 
sie Regestrzyk z Inquisitury wybranych, y o Ex- 
cessy w zwyż namięnione conwinkowanych z oso­
bna poda., y drugich na potym którzyhy raz y  
drugi będąc napomnięni życia swego niepopra- 
wili, w tym Spitalu dłuzey ich między innęmi 
Ubogięmi niecierpieli, ale żeby ich iako iałmu- 
zny y Spitala niegodnych wygnali aby tak in­
nym skromniejszym y  Boga się bojącym., y  praw­
dziwie Ubogim miejsca w Spitalu niezastępowali. 
Więc ze między temiż Ubogięmi., znajduje się też 
wiele czerstwych, zdrowych, et quidem niebardzo
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leszcze starych y żonatych, których zony częścią 
po wsiach y Miasteczkach częścią tu w samym 
Krakowie na różnych mieyscach mięszkają, nie­
które z nich handluią, szynkuią, po iarmarkach 
biegają, a zatym jeszcze czerstwęmi y młodęmi 
będąc poczciwość swoię małzęńską na niebespie- 
częństwo y obrazę Boską narazaią: niektóre tez 
iuz cale bez męiów zostaiąc iawną swawolą się 
paraią, ze tedy to niedyskretne takowych żona­
tych do tego Spitala prziymowanie iest okazyą 
takowym białymgłowom do swawolnego życia, bo 
wtrąciwszy m,ęża do Spitala sama sie iuż ma 
za uwolnioną, y mogąc ieszcze z mężem a ile na 
siłach czerstwęm chleb spoinie zarabiać, albo tez 
iuż przystarszego męża swego swoim zarobkięm 
poczciwym żywić, sama proznuiąca na Spifal sie 
tylko spuszcza, y niejako przez Spital rozwodu 
małżęnskiego szuka. A przeto zabiegaiąc tym 
wszystkim wzwyż namięnionym y z Inąuizitiey 
sie pokazuiącym grzechom aby miasto ubłagania 
gniewu Boskiego, którego fundatiami Spitalow 
y uczynkami miłosiernęmi częstokroć uchodzimy 
większey y  prędszey pomsty dla tego tak nieo­
strożnego takowych Ubogich prziymowania, a ile 
tak przestroną drogę y okazyą do tak cięszkich 
grzechów otwierającego na to Miasto y  całe Kró­
lestwo niezaciągnęliśmy; przykaauiemy Panom 
Provisorom aby bez dalszey odwłoki praeciso omni
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respectu privato et Vocatis si id commode Jieri 
potest dictis Uxoribus, przy bytności i uznaniu 
Przewielebnego 'Archidiakona kościoła naszego 
katedralnego seriam uczynili miedzy tymi ich 
czerstwymi ¿onatymi Ubogięmi inąuisitionem et 
ipsarum personarum uxoris aut mariti ac cir- 
cumstantiarum inde resultantium trutinam inspe- 
ctionem et discnssionem, a zatym aby takowych 
wszystkich, którzy albo ieszczę są sami zdrowi 
y czerstwi, albo ze tez czerstwe y młode zony 
maią zaraz z tego Spitala onych ruszyli, y  do 
zon im powracać rozkazali, aby tak y drugim 
prawdziwie Ubogim mieysca niezastypowali, y 
chleba Spitalnego mogąc sie ieszcze sami ¿ywić 

'innym słabszym y ułomnym Ubogim iałmuzny 
y Spitala godnieyszym nieziadali, y swoim ros- 
pustnym y młodym zonom okazyey y przyczyny 
do rospicsty dalszey niedawali.

0 Kapłanie Spitalnym y powinnościach Jego.

Kapłana w tym Spitalu dla wygody du- 
chowney resyduiącego, nunc et pro tempore exi­
stentem paterne et in Spiritu lenitatis napomi­
namy, aby zawsze na to pamiętał, ii pilnęmu 
iego staraniu przy instituciey którą z rąk na­
szych abo Urzędu naszego odbiera, Dusze wszyst­
kich Ubogich w tym Spitalu będących są pocie-
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szone; około których taką czuynośó y codzienne 
powinie/n mieć pieczołowanie, jakoby z nich tak 
ogołęm ze wszystkich iako y  z kazdey z osobna 
na strasznym Sądzie Pańskim mógł y  umiał 
oddać ścisły rachunek, y dla tego ma sie o to 
pilnie starać, aby y sam z osoby swoiey ¿ywęm 
do boiaźni Bozey przykłade/m y  ochotą swoią, do 
codziennego nabozęnstwa Ubogich pobudzał et in 
specie. Aby na każdy tydzień według zwyczaju, 
y czasu wczesnego od innych kapłanów w tym 
Spitahi zachowanego trzy Msze S. odprawował. 
W każdą niedzielę Exhorty, abo raczey Cate- 
chizm do Ubogich miewał, onym necessaria Sa- 
lutis przekładał, y zęby Examęn z nimi o to po- 
rządkięm czynił. Item zęby na Wielkąnoc Ubo­
gim żadnych eo nomine od nich niewyciągając 
Exactiey cibos be7iedykował. Spowiedzi toties, 
ąuoties go Ubodzy o nię wszyscy albo którzykol- 
loiek z nich będą reąuirowali, aby na dalszy czas 
nieodkładał, ale zawsze z ochotą słuchał. Także 
aby do chorych nieczekaiąc zęby go wołać mia- 
710 sam iako w Spitalu obecny doglądał, a za­
wołany, aby bez omieszkania do nich pyrzybywał, 
y onych do przyjęcia Sakramęntów Świętych po­
budzał, y żadnemu Ubogięinu Sakramentami nie- 
opatrzonęinu ile z yiiego iest z tego świata zcho- 
dzić niedopuszczal, tym bardziey aby umieraią- 
cych do szczęśliwey śmierci assistentiam suam
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personaliter disponował, aby się też vj rządy Pro- 
visorskie nie wtrącał, ale zęby tylko swey prae- 
cise potomności przestrzegał, a ile ze teraz K a­
płan ninieyszy auctią victualium nad innych An- 
tecessorów swoich znaczną przez Commissarzów 
naszych ordynowaną y  w Regestrach Provisor- 
skich tego roku opisaną, otrzymał, czego powi­
nien bydź gratus, y  do przestrzegania powinności 
w zwyż namięnionych sedulus et promptus. In 
quorum Jidem Datum Cracoviae Die Sexta men- 
sis augusti Millesimo Sexcentésimo septuagésimo, 
{podpisano) Andreas Trzebicki Episcopus Craco- 
viensis. (M. P.)



In  Nomine Jesu Christi Salvatoris. Amen.

Te Artykuły nizey opisane są approhowane 
przez JE^ MCI X. Marcina Szyszkowskiego Bi­
skupa Krakowskiego w Erekciey (Urządzeniu) 
Spitalney, która zaszła die 5. Octobris A. D”’ 
1628.

Porządek
który ma bydź zachowany między Ubogięmi w Spi- 
talu Brackim, w Krakowie na Szczepańskiey Ulicy 

leżącym.

Artykuł I.
Naprzód każdy Ubogi., którego do Spitala 

wyprawią., ma sie spowiadać y Naswiątszy Sa­
krament przy iąć., także na uroczyste Święta wszyscy 
maią komunikować., a z osobna w chorobie., czego 
Xiądz albo Kapelan w Spitalu na to fundowany 
y obligowany powinięn przestrzegać iuxta volunta- 
tem et mentem fundationis i temu dosyć czynić.

II.
Nabożeństwo zwyczayne w kaplicy w Spitalu 

aby z pilnością było odprawowane na każdy dzięń
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przes Ubogie  ̂ tak poranu iako y odwieczora^ 
prosząc P. Boga za Fundatory Spitalne^ Pro- 
wizory y Dobrodzieie żywe y umarłe. A któryby 
nie był na tęn czas wyiąwszy chorych abo zęby 
słuszną przyczynę miał., powinięn sie iednak opo­
wiedzieć Gospodarzowi., abo tęmu któręmu rząd 
w kaplicy będzie zlecoyiy., a gdzieby tego nie u- 
czyn iłp ierw szy  raz dać ma szeląg do puszki^ 
drugi raz dwa szelągi, a gdzieby się trzeci raz 
swawolnie dopuścił, ma być z Spitala odkażany.

III.
Aby każdy Ubogi był przy rozdaiuaniu o- 

hiadu y  wieczerzy, wyiąwszy tych, co są na po­
sługach Spitalnych, Kosarza, y co z puszkami u 
kościołow siadaią, albo na iakieykolwiek posłudze. 
A ktoby po swoiey potrzebie, niewziąwszy dopu­
szczenia u Starszego, maią mu porciy niedawać 
pod tąh normą aby zadęn nie miał iey brać. 
Piiaństwa, swarów, aby żadnych nie było, czego 
Gospodarz ma z wielką pilnością przestrzegać, i 
napomnieć raz, dwa y trzy, a ktoby na to nie- 
dbał ona hydź odkażany od Spitala.

IV.
Po Mieście, po Rynku, po kościele, aby 

zadęli nie śmiał chodzić zebrząc, o co ma hydź 
napomniony od Gospodarza raz y drugi, a ie- 
śliby niechciał przestać, ma hydź odkażany od 
Spitala.
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V.
Aby zadęn Ubogi nie śmiał wychodzić z Spi- 

tala^ dla iakieykolwiek sprawy swoiey  ̂ ażeby 
sie pierwey opowiedział Gospodarzowi: a któryby 
inaczey uczyniły ma by d i pierwszą rażą karany 
porcią^ drugi raz karą a trzeci raz iesli tak 
będzie swawolny z Spitala precz ma bydź od­
każany. Toz sie ma rozumieć, o piianicach, 
.^warliwych kosterach, lichwiarzach, iesliby sie 
takowy znalazł.

VI.
Eleemozyne iakąkolwiek dadzą do Spitala tak 

unałą iako y wielką, bądź pieniądzmi, piwęm, 
leguminami, cokolwiek, ma bydź oddano Gospo­
darzowi. A Gospodarz będzie powinięn oznaymić 
P. Prowizorowi któręmukolwiek, dla tego aby o 
tym wiedzieli y rozrządzali, iako ma bydź dis- 
pendowana ta eleemozyna między Ubogie. A ie­
sliby który Ubogi w niebytności Gospodarza przy- 
iął iałmuznę którą do Spitala przyniosą, a zataił 
ią y nieoddał iey Gospodarzowi, takowy będąc 
przemjoiadczony, bez miłosierdzia z Spitala zaraz 
ma bydź wypędzony. "

VIL
Rzeczy abo pięniądze z którymi dadzą Ubo­

giego do Spitala, ma na to Starszy to iest Go­
spodarz mieć pilne baczęnie, aby ich nikomu 
oprocz Spitala tęn czyie są niewydawał, ani na 
smiertelney pościeli nieodkazował, bo to Spitalowi
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należy wszystko co zostanie po nim. A iesUhy 
uporem swym komu co wydał abo odkażał., tam 
go maią wyprowadzić z Spitala gdzie pieniądze 
oho rzeczy iego wyniosą. A iesliby w Spitalu był 
przedtym puł roku nie ma go dopuszczać Gospo­
darz brać z Spitala., azhy za dozwolęniem Panów 
Prowizorów. Odzięnia iakiekolwiek po którym 
zmarłym zostaną także ij pięniądze., powiniąn 
będzie Gospodarz do Katalogu Spitalnego., także 
y imię zmarłego dzięn i rok., w którym umarł, 
napisać, y  wcale to zachować, ani dispendować 
niczym bez woley y wiadomości P. Prowizorów.

VIII.
A któryby sie z Ubogich rozchorował. Gospo­

darz ma wziąć do siebie kilka ubogich, y  przy 
nich spisać wszystkie rzeczy cokolwiek będzie miał, 
aby nie były od drugich rozszarpane. A iesli 
ma pięniądze ma ie wziąć od niego Gospodarz 
z wiadomością Ubogich, a za to choręmu kupo­
wać dla zdrowia iego co mu potrzeba, abo co 
sobie sam rozkaze kupić. A iesli go P. Bog przy­
wróci do pierwszego zdrowia, ma mu to zaś Go­
spodarz wrócić, y  rachunek tego wszystkiego tęmuz 
uczynic, na co wydał. A iesliby sie który z Ubo­
gich ważył oprocz Gospodarza spisować pokątnie 
Inwęntarz, pięniądze abo rzeczy iego iakiekolwiek 
sobie przywłaszczył, abo wziął mimo wiadomość 
Gospodarza, ma bydź zaraz z Spitala èxcludowany.
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IX.
A któryby z Ubogich przedał z siebie suknią 

abo koszulę bez słuszney przyczyny, a nieopowie- 
dział sie pierwey z tym Gospodarzowi ma bydz ' 
karany na ławce. A ktoby mu co potym dał., ma 
mu to Starszy pobrać., y  innemu potrzebnieysze- 
mu., który będzie tego wdzięczęn dać., y  porcią 
ktoby wydał z Spitala, a swoięmu towarzyszowi 
niedał w Spitalu., ma bydz karany porcią przez 
trzy dni., ile by sie kroć tego dopuścił ma bydz 
karany.

X.
Czasu Morowego powietrza swawolnie nie 

maią wychodzić na żadne mieysca podeyzrzane, 
ani od nikogo żadnych robot nieprziymować do 
Spitala., zwłaszcza, krawcy, kuśnierze, szewcy, 
ani na Yendete chodzić, y  nikędy oprocz wie- 
dzęnia Starszego. A ktoby wyszedł nie maią go 
puszczać nazad do Spitala, a Starszy ma na to 
pilne oko mieć, aby w takowe czasy podeyzrzane 
niewysyłał nikogo bez gwałtowney potrzeby, y to 
Samowtor dla lepszey opatrzności.

XI.
Około Ubogich, a zwłaszcza chorych, zęby 

Gospodarz y  Gospodyni mieli pilny dozor, y 
często doglądać do nich powinni będą, a zwła­
szcza .gdy chorego przyniosą do Spitala aby go 
zaraz opatrzono y ochędozono, do Spowiedzi y

12
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Naswiętszego Sakramęntu przyprawiali, czego tez 
Kapłan w tymże Spitalu na to Jimdowany powi- 
nięn przestrzegać y pilnować.

XII.
Ochędostwo ahy było w Spitalu, tak w izbach, 

sięni, iako y na zadzi wsze¿dzie, to ma bydz po­
winność Hausknechtowa za dozorem y roskaza- 
niąm gospodarzowym.

XIII.
Pięniądze z próżnych łozek, jakiekolwiek będą 

położone, eleemozyną, powinięn będzie Gospodarz 
zaraz włożyć do puszki Spitalney, która iest przy 
łożu zawięszona w zdrowey izbie na to sporzą­
dzona, przy bytności dwuch Ubogich, która elee- 
mozyna ma bydz potym rozrządzona przes Pany 
Prowizory na potrzeby Ubogim, a iesliby sie tez 
który poważył wziąć sobie z łozka proznego elee- 
mozynę będąc przedświadczony takowy bez miło­
sierdzia ma bydz z Spitala zaraz wypędzony.

XIV.
Gdy przyniosą iaką Eleemozynę do Spitala, 

a będą ią rozdawać między Ubogie, nie ma sie 
iedęn przed drugim wyrywać, ale ma każdy na 
swoim mieyscu siedzieć, ahô  na łozku czekaiąc 
az mu dadzą. A któryby inaczey uczynił, ma 
tracić takową eleemozynę, iesli pięnięzna będzie 
do puszki; a iesli leguminami tedy Gospodarz 
ma ią wziąć, y  dać inszęmu Ubogiemu.
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XV.
Gospodarza i G.ospodyniey ahy wszyscy Ubo­

dzy słuchali a w uczciwości mieli pod karanięm; 
także Gospodarz i Gospodyni., ahy dobrych mi­
łowali, a złe karali.

Te postanowienia y powinności Spitalne są 
reformowane z dawnych Artykułów Spitalnych 
przez P. P. Prowizorów na tę7i czas będące: Krzy­
sztofa Schobera, Hieronyma Bełzę Radziec K ra­
kowskich z wiadomością Panoio Starszych, aby 
każdy Ubogi wiedział iako sie ma sprawować y 
zachować w Spitalu pod winami wyzey opisanemi: 
które postanowięnie Gospodarz na każdą Nie­
dzielę powinięn będzie czy tac przy Zgromadzeniu 
wszystkich Ubogich, aby sie zadęn niewiadomo- 
scią niewymawiał. Actum Anno D“ 1622 Die 
1. Juny. (podpisano) Andrzij Trzebicki Biskup 
Krakowski *).

*) Podobiznę własnoręcznego podpisu Andrzeja Trzebic- 
kiego jako Pasterza Dyecezyi Krakowskiéj, zamie­
szczamy u spodu wizerunku na czele pisma niniej­
szego. Podobiznę zaś własnoręcznego podpisu tego 
męża jako biskupa Przemyślskiego, znależd można 
w piśmie Jabłońskiego wyżćj powolaném w Zesz. II 
na Tablicy IX  pod liczbą 114.

12.





z K sięgi założenia a zarazem posagowey  
S zp ita la  B ra c tw a  P , M a ry i

przy ulicy S. Szczepana w Krakowie. 
Stronnica 228 Nr. 63.

JESUS. MARIA. JOSEPH.
Anno Dni 1680.

Nowy Widerkaff złotych Polskyck Pięćset *) 
Sumy kapitalny po Nieboszczyku S. Pamięci 
Jaśnie Oswieczonego Xcia JMci X. Andrzeia Trze- 
bickiego Biskupa Krak. na dziesiąci zagonach 
we dwóch mieysczach w iednym pułsiodma w dru­
gim pułczwarta na pułwsi le'Zqczych, między za­
gonami Wielebnych Oyczow Karmelitoio Conventa 
Piaskowego^ a między Jey Mci: Pani Behmowy 
Rayczyny Krak. y  P. Cyrulika z Olkusza, blisko 
Domkow Wielebnych 0 0 . Jesuitow od S. Ma- 
cieia, lokotvane na tych pomienionych dobrach 
una cum Provisione Sex procento pro Vestitura 
Pauperibus.

*) Ilość ta na stopę menniczną z roku 1766 obracho- 
wana, wyniesie 1383 zip. i 10 gr.
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1.
Odpowiedź JW^j Hrabiny Arturowćj Potockiej pod 
dniem 1857 r. z'Odessy, uczynioną na Odezwę
w przedmiocie przypisania Jej piórwszego dziełka, tyle 
zaszczytną* dla autora i Rady Ogólnej Towarzystwa Do­
broczynności Krakowskiego, a tak dobitnie znamionu­
jącą wzniosłe uczucia Tój dostojnój Pani dla tutejszego 
miasta i jego Zakładów opiekuńczych, nadewszystko 
zaś dla Domu Ogólnego Schronienia ubogich, poczytuję 
sobie za miły obowiązek zamieścić w niniejszćm piśmie, 
jako szacowną pamiątkę:

„Nie mam wyrazów dostatecznych, aby podzięko­
wać Panu Prezesowi za przysłane mi dziełko, któreś 
był łaskaw poświęcić mnie, podwójnie mnie zajęło, 
najprzód co do materyi o której traktuje, — powtóre 
z powodu autora samego, który dał dowody tak ojcow­
skiej troskliwości o nasz Zakład, któryś tenże z upadku 
wy dźwignął i swojem staraniem około dobra ubogich 
chodzeniem, w Publiczności naszego miasta zaufanie 
wzbudziłeś. Błogosławi nam też i Matka Boska, której 
obraz Pan Prezes Dobrodziej opisujesz, widzimy z za­
pisów nam czynionych, i temuż Błogosławieństwii przy­
pisać należy, że nasze starania odnoszą pomyślny sku­
tek, a Pana Prezesa Dobrodzieja opiece czujnej, że 
wszystko ku dobremu użyto. Poznaję z Pana Dobrodzieja 
opisu Szpitala, że już dawno u nas istniało Towarzystwo 
Dobroczynności, i jest to prawdziwą pociechą, że nie ustę-
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pujemy w naszym Krakowie innym najświetniejszym mia­
stom, nie tylko co do liczby ale i co do dawności Zakła­
dów dobroczynnych, a jestem przekonaną, że i w roz­
winięciu się ich, nie pozostaniemy za takowemi, jeżeli 
Pan Dóbr. zechcesz i nadal przewodniczyć tym Zakładom.

2. .
Julian Ursyn Niemcewicz w swych podróżach  h i­

storycznych p o  ziem iach P olskich  między rojiiem 18H 
a 1828 odbytych, w Paryżu 1858 r. wydanych na str. 
14 przywodzi, iż niegdyś biskupi Krakowscy posiadając 
księstwo Siewierskie, byli najbogatszymi z biskupów 
w całej Europie, przy dochodzie sto pięćdziesiąt tysięcy 
talarów, jak o tern czytamy w liście Desnoyers’a do 
Bouilland’a z G ołęb ia  pod Toruniem, d. 23. Września 
1658 po zamianowaniu Trzebickiego biskupem Krakow­
skim , do Paryża pisanym, a w P o rto fo lio  w T. II na 
str. 177 znajdującym się. Wywód dokładny o uposa­
żeniu biskupów Kj.'akowskich, które tak odpowiadało 
stanowisku i godności trzeciego w państwie Pasterza i 
Senatora, obejmuje wyżćj powołane dzieło Dzieduszyc- 
kiego T. I. str. 240 — 248. Posag biskupstwa Kra­
kowskiego , od czasów Kardynała i biskupa Oleśnickie­
go, prawie niezmiennym pozostał aż do piórwszego roz­
bioru kraju, a zatem biskup Trzebicki w właściwych 
jeszcze granicach i rozciągłości był panem i opiekunem 
takowego. Przypis ten uzupełniamy wykazem czyli tak 
nazwanym R egestrem : ,^Regestr kluczów  b iskupstw a K r a ­
kowskiego za  J . O. X c ia  J M C I  Trzebickiego sp isany. 
Pałac w Krakowie — Biskupie Krakowskie (ną przed­
mieściu) — Pałac Promnicki — Fołvrark Zastowski — 
Folwark Wawrzyniecki — Klucz Sławkowski — Klucz
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Lipowi ecki — Klucz J angrodzki — Xięstwo Siewierskie — 
Klucz Koziegłowski — Klucz Sielecki (pod Skalbmie­
rzem)— Klucz Kielecki— Klucz Bożęcki (inaczej Bo- 
dzenciński dawniej Tarzeiicińskim zwany) — Klucz 
Iłżecki — Solecki spichlerz (w Sandomirskiem nad Wi­
słą) i Budynek Szyperski ze statkami— Klucz Kunow- 
ski— Klucz Zlotecki— Klucz Dobrowodzld— Xany— 
Spichlerz Opatowiecki— Klucz Radłowski— Klucz U- 
szewski— Klucz Swinarski— Klucz Muszyński, (osta_ 
tnie czteiy leżą obecnie w Galicyi)— Pałac Warszawski 
na Przedmieściu Krakowskim w Ulicy Senatorskiej i 
Miodowej, postawiony murowany, przez Szwedy ogniem 
zrujnowany a przez J. O. JMCI Xiędza Andrzeja Trze- 
bickiego biskupa Krakowskiego Xięcia Siewierskiego 
z gruntu restaurowany, do którego z Ulicy Miodowej 
iest Brama“. Księga pod nadpisem: W łodarstw o  K ra -  
kowsJde z  r. 1068  fol. 740, wyżój w niniejszem dziele 
na str. 79 powołana.

3.
Biskup Krakowski na mocy bulli Urbana III Pa­

pieża w roku H 85 wydanej, był po Arcybiskupach 
pierwszym z biskupów, a przed wcieleniem Rusi do Pol­
ski, szedł zaraz po Prymasie państwa. W Senacie za­
siadał po lewej stronie tronu królewskiego obok Arcy­
biskupa Lwowskiego. Przyznanie tego prawa pierw­
szeństwa przez Stolicę Rzymską, i do Fulkona ówcze­
snego biskupa Krakowskiego wystósowane, w Przypi­
sach do Ż yw ota  B łogosław ionego P ran do ty  przez ks. Ma­
teusza Gładyszewicza wydanego, zamieszczone; czytać 
można jako wyciąg z Dyplomatu na str. 245 tegoż 
dzieła. Drugą bullę w tym samym przedmiocie, wydał
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później roku 1256 Aleksander IV Papież. Toż samo 
dzieło na str. 249.

Biskup Krakowski zawsze gdy jako książę Sie­
wierski, zasiadał na tronie, poprzedzany bywał przez 
jednego z Prałatów trzymającego pieczęć kanclerską.

4.
Pićrwszy dowód piśmienny o B ra c tw ie  N . M a ry i  

P a n n y w  N iebow zięc ia*) przy kościele farnym tegoż 
Imienia, opiekującem się Domem schronienia ubogich 
pod nazwą S zp ita la  B ractw a  P a n n y  M a ry i przy ulicy Ś. 
Szczepana w Krakowie od r. 1588 istniejącym, znacho- 
dzićby się zdawał pod rokiem 1333, to jest: w pierw­
szym roku panowania Kazimirza W ., jak to czytamy 
w księgach ( Catalogi)  braci i sióstr tego pobożnego sto­
warzyszenia, które to księgi na stronnicy wstępnej na- 
pisowój, zaopatrzone są tymże rokiem 1333; a może i 
wcześniej, to jest: wówczas, kiedy parafiją z kościoła 
0 0 .  Dominikanów przeniesiono do kościoła N. Maryi 
Panny w środek miasta, t. j. w roku 1226, Powiedzie­
liśmy może i wcześniój, a to dla tego, iż na wspomnio- 
nych wyżej Katalogaeh brackich znajduje się wzmianka 
o zatwierdzeniu rzeczonego Zakładu pobożnego przez 
Piotra biskupa Krakowskiego w roku 1311. Ody atoli 
zważymy, iż w owym roku nie było żadnego biskupa 
tegoż imienia w Krakowie, jak również i w r. 1333; 
gdyż w r. 1311 biskupstwo Krakowskie objął Jan Go­
zdawa Muscata, Szlązak, a w r. 1333 Jan Rawicz Grot, 
przypuścić musimy, iż przepisujący w późniejszym cza-

*) Przypis ten historyczny, odczytanym był przez autora na Po 
siedzeniu C. K. Towarzystwa Naukowego Krakowskiego w 
Oddziale nauk moralnych dnia i. Sierpnia 1859 r. odbytem.
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sie księgi pierwotne z odległejszćj epoki, które z po­
wodu dawności zapewne zniszczały, niedokładnie od­
czytawszy, mylnie tćż liczby lat położył. Że Katalogi 
te w późniejszym czasie przepisane były, przekonywa 
na piórwszy rzut oka, kształt głosek i sposób pisania. 
Z uwagi zaś na tę okoliczność, iż Kazimirz W. rozpo­
czyna szereg braci, wypływa to domniemanie, iż przy- 
najmniój za czasów panowania tego Króla, rzeczone. 
Bractwo powstać musiało. Wzmianka zatem o zatwier­
dzeniu tego pobożnego Zakładu przez Piotra biskupa, 
naprowadza na przekonanie, iż zatwierdzenia dopełnił 
Piotr Wisz, za Władysława Jagiełły. Bractwo to prze­
stało istnieć w r. 1438 za panowania Króla Władysława 
Warneńczyka. Późnićj w r. 1481 za Kazimirza IV Ja­
giellończyka wznowionćm zostało, jak to dowodzi Statut 
Bractwa a raczćj B eform acya  na pergaminie w części 
w łacińskim a w części niemieckim języku spisana i w 
księgozbiorze Wszechnicy Jagiellońskićj zachowana. Po- 
czem znowu to pobożne Bractwo upadło dla niewiado­
mych przyczyn. Dopiero ks. Hieronim Powodowski, 
Przełożony kościoła P. Maryi w Krakowie, wskrzesił 
je do życia 1588 r. *) w początkach panowania Zyg­
munta n i ,  a które następnie w r. 1670 za Króla Mi­
chała, jak się biskup Trzebicki wyraża, zniszczeniu 
uległo, i co spowodowało wydanie nowego U rządzen ia

*) Niewiadomy autor dziełka p. n. kościołów Krakowskich opisa­
nie, w Krakowie 1603 r. wydanego, które J. Łepkowski 
1860 r. także w Krakowie w powtórnóm wydaniu ogłosił, 
taką czyni wzmianką o tóm samóm Bractwie: „Tam tóż (przy 
kościele N. M. P.) jest bractwo znaczne kupieckie, które opa­
truje mieszczany podupadłe w szpitalu swym na Szczepańskiój 
ulicy.“ str. 25.
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Domu schronienia ubogich, przez tegoż biskupa*). Za­
bytek ten piśmienny, jest bezwątpienia jednym z naj­
piękniejszych pomników, jakie ten znakomity mąż po 
sobie zostawił. Opiekując się z szczególną troskliwością 
ubóstwem dawnój stolicy państwa, nadał Zakładowi temu 
postanowienia, dziś jeszcze służyć mogące za wzór w 
wydawaniu podobnego rodzaju urządzeń, ze zmianami 
jedynie, jakich wymagać mogą miejsce, czas i inne 
okoliczności. Wspomniałem już o tóm w mojej W ia d o ­
mości h istorycznej o starożytn ym  O brazie N . P . M a ry i  
w Domu schronienia ubogich w Krakowie znajdującym 
się (str, 40). Wreszcie Bractwo to skojarzyło się na­
po wrót dnia 8. Września 1690 roku za Króla Jana III 
i do ostatnich czasów istniało, jeżeli nazwać można 
istnieniem zapisywanie się proste osób do takowego 
stowarzyszenia, bez dania wszakże właściwego znaku 
życia, jakim jest dopełnianie opieki nad Domem schro­
nienia ubogich ofiarą i pracą.

*) Piotr Hiac. Pruszcz w Klejnotach stołecznego miasta Krakowa 
i t. d. w Krakowie 1745 r. wydanych, na str. 36, tak się wy­
raża o tym Zakładzie: „W tój ulicy niedaleko tego kościoła 
(Ś. Szczepana') jest Szpital dla ubogich y podupadłych mie- 
szczanów Krakowskich porządny, których opatruje Bractwo 
Kupieckie z kościoła Nayświętszey Maryi Panny z rynku. 
Tego Prowizorem iest J. M. X. Archipresbiter i Panowie 
Radzcy Krakowscy. Maią tu commoditatem piękną ubodzy, 
maią kapłana i Oratorium w którym modlitwy swe ciż starzy 
mieszczanie na każdy dzień y ile który chce odprawuią. Tam 
tymże Szpitalnym ubogim Sakramenta Święte daią; y Msze 
Święte dla nich odprawuią z odpustami nadanemi.

Wyźój powołane kościołów Krakowskich opisanie na str, 
2 2 , taką znowu zawiera wzmiankę o tymże samym Domu 
schronienia ubogich: „Na tejże ulicy Szczepauskiój jest Szpi­
tal nowy bractwa kupieckiego P. Maryi dla mężczyzn.“
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Ś. p. Józef Muczkowski w R ozm aitościach  histo- 
lycznych  i bibliograficznych  w r. 1845 przez siebie wy­
danych, mówiąc o 36ciu Bractwach pobożnych Jezuic­
kich i Akademickich w Krakowie, podaje wiadomość 
o innóm Bractwie N. Maryi Panny przy domu zakojinym 
Ś. Marka przed r. 1232 ustanowionóm, a które w końcu 
nazwę stoicarzyszen ia  pobożnego St^j Zofii otrzymało, lecz 
o Bractwie N. Maryi Panny* o którem obecnie mówi­
my, tyle tylko wspomina, a to na zasadzie Statutu w 
Księgozbiorze Wszechnicy Krakowskiej znajdującego 
się, powyżej wyszczególnionego *), iż takowe w kościele 
N. Maryi Panny, niewątpliwie w niemieckim języku 
modliło się, do którego się też Król Kazimirz Jagiel­
lończyk wraz z Królową Elżbietą z domu Rakuskiego 
córką Cesarza Alberta, tudzież z czteroma Królewiczami 
Albertem, Aleksandrem, Fryderykiem i Kazimirzem 
był wpisał. Z przejrzenia wszakże innych ksiąg czyli 
Katalogów Brackich dowiadujemy się, iż to pobożne 
stowarzyszenie składało się z obu narodowości, a zatem 
zdaje się, iż każda z nich w swoim języku modliła się, 
pomimo, iż wówczas kazania w kościele N. Maryi Panny 
w Krakowie, w języku niemieckim, aż do czasu pano­
wania Zygmunta I głoszone bywały.

Dwie księgi obejmujące spisy nazwisk braci, mają 
następujący napis:

Catalogns Sodalium  C on fra tern ita tis  A ssum ption is  
B eatae M . V irg in is^ in  E cclesiam  (a )  A rch ipresbyteralem

*) Rękopism rzeczony na moje żądanie w księgozbiorze Wszech­
nicy Jagiellońskiej na początku Stycznia 1859 r. przez Pro­
fessera Małkowskiego Zastępcę Bibliotekarza, do stósownego 
użycia na miejscu, udzielonym został, i do wzmiankowanego 
czasu, oprócz Muczkowskiego, nikomu nie był znany.
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( i )  in  Circulo C racoviensi et a  E everendissim o P etro  E id -  
scopo C racoviensi Anno D om in i M ïllesim o Trecentesimo 
Undécim o in trodu ctas (conjirm atae). Catalogus Consoro- 
rum  (fra tru m ) vivaru m  (vivoru m ).

F orm a (M odus)
R ec ip ien d i a d  C onfraternitatem  B sm ae in  Coelum  

A ssum ptae, in  E cclesia  A rch ipi'esbyterali C racoviensi, 

existentem .
A d  Inscrip tionem

t í  A d ju to r iu m  N ostrum  in  N om ine D om in i
Ç; Q ui fe c i t  Coelum et T err am.
D om ine apu d  Clem entiam  tuam  D e i G en itric is  com- 

mendet nos oratio . Quam idc irco  de p raesen ti Saecido  
tr a n s tid is t i , u t p ro  p ecca tis  N o stris  apu d  Te f id u c ia lite r  
in tercédât.

D om ine exau d i O rationem  meam
E t clam or meus a d  te veniat.

Oremus
D efen ds quaesumus D om ine B ea ta  M a ria  semper 

V irg in s in tercedente Fam ulum  tuum (ve l F ám ulos tuos) 
oh Omni a dversita te  et toto corde tih i p rostra tum  ( vel p r o ­
stra tos) ah kostium  p ro p itiu s  tuere clementes p e r  Christum  
D ñ u m  N ostrum  Am en.

Genu f le x m  d ic a t S equsn tia:
Ja N. N. Ciebie Najświętsza Panno Mary a, Matko 

Łaskawa  ̂ dziś sobie biorę za Patronkę y Orędowniczkę 
moię prosząc Cię abyś mi we wszystkich potrzebach 
moich, teraz y czasu śmierci przytomną była, y od nie­
przyjaciół dusznych, przy zgonie życia mego na Sądzie 
strasznym broniła Amen.

A u tkorita te  D e i om nipotentis et B eatissim ae V irg i­
nie M a ria s  ac B eatorum  Ajmstolomim P e tr i  et P a u li  et
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N om ine totius C on fra tern ita tis  reci'pio te (vel vos) a d  Con- 
fra te rn ita tem  B eatissim ae M ariae  in Coelum A ssum ptae  
et fa c io  te p a r tic ip em  (vel vos p a r tic ip e s )  omnium Indul-  
g en tia ru m , m eritorum  caeterorumg. honorum operum  
quaecunq. a  C onfratrihus hujus Societa tis in  E cclesia  huic  
C on fra tern ita ti p r o p r ia  exercen tur, L̂t m u ltip lic i suffra- 
gio ad ju tu s (vel a d ju ti)  v itae  aeternae praem iu m  et R egn i 
Coelesti sedem consegui m erearis (vel m eream ini) horum  
heneficiorum f ia s  p a rticep s  (vel s it is  p a r tic ip e s )  et hoc in  
N om ine P a tr is  et F i l i i  et S p ir itu s  S a n c ti Am en. A qua  
aspergatur B enedicta .

MARYA. ,
Poczet Braci rozpoczynają Królowie :

1. Kazimirz W.
2. Ludwik Król Polski i Węgierski.
3. Władysław Jagiełło.
4. Kazimirz Królewicz, drugi syn Kazimi- 

rza IV Jag.
.5. Albert Kjról.
6. Fryderyk Kardynał biskup Krakowski, 

(także synowie Kazimirza IV.)
7. Zygmunt I.
8. Zygmunt August.
9. Stefan Batory.

Zaś Kazimirza IV Jagieł.— Królowej Elżbiety jego 
małżonki i Aleksandra syna tychże, później Króla panu­
jącego, którzy na rękopiśmie Statutu Brackiego, przez 
Muczkowskiego wzmiankowanym są podpisani; w Kata­
logu braci i sióstr pobożnych, przez nas pi-zejrzanym, 
wcale nie ma zamieszczonych.

13
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Poczet sióstr rozpoczynają Królowe:
1 . Jadwiga.
2. Anna.
3. Elżbieta i
4. Zofija, (wszystkie małżonki Władysława 

Jagiełły.)
5. Anna Jagiełlonka Królowa i żona Stefana 

Batorego.
Z licznych braci tego stowarzyszenia, których na­

zwiska po Monarchach następują, tych tylko przytaczam, 
którzy zbliżeni są do tej odleglejszej epoki, i których 
imiona i nazwiska z wszelką pewnością odczytać się da­
ły : księgi bowiem pierwotne braci i sióstr, za stracone 
uważać należy; te zaś, które przed oczyma mieliśmy, są 
nieczytelnie, i jak się to widocznie okazuje, przez cudzo­
ziemca odpisane.

Imion sióstr, oprócz powyższych, jako najznako­
mitszych, nie zamieszczam więcćj, albowiem prawie 
wszystkie, były to żony braci niżej podanych, i należały 
do stowarzyszenia.

Jan Hołtzner— Dominik ICremer— Herman WołfF— 
Hoschit (prawdopodobnie Grzegórz Ościk v. Ostyk) 
kasztelan Wileński— Mikołaj Groth— Jan Jordan— 
Jerzy Mornstin adwokat— Jan Bonar *) — Jerzy Thury 
rajca Kr.— JanHalłer rajca Bjr.— Wacław Długosz **)—

*) Kaplica Ś. Jana Chrzciciela w kościele N. M. Panny jest 
z uposażenia Bonarów, w którśj znajdują się dwa pomniki 
odlane z bronzu szczególnój piękności na pamiątkę Seweryna 
z Balic Bonara, kasztelana Bieckiego, starosty Ojcowskiego, 
tudzież żony jego Zofii z Bethmanów.

**) Prawdopodobnie krewny Jana Długosza sławnego Dziejopisa 
naszego.
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Dominik Spytek z Tarnowa— Mikołaj Salomon— Miko­
łaj Jaskier notaryusz Kr.— Stanisław Pszonka— Mikołaj 
Alantsche rajca Kraków. *) — Bartłomiej Szembek 
rajca Krak.— Bartel Scharfenberger^— Jerzy Pipan 
ławnik prawa wyż.— Stanisław Gostiński Recepta 
adw. Krak.— Erazm Czeczotka rajca Krak.— Jan 
Cyrus rajca— Krzysztof Rem er rajca— Marcin Fihau- 
ser— Mikołaj Zebrzydowski ż Zebrzydowic wojewo­
da i starosta Krakowski— Mikołaj Wolski z Podbajców 
Marszałek w. koronny— Hieronim Powodowski Archi- 
presbiter kościoła P. Maryi— Marcin Dobroszowski 
burgrabia Krakowski— Stanisław Rogoziński vice-sta- 
rosta Krakowski— Erazm Danigiel starosta Łobzow­
ski **)— Ludwik Kromer rajca Kr.— Jan Wolski dzie­
dzic na Probołowicach— Daniel Zaidlic Doktor i rajca 
Kr.— Hieronim Konrad rajca K r.— Hieronim Bełza 
rajca Kr.— Mikołaj Załaszowski rajca Kr.— Joachim 
Ciepielowski rajca Kr.— Mikołaj Pernus rajca Kr.***)— 
Ludwik Bianko rajca Kr.— Jan Waxman J. Kr. Mości 
podkomorzy — Jan Kirstein (inaczej Cerazin), z prawni-

*) Krewny Zygmunta Alantsche rajcy Krakowskiego i Hieroni­
ma Alantsche Archipresbitera kościoła N. M. Panny w r. 1614 
zgasłego, a którego nazwisko zapewne przez omyłkę druku 
na Alcaza w Starci, wiad. o Krakowie na str. 38 podanóm 
zostało.

**) Ten sam właściciel dóbr Mydlnik pochowany w grobach ko­
ścioła P. Alaryi, ma piękny nagrobek bronzowy w kaplicy 

, Ś. Aleksego.
***) Kaplica Ś. Anioła stróża w kościele N. M. Panny jest z upo­

sażenia Pernusów. Posiadali oni nieruchomość z ogrodem 
przy ulicy zwanej dawniej Zacisze a dzisiaj Pawła, po­
wszechnie Pernusowskiłn zwaną.

13.
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ków XVI wieku pierwszy, który powstał przeciw barba­
rzyńskiemu zwyczajowi używania tortury *).

*) Temu prawoznawcy niewłaściwie do nazwiska Kirsteina do­
dają Cerazin, przeciw czemu on sam w testamencie r. 1558 
pisanym oświadcza się, przywodząc, iż to drugie nazwisko, 
współuczniowie z jakiegoś powodu nadadź mu mieli, gdy 
atoli pomimo tego, Anna z Fogelwedrów wdowa, położywszy 
zgasłemu małżonkowi swemu nagrobek, wyraziła w napisie 
takowego, przybrane nazwisko, i to zapewne w porozumieniu 
się z rodziną swoją, jak o tém osnowa napisu pomnika niżśj 
zamieszczonego przekonywa, przeto i w niniejszem dziele 
wspominając o tyra zasłużonym mężu, podwójnem nazwiskiem 
mianować go za stosowne uważamy.

Jan Kirstein, inaczéj Cerazin, Krakowianin, adwokat 
królewski, nader trafnemi dowodzeniami wpłynąć usiłował 
na społeczeństwo sobie współczesne, ogłosiwszy wkrótce po 
zaprowadzeniu w kraju naszym tortury, znakomite na swój 
wiek dzieło : O prawie i fołdrowaniu , czyli o braniu na tor­
tury. P. J. Graynert w ciekawój rozprawie: 0  czarach i  cza- 
roicnicach xo Polsce, oraz o karach w téj mierze dopełnianych, 
w Gazecie Codziennój Warszawskiój Nr. 54 z dnia 5I Lu­
tego 1858 r. zamieszczonej, wspominając o Kirsteinie, mylnie 
nadaje mu jakoby właściwe nazwisko Cerazin, a za przy­
brano jedynie poczytuje niemieckie Kiratein\ tymczasem 
przeciwnie uważać należy. Niemniej podanie autora, jakoby 
Kirstein dzieło przez siebie napisane i wyżej wzmiankowane 
o prawie i fołdrowaniu, wydadź miał za czasów panowania 
Stefana Batorego, ulega sprostowaniu, albowiem ten mąż 
uczony umarł za' czasów panowania Zygmunta Augusta, jak 
o tém, osnowa na pomniku przez nas poniżój przytoczona, 
przekonywa.
W sto lat dopiero Chrystian Thomasius z Lipska, pierwszym 
był z Niemców, który podzielił zdanie Kirsteina, wydając 
w Hali, dzieło pod nadpisem : Krótkie nauczające zdanie o
zbrodni czarodziejstwa.
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Bractwo to obu narodowości, podobnie jak Szlachta, 
tudzież inni obywatele i mieszkańcy Elrakowa, słuchało 
opowiadania słowa Bożego w języku niemieckim, acz-

Trzecim zasługującym na wdzięczną pamięć, był Jó­
zef Sonnenfels, Morawiak, znakomity prawnik za czasów 
Cesarzowej Maryi Teressy. W pismach swoich nie wahał się 
wystąpić przeciw używaniu tortury, pomimo, iż Monarchini 
ta zdawała się poczytywać ów środek za konieczny w cza­
sie badań sądowych. Wpływ jego sprawił, że Cesarz Jó­
zef II zabronił na zawsze używania tortury w swóm pań­
stwie. U nas zniesioną była takowa, przez Uchwałę Sejmu 
Warszawskiego, w myśl wniosku Króla Stanisława Augusta 
roku 1776 wydaną.

Na ścianie zewnętrznej kościoła N. Maryi Panny 
w rynku Krakowskim, przy głównych drzwiach, po lewéj 
stronie od ulicy Floryańskiój, znajduje się nagrobek z wyo­
brażeniem osoby i napisem, który brzmi;

ZÍ. M .

Joan. Kirstein Cerasino 
supremo iur. maidehurg. advócalo 
viro integerr. suaviss. consuetiss. 
omnium sui oimamento 
Anna Fogelvedria

qua vivum fide
Eadem mortuum pietate p i’osecuta 

uxor maestiss. 
conjugi suo chariss. 

conspersum lacrymis pientiss. 
mon. pos.

anno M. D. L. X I  id. V III iunii.
Tablica napisowa i popiersie są z czerwonego marmu­

ru. Widać już ząb czasu na tym pomniku przypominającym 
męża, którym się Polska pochlubić może. Włochy szczycą 
się Beccarią i Filangierim, lecz nasz Naród już w XVI wie­
ku miał Kirsteinów. Zabezpieczeniem od zniszczenia tej kra-
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kolwiek Iwo Odrowąż, biskup Krakowski, w uczynionój 
przez siebie w dniu 10. Września 1226 r. Erekcyi ko­
ścioła Archibresbiterialnego N, M. Panny w Krakowie, 
wyraźnie zalecił, iżby w tej nowej świątyni, jak dawnićj 
w kościele S. Trójcy, niegdyś farnym, a który przez 
niego po wybudowaniu kościoła P. Maryi, 0 0 .  Domini­
kanom oddany został, kazania w języku ojczystym dla 
nauki ludu polskiego głoszone bywały. Zbytecznem było­
by powtarzać tutaj to, co o tych kazaniach niemieckich, 
zasłużeni mężowie podali, jako to: zgasły Józef Hucz­
ko wski, w R ozm aitościach  h istorycznych  1845 roku wyda­
nych, str. 2 — 3 — 4. Ambroży Grabowski w Zabytkach  
starego K ra k o w a iS b O  r. str. 187. Józef Mączyński, ^ P a ­
m iątce z  K rakow a  1845 r. str. 192, i dla tego wolimy się 
ograniczyć na zamieszczeniu poniżej nieogłoszonój dotąd 
Erekcyi kościoła N. P. Maryi w Krakowie wraz z rozpo­
rządzeniem założyciela tegoż kościoła, dotyczącem opo­
wiadania słowa Bożego w mowie polskiej tamże, tudzież 
Erekcyi kaplicy Ś. Barbary na cmentarzu do wzmianko­
wanego wyżej kościoła należącym, z zastrzeżeniem Pio­
tra biskupa *), aby założenie tej kaplicy i opowiadanie

jowej pamiątki, zajmie się zapewne jak najspieszniej Wydział 
Areheologiczny w Towarzystwie Naukowym Krakowskiem, 
w porozumieniu się z Zachowawcą i Stróżem Rządowym, 
czuwającym nad pomnikami miejscowymi, tudzież z Przeło­
żonym kościoła.— Dodaó tu wreszcie należy, iż Seweryna 
Pruszakowa, w Rozrywkach dla młodocianego wieku (Warsza­
wa 1858) na str. 294 i 295 Tomu II. Części III. tegoż sa­
mego męża mylnie Cezariną zowie. O to są jej własne sło­
wa: „Tam dalój około przysionku. Krakowianin Cezarina, 
co pierwszy z prawników w Em’opie, podniósł głos przeciw 
barbarzyńskiemu używaniu tortury.“
Piotr Wisz Radoliński.
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słowa Bożego w języku niemieckim^ nieuwłaczało prawu 
i wolności świątyni N. Maryi Panny. Tej ostatniej Erek- 
cyi Muczkowski nie miał pod ręką, jak sam o tern wspo­
mina, i mieć jej nie mógł, albowiem wArchivum Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, gdzie ten mąż poszukiwania czy­
nił, znajduje się tylko rękopism, czyli raczej księga ozna­
czona Nrem 330 a nosząca nadpis: Copia s im ilis  P r iv ile -  
giorum  C iv ita tis  Cracoviensis ab Anno 1226 a d  A . 1693, 
obejmująca jedynie Erekcyą kościoła N. P. Maryi, i to 
mnićj poprawnie odpisaną.

Co się zaś tyczy Statutu Bractwa pobożnego, przy 
kościele N. Maryi Panny ustanowionego, a przez Mucz- 
kowskiego wzmiankowanego, powiemy, iż to raczej są 
odmiany, (R eform atio), jakie podówczas w samym Sta­
tucie uczynić uznano za stósowne, tudzież spis, czyli wy­
kaz majątku nieruchomego i ruchomego tegoż Bractwa; 
albowiem w tym pergaminowym rękopiśmie wyraźnie 
R eform acyą  nazwanym, czytać się daje, jak to przyto­
czymy poniżej, iż Statut pierwotny czyli przywileje i Po­
rządek już dawniój Bractwo obowiązujące, poprzednio 
istniały, i o czem na początku wiadomości o tern Brac­
twie wzmiankowaliśmy. W roku 1481 za czasów pano­
wania Kazimirza IV. Jagiellończyka, jedynie odnowienie 
rzeczonego pobożnego stowarzyszenia nastąpiło.

Przepisy tej R eforn iacyi i inne szczegóły odnoszące 
się do dochodów i wydatków Bractwa N. Maryi Panny 
w Niebowzięcia przy kościele tejże Boga Rodzicy i pod 
temże wezwaniem, (invocatio) *) w rynku Krakowskim

*) Klejnoty Stół. Miasta Krakowa przez Pruszcza 1745 roku, 
str. 54.
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od niepamiętnych czasów istniejącego, jako zabytek })i- 
smienny nieznany, o wielkiej dawnej pobożności i mi­
łości chrześciańskiej mieszkańców tutejszego miasta 
świadczący, w polskim języku podadź nie zaniedbujemy.

W ogłoszeniu tych przepisów, do roku 1593 dopro­
wadzonych, nie tak porządku, w jakim zostały spisane, 
jako raczej następstwa lat ich postanowienia trzymaliśmy 
się, w przekonaniu, iż tym sposobem łatwiój będzie mo­
żna dostrzedz zmiany, jakie w urządzeniu tegoż Bra­
ctwa z postępem czasu poczyniono. Ustępy rękopisma 
w języku łacińskim, oznacza głoska Ł , niemieckie zaś 
wskazuje głoska N , na brzegu każdego odpowiedniego 
ustępu w spolszczonym rękopiśmie położone.

Zostawiamy wreszcie dałszemu czasowi codosło- 
wne oddanie tego starowiekowego rękopisma trzydzieści 
dwie stronnic in 4to minori obejmującego, w językach, 
w jakich jest napisany; a może też kto z wprawniejszych 
miłośników starożytności, uprzedzi nas i zajmie się wy­
daniem wzmiankowanej B e fo rm a c y i, mając już przez 
nas niejako wskazaną drogę przez spolszczenie, a tern 
samem przyswojenie takowego.



Zmiany Urządzenia (Eeformatio) Bractwa N. Maryi ł . 
Panny w rynku Krakowskim, nasląpiły 1481 roku 
od wcielenia Pańskiego (Incarnationis) w poście 
dnia 14. Marca (ad quatuor témpora cinerum *), 

których przepisy tak brzmią;

1481.
z  zezwolenia i woli wszystkich braci postanowio­

no każdego roku na Zgromadzeniu, nowych Starszych 
wybierać i stanowić, którzy by po upływie takowego, 
obowiązani byli do składania wszystkim braciom, ra­
chunków z dochodów i wydatków. Również, ażeby na - 
rocznóm Zgromadzeniu brackióm, Statuta, Porządek 
i obrząd (r itu s)  namienionego Bractwa, publicznie czy­
tane były i wiadomość czyli sprawozdanie o uposaże­
niach i kosztownościach Bractwa, które od najdawniej­
szych czasów zebrane, bądź w ostatnim roku ofiarowane 
lub kupione były, publicznie ogłaszane bywało.

Również każdy do Bractwa wstępujący winien jest ]\. 
przedewszystkióm dadź dwa funty wosku i nadto kwar­
talnie groszy dwa*'^); gdyby zaś ksiądz Bractwa był

*) Zobacz Ant. Pilgram, Calendarium Chronologićum. Yiennae 
1781 pag. 122.

**) Grosz ówczesny znaczył 20 groszy dzisiejszych. Zobacz Ta­
blicę ewaluacyi monet polskich i litewskich z wyrażeniem 
wartości na monetę podług stopy 1766 r ., zamieszczoną w 
dzieło Tael. Czackiego o litewskich i polskich prawach i t. d. 
w T. I. wydanie Warszawskie z r. 1800.
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ubogim i groszy dwóch *) nie był w możności zapłacić, 
w takim razie obowiązany jest tenże co kwartał odpra­
wić dwie msze: jednę za żyjących, a drugą za zmar­
łych braci.

Podobnież z zezwolenia wszystkich braci postano­
wiono, ubogich ludzi jakoto: służących i służące, któ­
rzy są biedni lub niezamożni, do Bractwa przyjmować, 
i ciż obowiązani są płacić co kwartał tylko po jednym 
groszu przy dawaniu zarazem jednego funta wosku.

Dalsze przepisy tej R efo rm a cy i odnoszą się do 
odprawiania w każdą Sobotę przez braci uroczystego 
nabożeństwa ze śpiewami w chórze**) z przybraniem

*) Na brzegu rękopisma czytamy: iź obowiązek ten ograniczony 
został do płacenia jednego grosza.

**) Oprócz chóru, nad głównym wchodem do kościoła znajdują­
cego się , na którym Bractwo przez długie czasy miało swoją 
kaplicę , posiadało ono później według podania miejscowego 
mniejszy chór wówczas nad dzisiejszym ołtarzem Ś. Anny 
umieszczony tuź obok swojego ołtarza, i.lbo jak drudzy twier­
dzą, kaplicy, która w skutek zaprowadzenia organów na 
wielkim chórze, w tem miejscu urządzoną została. Według 
aktów kościoła N. M. P ., ołtarz główny Bractwa z obrazem 
Wniehowzięcia N. M. P. posiadał następujące uposażenia:

1. Z zapisu Salomei Breune złotych węgier. 200 za­
twierdzonego przez Jana de Elgoth Wikaryusza jeneralnego 
Zbigniewa Oleśnickiego bis. Krak. pod dniem 8. Października 
1440 r.

2. Z zapisu Jana Plesthnera, ośm grzywien groszy
Czeskich rocznego czynszu na wójtostwie w Zatorze, zatwier­
dzonego przez Jana........... dekretów Doktora, Scholastyka i
Wikaryusza jeneralnego Krak. dnia 21. Czerwca 1446 r.

3. Z zapisu ks. Bartłomieja Russka (Ruszka) 400 złot. 
węg. w złocie, przez władzę biskupią d. 16. Paździer. 1493 r. 
zatwierdzonego.
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S ig n a to ra * )  i siedmiu uczniów szkolnych, którym w 
śpiewie pomagać mają bracia mogący i umiejący śpie­
wać dla chwały Boskiój, oraz posiadający naukę czy­
tania, a przy których to mszach winny się także znaj­
dować siostry w kościele, modlić się i częściowo w miarę 
możności śpiewać podczas uroczystych świąt i rannych 
mszy, jak niemniej w czasie wszystkich wielkich świąt, 
jakoto: na Wielkanoc, Zielone Święta, Ś. Trójcy i Bo­
żego Narodzenia,

Dalój znowu Przepisy wzmiankują o obowiązku 
dawania przez braci wstępujących do Bractwa, dwuna­
stu świec woskowych na koronę obrazu Matki Boskiej 
obok chrzcielnicy zawieszonego, a trzynaście świec na 
chór i dwie wreszcie pochodnie czasami przed wielkim 
ołtarzem.

Jeżeli brat albo siostra blizkim jest śmierci i ta 
nastąpi, to w takim razie wszyscy bracia i siostry winni 
zmarłego do grobu odprowadzić i na żałobnćm nabo­
żeństwie znajdować się.

Altarystami tego głównego ołtarza Bractwa byli: Jan 
Kunat de Piscaría (prawdopodobnie z przedmieścia Krakow­
skiego Rybaki zwanego), po którego śmierci Piotr Salomon, 
Stanisław Mornstin radzcy, Marek Denewolff i Jan Lang 
obywatele Krakowscy i Starsi Bractwa przedstawili na Alta- 
rystę Fryderykowi Kardynałowi Arcyb. Gnieźnień. i biskupowi 
Krakowskiemu: Jana Salomona Scholastyka Gnieźnień. i Ka­
nonika Kraków, tudzież Erazma Doktora, — Marcina Krokiera 
Doktora praw, Wrocławskiego, Łuckiego i Głogowskiego 
Kanonika, i Seweryna Kromera, z których piórwszy był je­
szcze Altarystą w roku 1518 i wspomniony jest jako Doktor 
obojga praw.

*) Przewodnik śpiewu, znaki czyli takt dający.
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Niemniej Bractwo obowiązane było po śmierci 
każdego z swych członków, na chór pożyczyć najlepsze 
spolium  (całun) i kazać swoim kosztem wigilie śpiewać, 
tudzież odpi’awić żałobną mszę, i jeżeli jest łaskawe, 
to niech się tam znajduje.

Jeżeli bratu albo siostrze z Bractwa dziecko umrze, 
łub też sługa, to w ten czas trzeba pożytizyć świćczniki 
i świćce od Bractwa.

Niemnićj gdy Bractwo posiada gotowiznę, a komu 
z Bractwa brakowałoby pieniędzy na opędzenie pićrw- 
szych potrzeb życia, to niech mu udzielą niekiedy Naj­
starsi z Bractwa skromne wsparcie i to potajemnie (ano­
nyme)'^ lecz ciż Najstarsi mają to wyjawić przy skła­
daniu rachunku, atoli osoba, która jałmużnę odbićra, 
nie powinna bydź wyrażoną, gdy sobie życzy bydż nie­
wiadomą *).

*) Bractwo N. Maryi Panny, jak o tera tak zwane księgi Per- 
cepty i Dystrybuty tegoż stowarzyszenia w pismach urzędo­
wych wspomnionego kościoła znajdujące s ię , własnoręcznie 
przez Jerzego Lang, notaryusza Bractwa od r. 1571 do 
1586 spisane, przekonywają, zasilało jałmużną ubogich 
kapłanów, rzemieślników, wyposażało ubogie panny, i roz­
dawało pomiędzy innych ubogich co kwartał złp. 4. Płaciło 
także za ubogich leczenie w jednym z szpitalów Krakowskich. 
W roku 1571 Bractwo to miało pi’zychodu złp. 306 gr. 24, 
a wydało złp. 254 gr. 18; w roku zaś 1586 dochód powięk­
szył się do 470 złp. 3f gr., a rozchód zmniejszył się do 179 
złp. i 17  ̂ gr.

Tę myśl i przepis rozdawania jałmużn w różny sposób dla 
wstydzących się żebrad, przyjął w swój Ordynacyi wiekopo­
mny Skarga 1584 r. to jest w sto kilka lat później przy za­
łożeniu Arcybractwa miłosierdzia i Banku Pobożnego.
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Podobnież wszyscy bracia jednozgodnie uchwalili, 
ażeby w chórze kaplicy Bractwa śpiewano codziennie 
roraty, i siedm świec stale ma się palić przez cały 
adwent.

Wreszcie przez cały adwent i post powinno się 
świecić dwanaście świćc na koronie, która wraz z obra­
zem N. Maryi Panny jest zawieszoną przy chrzcielnicy, 
oraz przy każdóm S alve R e g in a , jak to w tymże samym 
czasie Najstarszym poleconóm zostało *).

 ̂ Zgromadzania się i narady Bractwa N. Maryi Panny 
następowały zwykle w dnie Niedzielne jak o tóm niżśj z zapi­
sanej czynności pod r. 1481 , 1495, 1505, 1509, 1512 i 1544 
przekonać się można. Arcy bractwo miłosierdziu i Banku Po­
bożnego podobnież w dawmych czasach, posiedzenia swe czyli 
tak zwane schadzki po największej części w Niedziele i to po 
Brackiej mszy odbywało. Zobacz Bractwa Miłosierdzia w Kra­
kowie u 8. Barbary Roku Pariskiego 1584 miesiąca Oktobra dnia 
siódmego zacz^ego Ordynacye na cześó Panu Bogu i rozmnożenie 
'miłosiernych uczynków^ w Krakowie 1819 r. przedrukowane.

Towarzystwo Dobroczynności Krakowskie również od­
prawia swe posiedzenia w dnie Niedzielne a to w myśl Art. 
11. Statutu organicznego z r. 1838.

*) Starożytność tego obrazu do dziś dnia istniejącego, i z powodu 
odprawianych przed nim licznych ‘chrztów, w wielkiój czci u 
Krakowian zostającego, przekonywa, iż pochodzi z owych 
czasów, i jest ten sam o którym mowa. W późniejszych 
czasach zamiast świóc, paliła się lampa przed obrazem wi­
sząca, i w którym to celu żelazo w ścianę wpuszczone czyli 
utwierdzone od niepamiętnych czasów, dotychczas spostrzegać 
się daje, w ostatnich zaś czasach z polecenia Rządzcy kościoła 
ś. p. ks. Kalisiewicza, świóczniki u spodu wzmiankowanego 
obrazu zaprowadzone zostały.
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1484.
Przyjęci i wpisani zostali do Bractwa:

Kazimirz Król Polski.
Elżbieta Królowa.
Albert, |
Aleksander, > Królewicze.
Fryderyk, J
Jan, biskup Krakowski*).
Zygmunt Stosz, wojskowy**).
Bartłomiej z Biecza, Altarysta.
Stanisław Teplar, Altarysta Krakowski***). 
Jakób Grlaser ****).
Wielki Loret *****).

*) Jan Rzeszowski był podówczas biskupem Krakowskim,
**) Prawdopodobnie krewny Wita i syna jego Stanisława Stoszów, 

snycerzy słynnych w kraju i zagranicą.
***) Może ten sam był malarzem, o którym wspomina Edward 

Rastawiecki w Słowniku Malarzów Polskich w T. III na str. 
426, iż będąc Krakowianinem, przyjął prawo miejskie r- 1526 
bez opłaty wstępnego. Porównaj z Skarbniczką naszij Ar­
cheologii w Lipsku 1854 r, wydaną przez Ambr. Grabowskie­
go, na str. 42.

****) Ten sam Jakób Glaser mieszczanin Krakowski przyłożył się 
do budowy wielkiego ołtarza w kościele P. Maryi, przez Wita 
Stosza dokonanej, p to zbieraniem składek na ten cel i pil- 
nem zawiadowaniem wraz z Krzysztofem pisarzem miejskim 
i ks. Janem Heideke, którego w nagrodę zasług za sprawo­
wanie urzędu pisarza miejskiego przez lat 34, z polecenia 
Króla Alberta, rajcy Krakowscy Przełożonym tego kościoła 
mianowali. Kraków i  jego okolice wydanie 3cie str. 352. Sta- 
rozytnicze wiadomości o Krakowie 1852 r. przez Ambr. Gra­
bowskiego str. 37.

*****) Zapewne był tego nazwiska drugi mały. O 26tym ołtarzu 
Loretem zwanym, pisze Pruszcz na str. 57, .czyliby wpisanie 
to miało oznaczać ołtarz ten? lub wielki Loret Rzymski?



207

Jerzy Scheinhan.
Stadnicki, kasztelan Przemyślski.
Abraham Salomon.
Kazimirz Książe Królewicz*).
Stanisław Halicki, starosta Lwowski.
Barbara Potrzebianka.
Jakób Izdzawy, rybak z żoną.
Błażek, rybak.
Piotr Olszowski, rybak.
Stanisław Grendek, rybak.
Jan Czele.

Na innej znowu stronnicy znajdują się zamieszcze­
ni bracia, których nazwiska wyżej, z innych dawnych 
ksiąg w kościele P. Maryi znajdujących się, przytoczy­
liśmy. Pomiędzy wpisanymi członkami Bractwa, w tak 
zwanym przez Muczkowskiego Statucie pergaminowym, 
czytamy także Jana Michałowskiego, Mikołaja Kiełbasę, 
Andrzeja Hercisz z Głogowa, Jana Maja, Katarzynę 
Szydłowską, Katarzynę Depulton i t. d.

Król Kazimirz**) z łaski Bożej Król Polski, Wiel­
ki Książe Litewski, Rusi i Prus, Pan i Dziedzic z swoją

*) Późniźj Święty i Orędownik nasz. Nadmienid tu wypada, iż 
ten drugi syn Kazimirza Jagiellończyka, zapewne już pierwśj 
do tego Bractwa należał, jak to wnosić można z zamieszczo­
nego na str, 193 niniejszego dzieła spisu braci, który roz­
poczynają Królowie j albo tóż Święty ten wcale nie był człon­
kiem Bractwa, i dopiero po śmierci na żądanie dostojnego 
ojca swojego w Bractwie pod r. i484 zapisanym został, śmierd 
jego bowiem nastąpiła w r. 1480.

**) Wzięcie udziału Króla Kazimirza wraz ź rodziną w temże 
Bractwie, przyczynia się do stwierdzenia prawdziwych rysów 
o tymże Królu przez Karola Szajnochę między innemi przy-
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Najaśniejszą małżonką Ki’ólową Elżbietą, także wraz 
z Kajaśniejszymi Królewiczami Janem Albertem, Ale­
ksandrem i Fryderykiem swymi synami, z powodu wpi­
sania się do Bractwa N. Maryi Panny przy kościele 
w rynku Krakowskim, do skrzyni skai’bowéj tegoż Bra­
ctwa darował złotych polskich 200 i trzy komże złotem 
przerabiane, dla wiecznego wspomnienia w modłach 
Bractwa, Króla i całej rodziny, a na cześć Boga Wszech­
mogącego i Jego Niepokalanej Matki Boskiej*).

Przy wpisaniu póżniejszóm do Bractwa w tymże 
samym roku. Królewicza Kazimirza na chwałę Boską, 
Król Kazimirz Jagiellończyk zastrzegł sobie u Bractwa 
i upraszał takowe, ażeby corocznie na wieczne czasy w 
dzień popielcowy lub w następującą niedzielę wigilije 
nieszporne, a we Czwartek tegoż samego tygodnia za 
jego duszę podczas mszy ś. odprawiać się mającó], 
śpiewano lub śpiewać kazano. I co Bractwo jednomyśl­
nie przyjęło i zatwierdziło.

toczonych: „Król Kazimirz, ojciec rodziny, którego Królowa 
nigdy bez łez przypomnieć sobie nie może, okazuje się prze- 
dewszystkióm najpotężniejszym z monarchów tamtoczesnych. 
Wrodzona majestatyczność czyni go małomównym. Pomyśl­
ność o tyle tylko przejmuje go radością, o ile podaje mu 
sposobność składania za nią dziękczynne modły niebiosom“. 
Nowe Szkice Historyczne T. II str. 108.

*) O tych darach, oprócz wzmianki w niniejszej Reformacyi mówi 
Visita kościoła N. Maryi Panny w r. 1711 przez Kazimirza 
M. Łubieńskiego biskupa Krakowskiego odprawiona.

W późniejszym czasie koło r. 1493 Król Jan Albert 
obdarzył Bractwo summą 600 złp. i jedynastu łokciami aksa­
mitu białego, złotem przerabianego, a Bractwo z tego zapisu 
zobowiązało się utrzymywać wiecznymi czasy kapelana z po­
winnością odprawiania pewnych nabożeństw, jak o tóm praę- 

' konywa taż sama Visita.
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1486.
Tu następuje sp is  sprzętów  B ractw a  M a ik i B o sk ie j N. 

w za k ry s ty i w  a lm a ry i *), będących i  ta k ;
Aksamitny czerwono-złoty ornat, stara stuła, mani­

pularz i chumerał.
Ornat z białego adamaszku z krzyżem, na którym 

w środku znajduje się obraz Matki Boskiój z dziecięciem, 
także ma Bractwo dobre humerały z perłami i wyrobio­
nymi czyli wyhaftowanymi obrazami, które przedstawia­
ją Świętych: Stanisława, Krzysztofora i Eustachego, stu­
ły stare z przyborami i Alby, które ofiarował Eustachy 
Scholc mieszczanin Krakowski.

Ornat z białego adamaszku ze złym krzyżem i hu­
merał, na którym się znajduje S. Urszula, Matka Boska, 
Zbawiciel świata i Ś. Katarz3ma, z przyborami czyli co 
do tego należy.

Dwie jedwabne dalniatyki z nowego białego ada­
maszku haftowane, z przyborami.

Czarny aksamitny ornat z dobrym krzyżem, na 
którym jest wyobrażony ra d ix jesse  **), a ten ornat prze­
znaczony jest na żałobne nabożeństwo.

Ornat złoty, który Pani Barbara Krokerinna ofia­
rowała ze wszystkiemi przyborami.

Zielony ornat mało złotem przerabiany ze wszyst- 
kióm co do tego należy.

Niemniój kielich nowy dobrze pozłacany i któ­
rego dolna część przedstawia obraz Matki Boskiój

Almarya oznacza toż samo co szafa. Glossarium manualt 
ad Scripłares mediae et infimae Latinitatis ex magnis Glossa- 
riis Caroli du Fresne, Domini du Cange et Carpentarii in 
Compendium redactum. Halae 1784. T. I. pag. 177.

*“) Wyobrażenie Zbawiciela świata.

14
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z dziecięciem, cztery gi’zy\vny i trzy łóty ważący, 
i któi'y Jan Sti’eicher darował na cześć Matki Boskićj, 
żeby co Sobotę i we wszystkich śpiewanych mszach, 
Bractwo używało tego kielicha na wieczne czasy.

Dalej para ampułek złoconych, na których są cy­
fry Panów: Jana Glatnera *), Jana Gawrona **), Ulry- 
cha Gecenbergera i Sebastyana Fogelwedra ***), które 
darowali Bractwu na cześć Matki Boskićj i całego Bra­
ctwa.

Tudzież jednę Scherszinke ****) złotem i jedwabiem 
przerabianą, darowała Pani Przepirczyna, niemniej ta­
blicę * *̂**)  ̂ z wyobrażeniem Matki Boskiej w złocie.

Wreszcie dobre aksamitne i złotem przerabiane 
spolm m , tudzież dywan na katafalk.

1489.
Z postanowienia Najstarszych Bractwa Matki Bo­

skiej , pozwolono Starszemu mieć na chórze w zakry- 
styi jednę almaryą obok almaryi Najstarszych tak 
długo, dopóki ciż Starsi nie sprzeciwią się temu; ten

**)

*) Czy to nie będzie raczśj Jan Clethner, który w roku 1458 
w testamencie mianuje esekutorem i opiekunem Walthera 
Kezingera tutejszego obywatela. Zobacz Skarbn. n- Archeol. 
przez A. Grabowskiego, stron. 173.
Ten sam był rajcą Krakowskim w owym czasie.
Kaplica S. Łazarza w kościele N. M. Panny jest z uposaże­
nia Fogelwedrów.

♦***) Może to oznacza sukienkę do jakiego obrazu lub też zasło­
nę zwaną dziś firanką. Domniemanie nasze opieramy na 
kilku słowach wyczytanych w aktach kościoła N. M, Panny 
w Krakowie. Słowa te brzmią: -od uprania dwóch Scher- 
szinek . . . . . “

*****) Zapewne mały ołtarzyk.
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Starszy zaś niech dobrowolnie odstąpi, gdy Bractwo 
zażąda tejże samej almaryi.

1495.
Działo się w Niedzielę w dzień S. Łukasza.
Piotr Salomon rajca Krakowski *),— Stanisław 

Mornstin ławnik **) — Marek DenewolfF i Paweł Kat 
(Carnifex) Starsi Bractwa i całe Bractwo poświadczają 
czyli zeznają niniejszem pismem, iż zacny Bartłomićj Ru­
sek (Rusko) z Krakowa Magister Bakałarz Altarysta Hin- 
kona ***) w kościele katedralnym Krakowskim, mając

*) Rodzina Salomonów była zasłużoną i dawną w tutejszem 
mieście, a przez Fogelwedrów także zasłużonych w kraju 
(z których Stanisław był Posłem od Króla Stefana do Hisz­
panii) spokrewnioną z Tenczyńskimi. Herbarz Niesieckiego 
T. IV str, 44 i 45.

Mikołaj i Gabriel Salomonowie posiadab' dom w rynku 
Krakowskim na rogu po lewój ręce wchodząc w ulicę Flo- 
ryańską, gdsue stoi dzisiejsza gościnnia Drezdeńska. Posia­
dała ta rodzina także dobra ziemskie Modlnica pod Krako­
wem.

Piotr zasłużony Starszy Bractwa P. Maryi był Prezy­
dentem Miasta Krakowa r. 1500. Skon tego męża nastąpił 
1515 r., o którym współczesny zapis mówi: że był vir magni 
consilii et justitiae cultor peramplus, magnus et elemosynarum 
erogator, ei divini cultus ampliator, fundatorque missanim in 
variis eccleaiis etc. Słaroz. wiad. o Krakowie przez A. Gra­
bowskiego str. 219.

Starego Krakowa zabytki przez tegoż autora 1850 r. 
str. 218 i 219.

Kraków i jego okolice przez t. autora. Wydanie trze­
cie 1836 r. str. 130.

**) Niesiecki T. VI. str. 405.
***) Zapewne jakiego ówczesnego Prałata katedralnego. Katalog 

Bisk. Prał. i  Kan. Krak. przez ks. biskupa Łętowskiego

14.
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prawo nadawnictwa { j m  p a tro n a tm  ) do ołtarza Matki Bo- 
skiój obok chrzcielnicy stojącego, przez siebie założonego, 
w kościele N. Maryi Panny *). Takowe przeto prawo 
nadaje i przelewa na wieczne czasy dla rzeczonego 
Bractwa z wszystkienai przywilejami. Oprócz tego na 
wsparcie Bractwa przeznacza 10 złp. **) jako stałe upo­
sażenie, upraszając i zobowiązując według przywilejów 
Starszych, którzy by byli i całe Bractwo, ażeby po jego 
śmierci ten ołtarz powierzyli uczciwym ludziom, którzy 
w myśl przywilejów prosić mają Wszechmocnego Boga 
za niego, jego rodziców, poprzedników i następców, 
oraz całe Bractwo na wieczne czasy, pod karą w przy­
wilejach wyrażoną, a głównie za przyjaciół z własnój 
rodziny, gdyby chcieli bydź księżami, uprasza i zobo­
wiązuje kościół pod tąż samą karą, ażeby ołtarz ten 
trwał na wieki ***). I oddaje całemu Bractwu, jako zło­
żonemu z zacnych ludzi, ażeby inaczój nie zrobili, pa­
miętając na dobrodziejstwa, które wyświadczył Bractwu

wydany, nie obejmuje Hinkona tylko Hineka Kantora Kra­
kowskiego, i to około r. 1206. T. III. str. 69.

' *) Ołtarz ten sam, dziś już nie istnieje, i z obrazem dawnym 
N. M. Panny co się stało, niewiadomo; obadwa zaś obrazy 
zasuwane w ołtarzu, w tómże samém miejscu znajdującym 
się, póżniśj zaprowadzone, są nowszego pędzla. Tę okolicz­
ność poświadcza Pruszcz na str. 54 mówiąc: iż Archipresbi- 
ter Łopacki wystawił ołtarze marmurowe i te obrazami 
włoskiemi przyozdobił. •

**) Te 10 złp. czyniły podówczas dzisiejszych 93 złp. Zobacz 
Sumtnaryiisz umiarkowania monety ataré) z dzisiejszą. Roku 
P. 1755 w Krakowie w Drukarni Stanisława Stachowicza etc. 

o**) Roku 1448 żył Antoni Rusko, który był Jenerałem Zakonu 
OO. Franciszkanów. Dzieduszycki w dziele wyżój wspomnio- 
nóm T. II. str. 146.
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na wieczne czasy, zastrzegając sobie nadto własność 
czyli prawo mu służące aż do śmierci i w razie uzna­
nia pierwszą kollacyą.

Erekcya powyżćj wzmiankowanego ołtarza*), na­
stąpiła d n ia  7 M iesiąca  P a źd zie rn ik a  i 49 3  r. na cześć 
i chwałę Wszechmocnego Boga, N. Maryi Panny i Świę­
tych Jana Chrzciciela, Antoniego Pustelnika, Tomasza 
Apostoła, Stanisława, Jerzego, Wojciecha i Klemensa 
Męczenników, za 'zbawienie duszy tegoż założyciela 
i rodziców jego; którego to ołtarza Altarysta trzy msze

*) Z podania miejscowego dowiadujemy się, iż Bractwo N. M. 
Panny w kościele tójże Boga Rodzicy, oprócz kaplicy w chó­
rze głównym, jak już wyżej o tóm wzmiankowaliśmy i czego 
dowody znajdują się w aktach kościelnych, posiadać miało 
między innemi swój ołtarz oddzielny w kształcie kaplicy przy 
filarze wnętrza kościoła pomiędzy ołtarzami Ś. Józefa i Ś. An­
ny dziś istniejącymi, lecz takowy póżniój rozebranym został 
i o czem równie już wyżej namieniliśmy. Z tćj to kaplicy 
Brackiej, krata mosiężna pięknie wyrobiona, użytą by d i mia­
ła do zamykania kaplicy Loretańskiój, co nawet drugie 
drzwi do form czyli ławek tak zwanych Radzieckich obró­
cone, dziś bez użycia, dostatecznie świadczą, iż krata rze­
czona, poprzednio inne przeznaczenie mieć musi^a. Wszakże 
Pruszcz w Klejnotach stołecznego miasta Krakowa na str. 57 
mówi o tójże kaplicy, iż jest piękną mosiężną kratą przyo­
zdobiona z uposażenia Szembeków. Kolumny zaś również 
mosiężne i podobnój roboty, z tójże samój kaplicy Brackiój 
pochodzić mające, przyozdabiają od roku 1735 ,ołtarz Pana 
Jezusa ukrzyżowanego. Pruszcz znowu w pomieuionóm dzie­
le na str. 55. mówi; iż cztóry kolumny mosiężne przeniesione 
zostały do wzmiankowanego ołtarza z kaplicy Ś. Anny Pa­
nów Wizembergów, przy filarze wnętrza kościoła będącój, 
czyli więc to jedna i taż sama była kaplica, dowiedzieć się 
z pewnością nie mógłem. '
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święte o Trójcy S. za umarłych, za duchownego zało­
życiela i na cześć N. Maryi Panny obowiązany jest odpra­
wić ’pod karą exkommunikacyi, i za co Wszechmocny 
Bóg i N. Marya Panna niech będą pochwaleni na wieki 
wieków, Amen.

N. Tu następuje w ykaz dochodów B ra c tw a :
Oprócz kosztowności. Bractwo posiadało dom wła­

sny przy ulicy S. Ducha *), leżący między domami z je- 
dnćj strony Marcina Regera a z drugiój narożnym wła­
snością Jana Lang **) będącymi; tudzież miało sumę 
1000 złp. a to na kamienicy stojącćj przy ulicy Ś. Mi­
kołaja Ulrycha Schindel.

Niemnićj Bractwo ubezpieczyło na domu P. Tur- 
sona ***) sumę 345 czerwonych złotych Węgierskich 
jako widerkaf, z obowiązkiem płacenia kwartalnie trzech 
marek bez ćwierci.

Następnie dało Bractwo Franckebangowi na kamie­
nicę jego przy ulicy Brackićj położoną, sumę 400 złp.

*) Dziś nosi nazwę ulicy Ś. Krzyża, dawniój zaś ulica Szpi­
talna, nazywała się przez długi czas ulicą Ś. Krzyża.

**) Prawdopodobnie po tymże Janie Lang mieszczaninie Kra­
kowskim r. 1532 pozostały się obrazy i inne przedmioty 
sztuki, O czóm wspomina Ambr. Grabowski w Skarb. n. A r- 
cheol. na str. 56.

***) Jeden z Tursonbw był przyjacielem Wita Stosza. Może ten 
sam Jan Turson rajca Krakowski, który zawiadywał budową 
wielkiego ołtarza w kościele P. Maryi. Może wreszcie ten 
sam, któremu Anna żona Szymona kapelusznika, odkażała 
dom swój na budowę wzmiankowanego wielkiego ołtarza. 
Słaroz- wiad. o Krakowie przez Ambr. Grabowskiego str. 
287 i 30. V -

Kaplica S. Wawrzyńca w kościele N. Maryi Panny 
jest z uposażenia Tursonów.
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jako widerkaf, z którego obowiązany był płacić Bractwu 
rocznie 25 złp. A znowu oddzielnie temuż samemu na 
naprawę kamienicy pożycza Bractwo 5 złp.

Kównież Bractwo posiadało na dwóch ogrodach na 
Czarnej wsi, a to na każdym w szczególności półkopy 
(groszy), jak to jest zapisane w aktach ławniczych. Na­
zwiska tych dłużników są: Swierczek i Barcicki.

Także kram jeden, który przynosił Bractwu dwie 
marki, teraz z niego Figwerinna Dorynna płaci jednę 
markę.

Dalej Bractwo posiada ogród, który leży na Piasku 
koło młynów i przynosi jednę markę, i na to wystawiony 
jest list nadawczy *).

Niemniej były zabezpieczone trzy grzywny na do> 
mu Cigelstreichera przy ulicy Ś. Floryana położonym, 
które niegdyś pobierał kapelan Bractwa, teraz zaś dwie 
takie grzywny przeznaczone są na uposażenie ołtarza 
Ś. Aleksego, a jednę grzywnę pobiera kapelan Bractwa.

*) Prawdopodobnie jest to dzisiejsza realnośd zwana Rajem  
która była przed kilkudziesięciu laty własnością Szpitala 
Bractwa Panny Maryi, czyli raczej domu schronienia ubogich, 
zostającego pod opieką Bractwa Panny Maryi przy kościele 
tójźe Boga Rodzicy w rynku Krakowskim istniejącego, a 
któremu po upadku kościelnego Bractwa w spuściznie ogród 
wzmiankowany dostać się mógł. Nakoniec po sprzedaży nie­
ruchomości Szpitali połączonych, wartość z takowśj otrzy­
mana, w ostatnich czasach między innemi jako uposażenie 
stałe, przypadła dla Towarzystwa Dobroczynności Krakow­
skiego, a to z postanowienia Rządu b. Rzeczypospolitój Kra­
kowskiej. Zobacz moją Wiadomość historyczną o ataroz. Obra­
zie N. M, Panny w kaplicy Domu schronienia ubogich w K ra­
kowie znajdującym się str. 4.
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N B . Bractwo kupiło także trzy jatki rzeźnicze za 
132 złp. Z jednej z tych jatek, niejaki Ochgrysz płaci 
dwie grzywny, z drugiej i trzeciej Schuchy Jorech (Je­
rzy) , tudzież Maciej Krenz rzeźnicy, płacą każdy 
w szczególności podobnież po jednej grzywnie.

IV, Tu następuje d a lszy  sp is sprzętów  B ra c tw a :
Najpierw ma Bractwo w zakrystyi trzy spolie  

{LeitUcher'), jednę nową aksamitną ze złotem tkaną, 
dwie zaś stare sukienne i nieco złotem przetykane.

Także znajdują się w zakrystyi ornaty, jeden zło­
ty a drugi zielony; nadto Pani Barbara dała ornat złoty 
nowy, który na cześć Matki Boskiój ofiarowany, tamże 
znajduje się *).

Niemniej znajduje się na chórze kielich złocony 
i srebrny.

Podobnież taca srebrna, i dwie ampułki takież, 
które ważą około dwóch grzywien.

Dalej dwa mszały (missalia) jeden zwyczajny a 
drugi szczególny, oraz dwa graduały czyli śpiewniki 
mszalne **) (gradualia), jeden nowy a drugi stary.

*) Tai sama Barbara wdowa po Kasprze Roth, zapisała 1488 r. 
pas srebrny i 9 łyżek takichże, ,na budowę wielkiego ołtarza 
w kościele P. Maryi. Staroz. wiad. o Krakowie przez A. Gra­
bowskiego str. 30.

**) Śpiewniki mszalne znajdują się we wszystkich katedrach, 
kolegiatach i domach zakonnych. Gradual podobny znajdował 
się w kościele Ś. Trójcy w pośrodku Presbiterium przed zgorze­
niem Krakowa w r. 1850. Że Bractwo to miało i swój księ­
gozbiór, dowodzi wyiój wspomniona księga wydatków, w któ- 
réj pod r. 1578 czytad się daje: od roboli aamku y  kliu- 
czy od B. skrzinie w librarij gr. 15. Niedawno widziano także 
w zbiorze ksiąg kościoła N. M. P. książkę z wyciśniętym
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Znajduje się tam także jeden aksamitny ornat czar­
nego i żółtego koloru, który Pani Bronczy ofiarowała. 
Oprócz tego znajduje się dosyć innych podobnych ale 
starych.

Niemniej P. Jan Oobil *) ofiarował Bractwu piękną 
firankę aksamitną na cześć i chwałę Matki- Boskićj, 
zrzekając się zupełnie własności.

Następnie tenże sam Pan dał Bractwu piękny zło­
cony kielich i znowu aksamitny ornat z pięknym hume­
rałem, na którym znajdują się trzy obrazy, lecz w ten 
sposób, iż on na jednym z trzech sztuk, zatrzymuje wła­
sność, tak iż wzgłędem niego wolno mu jest za życia 
rozporządzić według swojój woli. (wszystko odebrał.)

Dalej Krzysztof pisarz miejski **) darował 10 łokci 
zwyczajnego aksamitu na ornat, który to aksamit został 
spieniężony.

Również Kunc Gibger ofiarował na chór, na cześć 
Matki Boskiej dywan, potćm jeszcze jeden takiż, a dwa 
stare.

Niemnićj Jan Scholze darował jeden biały srebrny 
kielich, który jest w zastawie u P. Czechowicza za 7 złp. 
w roku 1472, a gdy Bractwo da te 7 złp. to niech Bra­
ctwo znowu kielich wyda i z kielicha będą zrobione pu­
kle czyli narożniki srebrne na mszał.

na okładzinie napisom: E x bibliotheca cmfratemitatis As$um- 
ptionia B. M. V.
Tenże sam, który 1485 r. zapisał 10 złp. na budowę wiel­
kiego ołtarza w kościele N. M. Panny. StaroŁ wiad. o K ra­
kowie przez A. Grabowskiego str. 30.
Również ten sam , który zawiadywał budową wielkiego oł­
tarza.
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Mikołaj Zetler ofiarował Bractwu 15 złp. a to w ten 
sposób, iż gdyby Bractwo chciało cos kupić na cześć 
Boga lub Matki Boskiej, to niech Bractwo pożyczy ta­
kowe 15 złp. od Jana Scholze lub Mikołaja *), którzy 
przyrzekają je wypłacić.

Ulrych Lang, czeladnik jedwabniczy, darował 
Bractwu Matki Boskiej 10 złp.

Wreszcie Świętosław Szwaygrina darował Bractwu 
Matki Boskiej za pośrednictwem Magistra Jakóba Star­
szego 200 złp. na ornat w ten sposób, ażeby Magister Ja- 
kób tego ornata używał za życia swego, nosił podczas 
wszystkich wielkich świąt, a Bractwo niechaj da Magi­
strowi Jakóbowi, do rannój m szy, swoją almaryą 
w pierwszej zakrystyi będącą na ornaty *).

W  tern m iejscu  następuje w yszczególn ienie, ile  B r a ­
ctwo p ła c i corocznie z swoich dochodów i  z  kw artałow ych  
p ien ięd zy , które B ractw o  w y d a je  c zy li w yp łaca .

Kantorowi (śpiewakowi) i uczniom, którzy przy 
rannej mszy śpiewają w sobotę i we wszystkie święta 
wielkie, tudzież w święta Matki Boskiej, dać należy 
kopę (groszy).

*) Mikołaj Scholze był prochownikiem królewskim 1576 r. i 
był zapewne nie ten sam, o którym mowa, albowiem byłby 
w nadzwyczaj podeszłym wieku. Zobacz Skarbniczkę naszej 
Archeologii przez A. Grabowskiego str. 22.

**) Wszystkie uposażenia, kosztowności i przybory kościelne do 
czci Boźój służące po upadku Bractwa, przeszły na własność 
kościoła N. M. Panny w rynku Krakowskim; zabytki tę ofiar 
pobożnych z owego czasu, dziś jeszcze w skarbcu wspomnio- 
nej świątyni widzieć można, z herbami i znakami dawców, 
tudzież z napisami gockimi.
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Następnie organiście co kwartał dad dwie grzywny 
trzy ćwierci i cztóry grosze.

Dalej zakrystyanowi dać należy kwartalnie cztery 
grosze za dzwonienie, gdy Bractwo odśpiewuje wigilie za 
zmarłych braci i siostry.

Niemniej Nauczycielowi dać należy kwartalnie 6 
groszy za to, że śpiewa na wigiliach, i nadto jak często 
po śmierci brata lub siostiy wigilie śpiewa, daje mu 
Bractwo znów 7 groszy.

Także księdzu odprawującemu nabożeństwo przy 
ołtarzu Pani Salomei, i który to ołtarz dziś posiada Do­
ktor Klemens, daje Bractwo z czynszów domu teraz no­
wo kupionego- 6 grzywien, a co kwartał dwie, ten zaś 
ksiądz już nie ma prawa upominać się Bractwu o czynsze.

Właśnie taż sama Pani Salomea dała na uposażenie 
tegoż ołtarza, dom swój przy ulicy Szpitalnój stojący, 
z którego wspomniony ksiądz bezpośrednio czynsze od­
biera, lecz Bractwo jest zarządzcą czyli administrato­
rem wzmiankowanego ołtarza, a ksiądz jest obowiązany 
msze święte czytać, ile razy Bractwo na chórze śpiewa.

Następnie z tego wszystkiego płaci się Wikaryu- 
szowi czyli innemu księdzu, który msze święte rano 
odśpiewuje, corocznie 6 grzywien, a dwie grzywny kwar­
talnie. Na rachunek tego pobiera jednę grzywnę z domu 
przy ulicy Floryańskiej stojącego, z obowiązkiem, ażeby 
mszę ś. żałobną śpiewał, lecz nie w anniw ersąrz.

Zarazem Bractwo daje kwartalnie ćwierć (grzywny) 
temu, który świece zaświóca, do mszy służy i prekanto-  
rem  jest Bractwa.

Dajemy również księdzu kaznodziei corocznie je­
dnę grzywnę, aby się modlił za dusze zmarłych.
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Ł.

Również Bractwo posiada prawo nadawnictwa (Jus 
pałron a tu s) do ołtarza S. Aleksego *) w kaplicy N. M. 
Panny pod wieżą, który to ołtarz w swojem uposażeniu 
nie miał jak sześó czerwonych złotych Węgierskich, po 
kupieniu zaś przez Bractwo za 280 złp. został takowy 
naprawiony. Rajca miejski dał dziesięć czerwonych zło­
tych Węgierskich z czynszów miejskich i wciągnął jesz­
cze na ten cel czynsze Bractwa, jakie toż posiada na je­
dnym domu przy ulicy Ś. Floryana, a które dano księ­
dzu odprawiającemu ranne msze święte, jak niemniej 
przekazał dwa czerwone złote Węgierskie z czynszów 
kamienicy przy ulicy Sławkowskiój stojącej **).

Wreszcie pobiera Bractwo nasze N. Maryi Panny, 
jednę markę czynszu rocznego z domu przy ulicy Flory- 
ańskiej, który posiada i zamieszkuje obywatel Mikołaj 
Sinowiec, z powołania kowal.

1505***).
Piętnastego Czerwca w Niedzielę, w dzień ŚS. Wita

*) Ołtarz tego Świętego był w kaplicy pod wieżą w tźm miej­
scu, gdzie obecnie znajduje się obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej i dotychczas nazywającej się kaplicą Ś. Aleksego, 
inaczćj Salomonowską, z powodu uposażenia od tdj rodziny.

**) Prawdopodobnie obok domu zakonnego Ś. Marka stojąca, 
która według akt kościoła N. M. P. a mianowicie Liber ber 
neficiorum około r. 1574 sprzedaną była.

***) Ustęp ten rokiem 1505 wrękopismie oznaczony, nie tylko był 
trudnym do odczytania z powodu skróceń wyrazów i nad­
zwyczaj nieczytelnego pisma, ale nawet po odgadnięciu słów, 
nie łatwym do wytłómaczenia na język polski bez nadwerę­
żenia istotnój myśli pierwotworu, czego właśnie staraliśmy 
się imiknąć. Podajemy go tutaj w pewnej części, światłemu 
czytelnikowi.



221

i Modesta Męczenników,— Piotr Salomon, Jan Bonar *),

*)

Anno domini Í505 die solis quindécima mensis Junii 
alias die dominico festi sanctorum viti et modesti martyrum 
Nobis Petro Salomone, Johanne bonar, Marco denewolff et Jo- 
hanne carnifice consulibus et civibus cracov. Senioribus fra ter- 
nitatis S. Marie Cracovie sedentibus ad domum seu lapideam 
domini petri Salomonis predicti circa cimeterium prefate eccle- 
sie sitam et de rebus seu commodis predicte fratem itatis tra- 
ctantibus ut moris et consuetudinis eat singulis diebus deputa~ 
tis in anno, venientes peraonaliter nobilia et venerabilia domi- 
nua Nicolaus Glynszky civia et consul croc, frater noater et 
Jacobus de Wola Juris Pontificii baccalaureus dioeceseos Cra- 
coviensia, noa kumiliter aupplicaverunt, dictua dominas Jaco­
bus pro ae et dominus Nicolaus Glynszky pro predicto domino 
Jacobo quatenus intuitu ouerationum et servitiorum ab anilis 
retroactis huic frateruitati predicte per ipsos exhibendorum 
redderemus consolatorum raciouem promissorum illi exnunc 
compromittendo et firmiter ac inviolabiliter asaecurando ei et si 
et in quantum contigerit vacare aliquod Altare in ecclesia pre­
dicta S. Marie Croc, de collacione nostra et juris-patronatua  
noatri post mortem alicujus Altariste nunc annuerUea sibi non 
denegaremur dare et concederé pure propter deum promittena 
idem Jacobus nullas negligentias committere circa talia aaae- 
cuta, sed ea que pertinent et spectant ad offidum altaris per 
ae vel pe~ alium loco sui aludióse adimplere et pro fratribiia 
vivia et defunctis deum exarare, etc.
Była to znakomita bogactwy i znaczeniem rodzina Szla­
checka i zarazem Mieszczańska. Wzmiankowany Jan, Starszy 
Bractwa i rajca Krakowski już nie żył w r. 1512. Seweryn 
tegoż nazwiska krewny 1514 r. posiadał dom narożny w ryn­
ku Krakowskim wchodząc w ulicę Ś. Jana po prawéj ręce, 
dziś spadkobierców Pareńskich po Wytyszkiewiczu. W domu 
tym z owego czasu znajduje się do tój chwili w sieni, pła­
skorzeźba wizerunku Zygmunta I. Staroz. wiad. o Krakowie 
przez A. Grabowskiego str. 262.

Niesiecki w Tomie II na str. 223 do 230.
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Marek DenewoliF i Jan Kat, rajcy i obywatele Krakow­
scy, zarazem Starsi Bractwa przy kościele N. M. Panny 
istniejącego, w kamienicy wyżej wzmiankowanego Jana 
Piotra Salomona, obok cmentarza rzeczonego kościoła 
stojącej *), zgromadzający się i o rzeczach czyli spra­
wach tegoż Bractwa tamże naradzający się, i jak to jest 
obyczaj i zwyczaj w dniach pewnych w ciągu roku po­
siedzenia swe odbywający, wysłuchali stawających oso­
biście szlachetnych i szanownych panów: Mikołaja Gliń­
skiego obywatela i rajcę Krakowskiego, zarazem człon­
ka Bractwa, tudzież Jakóba z Woli, prawa Papiezkiego 
Bakałarza w Dyecezyi Krakowskiej, którzy uniżenie 
upraszali, to jest Pan Jakób za siebie, a Pan Mikołaj Gliń­
ski za pomienionym Panem Jakóbem, który przybył 
w celu ofiarowania temuż Bractwu usług swoich, licząc 
takowe od lat dawniejszych, i następnie przez nich wy­
konywać się mających, czem ucieszeni Starsi przyobie­
cany już dawniej jakikolwiek ołtarz w kościele N. M, 
Panny w Krakowie, a nikomu dotąd w opiekę nieodda- 
ny, postanowili na mocy służącego sobie prawa nada- 
wnictwa, takowy ołtarz po śmierci któregokolwiek z Al- 
tarystów, bez żadnego zastrzeżenia, oraz stale i nieodwo­
łalnie temuż P. Jakóbowi udzielić i nadać. Ofiarujący 
zaś swoje usługi dla chwały Boskiej tenże Jakób, niczego 
nie zaniedba, aby okazać się godnym podobnego dostą­
pienia, ale owszem to wszystko, co należy i zmierza do 
obowiązku służby ołtarza, przez siebie lub przez kogo 
innego w miejsce swoje, starannie dopełniać i za braci 
tak żyjących jako też i zmarłych modły wznosić obowią-

*) Posiadali zatćra Salomonowie i ten dom w Krakowie, oprócz 
powyżój wzmiankowanego.
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żuje się. My przeto Starsi wzmiankowani zważając, iż żą­
danie Pana Jakóba jest samo z siebie słusznóm i rozsąd­
kowi nieprzeciwnóm, i że domagającym się rzeczy spra­
wiedliwych odmawiać nie należy, niemniej z uwagi na 
jego pobożność i zasługi, prośbami samego Pana Jakóba 
będąc powodowani i zniewoleni, bezwłocznie i ̂ natych­
miast przyobiecujemy niniejszćm pismem czyli aktem 
i każdy z nas podawszy sobie ręce miłosierdzia chrze- 
ściańskiego przyobiecuje, dajemy i każdy z nas daje, 
ustępujemy i każdy z nas ustępuje temuż Panu Jakóbo- 
wi ołtarz w rzeczonym kościele, jak tylko w najbliższym 
czasie wypadnie, iż który z Altarystów umrze a P. Jakób 
dłużój żyć będzie, nikomu przeto jak tylko jemu samemu 
ołtarz poruczą z tern zastrzeżeniem, ażeby tenże Jakób 
z powodu naszej obietnicy czyli jak powszechnie nazwać 
można wyczekiwania (expectatio) nie doznał jakiego za­
wodu, my Starsi jak wyżćj tegoż dnia i godziny z poro­
zumienia się wspólnego, uchwaliliśmy i na jedno zgodzi­
liśmy się nie tylko teraz ale i na przyszłość żadnej obie­
tnicy czyli zezwolenia do jakiejkolwiek zmiany ża­
dnemu z Altarystów teraz żyjących nie dawać ani 
zezwolić na takową, dopóki tylko ten sam P. Jakób 
żyć będzie i dla tego przez nas jemu samemu tylko po­
wierzony zostanie ołtarz i jako dla wyczekującego w 
Chrystusie, obecne wpisanie ( in scrip tio ) w swojej mocy 
pozostać ma, niemniej zaręczamy temuż Panu Jąkóbowi 
objawionym jednomyślnym głosem i zarazem jednomyśl­
nie zapewniamy, że jeżeliby który z nas ze wspomnio- 
nych Starszych umarł, i przez wybory czyli zmianę 
współbraci inny wybranym został, natedy nowo wstę­
pujący lub pozostający, zezwolić będzie musiał i winni 
będą toż uczynić niniejszćm przyrzeczeniem czyli expe-



224

ktatyioą  i tak następnie po ustępującym nadchodzący jak 
powiedziano, aż do skutku urzeczywistnienia namienio- 
n ĵ obietnicy; ażeby zaś wola nasza w niczóm nie uległa 
zmianie, przez naszego notaryusza Bractwa N. M. Panny 
Mikołaja Dittrich, Altarystę i zakrystyana w tymże ko­
ściele, osnowę takowśj spisać nakazaliśmy i poleciliśmy, 
a to w obecności szlachetnych i szanownych Panów Mi­
kołaja Glińskiego rajcy i Mikołaja Salomona ławnika, 
obywatela Krakowskiego, tudzież Jakóba Brzeskiego 
z Opoczna i Grzegorza z Tarnowa, czynności tej obe­
cnych.

1509.
/

Ł. W Niedzielę najbliższą przed S. Dyonizym sza­
nowny Magister Jakób Langstam doręczył Bractwu kie­
lich srebrny złocony, wartości cztćrech grzywien srebra, 
zapisany przez sławetnego P. Mikołaja Karl rajcę Kra­
kowskiego na intencyą wspomnienia na wieczne czasy 
za duszę jego w modłach Bractwa.

Tegoż samego dnia i roku szanowny P. Grzegorz 
Hofinan, mieszczanin Krakowski, wykonawca testamentu 
zacnego Pana Wojciecha Rozenbarskiego, doręczył i od­
dał Bractwu kiełich wartości 4 grzywien sróbra pozła­
cany, za wieczne wspomnienie duszy jego w modłach 
Bractwa.

W Niedzielę przed dniem ŚŚ. Szymona i Judy, P. 
Piotr Salomon rajca Krakowski i Starszy Bractwa z 
innymi współstarszymi swoimi i braćmi wszystkimi te­
goż Bractwa oznajmia, iż nabył dom Jerzego Blok 
stojący w środku pomiędzy domami z jednej Pana Bre- 
dlar, z drugićj zaś strony Pana Bethman*) z prawem

*) Prawdopodobnie Seweryn Bethinan, który się przyłożył do 
budowy wielkiego ołtarza w kościele N. M. Panny i o którym
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odkupu, a to za sumę 500 zip.; z którego czynsz na 
rzecz Bractwa dochodzić ma każdorocznie w ilości 25 
zip. dopóty, dopóki sprzedawca, prawa odkupu nie użyje. 
Starsi zaś i wszyscy bracia przyobiecali (P. Salomonowi) 
wszelką pilność, staranność i troskliwość mieć pod ich 
sumieniem względem pewnego i regularnego pobierania 
czynszu z domu pomienionego. I z odbiorem siedmiu 
złotych, stósownie do zwyczaju i przepisów nigdy nie 
spóźniać się, tak długo, dopóki trzymać będzie te pie­
niądze. Dora ten w Sądzie ( in  ju d ic io  bannito *) w pią-

czytamy w Staroz. Wiad. o Krakowie przez A. Grabowskiego 
na str. 29.

O tymże samym Sewerynie mówi Niesiecki w Tomie 
II na str. 112, iż gdy w Wieliczce w kopalniach solnych 
wielki pożar powstał, on takowy w 90 roku życia swego 
z Kościeleckira żupnikiem, odważnie w dół się spuściwszy, 
pożar szczęśliwie przytłumił.

Krasicki w przypisach do Niesieckiego, zwraca uwagę 
na nazwisko i herb domu tego, że Bethman z Niemieckiego 
oznacza człowieka modlitwy.

*) Wyraz hannitio piórwszy raz napotykamy w prawie za Króla 
Albrechta 1496 r. i znaczy wygnanie z kraju. Prawo Magde­
burskie znało Judicium bannitum magnum ter in anno cele- 
brandnm t j. w dzień Ś. Agaty, ŚŚych Jana i Pawła, tudzież 
S. Marcina pod przewodnictwem kasztelana. Statutum Łascii 
fol. CLXXVIII.

W szesnastym wieku pod bannicyę prostą podpadał 
każdy, kto pomimo wyroku nie czynił zadosyd stronie.

Banniti in Sjpeculo Saxon. L. I Art. 2. §. 2, 3, 4. Art. 
3. §. §. dicuntur liberi homines, qui jura sua ac lites discep- 
tant in Episcoporum Synodis, et in Comitum judiciis. Liber- 
tas inquit illius auctor est etiara tripertita, quorum primi 
Episcoporum Synodum quaereres soient, et hi banniti dicun­
tur. Et mox: simili modo et saecularia judicia quaerere so­
ient scilicet banniti Comitum etc. Art. 6. §. 3. agitur de

15
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Ł.

tek po święcie jedynastu tysięcy panien (Męczenniczek *) 
według zwyczaju cywilnego jest przekazany i odstąpio­
ny, a Starsi naówczas będący, posługaczowi swojemu 
polecą dopilnowanie, ażeby Sanctissim um  (C orpus
C h risti) zawsze w dzień i w nocy paliła się świeca bez 
najmniejszego zaniedbania.

1510.
We czwartek w oktawę Trzech Króli, Jakób Rdza­

wy ze swoją prawą małżonką Anną, dom
swój z ogrodem za bramą (furtą) Szewską leżący ze 
wszystkiemi prawami i obowiązkami, z jakiemi sami 
posiadali. Nam Starszym jakoto: Panom Piotrowi Salo­
monowi, Janowi Bonar, Marcinowi Denewolff i Janowi 
Lang katowi i wszystkim braciom Bractwa N. Maryi 
Panny w Kulakowie oddali i przekazali za sumę 500 
zip. w pułkach (m ediantes ***) każdy w szczególności złoty

eorara testimoniis et libro 3. Art- 18. Judex non nisi in legi- 
timo loco judiciali sub imperii banno de bannitorum crimini- 
bus cognoscere potest, L. I Art. 59. §. 1. Glossarium manu­
ale T. I pag. 560.

*) Obecnią w Rubrykach kościoła katolickiego nie znachodzimy 
Święta tego, gdyż od czasu Concilium Tridentskiego różne 
ważne i liczne w tej mierze zmiany nastąpiły. W spisie r. 
15<S4 naczyń do obrzędów świętych w skarbcu kościoła N. M. 
Panny podówczas znajdujących się, zamieszczono 'Reliquiae 
undeeim milium virginum oprawione w srebro pozłociste, na- 
kształt skrzynki. Skarbniczka naszéj Archeologii przez A. Gra­
bowskiego str. 158.

**) Titulus honorarius Consulum Nemausensium. Manuale Olos- 
sarium T. V pag. 497.

***) Pułki były większe i mniejsze (Grossus médius latus i medians 
minor) piórwsza miała wartość 25ciu groszy dzisiejszych a 
druga 20 takichże. Zobacz Rozprawę moją; De re nummaria 
in Polonia. Cracoviae 1828 pag. 41.



227

po pół kopy (groszy) rachując, z prawem odkupu jak 
widerkaf, którym tę łaskę czyli dogodność czynimy, iż 
ktokolwiekby chciał, może odkupić za sumę rzeczoną 
ten dom, z takowego zaś i ogrodu przez nas kupionego, 
ma bydź pobierany czynsz każdorocznie w ilości trzy­
dziestu złotych przez Starszych i Bractwo po pół kopy 
(każdy złoty rachuiąc), z tćm zastrzeżeniem, iż każdo­
rocznie powinni z tego potrącać i zatrzymyirać pięć 
złotych na naprawę pomienionego domu.

W sam dzień Śgo Łukasza Ewaiigielisty Pan Piotr 
Salomon jako opiekun Bractwa Panny Maryi oznajmił, 
iż Mikołaj Sinowiec, kowal, pozostał temuż Bractwu 
dłużnym czynszu ziemnego z swojego domu 14 marek 
po zgorzeniu miasta*) aż po ten dzień zaległego, i że 
on (Salomon) z szczególnej pobożności przejął na siebie 
zapłacenie dziesięciu marek z zaległych czynszów, resztę 
zaś cztery marki wynoszącą, sam Sinowiec zobowiązał 
się i obiecał zapłacić w ten sposób: iż pićrwszą uiści 
w dzień zbliżającego się Narodzenia Pańskiego, nastę­
pnie w ratach półrocznych aż do Świąt Wielkanocnych 
po pół marki i to bez żadnej exekucyi, pomimo zaś tego 
jednę nadto markę czynszu corocznego z tegoż samego 
domu, na rzecz Bractwa wypłacać winien bez wszelkiój 
trudności i zwłoki a to wiecznemi czasy.

Półkopek groszy czyli złoty pospolity polski inaczśj 
30 groszy liczone 1505 r. uczynią dzisiejszychT złotych 16 
groszy 26, denarów 4 i 2- Zobacz Sumniaryusz umiarkowa­
nia monety staraj z dzisiejszą str. 5, 11 i 37,

*) Zapewne tu mowa o wielkim pożarze Kraltowa za panowania 
Kazimirza Jagiellończyka.

15.
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1512.
/

Ł. W Święto Wielkanocne Jego Królewska Mość
(Zygmunt I) kramy (In s łita * )  piekarskie, na których 
400 czerwonych złotych węgierskich ustanowionych czyli 
zabezpieczonych było, uwolnił od płacenia czynszu 13tu 
marek, które na ołtarz przez Pana Doktora Salomona 
utrzymywany, płacone były, a który to ołtarz do Bra­
ctwa należy.

Tym sposobem spłacone czterysta czerwonych zło­
tych ja Jan Bonar rękoma własnemi przeliczywszy, z 
zezwoleniem Pana Salomona wymieniłem każdą w szcze­
gólności sztukę po cztórdzieści dwa grosze, które czynią 
w monecie 560 złp.

1513.
Ł. W miesiącu Lutym ja Jan Bonar wydałem Panu Mi­

kołajowi Cikowskiemu też same 560 złp. w monecie po 
30 groszy rachując na czynsz roczny płacić się mających 
po 16 marek, zapisując takowe na Sołtystwie Bocheń- 
skićm w urzędzie prawa najwyższego, jak niemniej du­
chownego. Dopełnił już tego zapisu w urzędzie ducho­
wnym, drugi zaś uskuteczni w urzędzie prawa najwyż­
szego, wypłatę uiszczać mający co pół roku w połowie 
czynszu, to jest; na S. Jan w miesiącu Czerwcu i na dniu 
Narodzenia Pańskiego, pićrwszą opłatę zaczynając od 
dnia S. Jana 1513 zamiast 8go Marca. Tenże sam czynsz 
przynależy Panu Doktorowi Salomonowi, który nateraz 
tym ołtarzem się opiekuje.

Jak tylko ten zapis zrobi przed urzędem prawa 
najwyższego, ma bydż takowy akt wciągniony do księgi

*) Instita Officina, locus ubi merces venum exponuntur T. IV 
pag. 220. Manuale Glossarium.
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przychodów Bractwa, a które to zanotowanie, rezolucją 
czyli postanowienie zastąpić ma.

Sumę powyższą wyliczyłem za zezwoleniem Pa­
nów Starszych jakoto: Pana Piotra Salomona, Marcina 
Denewolff i Marcina Lanii, podówczas moich współ- 
starszych.

1518.
Następnie P. Cikowski tęż samą sumę 560 złp. Ł. 

w monecie, po trzydzieści groszy licząc wraz z odsetkami 
spłacił, od czego tym samym uwolnił się na zawsze, a 
pieniądze te znowu pożyczone zostały Panu Stanisławowi 
Spinch na księstwo Lelowskie (L elioviense) w tymże sa­
mym roku w oktawę dnia Swiętój Maryi Magdaleny.

1544.
W Niedzielę przed poczęciem N. Maryi Panny dnia 

7. miesiąca Grudnia, Bractwo zgromadziło się i ze Star­
szymi jednozgodnie zezwoliło i uchwaliło, ażeby każdego 
roku rachunki Bractwu składane były w drugą Niedzielę 
w poście, tak zwaną Niedzielę R em in iscere *) i takoż wy­
magane bydź winny. To zaś wszystko, coby od wydat­
ków kościelnych pozostawało, nie ma bydź składane i na 
czynsz obracane; lecz potrzebnym ubogim braciom, sio­
strom lub sierotom, które po chrześciańsku i uczciwie 
żyją i z dopuszczenia Boskiego do nędzy są przywiedzeni. 
Znajdzie się zaś i mny (do Bractwa nienależący) potrze- 
bujący,to mu należy przyjść wpomoc po5— 8̂-—10 — 12 
jak powszechnie, a nawet 16 złp. na jednę osobę stó- 
Bownie do uznania Starszych **). ‘

*) Antyfona tój Niedzieli zaczyna się od Reminiscere.
**) Uchwała pod tym rokiem wydana, znajduje się w rękopiśmie 

dwa razy napisana tak w łacińskim'jako też i w niemieckim
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1593.
Ł. Wszczęty i wytoczony spór pi'zez Wielebnego Se­

weryna Kromera, Altarystę ołtarza Bractwa na chórze 
między dwiema wieżami znajdującego się, przeciwko 
piekarzom Krakowskim w sprawie o czynsz trzynastu 
marek od sumy 400 czerwonych złotych węgierskich, 
załatwia się czyli rozstrzyga przez wynalezienie i złoże­
nie dowodu na piśmie (zettel) wjęzyku niemieckim, mocą 
którego zobowiązanie z przywiłeju Króla Alberta 1493 r. 
w piątek w oktawie Ś. Priski*)« wy danego, wypływające, 
zniesionem zostało w słowach, które już pod rokiem 1512 
przytoczyliśmy.

Tu zamieszczamy:
Odpis p ism  za ło ien ia  (Erectio) kościoła N. Maryi 

Panny w rynku Krakowskim z objaśnieniem  (Declaratio) 
opowiadania słowa Bożego w języku polskim w tójże 
świątyni; — niemniej kaplicy S. Barbary na cmentarzu 
rzeczonego kościoła z tern zastrzeżeniem Piotra biskupa, 
aby założenie tej kaplicy nie uwłaczało prawu i wolności 
świątyni N. Maryi Panny

języku, a to na téj stronnicy, na któréj jest tekst niemiecki.
W późniejszych czasach Bractwo to , ograniczyło dzia­

łalność 8woj% jedynie do samego nabożeństwa, i odprawiało 
v'otywy grane w soboty i różne święta- 

*) 18va Januariif dies uatalis 8. Priscae, quae sub Claudio Impera- 
tore post multa tormenta Martirio coronata est. Martirologlum 
Romanum Gregorii XIII jussu editum Venetiis M.DCCXXXVI. 
Ex Typographia Balleoniaua.

**) Dowód niniejszy podajemy bez zmiany starożytnej pisowni.
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A n d i ' e a s  *) D e i g ra c ia  sánete E clesie Gnesnen. 
A rchîepiscopus Legatus natus R egniq . p r im a s. ■

J o a n n e s  **) eadem. g ra c ia  E piscopu s Cracovien. 
Signijicam us tenore presencium  quibus ex p ed it u n iversis  
et s in g id is  presen tibus et fu tu r is  presencium  noticiam  
kabitu ris. Q uia cum in  convencione generali nunc Cra- 
covie celebrata p e r  omnes unanim iter terrarum  nuncios 
tocius N o b ilita tis  R egn i corpus represen tan tes, apu d  Se- 
renissim um  p rin c ip em  et dom inum  dom inum  Sigism undum  
R egem  P olon ie etc, dom inum  nrm  clem entissim um , su pplex  
in tervenisset p e t ic io , super pred icac ion e verb i d e i sermone 
Polonico in  E clesia  sánete M a rie  v irg in is  in  ch'cido Crac, 
s i t te , de qua nacionem p o lon icam , p e r  quosdam Theuto- 
nicos contra ju s  et Ju stic iam  in d ign e ejectam , a d  igno- 
m iniam  et dedecus gen tis N re  que in  suo n ativo  so lo , p ro u t 
a lie  gentes in  su is te r r is , m érito  habere debeat p r im a tu m , 
grau iter ac lam en tabiliter questi su n t, p r o  fundam en toq . 
in tencionis ipsam im , quoddam  per vetustum  priu ileg iu m  
fu n d a cio n is  E clesie sánete M arie  in  circulo Cracovien. in  
Tesauro E clesiarum  repertu m , coram sua M ajesta te obtu- 
lerunt, quo proban t E clesiam  u t supra p ro  sermone po lon ico  
ex fu n d o  p e r tin e re , In teruen it eciam  Considum po lon ice  
n a cio n is , tum  et com unitatis ejusdem  gen tis in  hac eadem  
causa devota  su p p lica c io , u b i et s i  quidem  nonnulli ex  
Consulibus Teutonice nacionis et h ij adm odum  p a u c i , id  
non esse adm itten . postu laban t. N u llo  quidem  fu n d a m en ­
to rem  tutantes suam , sed ex sola consuetudine ilU c sermo- 
nem germ anicum  f ie r i  debere dicen . S ua tamen M ajestas  
R eg ia  cum co n silia r iis  om nibus, a tten ta  nunciorum  om-

*) Andrzéj Krzycki. 
**) Jan Latalski.
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nium  terraru m , sim ul et com m unitatis c iv ita tis  ill iu s  
ju s ta  p e t ic io n e , ind ignum  p u ta s  u t lin gu a extera  in  civ i-  
tate et E clesia  p r in c ip a lio r i  R egn i p rim a tu m  habere de~ 
heat^ Certoq. sua M ajestas edoc ta , quod pop id u s hujus 
C iv ita tis  gentis P olon ice a d  illa m  pertinens parroch iam , 
adeo a^ictus c re v it,  quod in  Capella  sánete B a rb a re , a d  
quam p ro  audiendo sermone p e r  germanos o lim  ex astucia  
in trusus f u i t  y con tineri m in im e p o tu i t , m tdteq. in d ig n ita -  
tes nacion i polon ice ex inde turn et m agna incom m oda mu- 
lieribu s pregnan tibus ex  pressura  U lic eueniebant y adeo  
etenim  frequ en cia  hominum U lic conueniebat, quod acc i­
dente casu aliquo m idieres ab ire  ex inde sine incommoda 
non p o te ra n t, sed et o l i i  ex teri hom ines, nobilitasq . hue 
venions E clesiam  p r o  audiendo sermone in tra re  m inim e  
p o tu it,  viso eciam  et recensito fu n d a cio n is  d ic te  E clesie  
p r iu ile g io , decreto suo R eg io  de consensu senatus tocius 
R e g n i, m andare d ig n a ta  es t, u t im post et in  perpetu um , 
Omni tempore an tem eridiano sin gu lis eciam  diebus dom i- 
c i s , f e s t is  et fe r ia lib u s  et quibus antea in  Capella  sánete 
B arbare p red ica b a tu r, sem per polon ica sermone in  E c le ­
s ia  sánete M a rie  deipare  p re d ic a re tu r , Teutonicis vero  
qui et p a u c i numero su n t,  et h i quidem  omnes polon icam  
linguam  bene co llen t, sermone lingue eorum perm itten do  
in  C apella  sánete B arbare  in  cem iterio sanctissim e v ir -  
g in is  s it te , quandocunq. eis p la c u e r it vel in  eadem E clesia  
sánete M a rie  deipare p o s t p ra n d ia  f e s t iv is  diebus dun  
ta x a t , dum  modo im pedim ento non s it  serm oni polonorum  
ejusdem  E clesie , qu i libere quorumq. eciam  tem pore ut 
supra po lon is in  eadem E clesia  sanctissim e M arie  f ie r i  
debet. E t qu ia  p r iu ileg iu m  fu n d a c io n is  d ic te  E clesie  
sanctissim e v irg in is  M arie  u t su pra  oblatum , p a r tim  in  
c u r ia , p a r tim  eciam artibus aliquorum  nacion i polonice
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parurn fa u e n c iu m , obfuscatm n ac ohliteratum  fu e ra t. Sup- 
p licaru n t nobis h i ip s i  terrarum  n u n c ij, Consulesq. et 
communitas nacionis polon ice U łud idem  renouan , et S i-  
g il l i  nostri appensione communiendum. N os vero v isa  
re i equ ita te , petic ion ibu s eorum fa u en . id  f ie r i  annuim us 
sonat u t ’sequitur. In  nomine D om in i amen. A d  perpe-  
tuam re i m em oriam . JMos P e t r u s * )  d e i g ra c ia  E pisco-  
p u s Cracovien. sánete E clesie Rom ane p ro to n o ta riu s, no- 
tum fa c im u s , quibus e x p e d it , un iversis p resen tibm  et fu -  
tu ris presencium  no tic iam  habituris quod a d  nostram  
personaliter veniens presenciam . D iscretas v ir  P au lus  
P arroch ia lis  E clesie sánete M arie  v irg in is  in  C racovia  
rector, p recaven s, ne p e r  C apelle que de consensu fra tru m  
nrorum  C a p itu li Crac, in  honorem om nipotentis d e i ,  sueq. 
g en itr ic is  M arie . N ec non beate B arbare  v irg in is  in  
area do tis  ip iu s  E clesie p a rro ch ia lis  sánete M arie a d  
optata  Consulum Cracovien. nuper p e r  nos adm issa  est. 
Ereccionem  E clesie p a rro ch ia li p re tacte  detrim enti quic- 
quam even ia t, Jurium q. fu n d a cio n is  et liberta tis  ejusdem  
in  aliquo derogetu r, Cónsules c iv ita tis prenóta te a ccersiri 
ex officio cogi p e c ij t  a d  reponendum certum quoddam  
p r iu ileg iu m  R n m i olim  in  Cristo p a tr is  dom in i Iw onis  
E p isco p i Cracovien. predecessoris nostri super fu n dacion e  
E clesie p a rro ch ia lis  sánete M arie  v irg in is  ex thesauro 
E clesie u t su pra  p e r  eos s i t  asserebat acceptum , utq. a d  
thesaitrum E clesie viceuersa reco n d a tu r , hum iliter roga- 
v it. Ibidem q. ex officio c ita ti  nostro Cónsules, certiq. 
popu lares c iv ita tis  Cracovien. nec quicq. cum nom inate  
Paxdo rectore E clesie p re ta c te  super negocio in  controuer- 
siam  iré  vo len tes, p r iu ileg iu m  h u ju sm odi, quod non in

*) Piotr Wisz Radoliúski.
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dam num , v d  quod in  aliquo lihertatihus E clesie sánete 
M arie  detrahere veU ent, nee anio *) illu d  o ccu ltan d i, sed  
quo tucius in  •pretorio conseruaretur acceptum  fo r e  alle- 
gahant libere illu d  coram nobis obtu lerunt, a d  thesaurumq. 
E clesie illu d  reponendum non denegarun t, dummodo ta ­
túen ip s i  idem  qu i et prou isores d ic te  E c le s ie , ah antique  
se fo r e  d iceban t, noticiam  i l l iu s , turn et a liorum  p r iu ile -  
gioru . liabeant, et qu ia  litere  liu jusm odi ex  d iu tu rn ita te  
tem poris , m alaq. prou ision e in  p a r te  conteri et corrum pi 
ceperan t, prenotatus d iscretas v ir  P au lu s d ic te  E clesie  
recto r , easdem renouan. et S ig i l l i  n r i fra tru m q . nrorum  
C a p itu li Cracovien. appensione com muniendas expetebat. 
Q uod et nos U teris hujusm odi d iligen ter  reu isis  et perlec- 
t is  honestis eciam  v ir is  Consulibus Cracovien. p re ta c tis , 
id  idem  optantibus f ie r i  annuim us, sonant u t sequitur. In  
nomine D om in i ameti. A d  perpetu am  red m em oriam . 
JV os I w o  d ei g rac ia  Episcopios Cracovien. S ignifica- 
mus tenore presen ciu m , quibus e x p e d it, uniuersis et sin- 
g u l.,  presen tibus et fu tu r  i s , qu ia  volentes p ro u t cure et 
o ffic ij est pastora tus nostri cultum d iu in um  f ie r i  auctione, 
vb i eisi n ih il im m ese, et summe i l l i  M a je s ta ti d iu ine  
accedere p o ss it g lorie nobis tarnen nonnihil m eriti p t  ac- 
cu m u lari, dum  p ro  v i r i l i  laudes d iu in as prom ouere stu- 
duerim us. In telligentes itaq . fa m a m  m iraculorum  et v ite  
sanctim oniam  g loriosi v i r i  dom in ic i p e r  totum  terrarum  
orbem in c la ru isse , que et o lim  Rom e existentes p r o p r i is  
conspeximus o cu lis , E clesiam  qtarrochialem  sánete T rin i-  
ta tis  et in d iu idu e  vn ita tis  C racovie, f ra tr ib u s  ip siu s san cti 
v im  una cum area p e r  nos em pta  — de assensu et volúntate  
lllu s tr iss im i p r in c ip is  dom in i lesthkonis Cracovien. et San- 
dom irien. D u d s  assign avim u s, inq. vicem  et contentacio- 

[ , *) Czytać̂ należy animo.
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nem E clie  p r e fa te , de conniuencia ejusdem  dom in i D u d s  
E clesiam  parroch ia lem  ad  laudem  om nipotentis d e i ac  
ejus m a tr is  gloriase v irg in is  M arie  in  Celos assum pte  
accedente eciam  assensu fra tru m  nostrorum  C a p itu li Con- 
sulumq. d ic te  C iv ita tis  Crac, non p a ra is  sum ptibus n o s tr is ,  
in  loco parroch ian is  d ic te  c iu ita tis  m agis com petenti in  
parroch ia lem  erex im u s, E clesiam  v c z t* )  p r o  E clesia  com­
m u tan tes, perpetua  et in  euum , volentes in  ea cultum  d i-  
vinum  adm inistracionem q. o ffic ij p a s to ra lis  sim ilem  f ie r i  
pro u t in  E c lesia  sánete T r in ita tis  ante hac f u i t .  Q uidq. 
f ides  C hH stiana p e r  gloriosum  patron um  nostrum  heatum  
A dalhertum  in  his tr is  p la n ta ta  et fu n d a ta ,  magus acci- 
p ia t  increm entum , sermoq. ante hac in  E clesia  Sánete  
tr in i ta t is ,  p ro  erudicione gen tis  nostre po lon ice f ie r i  
so litu s , u t in  d ic ta  E clesia  p a rro c h ia li sánete M a rie  
haheatur, In  quorum omnium testim onium  et E u iden-  
d a m  p len io rem , nostrum  nostriq . C a p itu li S ig illo  p re -  
sentibus sunt appensa. A ctum  et D a ttu m  Crac, decim a  
mens is Septem bris Anno D o m in i M illesim o ducentésimo  
vigésim o Sexto . M o s  ita q . P e t r u s  E piscopus v is is  
U teris su pra  in se r tis , S ig illisq , eorum p e r  om nia sa l-  
uis d iligen ter  conspectis de verbo a d  verbum  ita  sonare 
testam ur, illa s  in  suo robore euiterne dura turas decernen. 
hoc super a d d ito , quod ex  decreto nostro, fra tru m q . nrorum  
C a p itu li Cracovien. a d  Instam  p re ta c ti d isc re ti P a u li  
E clesie sánete M a rie  re c to r is , Consulibus eciam  Cracovien. 
ad  id  consendentibus tem poribus p erp e tu is  seruare volu- 
mus. Q uod v ide lice t ereccio ac f u n d a d o  CapeLle sánete 
B a rb a re , u t su pra  p e r  nos adm issa  non verga t in  oppres- 
sionem E clesie sánete M a rie  M a tr id s  su p d ic te , ac p re ju -  
dic ium  pred icacion is polonorum  ex fu n dac ion e ut su p ra  ab 

*) Prawdopodobnie czytad należy videlicet.
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antiquo in  ip sa  E clesia  M atrice f ie r i  consuele, p ro u t et in 
ereccione d ic te  sánete B arbare  C apelle expressum  est. 
In quorum omnium testim onium  et eu idenciam  plen iorem  
nostrum nostriq. C a p itid i S ig il la  presen tibus sunt appensa. 
A ctu  et D a tt. Cracovie f e r ia  secunda ante fe s tw n  san cti 
F ra n c isc i, Anno D o m in i M illesim o tricentésim o nonagé­
sim o qu arto , presen tibus honorahilibus v ir is  Zbigneo A r ­
ch idiácono, M arco de Q nognik Cantore. Joanne Custode, 
Joanne de Ezeschow san cti M ich a e lis , N ico lao  san cti F lo- 
r ia n i. D ziw osio  S karb im irien . p re p tis . N ico lao  o ffic ia li 
et a lijs  tunc ca p itu la r ite r  congregatis. Q uapropter nos 
A rchiepiscopus et E piscopus su p ra scr ip ti literas p r iu ile g ij  
p re n o ta t i, i ta  sonare testam ur easdem confirm an, appro-  
ban , ra tifican , in  suo robore euiterne du raturas decernen. 
In quorum omnium fidem  testim onium  et eu idenciam  p le ­
niorem  S ig illa  nostra presen tibus sunt a ppen sa . A ctum  
et D a tt. Cracovie Sabbato ante festu m  N a tiu ita tis  C h risti 
Anno D om in i M illesim o quingentésim o trigésim o Sexto. 
P resen tibus ib idem  M agnificis et Generosis dom in is P etro  
de Zborów Castellan. M alogosten. M artino  de eadem  
Zborów p in cern a  R egio . N ico lao  T h a sz iezk ii Ju d ice  Cra- 
co. M artino  S iep iech o w sk ii, fe l ic e  Cubiculario 'nostro. 
E t a lijs  quam p lu r im is  c irca  p rem issa  existentibus.

E t me S tan islao  M achnatski P a u li  de M achnata clerico  
dieceseos P osnaniensis sacra  authoritate A postó lica  n ota­
rio  publico  et coram memóralo Reuerendo in  Christo p â tre  
domino A n drea  d e i g ra c ia  A rch iep iscopo  Gnesnensi legato  
nato et p r im a te  causarum  et actorum  Scriba . Q ui p red ic -  
tis  literaru m  preinsertarum  innouacioni confirm acioni et 
deinceps verb i d e i in  eclesia B ea tiss im e v irg in is  M arie  
in  Circulo Cracouiensi po lona lingua p re d ic a c io n is , con- 
stitucion i et ord in acion i presencium que decreto a liisque
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omnibus et singu lis 'prem issis,  dum  sic  et u t prefmitUmtur 
fièren t et agerentur una cum pren om in a tis  testibus presens  
in te r fu i eaque sic f ie r i  v id i  et auribus p ro p r i is  au d iu i. 
Ideo has presentes litera s appensione sigillm 'um  dom ino- 
rum  prescrip to ru m  A rch iep iscop i et E p isco p i C racoviensis 
s ig illa ta s  com m uniui et consignaui, manuque p ro p r ia  suh- 
scrip si. In  fidem  et testim onium  om nium  et singulorum  
prem issorum  requisitus. (Locus S ig i l l i  N o ta r ii  A p o sto lic i).

E t  ego Joannes Jakym ow sk i M athei o lim  de J a k i-  
m owicze clericus dieceseos Cracoviensis S acra  A u ctorita te  
apostólica  pu b licu s N o tariu s et coram memorato Reuerendo  
in  Christo p â tre  et domino dom ino Joanne d e i g ra c ia  
E piscopo Cracoviense causarum  et curie N o ta r iu s , Q uia  
prem issis omnibus et s in g u lis , dum  sic  ut p re m ititu r  age­
rentur et fièren t una cum pren om in a tis  testibus presens 
in ter  f u i , E aque om nia et singu la  p rem issa  sic  f ie r i  v id i  
et auribus m ets p ro p r i is  au d iu i. Ideo hoc presens p u b li­
cum renouacionis et confirm ationis Instrum entum  appen ­
sione Sigill'orum  memoratomim Reuerendorum  D om inorum  
A rch iep iscop i Gnesnensis et E p isco p i cracoviensis commu- 
nitum  manu a lteriu s N o ta r ii  f id e lite r  sc r ip tu m , exinde  
con fec i, et in  hanc pu b licam  fo rm a m  re d e g i, signoque et 
N om ine so litis  m eis consignaui et roborau i in  fidem  et 
testim onium  omnium et singulorum  prem issorum  requisitus  
et rogatus. (Locus S ig i l l i  N o ta r ii  A p o s to lic if

Lunae 6 . J u n ij  1644 produ ctu m  et u t in  A c tis  Com- 
m issoria libus tertiae in stan tiae decretum . (sign .) Joan. G ra ­
bow ski not.

Z osnowy tych cennych pism założenia, okazuje 
się, że już w roku 1394 za Władysława Jagiełły i 
biskupstwa Piotra, gdy Paweł, ówczesny Rządzca 
kościoła parafialnego N. Maryi Panny, troskliwy, o
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prawa kościoła, zażądał był odnowienia pierwotworów 
tychże Erekcyi, podówczas w Domu radnym miasta Kra­
kowa dla większego bezpieczeństwa zachowanych, a to 
z powodu, iż ow'e pisma, kościołowi za podstawę służące, 
z upływem czasu i w skutek złego zachowania, butwieć 
zaczęły, zrobiono z nich zatśm dla kościoła N. M. P. od­
pisy urzędowe. Grdy zaś w r. 1536 za panowania Zy­
gmunta I. t. j. wówczas kiedy Andrzej Krzycki był Arcy­
biskupem, na Zjeżdzie ogólnym w Krakowie, posłowie 
ziemscy, radzcy miejscy (consules) i ogół narodu polskie­
go, odwołał się do wyłącznego uprawnienia kościoła, iżby 
kazania w języku ojczystym opowiadane były, bez wzglę­
du na podstępy i zabiegi ludności niemieckiój w mniej­
szości będącćj 5 wygotowano odpis poświadczony, ale już 
tylko z odpisu zdziałanego na żądanie Pawła, wspomnio- 
nego wyżój Rządzcy kościoła. I z tego to odpisu pochodzi 
niniejszy. Możność zrobienia takowego, zawdzięczamy 
przedewszystkióm, jednemu z tutejszych miłośników i 
badaczy starożytności, który przypadkiem dostawszy do 
rąk skradziony jak się okazało, z Archiwum kościoła 
P. Maryi, pergaminowy rękopis, zwrócić go natychmiast 
kościołowi nie omieszkał. Okoliczność przywiedziona 
spowodowała mnie do wydania na widok publiczny 
wzmiankowanego rękopisma, a to tóm bardzićj , iż dowo­
dy tego rodzaju, najlepiój przemawiają i rozstrzygają 
wątpliwości historyczne *).

*) Odpis założenia {Erectio) kościoła tego, zachowany jest także 
w księgozbiorze Zakładu narodowego imienia Ossolińskich 
pomiędzy innymi tamże znajdującymi się rękopismami. Zobacz 
Szkice historyczne K. Szajnochy T. I. stron. 125 — 6., Poró­
wnanie obudwóch odpisów, przekonaćby mogło, o iłe takowe 
zgadzają się z sobą, a następnie czy z jednego pochodzą 
źródła.
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Wreszcie z porządku rzeczy, nadmienić wypada, iż 
wbrew wyżej przytoczonym dowodom, podania ś. p. Hi­
larego Meciszewskiego w piśmie pod nadpisem: Sześd lat 
Politycznego hytu Rzeczypospolitej Krakowskiej ( i 827— 
1833) w Zeszycie pierwszym w Berlinie 1846 r. wydanćm, 
na stronnicy 44, jak Fniemniej w drugiem dziele tegoż 
autora p. t. Historya Rzeczypospolitej Krakowskiej w Kra­
kowie 1851 r. wyszłem w Tomie I. na stron. 48 uczy­
nione , sprostowaniu ulegają. Autor tych dzieł oparł się 
na ręko piśmie ś. p. Stanisława Hr. Wodzickiego, pod ty­
tułem: życia mojego przygody od r. 1815 do r. 1831. Tom 
II. Osnowa zaś tego ustępu, mylną zawierającego wia- 
dpmośó, jest taka: „W początkach kościół P. Maryi 
przeznaczony był dla niemieckiego nabożeństwa, a obok 
stojący S. Barbary do tej samej parafii należący, dla Po­
laków : i dopiero za Zygmunta III gdy przewaga polskich 
parafian stała się oczywistą. Król ten na przedstawienie 
ks. Skargi Jezuity, kazał przenieść nabożeństwo nie­
mieckie do S. Barbary a kościół P. Maryi Polakom 
oddał.“

Rysunek przedstawiający obraz starożytny N. Ma­
ryi Panny *) przezemnie w r. 1857 opisany, i prawdopo­
dobnie pochodzący z czasów założenia Domu schronienia 
ubogich, r. 1588 pod nazwą Szpitala Bractwa Panny 
Maryi, dołącza się do niniejszego Przypisu, jako we 
właściwem miejscu; albowiem przy wydaniu poprzednie­
go pisma, wygotowany bydż nie mógł. Rysunek ten jak

Rada ogólna Towarzystwa Dobroczynności szaniijąc ten kil- 
ko-wiekowy pomnik miejscowy, poleciła odnowienie takowego 
P. Teofilowi Piątkowskiemu malarzowi i co tenże dnia 31. 
Grudnia 1859 r. dokonał.
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również i drugi Avyobrażający biskupa Trzebickiego, 
według obrazu w domu zakonnym 0 0 .  Franciszkanów 
Krakowskich znajdującego się, wykonał znany Artysta 
tutejszy P. Saturnin Swierzyński.

5.
Ks. Krzysztof Zelner, niegdyś mansyonarz przy 

kosciełe Panny Maryi, w kronice swojej pod rokiem 
1588 zamieszczonój w Pomnikach historycznych pod 
nadpisem: G roby K ró lów  P olsk ich  w  K rakow ie , przez 
A. Grabowskiego 1835 r. wydanych, na stronnicy 10 te­
goż dzieła, wyraźnie mówi: iż obadwa Bractwa tak przy 
kościełeP. Maryi jako też i Szpital (Dom schronienia ubo­
gich) tejże nazwy, niegdyś przy ulicy S. Szczepana istnie­
jący, a którym się Bractwo kościelne Boga Rodzicy opie­
kowało, miały pewne szczególne przepisy i obowiązki; 
atoli nie przytacza takowych w swej kronice, ponieważ 
są wydrukowane.

Toż samo przekonywają szczegółowe spisy wydat­
ków miasta Krakowa, że istniały i w dawnych czasach 
ustawy, mające za przedmiot opiekę nad ubogimi miej­
scowymi; gdyż jeszcze w r. 1620 a zatem w 32 łat po za­
łożeniu Domu schronienia ubogich w Krakowie, widzimy 
zamieszczoną ilość 260 znaków kruszcowych z odciskiem 
herbu miasta między ubogich rozdaną. (Wiadomość o 
starych budowlach Krakowa 1847 r. str. 64.)

6.
Dobra Trzebiczna leżą obecnie w Guberni i Ra- 

domskiój koło Zdońskiej Woli, i należą do dziedzica 
tychże Ignacego Siemiątkowskiego. Rezygnacyą Trze­
biczna, zkąd się pisali Trzebiccy, znaleźć można w księ-
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gach grodzkich OstrzeszoAvskich, pod rokiem i  549, z cza­
sów panowania Zygmunta Augusta. Napis na nagrobku 
marmurowym, w Piotrkowie w kościele 0 0 .  Dominika­
nów, przez Andrzeja Trzebickiego, ojcu swemu wysta­
wionym, przekonywa, iż Marcin Trzebicki kasztelan 
Wieluński umarł 1657 r. w 85 roku życia swego. Nie- 
mniój dowiadujemy się z takowego, iż biskup nasz po 
wystawieniu pomnika, zarazem zapewnił dochód wieczy­
sty nsp odprawianie nabożeństwa za dusze swych rodzi­
ców, oraz brata i krewnych. Osnowa tego napisu brzmi : 

Magnijici M artini Trzehichi de Trzebiczna Castela- 
n i Vielunen: qui timme Dei ac ju s ti  rectique amove divi- 
nam in  omnibus operibus sids benedictionem humanitate 
ac observancia in amicos, omnium benevolentiam meruit 
nactusque est — tandem plenus dierum anno aetatis suae 
L X X X V  natae salutis M D C L V II die 2da Februarii tur- 
btdentissimo cheu reipublicae tempore p ie  mortuus, patre 
amantissimo in liac ecclesia sepulto memor paternorum Be- 
nejiciorum filius Andreas Trzebicki episcopus Cracovien- 
sis du3c, Severiae posuit censumque perpetuum ad Deum 
orandum pro p iis  animabus parentum, fra tr is  et consan- 
guineorum constituit.

1.
Matka Andrzeja Trzebickiego biskupa, jak to już 

wyżój wspomnieliśmy, była z domu Katarzyna Roznia- 
towska, herbu Ostoja, pokazuje się to z akt Konsystor­
skich tudzież Kapituły katedralnej Krakowskiej, do któ- 
rój wstępując Trzebicki w 33cyn roku życia swego jako 
Kanonik za panowania Władysława IV i będąc już wtedy 
Scholastykiem Płockim, podał swój rodowód Kapitule za 
rządów biskupich Piotra Gembickiego, jak to było we

16
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zwyczaju ściśle zachowywanym prawie aż do naszych 
czasów, bo aż do wstąpienia i policzenia w grono Kapi­
tuły 8. p. ks. Antoniego Bystrzonowskiego, dobroczyńcy 
ubogich.

Wyjaśnienie to, uważać należy jako szczegół wa­
żny i uzupełniający żywot słynnego biskupa, albowiem 
Niesieckiemu, widać nie był świadomy, jak skoro w K o­
ronie swojej, czyli w H erbarzu  P o lsk im  w Lipsku wyda­
nym, w T. IX na str. 132 wzmiankując o ojcu jeg^ Mar­
cinie z Trzebiczna Trzebickim herbu Ł abędź, kasztelanie 
Wieluńskim, o matce wcale nie wspomniał. O rodzinie 
Roźniatowskich dwóch domów, to jest: herbu O stoja  i 
Sas przytacza Niesiecki w Tomie VIII na str. 154. Ró­
wnież nie było zapewne wiadomóm Niesieckiemu, iż 
Trzebiccy oprócz herbu Ł abędź  im służącego, obok na­
zwiska używali przydomku Z aw isza  *). O czéra przeko- 
nywają : rodowód podczas wprowadzenia w grono Ka­
pituły tutejszój {installation  Andrzeja Trzebickiego, jak 
niemnićj dzieła piśmienne przez niego ogłoszone, na któ­
rych się w ten sposób podpisywał.

Franciszek Kobierzycki, siostrzeniec biskupa, przez 
testament odpowiednim zapisem obdarowany został ; jak 
niemniój Stanisław Trzebicki, tegoż Pasterza synowiec, 
o którym już wyżej wspomnieliśmy, otrzymał stósowny 
zapis, i takowy a mianowicie część osnowy testamentu.

'“) Przed trzysta laty i więcój, miano Zawisza należało do imion 
chrzestnych, późniśj z wiekami zaś, stało się nazwiskiem 
znakomitej rodziny, tak samo, jak i następujące niegdyś 
chrzestne imiona: Bogłsz, Bronisz, Dobek, Hebda, Jarosz, 
Jordan, Niemiera, Żegota i t p. Bibl. Waraz. z r. 1851 
T. II. str. 137 — 138. O nagrobku w Sarbiewie przez Kajeta­
na Kwiatkowskiego.
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do tego zapisu odnoszącój się, na żądanie obdarowanego 
do akt] Konsystorskich dnia 22. Października 1682 r. 
wciągnioną została. Ingrossat ten znajduje się w Konsy- 
storzu Krakowskim, w aktach administratorskich po Su­
fragante Oborskim, które przez tegoż od rokti 1681 pro­
wadzone były.

Przypis niniejszy uzupełniamy rodowodem biskupa 
Trzebickiego, wyżój wspomnianym i zamieszczonym 
w opisie uroczystego przyjęcia jego jako Kanonika, wgra­
no tutejszój Kapituły katedralnej Krakowskiéj dnia 3. 
Września 1644 r. a to za pośrednictwem umocowanego 
do téj czynności Kanonika Skarszewskiego.

In  nomine D om in i Am en. P e r  hoc praesens pu b licu m  
InstruHnentum cunctis evidenter p a te a t ąuomodo anno a  na- 
tiv ita te  ejusdem  D o m in i m illesim o sexcentésimo quadrage- 
sim o quarto, in d ictione R om ana duodécim a sede A postó ­
lic a  in terim  p e r  mortem fe l ic is  recordation is SS . P . Urha- 
n i V l l l v i  d ie  29  mensis J u l i i  in tervenientem  vacante d ie  
vero Sahath i quae f u i t  te r tia  mensis Septem bris in  loco 
C a p itu la ri a d  E cclesiam  Caihedralem  Cracoviensem co­
ram  R lu stribu s et adm odum  R everendis D om in is G asparo  
B obola  *), L uca  D ą b sk i, Joanne S karszew ski, Christophoro 
S apellio  S . T . et M ed. D . **), L uca Z dro jow sk i, N ico lao

**) Ten sam Kanonik 1648 r. zapisał 17000 złp. na różne po­
bożno cele, a między innemi na Dom ubogich uczniów {ad 
Bursam Pauperum pro victu studiosorum), Ks. Józef Alojzy 
Putanowicz Dr. i Professor Teologii w Akademii Kraków, 
w piśmie pod tytułem: Stan wewnętrzny i zewnętrzny studii 
generalis TJnwersitatis Cracoviensia 1774.
Ten sam uczony Kanonik, był Professorem Akademii Kra- 
kowskiój i Zamojskiój, a którego zasługi obejmuje napis na 
nagrobku znajdującym się w kaplicy Jagiellońskiój (Śgo 
Krzyża).

16.
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O borsk i, Bartholomeo Jam ischoioicz J . U. D . A lberto  
K oryc iń sk i * ) ,  A dam o O patovio S. T. D . Jacobo G órsk i 
J . U. D . C asim iro C zartorysk i et A dam o K om orow ski 
Canonicis E cclesiae C athedralis C racoviensis ca p itu la rite r  
congregatis et C apitidum  tune ce lebran tibm ^ n  m ei N o ta r ii  
P u b lic i ac testium  in fr a  scrip torum  a d  hoc specia liter  ro- 
gatorum  et vocatorum  p raesen tia  p erson a liter constitutus 
Illu s tr is  et adm odum  Reverendus N ico laus S karszew ski 
Canonicus C racoviensis I lh is tr is  et adm odum  R n d i D n i  
A n dreae T rzeb ick i J . U. D . Scholastic i P locensis, Gnes- 
nensis, Cracoviensis Canonici, p r in c ip a lis  P rocura tor le- 
gitim us, p ro u t de suae p rocu ra tion is onere et m andato  
instmimento pu b lico  ex protocollo  A ctorum  Curiae E pisco- 
p a lis  Gnesnensis de dato  Ł ysk o w itiis  d ie  V eneris 26. 
m ensis A u gusti anni praesen tis  1644 legitim e et sufficien- 
ter docu it et fidem  f e c i t  certas literas P ro v is io n is  et Insti- 
tu tion is ejusdem P r in c ip a lis  S u i de et ad  Canonicatum  
et Praebendam  E cclesiae C athedralis Cracoviensis f u n d i  
Gonóic p o st liberam  et o f f  ciosam resignationem  I llu s tr is  
et adm  R n d i D n i Joannis Z apo lsk i electi A bba tis  Lan- 
densis eorumdem Canonicatus et Praebendae u ltim i et 
im m ed ia ti Possesoris in  mense vigore ju r i s  a lte tm ativi 
ord in ario  reservato vacantem  in  p a p yro  scrip ta s titido  si- 
g illo  et suhscriptione manus I llu s tr iss im i et R everendis- 
s im i D om in i P e tr i  G em bicki E p isco p i Cracoviensis D u d s  
Severiae com munitas Cracoviae d ie  19. m ensis A u gu sti an ­
no currenti more C ancellariae da ta s et em anatas ob tid it 
et p raesen tavit. A c deb ita  cum in stan tia  p e t i i t  et Illu stres  
et adm odum  Reverendos D nos C apitu lares su pra  scrip tos  
requ is iv it, quatenus p ra e fa tu m  R lustrem  et adm  Rndxvm

*) Tenże sam był później biskupom Kamienieckim a następnie 
Arcybiskupem Lwowskim.
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D om inum  A ndream  T rzeb ick i Canonicum Cracoviensem  
Suuni P rin c ip a lem  sicu t supra  provtsu m  et in stitu tum  in  
persona sua a d  Canonicatum  et P raebendam  adm itiere  ac 
p ro  Canónico recipere, stallum  in Choro, vocem et locum  
in  C apitido  assignare, realemque actualem  et corporalem  
eorumdem Canonicatus et P raebendae possessionem  tota- 
lite r  et p len a rie  tradere d ignaren tur. E t Illu stres et ad-  
modum R everen di D n i C apitu lares supra sc r ip ti  v is is , 
lectis et debite in telectis ejusm odi P ro v isio n is  et Institu-  
tion is U teris, m a n d a tis , Suae Illu str iss im ae et Reveren- 
dissim ae C elsitud in is O rd in a r ii Cracoviensis u ti f i l i i  obe  ̂
d ien tiae obtemperantes memoratum Illu strem  et adm odum  
R everendum  D om inum  A n dream  T rzeb ick i in persona  
d ic ti  S u i P rocu ra toris ad  E cclesiam  Cathedralem  C ra­
coviensem et Canonicatum  ac Praebendam  introducendum , 
recipiendum , adm itten du m , sta llum  in  Choro, locimi et 
vocem in  Capitulo cum p len itu d in e  ju r is  C anonicalis 
assignandum  possessionem tradendum  et a li ia  quae ju r is  
eru n tfac ien du m  s ib i esse, concordibics vo tis et sententiis 
decreveruint, p ro u t recepto p r iu s  ex testibus N obilibu s f id e  
d ig n is  et ju r a t is ,  v ide lice t N obilibu s D om in is M ath ia  P o ­
n ia to w sk i, N ico lao  R ig ie lew sk i ex P a la tin a tu  et D is tr i-  
ctu S ira d ien si, Stephano P a p ro ck i ex P a la tin a tu  Lenci- 
ciensi D is tr ic tu  B rzez in em i, et N ico lao  O lszew ski in  P a ­
la tin a tu  S ira d ie n s i et terra  V ielunensi o r iu n d i, qu i 
'omnes et s in gu li m ediante corpora li ju ram ento  a d  im agi- 
nem C rucifix i p ra es tito  s in gu lariter in  praesen tia  Illu -  
strium  et adm  Reverendorum  C apitu larium  p e r  me N o- 
ta rium  in fr a  scrip tu m  ju x ta  modum et ordinem  in  Co­
dice statutorum  descrip tum  ex a m in a ti, in  v i  su i ju r a -  
m enti testa ti sunt et deposuerunt quod p ra e fa tu s  R lu s tr is  
et adm  R everendus D om inus A ndreas T rzeb ick i ex N ob i-
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lihus et Claris paren tíb iis et ju x ta  ritu in  S . Rom anae 
E cclesiae m atrim onio copn latis moreque N ob iliu m  \oiven- 
tîbus, v ide lice t, P â tre  N o b ili  M artino  Z aw isza  T rzeb ick i 
arm orum  Łabędź P a la tin a tu  et D is tr ic tu  S ira d ien si, M a ­
ire  N o b ili  Catherina R ozn ia tow ska  arm orum  Ostoja P a -  
la tinatus S ira d ien sis  D is tr ic tu s  P etricoviensis, A v ia  P a ­
terna N o b ili A nna K o tkow ska  arm orum  Jelita P a la tin a -  
tus et D is tr ic tu s  L en ciciensis, A v ia  M aterna A nna D o- 
m ańska arm orum  Larissa a lia s  Dwa kroje P a la tin a tu s  et 
D istr ic tu s  S irad ien sis  processerit existatque oriundus, 
su ffic ien ti testim onio de m edio su t C ap itu li Illustres et 
adm odum  Reverendos D om inos Casim irum  C zartorysk i et 
A dam nm  K om orow ski Canónicos Cracovienses suos Con- 
f ra ir e s  a d  ejus/modi negotium  debitae executioni dem an- 
dandum  assignaverunt et deputaverunt, qu i e loco C api-  
tu la r i ante fo re s  tem pli A ustrum  versus sitos egressi atque  
ib idem  rursus p e r  Venerabilem  S tan islaum  Sem ellium  
a Ż yw iec Ecclesiae C aihedralis Cracoviensis V icarium  
et p ro tunc hori hebdom adali iisdem  U teris m on iti et requi- 
s i t i  supra  d ictum  Illustrem  et adm  Reverendum  A ndream  
T rzebick i in  persona S u i P rocu ra toris praen om in a ti R o- 
cheto et C appa C anonicali in d u ti, ad  E cclesiam  Caikedra- 
lem Cracoviensem in fr a  D iv in a  o ffic ia  induxerun t, rece- 
perun t et adm iserunt expletisque orationibus a d  mauzole­
um S a n c ti S ta n is la i P ontifie  is  et M a rtyr is  g lor iosi p r i-  
mum, deinde ante Summum A lta re  p ra e m itt i  et re c ita r i so- 
l i t is , professionem  f id e i  Caiholicae cum ju ram en to  corpo- 
r a li  de observandis S ta tu tis  et laudabilibus consueiudini- 
bus hujus Ecclesiae, decretis et secretis C apitu laribus ser- 
vandis et celandis juzeta fo rm a m  in  Códice statutorum  Ca- 
p itu la riu m  descrip tam  circa  receptionem P raela torum  et 
Canonicorum p ra e s ta r i solito  ab eodem D om ino P rocura-
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tore in  anim am  S u i 'P r in c ip a lis  m em orati fa c to  et p rae -  
stito  7'eceperunt, S ta llum  eidem  in  Choro E cclesiae sin istro , 
locum et vocem in  Capitulo assignaverunt atque in  F ratrem  
et Cano7iicum cooptaverunt et adsciverunt sim ulque I'ealem, 
actualem  et coiporalem  eo7'umdem Canonicatus et Prehen- 
dae Gonowska possessionem pleno ju r e  ti'adiderunt et con- 
cessei'unt p i'aefa to  I llu s tr i et adm odum  Reverendo D om ino  
N icolao  Skarszew sk i Pi^ocm'atoi'e nomine quo supra  de p a ­
cifica possessione omnium sic  u t p ra e m ittitu r  Suo P i'inci- 
p a l i  tra d ita  et assignata  solem niter pro testan te et jm 'a  ju -  
cundi ingressus a lia s  Capalles 7iec non m in istrorum  E ccle­
siae ex S tatu to  et an tiqua  consuetudine so lv i só lita  p a ra ta  
pecu n ia  persolvente, salvo eo quod Suus P r in c ip a lis  poste-  
aquam  hue Cracoviam  fe lic i te r  venerit, professionem  f id e i  
et ju ram en tu m  C apitu lare itei'are tenehitur. D e et super  
quihus omnibus et singu lis p ra e m iss is , idem  R lu str is  et 
adm  R everendus P rocu ra tor S u i P r in c ip a lis  p e t i i t  s ih i a 
me N o tario  P ublico  in fr a  scrip to  praesens confici et extra- 
d i  instrum entum . A cta  sunt haec Cracoviae in  loco C apitu- 
la r i  et E cclesia  C athedrali Cracoviensi, Anno, ind ictione, 
d ie , mense quibus supi'a. P raesen tibus adm  R everendis et 
N obilibu s D o m in is , Sam uele N a k ie lsk i S . T . D . P raepo-  
sito  a d  Sancta^n H edvig im  * ) , Bartholom eo Szczepkow ski 
V iceprocuratore V enerabilis C ap itu li Cracoviensis, A lb e r­
to R zeszow ski M ansionario  E cclesiae C athedralis Craco­
viensis, Joanne M ie lz ick i, Sebastiano Z yra w sk i et me J o ­
anne Chrizostomo B odzen ta  J . U. D . P rotonotario  Aposto-

*') Ten sam Nakielski proboszcz Stróżów Grobu Cryystusowe- 
go przy kościele Ś. Jadwigi na Stradomiu dziś już nie istnie­
jącym, wydał ważne dzieło p. n. Miechovia seu Promptua- 
rium Antiąuitatum Monasterii Miechovienais. Cracoviae. In 
Officina Francisci Caesarii, Anno Domini 1634.
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lico V enerabilis C ap itu li C racoviensis S ecretario  et A ctus  
praesen tis N o ta rio , a liisque quam p lu r im is  f id e  d ig n is  
testibus a d  praem issa  vocatis et rogatis.

8.
Tę filozoficzną rozprawę i pierwszy plod piśmien­

ny Andrzeja Trzebickiego, posiada obecnie księgozbiór 
tutejszej Wszechnicy Jagiellońskiej.

9 .
Ten sam Kardynał Franciszek Barberini wstąpił 

później na Stolicę Apostolską pod Imieniem Urbana VIII.

10.
List Kardynała Gwidona Annibala Bentivoli, za­

szczytny dla stron obudwóch, to jest: Łubieńskiego i 
Trzebickiego, mieści się w dziele pod nadpisem: Series, 
V ita e , R es gestae E piscoporum  Plocensium  descrip tae a  
S tan islao  Ł ubień ski etc. przez Andrzeja Trzebickiego 
w Krakowie wydaném i w swojém miejscu powolaném. 
Osnowa tego listu brzmi: Commune vu ln u s, quod in- 

fiic tu m  est R eipu blicae litera ria s, ob mortem I llu s tr iss im i  
E p isco p i P lo cen sis , te nom inatim  affecit, qu i u irtu tum  
sanguinisq. coniunctione affin is ei eras. Quamobrem  
m aiorem  in  modum tuo dolore ta n g o r , lice t cum dem or- 
tu i clarissim i v i r i  nomen in tu eo r , omnem ah animo 
moerorem pen itu s abstergendum  esse ex istim em , ctim in  
suae g loriae im m o rta lita te , perpetu o  s it  v ita m  fe lic is s i-  
m am  ducturus. I liu m  enim  re lig io  CatJiolica prop^igna- 
torem acerrim um , eloquentia lumen ex im iu m , Polonicus  
Senatus p ru d en tia e  norm am  su sp ic ien t, ac m irabun tur. 
ñaque tantorum  m em oria m eritoru m , communi m ortalium
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m alo p lan e m edicinam  f a c i e t , apu d  te p ra e se r tim , quern 
ea constant ia  novi in stru ctum , quae n o v it , et adversa  
f o r t i ,  et p ro sp era  m oderato animo tolerare. M ea ofjic ia  
in  qualibet rerum  v ic issitu d in e  tih i offero. JRomae V I I I  
Calend. J u li i  Í640 .

Na tejże samej stronnicy przy końcu opisu życia 
Stanisława Łubieńskiego, przytacza Trzebicki, iż o nim 
Król Władysław IV zwykł był mawiać, że był jednym 
z Senatorów najrozumniejszych i najpoważniejszych.

1 1 .
Annałium Poloniae C lim acter P rim u s pa g . 346] 

Annalium poi. Clim . T ertius a d  punctum  abdica tion is  
Joan n is C asim iri R eg. P er  R egnum  P o l. res gestas in ­
clusive Gontinens. S crip to re  Vespasiano a  Kochow K o- 
chowski Tribuno Terrae Cracoviensis G en era li, Cubicul. 
S . R . M . et H istoriograpJio P riv ile g ia to . Cracoviae ex  
O ffic ina  F ran cisci C ezary S . R . M . R lu s tr iss im i ac R e-  
verend issim i D n i E p isco p i C racoviensis D u d s  Severiae, 
nec non Scholarum  N ovodvorscianarum  T ypograph i Anno  
D om in i M . D . C. X C V IIL  pa g . 247.

12.
JoacJiim i P a s to r ii de H irtenberg  P ro to n o ta rii A -  

post. C anonici Chelm. D ec a n i, P a r o d ii  et O ffic ia lis  
G edan en sis, ac P om eraniae G eneralis P raepos. a d  S . 
A lb ertu m , S . R . M . P olon . H is to r ic i, S ecre ta r ii-e t Com- 
m issa rii. F lorus P olon icus seu P olon icae H is to riae  E -  
p itom e N o v a , quintum  recogn ita , au c ta , et a d  nostri- 
usque tem poris bella continúala. Cum g ra tia  et p r iv i l .  
Sac. R eg . M a j. P olon iae. G edan i et F rancofu rti. M . D . 
C. L X X I X  pag . 5 1 8  et 611 .
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Aegis Palladia in  Sereniasimi ac Potensissimi Prin- 
cipis et Dom ini, Domini Joannis I I I  Regis Poloniae, 
M agni Ducis Lithvaniae, Russiae, Prussiae, Masooiae, 
Samogitiae, K ioviae, Woliniae, Czernichoviae etc. Cly- 
peo Gentilitio Sarmatiae, Orbisgue Christiani Protectore, 
Anno M. D. C. L .X X V I. II . Februar. Sub ipsam Inau- 
gurationis Regiae Solemnitatem adumbrata pag. 848.

13.
Dawny Arcybiskup Gnieźnieński i Prymas pań­

stwa, jak biskupowi Kardynałowi, tak też i Nuncyu- 
szowi, czyli Posłowi Papiezkiemu, miejsca nie ustępo­
wał, i kiedy to uczynił Jan Wężyk Prymas za Wła­
dysława IV, wszyscy mu to za złe mieli; dla tego tśż 
Dostojnicy ci baczyli starannie, ażeby nigdzie nie scho­
dzili się razem. Był zwyczaj, że Prymas odwiedzany 
od kogokolwiek bąń, wzajemnych odwiedzin nie od­
dawał ; samemu tylko Nuncyuszowi czynił ten zaszczyt, 
że go nawzajem odwiedzał. Uderzyło przeto powszech­
nie, kiedy r. 1676 Prymas Olszowski Andrzejowi Trze- 
bickiemu biskupowi Krakowskiemu odwiedziny za od­
wiedziny oddał, i u niego był na obiedzie. Dzwonek 
Tom IV. Lwów 1851 stron. 67.

14.
Ks. biskup Łętowski w Katalogu B iskupów , P ra­

łatów i  Kanoników Krakowskich, w Tomie II na str. 215 
przytacza, iż Trzebicki r. 1654 został Opatem Trze- 
meskim, lecz nigdzie o tern nie mogłem się doczytać, 
oprócz wzmianki o posiadaniu Opactwa Czerwińskiego, 
jak wyżej w opisie Żywota. Constitutio Procuratoris per 
Machowski poniżej zamieszczona w całej osnowie, i
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wyjęta z Tomu VIII aktów biskupich Andrzeja Trze- 
bickiego z roku 1679, nie wspomina tój okoliczności. 
Akta kapitulne i inne dowody świadczą o uwolnieniu 
przez Stolicę Apostolską Trzebickiego z biskupstwa Prze- 
myślskiego dopiero dnia 2. Marca 1658 r., zaś o ogło­
szeniu biskupem Krakowskim d. 12. Kwietnia, wreszcie 
o uroczystym jego wjeździe do Katedry na Wawelu i 
objęciu biskupstwa Krakowskiego na dniu 3. Listopada 
tegoż samego roku. Przekonywają o tem również listy 
samego biskupa Trzebickiego w dniach 3. i 9. Kwietnia 
z Łowicza i Warszawy, 24. Września z Kielc 1658 r. 
do Kapituły katedralnej tutejszej pisane, i w końcu ni­
niejszego dzieła zamieszczone, albowiem tenże Pasterz 
na dwóch pierwszych podpisał się jeszcze jako biskup 
Przemyślski.

15.
O tym samym Leszczyńskim, wspomina Józef 

Muczkowski w piśmie swojem: Obrona K ra k o w a  p r z e ­
ciw  Szw edom  w  r . 1655  w Krakowie 1858 r. wydanóm, 
na str. 7 w tych słowach: „Podskarbi koronny widząc, 
iż skarbiec narodowy może się stać łupem [nieprzyjacie­
la, a nie mogąc go otworzyć, albowiem według ustaw 
krajowych prócz Podskarbiego ośmiu Senatorów naów- 
czas właśnie nieobecnych, miało od niego klucze, na­
głością ratunku zmuszony, żelaznemi di-ągami skrzynie 
rozbić każe, a wydobyte z nich trzy korony t. j. pol­
ską, szwedzką i moskiewską, tudzież inne kosztowności 
Hetman Lubomirski pod zasłoną wojska do Lubowli*)

*) Inaczój Lubomia albo Lubownia, miasto i zamek w ziemi 
Spiskiej.
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uwozi.“ W h is t. p a n . J . K a z im ir z a  niezn. autora, wydania 
Raczyńskiego, w T. I na str. 234 czytamy: iż korony, 
insygnia, archiwa i klejnoty, przez Wolfa, pokojowego 
królewskiego, z Zamku Krakowskiego do Lubomli wy­
prowadzone zostały.

Ten sam Bogusław Leszczyński dnia ostatniego 
Maja 1650 r. w Warszawie jako Podskarbi w. koronny, 
Jenerał Wielkopołski, Samborski i t. d. zawarł umowę 
z Krzysztofem Guttmanem, rajcą i mincarzem Bydgo­
skim o zawiadywanie mennicą w Bydgoszczy. {S ta roży­
tności h istoryczne P o lsk ie , Ambr. Grabowskiego. Kraków 
1840 r. Tom I stron. 268). Później zaś 1658 r. po 
wstąpieniu na biskupstwo Krakowskie Andrzeja Trze- 
bickiego, otrzymał Podkanclerstwo koronne. (Naramow- 
ski F acies rerum  S arm aticarum  p a r s  I I  in  S ignatoribus  
E egn i pag. 116. Kochowski Clim . II. pag. 302.)

16.
W zbiorze dawnych monet posiadam dwie takie 

ośmnastogroszówki z r. 1656 z herbem miasta Lwowa, 
każda odmiennego odcisku. (Ignacego Zagórskiego M o­
nety daw nej P o lsk i, str. 56 i 59 pod liczbami 459 i 48). 
(Kazimirza Władysława Stężyńskiego Bandtkiego: N u- 
m ism atyka k ra jo w a , w Warszawie 1840 r. Tom II str. 
8. §. 458. Tabł. 37. Nr. 425. Wreszcie Dodatek do tego 
dzieła str. 122. §. 833. Tabl. 64. Nr. 802.)

17.
Pamiętnik Mikołaja Jemiołowskiego (z rękopisma) 

Lwów 1850 r. str. 79.
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18.
Metryka koronna, księga 203. fol. 111. M onety 

daivnej P o lsk i Zagórskiego, str. 164 — 166. Zaszczytne 
to świadectwo obywatelowi przez tak znakomitego Pa­
sterza udzielone, zamieścił także Ambr. Grabowski w 
O jczystych  spom inkach  w r. 1845 wydanych, na samym 
wstępie Tomu I w wiadomości o Hieronimie Pinoccim.

19.
Konstytucya z roku 1653 fol. 419, gdzie znajduje 

się zamieszczone pod Nr. 43 Pismo Królewskie tak zwa­
ne E xem pt tej osnowy: „Iż urodzony Zygmunt Wierz­
bowski, Chorąży Łęczycki pro  Secretario L egation is od 
Nas przydany Wielebnemu Andrzejowi Trzebickiemu, 
Podkanclerzemu koronnemu, y Proboszczowi Płockie­
mu, Posłowi Naszemu do Cesarza JMCI y Com itia  Im ­
p e r i i ,  za odjazdem iego tamże w Ratysbonie zostaie w 
Sprawach naszych i Rzepltey, daiemy mu Exempt, aby 
do wszelkich spraw w którymkolwiek Sądzie przypada- 
iących, wolen był aż do powrotu swego, y ten Exempt 
powagą Seymu teraźnieyszego approbuieińy. “

Jemiołowski-na str. 119 i 120 pisze: „iż Król Jan 
Kazimirz innego sposobu rzeczypospolitój poratowania 
nie mając, Andrzeja Trzebickiego przedtem podkancle- 
rza koronnego, po Piotrze Gembickim biskupa Krakow­
skiego z innymi dwoma Senatorami do cesarza Ferdy­
nanda III wyprawuje, o posiłki przeciwko spólnym nie- 
przyiaciołom prosząc (Szwedowi i jego sprzymierzeń­
com) a żupy bocheńskie i wielickie w zastaw za pod­
jęte na to wojsko spezy aż do skończenia wojny oneru- 
jąc. Aleó i to poselstwo siła czasu wzięło, bo prawie
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pod tenczas cesarz Ferdynand obumarł był. Musiano 
tedy czekać elekcyi cesarskiéj, która gdy na syna jego 
Leopołda padła, dopiero posłowie kondycyami pewnemi 
u nowego cesarza i u elektora (oprócz jednego księcia 
brandeburskiego, który temu przeczył) wymogli na 
17000 ludzi wojska zbrojnego, pod dyrekcyą Jenerała 
Hatzfelda i Zuzy *) do Polski na sukurs ordynowano. 
Niźli to jednak swój skutek wzięło, Kakoczy z woj­
skiem swém siła złego narobił.“

Laurentius Joan. Rudawski Cathedralis Eccł. Olo- 
mucensis Canonicus etc. in H is to r ia  P olon iae ab excessu 
V la d is la i I V  a d  P acem  O liviensem  usque etc. ex manu- 
scrip to  ed id it et notas a d iec it Laurent. M izleru s P h il, et 
M ed. D “' etc. Varsaviae et Lipsiae Anno M. D. C. C. LV. 
pag. 133.

O r a t i o  ad  E m inentissim os et Serenissim os S a cr i  
R om ani Im p e r ii Electores.

I llu s tr is s im i, E xcellen tiss im i ac R everen d issim i D o ­
m in i D om in i A n dreae T rzeh ick i,  R egn i P ołon inę Vice- 
C an cellarii S eren issim i ac P o ten tiss im i Joan n is C a s im iri 
P olon iae et Sueciae R eg is  ad  S acram  Caesaream ac R e- 
g iam  H u n gariae , et B ohem iae, M aiesta tes, atque a d  Co- 
m itia  Im p erii E x tra o rd in a r ii L ega ti.

M ultae sunt causae, M agn i P r in c ip e s , quae S ere­
nissim os et Potentissim os P olon iae R eges, cum Im perio  
Rom ano c o n ju n g u n tsed nec i l ia  postrem a, quod utrohique 
lib eris  su fra g iis  nobis D om inos quaerim us. H aec legendi 
Rom anorum  R eg is libera  p o te s ta s , quod tot seculorum

_ *) O tymże samym znajdujemy wzmiankę w Hist. pan. J. Kazim. 
niezn. autora, wyd. Raczyńskiego T. I. str. 311, iż był rodem 
z Francyi i że pisał się O raf de Baume de Zuza.
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in terva llo  i l l ih a ta , in  hoc Augusto E lec tora li Collegio 
v ig e a t, nec de eo il lu d  d i d  p o s s i t , quod olim  de Rom ano  
Senatu in va lu it (Vulgato Imperii Arcano Posse Alibi 
Caesarum Quam Romae Fieri) ex anim o Sacra Regia 
Maj estas D om inus meus C lem entissim us, prohe in te lliga t, 
qtiantum ex Im p e r ii R om ani tranquillo  s ta tu , in  E iu s  
M aiesta tis  p ro v in c ia s , subiectosq. ; popu los com m odi, 
quantum in  C hristianam  Rem puhlicam  emolumenti redun- 
d e t , in ter m agna R e g ii an im i su i, tot hellorum curis fe s s i ,  
so la tia  re p u ta v it, cum a u d iv it Eminentias, et Serenitates 
Vestras in  hac R om ani Im p erii m a la c ia , ad  stab iliendam , 
et in  m ultos annos p ropagan dam  quietem , ánim os inten- 
d is s e , eo n im irum  s tu d iis  curisque con versis ,  u t hoc Con- 
ventu  Sacrae Caesareae Maiestati consors Im p erii desti- 
netur. Quod enim  opportunius jirm an dae com muni sa lu ti, 
asserendaeque p tib licae  p a d ,  rem edium  adh ih erepossunt, 
quam e ffid en d o , u t p lu res  desinant d e s tin a r i, cum unus 
d ig e tu r . Jam  vero Sacra Regia Maiestas D om inus meus 
Clem entissim us i ta  ex is tim a t, quod nrdlih i m elior au t f e l i -  
cior p o ss it Caesareae Maiestatis Socius Im p e r ii,  quam  
in  A ugustissim a eius Dom o re p e r ir i ,  i l ia  D om o; quae 
tredecim  O rbi Christiana tales p ro tu lit  Im pera tores, u t 
illo s im perasse , non n is i hostes poen itere p o s s i t;  ilia , 
quae m itis  et iu s ti Im p e r ii exem plar est; i l la  quae 
oninium Regum  et P rin c ip u m  fa m ilia r  a fjin ita te  com ple­
x a ,  su pra  tot hostium in v id ia m  s te tit;  i l i a , cu i R eipuM i-  
cae C hristianae salus po tissim u m  in n ititu r  ; ilia , cu i Deus 
f a ta  hum ani generis com m isit, orbiq. ; regendo destin avit. 
S tim u lâ t p rae terea  Sacram Regiam Maiestatem D om inum  
meum C lem entissim um , a d  in terponenda apu d  E m inentias  
et Serenita tes Vestras in  rem  Serenissimi Ferdinandi IV. 
Hungariae Regis o ffic ia , eiusdem  Serenissimi Hungariae
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Regis F erd in an d i IV . summae fo r ttm a e  capax  in d o les ,  
in gén ita  ah A u gustissim is ejus M aioribus bonitas ; stim u lâ t 
ip siu s  Caesareae Maiestatis summa dem en tia  et f e l ic i ta s ,  
cui coelitus concesum, u t p o s t bellicam  g lo r ia m , quam s ib i  
H eroicis fa c in o rib u s  ante Im peria les Coronan p e p e r i t , 
fe^ssae G erm aniae p a ce m , subiectis p o p u lis  quietem  resti-  
tu e r it, to t laboribus c u r i s q .m e r i tu s , u t natum  ex se , im - 
pera turum  p r o  se , F iliu m  Serenissimum F erdinandum  
IV . V iven s, et im perans adhuc nanciscatur. A tque liic 
in p rim is  m ih i lau danda  v id e tu r , ex im ia  i l la  M ajorum  
Eminentiarura et Serenitatum Vestrarum p ru d en tia , qui 
ut R om ani Im p erii sa lu ti consulerent, m inim e a  G erm a­
n ica  po ten tia  se iungendas p u ta ru n t. H u ngariae regn i 
v ir e s , sed sextum  iam  in  R om ani Im p e r ii fa s t ig io  eundem  
locarun t, qu i H ungarico Sceptro  p o tie b a tu r , sc ilice t ne 
vires  is ta e , quibus velu t arce Rom anum  Im perium  pro te -  
g itu r , ab illo  avu lsae, ab koste f a c i le  delerentur, et G er­
m an ia  hoc am isso p ropu gn ácu lo , im m anium  hostium ac 
barbarorum  m agis expósita  et obnoxia esset in iu r iis . Hoc 
idem  nunc s i quando agendum  esse, et d iscerp tas ill iu s  
R egn i v ire s , cum R om ani Im p erii robore coniungendas, 
fa c i le  qu ivis rerum  gnarus iu d icab it. Itaque p ro  hoc 
ta n to , et ta li  P r in c ip e , Serenissimo Ferdinande IV. Hun­
gariae Rege, Sacra Regia Maiestas D om inus meus Cle- 
m entissim us, R e x  p r o  R e g e , P a tru us p ro  N ep o te , In ter­
cessor' p e r  me Legatum  suum a d es t, magno honore A u gusti 
is tiu s  C o lleg ii, cu i sicu t pu lchrum  et decor'um est a  R e g i­
bus ro g a r i, i ta  ejusdem  C ollegii g ra ti  a n im i, et p e r  tot 
sécula vetustae in  M aiesta tis  observantiae argum entum  ad  
pósteros e r i t , n ih il ta n ti Intercessoris precibu s denegare. 
R atisbon a t im pressa  1. J u n ii 1653.
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2ih
Albertus Stanislaus Radziwil S. R. J. Princeps Dux 

in Olica et Nieświesz Cancellarius M. D. Lithuaniae etc. 
in dedic. E log ior. V irtu tum  sine lahe concejptae
D eiparae  B . M ariae  V irg in is . V arsaviae in  O ffic ina G e­
o rg ii F orsteri S . R . 31. B ib liopo lae . Anno M . D . C. L V .

Osnowę przypisania ( dedicatio)  tego rzadkiego 
dziełka, przez jednego z najznakomitszych mężów swego 
czasu Trzebickiemu, tak zaszczytni}, dla niego, zamie­
szczamy w całości:

R lu strissim o  ac R everendissim o D om ino D . A ndreae  
T rzeb ick i, D e i et A posto licae sedis g ra tia  E piscopo  P rae-  
m is lien si, P rocancellario  R e g n i, A b b a ti C zervinensi ac 
P raeposito  P locensi R everendissim o D n o , et F r a tr i  Colen- 
dissim o.

C onscripsi brevissim o stylo  corona ex duodecim  stel- 
l is  efformatam 31ariae ip siu s du etu , cum vero sciam  Illu -  
str issim a  ac R everendissim am  D om inatione Vestram  D ei-  
p arae  esse devo tam , v irtu tibu sq . p a ra re  s ib i p o s t sera  
f a ta  coronam , kune B eniam inum  in  senectute calamo ge- 
n itu m , off e ro , super candelabrum  enim  s ig i l l i  R egn i po -  
s itu s , i ta  fu lg e s  p ie ta te , f f i s t i t ia , m ansuetudine, affabi- 
l i ta te , eloquentia, ceterisq. d o tib u s , u t odorem fra g ra n tem  
in  omnium Unguis re lin q u a s, et affectu erga 3Iatrem  D e i  
sic excellas, u t nuper T ia ram  V la d isla v ien sem , non po -  
s tid a n ti s ib i oblatam  tran sire  p e rm ise r is , ne A b b a tia  C zer­
vinensi ubi m iracu lis  claret im ago sanctissim ae V irg in is  
cederes. D ebetur ergo t ib i  R lustrissim e P ra esid  ju s te  hie 
libellus tanquam  consecrato serv itio  B . 31. V. a  qua in  
dies devotione p ro p r ia  am pliores g ra tia s  im petrare .cona- 
ris . Legendo ergo talem  qualem conceptum,, rogo ut II-

17
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lu strissim a et R everendîssim a D om înatio  V estra m ei s it  
memor, ac gra te  a cc ip ia t partu m  hune tenuem S crip tu rae  
m eae, S c iem  me s ib i sem per a d d ic tiss im a m , oui p r im a  
ornam enta in  Regno stabilem q. sah item , a d  extrem um  
Senium  optando ejusdem  gra tiae  et henevolentiae d iligen ter  
me commendatum cupio. D a t. Tucholiae. D ie  D eiparae  
2. F ebruar. Anno 1655. lU ustrissim ae ac R everendissim ae  
D om ination is Vestrae a d  offic ia  et obsequia para tissim îis  
A lbertus S tan islaus R a d z iw il* ) .

Floryan Buydecki Kan. kat. Gniezn, w dziele p. n. 
V ita  M ath iae Ł ubieński. C alissiis  A . D . 1752. p a g , 217 .

S ta roży tn a  P o lska  przez Balińskiego i t. d. T. I. 
str. 498.

W zory sz tu k i średniow iecznej w  daw n ej Polsce przez 
Aleksandra Przezdzieckiego i Edwarda Rastawieckiego. 
Serya I. Zeszyty XIX. i XX. 18.55 r. w Warszawie i 
Paryżu.

z \ .
Christian Adolf Tulden inaczej Thulden Kanonik 

Koloński, wHistoryi powszechnéj Adolfa Bracheliusa przez 
siebie do r. 1656 doprowadzonej i w tymże roku w Ko­
lonii wyszléj pod nadpisem : H is to r ia  nostri tem poris  
rerum  B ello  et P ace p e r  E uropam  atque in  G erm ania m a­
xim e gestarum . l. 6.

Samuel Baron de Pufendorf w dziele : D e rebus a  
Carolo G ustavo S u e d e  R ege gestis Com m entariorum  L ib r i  
septem elegantissim is tabu lis aeneis exorn a ti cum tr ip lic i  
indice. Norimbergae sumptibus Christophori Riegelii

*) Po śmierci tegoż Kanclerza owdowiała księżna z domu Lubo- 
mirska, ofiarowała w upominku biskupowi naszemu wielki 
Brewiarz wysokiśj wartości.
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literis Knorzianis. Anno M. DC. XOVI, Lib. III. §. 22. 
pag. 155.

Ks. Krajewski w Historyi Stef. Czarnieckiego str.
331.

2 2 ,
Ambrożego Grabowskiego O jczyste spom inki T. II. 

str. 161.

23.
J. U. Niemcewicz w Śpiew ach  h istoryczn ych , w 

przydatku o Janie Kazimirzu, str. 354 wydanie piérwsze.
N on otiose R egiom on ti eg it L eszczyn iiis , una cum  

Vincentio Corvino G ąsien io , suprem o M . D ucatus L ithua- 
niae T h esau rario , ib idem  Cam pestm s M ilitia e  P raefecto , 
au la  non in scia  pertrah eba t E lectorem  in  p a r te s  R eg is  et 
R e g n i;  qui duntaxat id praetendebat, ut ex Ducali Prus­
sia ad aulam tollerentur appellationes: insuper summam 
aliquam notabilem, pro Stipendiis Polonae ofFerebat mi­
litiae. Caeterogue nonm dlorum  o p era , qu i n ih il in  Repub. 
'praeclarum ex is tim a n t, n is i quod ab Us repertum  consul- 
tumq. tracta tu s ille  reproba tu s, contem ptim q. h ab itu s, 
etiam  R eg i hisce susurrantibus d isp licu it. A deran t in  
au la  praesen tes C an cellarii et M in is tr i s ta tu s , Stephanus 
C oricin ius śu prem us R eg n i C an cellarius, A n dreas Trze- 
bicius E piscopu s P raem islien . M in or R egn i Cancellarius, 
U li tracta tum  a  L eszczyn ie  et G ąsiew io  ctim B randeburgico  
conclusum , ratum  haberi contendebant. P ra eva lu it p r i -  
vatorum  s in is tra  et m alévola in fo rm a tio , qu i offensi L e ­
s zc zy n ie , eundem circa  omnem cidpam , sequioribus apu d  
Regem  oneí'averant dela tion ibus. Cum ille  n ih il in term i- 
s e r it , don ari i s , L arg ition ibu s aulam  Electoralem  m ollien- 
do, n e jid e s  Catholica in  P ru ss ia  E p isco p a li p e r ic l i ta r etur.

17.
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.............. P ru ssia  E p iscopa lis  vigors horum p a c to ru m , ex-
em pta a  praetenso D om in io  E ilectora li, p len iq . ju r i s  p o s ­
session E piscopo et C a p itu lo , asserta  , v in d ica ta g u e , etiam  
m iles E lbctora lis excessit, et in  P ru ssiam  m ig ra v it D uca- 
lem. Frauenhurgum  nihilom inus et B raunsherga ah E lec- 
to ra li p ra esid io  retenta m ansit a d  annum D n i 1663 eoque 
tandem  anno, asserta in  lihertatem , excedente m il itia  E lec- 
to ra li etc. TJiomae T reteri Custodi Canonici V arm iensis  
De Episcopatu et Episcopis Ecclesiae Varmiensis. O pus 
posthum um  nunc prinucm  cura et im pensis M atth iae a  Lu- 
homierz T reteri S. R . M . S . usui pu b lico  datum . Craco- 
viae T yp is  F rancisci C ezary S . R . M . nec non Illu str. ac 
R ev. E p . C. D . S . T . A . D . 1685. p a g . 159 et 161.

Tenże sam Stefan Koryciński, syn Mikołaja i 
Barbary z Oleśnickich spółczesny Trzebickiemu po­
radnik korony *), pierwotnie stolnik Krakowski i po­
łączony małżeństwem z Anną Grembicką, a spowino­
wacony z najpierwszemi podówczas rodzinami w kra­
ju, przed sprawowaniem podkanclerstwa i kancłerstwa 
w. koronnego, będąc starostą Oświęcimskim, Ojcow­
skim i Wolbromskim, jako młodszy i jedyny, który 
przeżył braci swoich, położył w jednym z tutejszych 
kościołów grobową pamiątkę z marmuru, starszemu bratu 
Mikołajowi Korycińskiemu kasztelanowi Sandeckiemu. 
Nagrobku tego połowę przed kilkudziesięciu laty, użyto 
niewłaściwie na próg w środkowych drzwiach kościoła 
N. Maryi Panny od głównego rynku. Gdy marmur ten.

*) Wojciech Koryciński biskup Kamieniecki a później Arcybis­
kup Lwowski i zarazena Proboszcz Miechowski Stróżów Grobu 
Chrystusowego zmarły 1675 r. był także spółczesny Trzebic- 
kiemu, jak już o tern wyżej na str. 244 niniejszego pisma 
wspomnieliśmy.
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z powodu że już miał znacznie wklęsłą powierzchnię, 
dnia 1. Czerwca 1859 r. do dalszego podobnego użytku 
odwrócono, odkrył się napis, który niżej podajemy — 
nadmieniając, iż o ile na téj płycie się mieścił, dłótem 
zciosany został, a to bez względu na przestrogę właśnie 
tymże napisem objętą: ^^Nauczajcie potom ność i p o  śm ierci 
szanow ać p a m ię ć  p rzodków  swoich i  m o d lić  się o ich p o k ó j  
w ieczny  zwłaszcza tyle zasłużonych w kraju naszym, 
jak Korycińscy Toporczykowie, a o których powiada Nie- 
siecki w H erbarzu  P o lsk im  w Lipsku 1840 r. wydanym w 
T. V. na str. 250 — 251 i 252, iż rodzina ta chwałę imie­
nia swego, wielkiemi dziełami w nieśmiertelności zapi­
sała. Tenże Stefan Koryciński w Zamku w O jcow ie d. 7. 
Grudnia 1657 r. kodycylem swój ostatniej woli, prze­
znaczył znaczną gotowiznę, jako też sróbro, złoto i klej­
noty jakie posiadał, a to w celu naprawy kościoła S. 
Szczepana w Krakowie, i wystawienia przy takowym 
nowój kaplicy. Gdy zaś jak wiadomo, świątynia ta 
za przeszłego Rządu Ces. Austryackiego rozebraną zo­
stała, prawdopodobnie zatóm w tymże samym kościele, 
wyżój wspomniony nagrobek niegdyś przez Stefana 
Korycińskiego bratu Mikołajowi położony, późniój w 
skutek zniesienia tegoż kościoła, w połowie i z napisem 
jaki niżój zamieszczamy, do kościoła N. Maryi Panny 
na próg przeznaczenie otrzymał. Ustęp Kodycylu i wy­
kaz wszystkich kosztoAvności przez Stefana Koryciń­
skiego w ofierze kościołowi S. Szczepana przekazanych, 
podaje A. Grabowski w Starożytnych  W iadom ościach o 
K rakow ie  na str. 243.

Domysł nasz utwierdza Niesiecki, który mówiąc 
o Korycińskich, utrzymuje, iż sam widział w tymże 
samym kościele nagrobek innego Korycińskiego także



262

imieniem Mikołaja w r. 1615 zgasłego i że ten mąż 
jakkołwiek bardzo w naukach biegły, ani podskarbio- 
stwa koronnego, ani żadnych krzeseł senatorskich sobie 
ofiarowanych przyjąć nie chciał. Widać zatćm z poró­
wnania tych okoliczności, iż rodzina Korycińskich ko­
ściołem Ś. Szczepana szczególnie się opiekowała, co 
także poświadcza Pruszcz w wspomnionem dziele na str. 
36, i tam też posiadając kaplicę wspaniałą, całkiem 
marmurem wyłożoną, pod wezwaniem Ś. Ignacego Lo- 
jołi, przez Mikołaja Korycińskiego, kasztelana Sandec- 
kiego, w r. 1637 wystawioną, (o którego nagrobku 
przyszło nam mówić), w tejże grób rodzinny założyli 
i tam się po śmierci zwykle chować kazali. Tenże sam 
Mikołaj, wielkim nakładem Zamek O jcow ski już upa­
dający przebudował. Dla roztropności zaś i miłości ku 
ojczyźnie, jakiemi się odznaczał, całe województwo Kra­
kowskie na jego radzie polegało, tak dalece, iż Wła­
dysław IV polegając również na jego powszechnej wzię- 
tości, swoim go Mówcą uczynił, w czasie objęcia ko­
rony po ojcu. Wreszcie pod Chocimem i Lwowem 
z nieustraszonem sercem bronił kraju od napaści Tur­
ków i innych nieprzyjaciół.

Niesiecki w podaniu swćm o Stefanie Korycińskim 
Kanclerzu w. koronnym przywodzi, iż tenże między in- 
nemi ofiarami na chwałę Boga, do kaplicy Ś. Szczepana 
24,000 zip. a dla kościoła tegoż 60,000 zip. wyłożył, 
ki’om przyborów (a p p o ra ta )  kościelnych i trumienki 
srebrnej. Podanie przeto w tej mierze Niesieckiego 
usuwa wątpliwość przez A. Grabowskiego w dziele wyżój 
wspomnionem na str. 244 rzuconą, iż  j e s t  n iew iadom oj 
czy budowa now ej kajplicy i  napraw a  kościoła Ś . Szczepana  
p rze z  S tefan a  K orycińsk iego  za lecona, zo sta ły  loykonane.
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Do znakomitych zasług tego męża, policzyć na­
leży i to, iż podczas oblężenia Żwańca, gdzie i Król Jan 
Kazimirz znajdował się, skłonił Chana Tatarskiego do 
tego, że przeciw Kozakom broń swoją obrócił 5 pod Be- 
resteczkiem zaś z znacznym poczetem ludzi swoich sta­
wał, jak niemniej do wyswobodzenia Krakowa i War­
szawy przez Szwedów oblężonych, poświęceniem swojem 
wielce się przyczynił.

Napis nagrobny brzmi jak następuje:
N aiv, m a j oris f i l i i  N ic o la i C astelani Sandecensis 

E xu viae  depositae
C ui moestissim us et m iicus m inor natu  f r a te r  
Stephanus de P il ic a  K o ryc iń sk i O świecim en  — 
O ycoviensis, W olbram en Capitaneus 
Cum m ajora  praestare non p o tu it

H ac in  urna con d id it —
Disce posteritas majorum suorum 
Etiani post fata venerationem 
Requiemq. praecare sempiternam 

V ix it annis 40.

Napisu tego, odnoszącego się wyłącznie do Miko­
łaja Kory emskiego, kasztelana Sandeckiego, nie obej­
muje dzieło Szym. Starowolskiego p. n. M onum enta S ar-  
m atarum  w Krakowie 1655 r. wydane, napisu zaś na­
grobnego, jaki mógł bydż położony na pomniku-Stefana, 
dzieło powyższe obejmować nie może, albowiem takowe 
na trzy lata przed śmiercią Stefana Korycińskiego, 0- 
głoszone było.

Według podania Niesieckiego, Mikołaj Koryciński 
kasztelan Sandecki umarł 1637 r., zaś Stefan Koryciń-
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ski Kanclerz w. koronny, przeniósł się do wieczności 
w rok po spisaniu Kodycylu wyżej wzmiankowanego 
t. j. 1658 r. i pochowany został w Krakowie w kościele 
S. Szczepana, dziś już nie istniejącym, w grobie przod­
ków swoich, jak o tein mówi autor nieznajomy w H ist. 
p a n . J a n a  K a zim . wydanej przez Ed. Raczyńskiego T. I 
str. 161, gdzie zarazem tegoż Stefana nazysva ministrem 
uczonym i wiernym ojczyźnie. Tenże sam autor w T. 
II. na str. 112 przytacza: „Wesele było Franciszka Ko- 
rycińskiego (kasztełana Bracławskiego) żeniącego się 
z Jakóba Michałowskiego kasztelana Bieckiego córką, 
damą zbyt piękną w pałacu Kazanowskiego pod znakiem 
S. Krzysztofa (Krzysztofory), na które Królestwo przy­
bywszy, mile ze wszystkiemi spółkując, za serce Pola­
ków brali“. Okoliczność ta dostatecznie dowodzi, jak 
dalece wzmiankowana rodzina Korycińskich i w innych 
członkach tejże, dła szczególnych zasług w kraju, od 
obojga Królestwa wielce poważaną i odznaczaną bywała. 
Kochowski (C lim acter Secundus p a g . 4 9 5 ) wspomina 
o tychże samych godach. Ks. biskup Łętowski w R ysie  
¿ycia  P io tra  M ichałow skiego  w B ih l. W arsz. z r. 1858 
w T. II. na str. 505 zamieszczonym, wzmiankując o tych 
samych zaślubinach, jak to dowodzi odwołanie się do 
tegoż Kochowskiego i do tegoż samego ustępu w jego 
dziele, mówi znowu o Maryannie córce Jacka Micha­
łowskiego, starosty Krzepickiego i Kłobuckiego, kiedy 
poAvinno bydź Jakóba Michałowskiego kasztelana Biec­
kiego, jak się w tój mierze wyżej powołani pisarze, t. j. 
nieznajomy autor H ist. p a n . Ja n a  K a z im irza  wydania 
Raczyńskiego i Kochowski zgadzają. Nadmienić wresz­
cie wypada, iż inni wydawcy zagraniczni w r. 1856, 
opisując ten akt weselny i odwołując się do Kochow-
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skiego, widać, iż nie mieli jego dzieła przed oczyma, 
albowiem utworzyli znowu pannę imieniem Zofiją, która 
wydaną bydź miała za Kazanowskiego kasztelana Za- 
wichostskiego, niepomnąc, iż za panowania Jana Kazi- 
mirza nie było żadnego kasztelana Zawichostkiego po­
dobnego nazwiska.

?4*
Niemcewicz w Śpiew ach  historycznych  str. 363.

25.
J. Samuela Bandtkego D zie je  K ró lestw a  P o lsk iego , 

wydanie drugie, T. II. str. 372.

26.
Jemiołowski sti*. 195.

27.
Vespasiani Kochowski A nnalium  P olon iae C lim acter  

T ertius pag. 210 — 242 — 347 — 254 — 266.
D zie je  pan ow an ia  J a n a  K a z im irza  od roku 1656 

do jego abdykacyi w r. 1668 przez X. Michała Kra­
jewskiego. Warszawa 1846 r. T. II. str. 52 — 74 — 81 
— 83 — 106 i 108.

28.
R eszty  rękopism a  Jana Chryz. na Gosławicach Pas­

ka, Deputata z Powiatu Lelowskiego na koło Rycerskie, 
za Króla Michała Korybuta, a pierwej Towarzysza Pan­
cernego, (1656 — 1688) z  E xem plarza  w  Ces. P uh licz. 
B ib lio t. to P etersburgu  zn ajdu jącego  się, spisane i  w ydane  
w r. 1843 p r ze z  S tan isław a  A ugusta  L achow icza (nowe
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jyrzeyrzcm e z  6  ryc in am i loydanie). Wilno 1854 r. str. 
224.

29.
Gotfridi Lengnich H is to r ia  P olona a  Lecho a d  Au- 

gu sti I I .  mortem. Cum privilegio Lipsiae, impensis 
Jacobi Schuster 1741.

30.
K onnotata w ypadków  lo domu i  k ra m  zaszłych  od r. 

1634 do 1689  skreślona przez Stanisława Wiei’zbow- 
skiego, Starostę Łęczyekiego i Barwałdskiego, chorą­
żego Łęczyckiego, z Rękopisma przechowanego w Ar- 
chiwTim rodzinném, do druku podał i objaśnienia do­
łączył Jan Konrad Hr. Załuski, wydanie Jana Nep. Bo- 
browieża w Lipsku 1858 r. str. 122— 126.

31.
Jemiołowski na str. 163 — 166 przytacza w całości, 

rozgłośną mowę Króla Jana Kazimirza, mianą na Sejmie 
tegoż roku, w któréj przedstawia potrzebę obmyślenia 
następcy tronu za życia swego, i w któréj przewidział 
smutne następstwa; jakie spotkały kraj nasz niespełna 
w półtora wieku.

3 .̂
Kochowski C lim acter T ertius pag. 254.
Krajewski T. II. str. 158.
Leopold Habert w B iblio tece W arszaw sk ie j z roku 

1858 w Zeszycie XVIII. str. 461 — 2.
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33.
Ź ró d ła  do D zie jó w  P o lsk i przez Malinowskiego i 

Przezdzieckiego i t. d. T. II. str. 59.
Traktat ten ogłoszony jest w dziele: R eg n i P olon iae  

Ju s P ublicum  N ico lao  de Chwalkotvo C hw alkow ski E g id . 
P ol. I llu s tr iss im i et C elsissim i in  L iv o n ia , C urlandiae  
et S em igaliae D u c is  C onsiliario  et a d  au la  R eg iam  Po- 
lonam R esidente p e r  a lteram  E dition em  auctius exJdbitum. 
Kegiomonti A. 1684 pag. 354 — 384.

Z biór P am ię tn ików  o daw n ej P olszczę  przez Niem­
cewicza T. V. str. 113.

K on sty tu cya  zr. 1676 str. 424.

34.
K on sty tu cya  z r. 1676 str. 359.
R oczn ików  P o lsk i K lim a k te r  7F  Wespazyana z Ko- 

chowa Kockowskiego, tłumaczenie polskie, wydanie J. 
N. Bobrowieża 1853 str. 321.

35.
Z biór P am iętn ików  przez Niemcewicza T. IV. str.

343.

36.
H isto ire  de Jean  S ob iesk i ro i de Pologne par M. 

l ’Abbé Coyer. Amsterdam 1761. Przekład polski tego 
dzieła przez Bezimiennego, swiézo odszukany, kilku 
uwagami objaśnił i uzupełnił Władysław Syrokomla. 
Wilno 1852. T. I. stron. 208 — 213 i 219.

D zie je  K ró lestw a  P olsk iego  przez Albertrandego 
w Warszawie w r. 1766 ogłoszone, str, 252.
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W ciekawej kronice ważniejszych wydarzeń w War­
szawie, od najdawniejszych aż do ostatnich czasów za­
szłych, w r. 1858 przez F. M. Sohieszczańskiego wypra­
cowanej i przy Kalendarzu Warszawskim z tegoż roku 
zamieszczonej, p o d  dniem  21. K ic ie tn ia  1674 r. wśliznęło 
się błędne oznaczenie czasu, to jest, jakoby biskup Trze- 
bicki w owym miesiącu i dniu Jana III. Kjrólem ogłosił.

37.
Kochowskiego K lim a k te r  IV . str. 17.

38.
Z biór P am iętn ików  przez Niemcewicza T. IV. str. 391.

39.
Tenże, w tym samym Tomie str. 334.

40.
Głodną jest uwagi rzeczą, mówi Raczyński w dziele 

G abinet M edalów  po lsk ich  w Tomie II. na str. 368, opie­
rając się na podaniu Albertrandego, że w owym czasie 
nie miano pewności, co jednak później wyraźne prawo 
zastrzegło, to jest: iż po Prymasie ogłoszenie obranego 
Króla, należy do biskupa Kujawskiego, a po tymże do 
biskupa Poznańskiego. Widzimy zaś z dzienników tej 
Elekcyi, że Stefan Wierzbowski, biskup wówczas Po­
znański , przytomnym był Elekcyi i że o zgwałcenie pra­
wa swego, skargi nie zaniósł.

41.
Resposum datu Oratoribus Ducis de Prussia super 

facúltate eligendi Regis.
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Q uod L ega tio  U h is tr iss im i d n i D tic is  P ru ssiae  in p ri-  
m is cotinebat, de fa c ú lta te  eligen d i R eg is:  S uper eo nego­
cio expendtns M aiestas R eg ia  una cum U niversis C osilia -  
r i i s  stiis singu lare in  se et R egnu suu propesion e eius 11- 
lu s tr ita tis , p ro in deq . cupiens i l l i  hac in  re ex  anim o g ra ­
tificar i, reuolu it M aiestas sua u ti se fa c tu r a  recepera t cu 
J u ra  et P r iu ile g ia  turn uero acta  et consuetudines R egn i 
ueteres, coperitq . a d eo d ilig e te rca u tu  et ohseruatu esse om ni 
tem pore, ne quis a liu s excelletioris o rd in is  p ra e te r  Consili­
arios R egn i J u s eligen d i R eg is  haheret, u t e tia  et D uces 
Mazooiae qu i P rin c ip e s  era t indigenae R e g ij et uetustis- 
s im i generis, u t deniq. et f il ii  R e g ij dom in i naturales huius 
R egni, p o s t obitum  p a tr i s  neq. locum neq. voce e lig e d i R e­
g is  habere po tu erit. S ed  et M a g is tr i P ru ssia e  qu i om agia  
R egibus et R egno P o l. p ra es ta b a n t, non solum u t P r in c i­
pes, sed etia  u t C o s ilia r ij R e g n i qu i p a r i  m odo loca in  
Senatu habebat hoc ipsu m  Ju s E lec tio is  obtinere no po tu -  
erut. P ro in de cum lllu s tr iss . dns D u x  P ru ssia e  u t p ru d en s  
P rin cep s sa tis  in te lig a t n ih il esse pern ic iosiu s in  om ni 
Repub. quam a liq u id  aduersus Leges e t in s titu ta  uetera  
perpetu a  serie et usu a p p robata com ittere, neq. a lin de  
grauiores casus et per tu rba tioes o r ir i, boni cosulere digne- 
tu r  eius l l lu s tr i ta s , quod M aiesta s R e g ia  et un iuersi Co­
s i l ia r i j  R eg n i qu i ejus R lu s tr i ta t i  in tegerrim o anim o a f-  
f ic iu n t, no possunt ea rem tit in só lita  et in stitu tio n is  R eg n i 
aduersam  cocedere. P ra eser ti cum id  in  omnibus Conuen- 
tibus ex ig a t uniuersi R egn ico lę , u t n ih il aduersus J u ra  
et more R egn i uetere sta tu a tu r. N eq. m iru  aut in d ign u  
u id er i debet eius R lu s tr i ta t i , quod habens locu suu in  co- 
s il i js ,  T erraru  C om itijs, et Couentibus generalibus a d  
E lectione R eg is  no p e r tin e a t: cu itid em  no pertin eban t
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intecessores ejus l l lm tr i td t is ,  ac D uces Mazowtae, et liic 
f u i t  mos et USUS in  hoc Regno ab in itio  receptus et obser- 
uatus. S ed  et in  G erm ania  u bi u igent Leges Cesareae no 
omnes P r in c ip e s  Jus habet e ligen d i C aesaris, q u i locu 
suu habent in  Conuentibus pu b lic is . S im ili te r  in  Regno  
Bohewtae, et a lib i, quod notius est qua u t ex p lic a r i s it  
opus. A lioq . n is i res esset aduersus J u ra  et in stitu to  R e- 
gn i, quf M aiestas sua nollet u lla  in  p a r te  tu rbari et labe- 
fa c ta r i ,  libentissim o anim o M aiestas sua et C o s ilia r ij  
u niversi gra tificaren t eins U lu s tr ita ti ,  p rop ter hac i ll iu s  
erga M aiesta te  R eg ia  et R egnu eins qua omnes cognoscut 
propensione et obseruan tia , neq. u llo pacto  s ib i a l i t  eins  
I llu s tr ita s  persuadere dignet. A . 1543. — Leges seu Sta­
tuta ac Priuilegia Regni Poloniae omnia Hactenus magna 
ex parte uaga, confusa, et sibi pugnantia; iam aute in 
gratiam D. Sigismundi Augusti Regis Poloniae et in usum 
Reipublicae ab Jacobo P rzy lu sc io  Castren. PraemisZien., 
et tu T errestr i Cracouien. Notario ac A e d il i  collecta , d i-  
gesta et concilia ta . D a tu m  C racoviae D om in ica  S acra tis-  
sim ae T r in ita tis . Anno d n i M . D . L I. R egni uero n ostri 
uigesim o secundo. Johanes O czyesk i R .  P . Vice - cancell. 
m anu p ro p r ia  s ig n iß  Licentiam. L . seu S ta t. ac P r iu il .  
R . P o l. fo l. 784 —  785.

F in is  operis. Q uod labore ac sum ptu  meo, p a r tim  in  
Szczucin , p a r tim  sub A rce Cracouien. in  aedibus m eis a d  
centrum  D racon is sc r ip tu m , et toto biennio est excussum , 
absolutum uero ineunte anno 1553  *).

*) Podając powyższy ustęp historyczny z Statutów Przyłuskie- 
go, o którym Majorkiewicz w Historyi Literatury i t. d. 
wspomina: iż „pamiętny jest przez swoje Statuta godneuwa- 
gi ze względu na ich stanowisko rozumowane“ podajemy
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2. J u n îi  i6 7 4  movehat dehinc E lec to r m iie r  ju r e  
s u fr a g i i ,  c irca  electionem  B egum  P olon iae s ih i com pe­
tente. N a m  id  se in  U la d is la i electione exercuisse: J o ­
annie C a sim iri electione cum id  non a d m ittere tu r , pro te-  
stationem  interposuisse. E i  ju r i  Senatorum  p ra e c ip u i con- 
trad icehan t, quod va ld e  pericu losum  id  s i t  tarn p o ten ti 
P r in c ip i  concederé, p ra esertim  p er  suprem um  B orussiae  
im periu m  a B ep . P olon iae separate.

S ed  B e x  disserebat : S i  E lec to r i p la c ea t B em p, hel­
lo petere, in  p r o c liv i  fore p ra e tex tu m  in ven ire , s i  m axim e  
ju s  su ffrag ii in  dubium  vocetur : im o earn ip sam  so lic ita -  
tionem  semel concessi ju r i s  ansam  bello praebere posse. 
C irca  id  unum se Jiaerere, quod suffragium  a d j u s f e u d i  
p er tin ere  v id e a tu r , et hoc sublato is tu d  quoque expirasse. 
H overbeqvius autem  dem onstrahat ; p a c tis  B ydgostien si-  
btis E lec to r i de yr io r ib u s  ju r ih u s  ac p ra e ro g a tiv is  n il de- 
tractum , sed p o tiu s  om nia et sin gu la  quantum  po test efji- 
cacissim o modo conjirm ata fu isse . B eg is  quoque Bohem iae 
suprem um  im periu m  cum suffragio in  electione Caesarum  
fe ren d o  c itra  controversiam  consistere. N ec eo m inus 
( H  J u n ii)  servando E lec toris j u r i  H overbeqvius hujus 
suffragium  p ro  eligendo B ege Joanne e i ip s i  offerebat, u t 
taba lario  B eg n i insereretur. Quod B e x  fa c tu ru m  se p ro -  
m ittebat, p ra eser tim  id  non solum p ro p te r  argum entu, sed  
et quod a  tam  magno ac potente p r in c ip e  pro jic isca tu r.

również wzmiankę przez sainegoź Przyłuskiego w końcu dzie­
ła zamieszczoną, że takowe wypracował w części w Szczu­
cinie , a w części pod Zamkiem Krakowskim w domu wła­
snym obok Smoczój jamy, która od tylu wieków istniejąca 
i ze znanój tradycyi o smoku słynna, w r. 1859 zasypaną 
została.
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sih i admodwm Tionorijicu s it . lieg es  quoqtte m inquam , sed  
tantum, R em p. super eo controversiam  movisse. Idein quo- 
que ah E piscopo  C racoviensi (T rzeb ick i) acceptahatur 
sed qu i in  testim onio, quod ejus nomine reddeh a t, id quasi 
suffragium  nunctipahat, quod accep tavit non quasi de 
jure concessum, sed prout signum benevolentiae et hu- 
manitatis erga suam Majestatem Serenissimum Regem 
electum. Quae verha H overheqvius d ispu n g i cu p ieha t;  
electione Joannis C a sim iri iliu m  ipsum  E piscopu m  p ro ­
p r ia  m anu ejusm odi testim onium  exhibuisse absque ta l i  
clausula. S ed  hie respondebat: id  se turn fecisse ju ssu  
P r im a tis , nec eo nomine a d  reddendam  rationem  fu is se  
obstrictum ; quod nunc secus sit. Samuelis de PuíFendorf 
D e R ebus gestis F r id e r ic i W ilhelm i M a g n i, E lec toris  
B ra n d eb u rg ic i, Com m entariorum  L ib r i  N ovendecim . 
Anno M D C L X X X X V  L iber X II. § . 80 . p a g . 9 6 1 .

Legatus E lec toris B ra n d e b u rg ic i, p o s t fe licem  R e ­
g is  E lectionem  obtrudebat nomine su i p r in c ip a lis  in  scri-  
p to  cum a n tid a ta  suffragm m  électorale, cujus habeo copiam , 
circum spectio et in corru p ta  rectitudo  T h esau rarii curiae  
M . D . L . M areschalci E lec tion is, non accep tavit i l lu d  ten- 
tamentum, remq. a peru it R eg i, nobisque signaturae m in i- 
s tr is :  rejectus ergo im portunus suffragator, quod, quam  
nocivum  s it R eipu b . Vrae defero  co n sid ta tio n i, ve s tr i s it  
ju d ic i i  s ive  d issim u lare, sive p u p illa m  lib e r ta tis  liberam  
E lectionem  om ni m eliore modo ro b o ra re , et renovare. 
Andreae Załuski E pisto la e  T. I. p a g . 673 . A . C. 1675.

4*>
Albertrandi w dziele wyzéj wzmianko wan ém na 

str. 197.
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Jabłoński w piśmie wyżej wsponinionem w Zesz. 
II. na str. 26.

Niesiecki w H erbarzti P o lsk im , w Tomie IX. na 
str. 133 przyznaje Trzebickiemu, iż wystawił rzeczoną 
kaplicę, opiśrając się na dziele W. X. Jana Kwiatkie- 
wicza *), pod nadpisem R oczne d z ie je  kościelne 1676 r. 
str. 971. Inni Pisarze odwołując się podobnież do tego 
dzieła, odmiennie twierdzą, a między innymi zasłużony 
Am. Grabowski, który w O pisie  K ra k o w a , wydanie 
trzecie str. 93 — 94 przytacza, iż biskup wspomniony, 
jedynie Sarkofag Królowi Kazimirzowi w tćj kaplicy 
wystawił i drzwi kosztowne, wybornój roboty sprawił, 
których wszakże Józef Mączyński w P a m ią tce  z  K r a ­
kow a, w Części II. na str. 77 nie chwali, przywodząc, 
iż takowe rzeźbą swą zaraz na wstępie dają poznać, 
iż kaplica ta pochodzi z czasu, kiedy w Polsce zepsuł 
się smak i upadły sztuki piękne.

Dr. Konstanty Wurzbach w dziele swem D ie  
K irchen  der S ta d t K ra k a u  w Wiódniu 1853 r. wydanem 
pod L. 66 przeciwnie utrzymując, zgadza się w tym 
względzie z zdaniem Grabowskiego.

Ks. biskup Łętowski iv K a ted rze  K ra k o w sk iś j na  
W aw elu  na str. 33 przywodzi, iż Trzebicki rozpoczętą 
budowę kaplicy Wazów przez Zygmunta III. i jego sy­
nów, dopiero wr. 1676 w zupełności ukończył.

W ostatnich czasach kaplicę tę królewską Wazów, 
odnowił znacznym nakładem ks. Antoni Bystrzonowski

Tomasz Swięcki w swych Historycznych Pamiątkach i t. d. 
odwołując się w tym samym przedmiocie do autora Rocznych 
dziejów kościelnych, nazywa tegoż w T. II. na str. 229 nie­
właściwie Kwiatkowskim bez wyrażenia imienia.

18
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Dziekan Kap. k. Kr. Zobacz życ io rys  tego męża przeże­
ranie skreślony w roku 1851 str. 9.

43.
Dzieło to dość obszerne pod nadpisera: A n dréas  

O lszow ski A rch iep iscop i Gnesnensis etc. etc. D e  A rch ie- 
p iscopa tu  Gnesnensi w tyra czasie wydane zostało bez 
oznaczenia roku i miejsca wydania.

Andreae Załuski E p is t. h istorico -fam il. Brunsber- 
gae 1709 Vol. I. pag. 192 i 720.

Na Concilium  Konstancyeńskićm roku 1415 po­
stanowiono, że pierwszeństwo (P rim a tu s) służy jed3raie 
Arcybiskupom Gnieźnieńskim. Wspomina o tera Marcin 
Bielski w K ronice P o lsk ie j w Krakowie u Sibeneychera
1597 wytłoczonej na str. 385. Ztąd prawo koronowania 
Królów Polskich, służyło Arcybiskupom Gnieźnień­
skim *), i takowe tóż przez Kazimirza IV. Jagiellończy­
ka w roku 1451, następnie przez Zygmunta I. 1507 r., 
wreszcie przez Zygmunta Augusta 1550 r. potwierdzo­
ne było. Joannis Herburti de Fulstin: S ta tu ta  R egni 
P olon iae. Samoscii, Martinus Lenscius Typographus 
Academiae excudebat. M. D. XCVÏÏ. Czas wytłoczenia 
tych praw, zapewne przez omyłkę, rokiem 1597 oznaczony 
został, albowiem w dalszej osnowie tego dzieła zna- 
chodzimy pismo Króla Zygmunta III. z dnia 13. Marca
1598 roku, a zatóm w roku następnym w Warszawie 
wydane, mocą którego. Monarcha ten między innemi, 
zabezp iecza  %vłasnośd lite ra c k ą , to j e s t :  zapew n ia  toy~

*) Jan Lipski biskup Krakowski koronował Augusta III, albo­
wiem podówczas ani Prymas, ani biskup Kujawski nie byli 
obecni. Dzwmek str. 71 — 72.
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datccy szczególne p ra w o  poszu k iw an ia  teg o , ktohy p rze d  
upływ em  la t p ię tn a s tu , p o w a iy l  si^ cudzą prac^ um y­
słow ą sam ow ładnie p^'zedrukowa6, a  t&m samem loła- 
sności lite ra ck ie j n ie szanow ać, i  to p o d  k a rą  u tra ty  
ksią żek  i  za p ła ty  30 0 0  czertconych zło tych  w ęgierskich.

Przypis ten uzupełniamy opisem domu Ś. Jacka, 
z okien którego Jan III. przypatrywał się orszakowi 
pogrzebowemu towarzyszącemu zwłokom Jana Kazi- 
mirza i Michała, prowadzonym do Katedry na Zamku.

Zwłoki pierwszego Monarchy staraniem i pieniędz­
mi Andrzeja Trzebickiego z Francyi *) do Połski w koń­
cu r. 1675 sprowadzone, według aktów Kapituły kate­
dralnej Krakowskiój z r. 1676, spoczywały najprzód 
w kościele 0 0 .  Kamedułów na Bielanach. Następnie 
w dniu 28 Stycznia 1676 r. wi’az z ciałem Króla Michała 
złożone były w kościele Kolegiaty Ś. Floryana- na Kłe- 
parzu (gdzie prawo nadawnictwa proboszczów, n^eży 
do Akademii Ki^akowskiej) i w tymże kościele przez 
kilka dni zostawały.

Dla oddania ostatniój posługi zmarłym popx*zedni- 
kom swoim a zarazem dla odprawienia koronacyi, zdą­
żył Jan III. dnia 30. Stycznia 1676 r. z Warszawy pod

Jan Kazitnirz zmarł w Nevers we Francyi, w domu zakon­
nym księży Kanoników regularnych, d. 17. Listopada 1672 r. 
Zwłoki jego do kościoła 0 0 .  Jezuitów tamże sprowadzone, 
zostawały do miesiąca Maja 1675 r. Przyjaciel Ludu. Rok 2. 
1835. T. II. str. 310.

Albertrandi, Bandtke, Lelewel i Moraczewski, z Kra­
jewskim, podaj.ą zaszłą śmierć wspomnionego Monarchy o 
miesiąc późniój, t. j. dnia 16. Grudnia 1672 r. Piórwszy na 
str. 197, drugi w T. II. str. 375, trzeci w T. I. na str. 548, 
czwarty w T. 9 na str. 212, a piąty w T. II. na str. 251.

18.
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Kraków i wypocząwszy przez kilka dni w pałacu bisku­
pa Trzebickiego na Prądniku białym, zatrzymał się przed 
kościołem Ś. Floryana na Kleparzu, gdzie powitany zo­
stał stosowną do okoliczności Mową av języku łacińskim, 
przez ks. Stanisława Makowskiego, ówczesnego Rektora 
Akademii Krakowskiej w imieniu tejże, na którą znowu 
imieniem Królewskióm, odpowiedział wymownie, i podo­
bnież w języku łacińskim książę Michał Kazimirz Ra- 
dziwił Podkanclerz i Hetman polny Litewski.

Jan III. odwiedziwszy kilkokrotnie, złożone tamże 
ciała rzeczonych Królów, zarządził kosztem swoim, wspa­
niały pogrzeb dla tychże. Smutny ten obrzęd dnia 31. 
Stycznia 1676 r. był odprawionym. Pochód ruszywszy 
z Kleparza, szedł przez bramę Floryańską, dalój posu­
wał się rynkiem głównym, następnie ulicą Grodzką i 
Kanoników, aż do kościoła katedralnego na Wawelu. 
Temu uroczystemu obrzędowi przewodniczył książę Pry­
mas i Arcybiskup Gnieźnieński, Olszowski, mając obok 
siebie ks. Stawowskiego, Nominata, Sufragana Gnieź­
nieńskiego, i ks. Stanisława Trzebickiego, (stryja bisku­
pa), Dziekana Krakowskiego, Prałatów, oraz kierujących 
pochodem pogrzebowym, księży: Mikołaja Firleia, Dia­
kona i Jerzego Alberta Donhofa, Subdiakona, Kanoni­
ków katedralnych Krakowskich, w porządku takim:

Na czele orszaku pogrzebowego, postępowali ucznio­
wie szkół, za nimi ubodzy, cechy rzenoieślnicze, Bractwa 
kościelne, zakony wszystkich reguł i świeckie Ducho­
wieństwo. Następnie niższe Duchowieństwo Katedry Ki*a- 
kowskiej i członkowie Akademii Jagiellońskiśj, po bo­
kach zaś towarzyszyli Zgromadzeniu Akademickiemu 
radzcy miejscy Krakowscy i Kazimirscy, tuż nieopodal 
muzyka, a za nią wszyscy chorążowie z całego kraju
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konno z swemi chorągwiami wraz z Rycerstwem. Poczóm 
ukazali się Prałaci, Kanonicy katedralni Krakowscy, oraz 
Kanonicy Gnieźnieńscy w rokietach, przyjęci z uprzej­
mości przez Kapitułę katedralną Krakowską. W dalszym 
ciągu postępowali biskupi z Korony i Litwy, w ubio­
rach uroczystych. Wreszcie Prymas państwa, mając 
obok siebie, wyżśj wyszczególnione osoby.

Za Prymasem posuwał się w niewielkiej odległo­
ści wóz pogrzebowy białem zarzucony suknem, ze 
zwłokami Królów: Jana Kazimirza z prawej, zaś lVIi- 
chała Wiśniowieckiego z lewej strony. Wóz ten cią­
gniony był przez sześć koni karmazynowym aksamitem 
okrytych.

Tuż obok zwłok. Król Jan III. otoczony Posłami 
zagranicznymi *), Dostojnikami państwa i Szlachtą, po­
stępował z Senatorami Korony i Litwy, którzy nieśli 
oznaki i godła królewskie,’to jest: berła, korony, jabłka, 
miecze, chorągwie, pieczęcie i t. d. Wreszcie cisnął się 
zewsząd niezliczony lud.

Po wniesieniu ciał zmarłych Monarchów do ko­
ścioła katedralnego na Zamku, takowe przed kaplicą 
S. Stanisława na podniesieniu bezpośrednio złożone by­
ły przez najpierwszych Dostojników państwa i Szlachtę. 
Poczem obie trumny oznakami i godłami królewskiemi 
ozdobiono.

Prymas Olszowski w pośród Biskupów, Prałatów 
i licznego Duchowieństwa, odprawił żałobną Mszę S. 
przed wielkim ołtarzem.

Nim zaś cały orszak pogrzebowy, który już wszedł 
w ulicę Kanoników, zdążył na Zamek, Jan III. wstąpił

*) Pomiędzy tym i, znajdował się także nadzwyczajny Poseł
Szacha Perskiego.
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do domu, będącego wówczas własnością Kapituły, aby 
się przyglądać, i więcćj myślą i sercem towarzyszyć dal­
szemu pochodowi *), którego był uczestnikiem, idąc 
nieprzerwanie z kościoła S. Floryana między Nuncyu- 
szem Apostolskim i Posłem Francuzkim, zanimby po 
przejściu niezliczonego tłumu, sam mógł zdążyć do Ka­
tedry, zebrawszy wprzód siły, które go z powodu głę­
bokiego żalu w owej chwili tak dalece opuszczać się 
zdaAvaly, iż tkliwej przemowy, jaką miał nad zwłokami 
poprzedników swoich, po Mowie przez Trzebickiego 
przed offertorium  powiedzianój, dla łez zaledwie do­
kończył **).

Zaszczyt przyjmowania tego Monarchy i bohatera 
w domu swoim spotkał ks. Stanisława z Brzezia Wojeń- 
skiego. Kanonika katedralnego Krakowskiego, póżniój 
biskupa Kamienieckiego i Opata Lubińskiego, który

♦) Krajewski w T. II. na str. 180 powiada, iż Jan Kazimirz dla 
słabości nóg, nie mogąc iaó pieszo, patrzał także z okien do­
mu narożnego Jana Remiszowskiego Kan. kat. Krak. na oka­
załość pogrzebu swej żony Maryi Ludwiki dnia 22. Wrze­
śnia 1667 r. Z aktów Kapituły katedralnśj tutejszśj oka­
zuje się, iż dom ten, jest ten sam, który obecnie nosi liczbę 
porządkową 114 w Gminie II, i że Sebastian Konicki Kan. 
kat. Krak. obejmując takowy w roku 1670 po rzeczonym 
Remiszewskim, miał włożony na siebie przez Kapitułę obo­
wiązek strzeżenia łańcucha na zeAvnętrznój ścianie osadzo­
nego, a służącego do zamykania ulicy Kanoników.

“♦) Z dawnego rękopisma pod nadpisem: Koronacya Króla Ja­
na III. Zobacz Pomniki historyczne Am. Grabowskiego str. 63.

Zbiór Pami^ników przez Niemcewicza T. V. stron. 
285 — 286.

Rękopism w języku łacińskim dotychczas nieznany, 
i akta Kapituły katedralnój tutejszej z roku 1676.
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mieszkając podówczas w kamienicy zwanéj Ś. Jacka, 
dwukrotnie podejmował Króla Jana III. u siebie: raz 
dnia 30. Stycznia 1676 r., kiedy tenże Król z okna rze­
czonego domu, (z okna piérwszego w Sali od ulicy Kano­
ników na kościół S. Maryi Magdaleny*) wychodzącego), 
przyglądał się uroczystemu nadzwyczajnego Posła wja­
zdowi Szacha Perskiego, umyślnie do Krakowa na ko- 
ronacyą Jana III. przybyłego. Drugi raz, kiedy naza­
jutrz dnia 31. Stycznia prowadzono obok tego domu 
zwłoki Ki'ólów Jana Kazimirza i Michała, jak to opo­
wiedzieliśmy wyżej. O znajdowaniu się Króla w tym 
domu z powodów powyższych, przekonywa tablica mar­
murowa, umieszczona w ścianie obok tegoż okna, z któ­
rego Król po dwakroć przypatrywał się. Osnowa na­
pisu jest taka:

A d  perpetibam re i m em oriam
A ntiqu issim ae a m ic itiae  in ter  Serenissim os potentissirnos- 
que P olon iae et P ers ia e  reges increm entw n E xcellen tiss im i 
V ir i  H osei B ek  S o lta n i G ilanensis f i l i i  P ersarum  rég is  
le g a ti ex tra o rd in a r ii ju cu n dam  recordationem  qu i in tro i-  
tum A ugxistissim i Joannie II I . P olon iae rég is a d  Jianc M e- 
tropolim  p ro  coronatione sua venien tis D ie  X X X  M ensis 
J a n u a r ii A n . D n i M . D . C. L X X V I .
E x  hac fen es tra  a spex it. A c  d ie  a lté ra  fiunus G loriosis- 
sim orum  Joannie C a sim iri et M icliaelis P olon iae R egum  
deductum  — v id it .
Laute ab lier o donius Jmjus S tan islao  a  B rzezie. W ojeński 
Canonico C racoviensi collât ionem e x c e p it, b ib it ,  com ed it, 

laetabatur. — positm n.

*) Kościół S. Maryi Magdaleny rozebrany został za przeszłego 
Rzijdu Austryackiego: a powierzchnia pozostała, między ulicą 
Grodzką i Kanoników leżąca, nosi nazwę tejże Świętej.
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Dom ten oznaczony liczbą popisową ’̂Vio8 

nie I. miasta Krakowa położony, zasługuje na bliższe 
opisanie, albowiem przywiązaną jest do niego pamięć 
kilku ważniejszych wypadków, oprócz wyżej przywiedzio­
nych, miejscowość tutejszą obchodzić mogących. I tak 
przedewszystkiem, nieruchomość rzeczona od niepamięt­
nych czasów, zwaną była powszechnie od ludu, domem 
S. Jacka, nie dla tego, iżby ten Święty i ziomek nasz tu 
się urodził, (ten bowiem urodził się w Szlązku obecnie 
do Prus nałeżącym w W ielk im  K a m ien iu , rodzinnem 
gnieżdzie*) Odrowążów), lecz dla tego, iż tu niegdyś 
ten Ś. Patron, jako Kanonik katedralny Krakowski, 
przed wstąpieniem do zakonu Ś. Dominika mieszkał, i 
z tego powodu dom ten będący niegdyś własnością Ka­
pituły katedralnój tutejszój, według Akt z r. 1659 tójże 
Kapituły, nosił nazwę Z erto ikaph ira  (zamiast Zarwikap- 
tura), coby może właściwiej było, albowiem Ś. Jacek, 
już był Kanonikiem katedralnym Krakowskim, kiedy 
przyjął, czyli zarwał kaptur Mnicha. Zerwikaptur zaś, 
jest znakiem herbowym kilku rodzin polskich, a między 
innemi zasłużonej w kraju i wygasłej rodziny Kozie- 
głowskich. Niesiecki T. X  str. 159.

Budynek w mowie będący, znacznój wielkości, i 
może jedyny, co zachował swoję pierwotną powierzchow-

*) Pomiędzy Opolem i Koźlem w Szlązku, leży to hrabstwo, 
niegdyś dziedzictwo Odrowążów, pamiętne urodzeniem Ś. Jacka 
i Ś. Cesława, synów Eustachego Odrowąża, hrabiego na 
Wielkim Kamieniu. Dobra te znaczne i niepodzielne, należą 
dziś do starożytnój rodziny hrabiów Strachwiczów, którzy po 
kądzieli z Odrowążów pochodzą i po nich w spuściznie Wielki 
Kamień odziedziczyli. W starym Kamienieckim Zamku znajduje 
się kaplica, przebudowana z komnaty, w której się urodził 
Ś. Jacek 1183 roku.
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nośó, po przebudowaniu go przez Wojeńskiego; jest o 
jednśm piętrze*) i ma cztery okna w ulicę Kanoników 
z jednej, tyleż w ulicę Grodzką z drugiej, a siedm wy­
chodzących na plac Ś. Magdaleny z trzeciej strony. Przy­
ozdobiony jest tak od ulicy Kanoników, jako też i Grodz­
kiej , dwoma narożnikami z kamienia ciosowego, w spo­
sobie piramidalnym, do wysokości okien piórwszego pię­
tra sięgającymi. Oba te pomniki, obejmują u szczytu 
a mianowicie: od ulicy Kanoników a raczej placu S. Ma­
gdaleny, w obwodzie znacznego wydrążenia, wyrzeź­
bione popiersie Ś. Jacka; drugi od ulicy Grodzkiej , na 
przeciw kościoła S. Andrzeja, w takiejże wklęsłości ob­
wodzie, popiersie błogosławionej Bronisławy, siostry Ś. 
Jacka. U spodu osadzone są dwie tablice z napisami, 
a obok tych ozdoby z głów ludzkich potwornego kształtu. 
Nad bramą od ulicy Grodzkiej zamieszczone są trzy 
korony, jako herb Kapituły katedrałnój Krakowskiój; 
od ulicy zaś Kanoników z obu stron bramy, spostrzegać 
się dają dwie postacie męzkie, naturalnej wielkości z ka­
mienia, podpierające również kamienny herb O gończyk, 
właściwy rodzinie Sierakowskich z Bogusławie, a przy­
pominający ostatniego posiadacza kapitulnego tego domu, 
ks. Wacława hr. Sierakowskiego, Prałata i Proboszcza 
katedralnego, który przyozdobienia te zapewne z wła­
snego popędu zamieścił.

Napis na pierwszej tablicy od ulicy K anoników , 
dziś już zaledwo daje się odczytać. Zabielenie onegoż 
wapnem w czasie odnawiania całego budynku przed kil­
kunastu laty i sam wpływ powietrza niemało się zape-

*) Dom ten, od lat kilkunastu na pomieszczenie wojska jest 
przeznaczony.
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wne przyczyniły do zagłady kilku wyrazów. Brzmi on 
w tych słowach:

D ivo  H yacin th io
C ra co v i: Cath : Canoni (co)
. . . . p o s t (ea)
O rdin: ( is )  p ra e d ic  (an tium ) col....(lahcn'atori) 
P a iro  (no) R eg  (n i)  P o l (oniae)

F . (ec it)  T . A .
Anno 1716.

Pod napisem pierwsze głoski oznaczają imię i na­
zwisko rzeźbiarza, rok zaś, czas, w którym te pomniki 
wystawiono.

Po odniesieniu się do akt kapitulnych, z których 
powziąść można wiadomość, iż ówczesnym dożywotni- 
kiem tego domu był Franciszek Dominik Lochman O. 
P. D. od roku 1704 Kanonik kat. Kr. poprzednio Dzie­
kan Sandecki i Archipresbiter kościoła P. Maryi w Kra­
kowie, a zarazem i Opat Hebdowski w roku 1738 zmar­
ły, wnosić należy, iż osadzone w tych narożnikach płyty 
marmm’owe z napisami, któreśmy wyżej przytoczyli, 
są niezawodnie dziełem Kanonika Lochmana; które to 
twierdzenie opieramy na dającym się tamże czytać roku, 
pochodzącym z biegu żywota tegoż kapłana. Kształty 
zaś dzisiejsze owych narożników, oraz inne przyozdo­
bienia na tymże domu na cześć Ś. Jacka i błogosławionej 
Bronisla-svy spostrzegać się dające, nadał prawdopodo­
bnie wspomniony ks. Sierakowski.

Napisu na drugiój tablicy od ulicy G ro d zk ie j, już 
wcale odczytać nie można z powodu zupełnego zniszcze­
nia głosek, pozostał tylko widzialny jeszcze monogram:

M ARIA.
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W późniejszym czasie, w tymże samym domu, 
podobnie jak za Króla Jana Ul. ks. Stanisław Wojeński 
K. k. K ., tak za bytności w Krakowie Króla Stanisława 
Augusta, ostatniego Monarchy Polskiego, ks. Wacław 
hr. Sierakowski, Kanonik k. Kr.*) ostatni posiadacz do­
żywotni pomienionego domu, przyjmował tegoż Króla 
u siebie, i będąc sam wielkim miłośnikiem muzyki i 
sztuk pięknych, dnia 12. Lipca 1787 roku uczcił go, 
oraz towarzyszącego mu jego brata, księcia Michała Po­
niatowskiego , Prymasa Królestwa, wraz z wielu Dostoj­
nikami państwa. Kantatą, dramatyczno-muzykalną przez 
siebie w języku ojczystym ułożoną, pod nazwą Salom on  
na tronie. Poświadcza to napis na pomniku marmuro­
wym ozdobnym, w ścianie Sali obok drzwi na przeciw 
okien od ulicy Kanoników osadzonym, zamieszczony.

Osnowa jego jest następująca:
S ta n is la i A n gu stí R eg is  P olon iarum  henevolentia n itro  
hic adesse d ig n a ti una cum P r in c ip e  P rim a te  R egn i f r a tr e  

suo M ichaele C iołek P on ia tow sk i m ultisgue procer ihus 
D ra m a ti músico C antata  

d ic to  de titu lo  
Salomon na tronie 

p e r  Venceslaum Cmtem S ierakow sk i 
Canonicum Cathedr. Cracoviensem  

lin gu a n a tiva  adom ato .
M . D . C. C. L X X X V I l.  X I I  K a len das J u lia s  

M onumentum a d  perennita tem  
idem  gra tu s hospes posu it.

*) Rzecz o zasługach obywatelskich i naukowych tego męża 
skreślił Ambr. Grabowski. Rocznik Tow. Nauk. Kr. z Uniw. 
Jagieł, połączonego. Rok 1849. Zeszyt IV. str. 535.
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Utwór ten muzyczny ks. Sierakowskiego, wraz 
z innymi tego rodzaju, posiadali 0 0 .  Franciszkanie Kra­
kowscy w swoim księgozbiorze, lecz te wraz z księgami 
i zabytkami cennej wartości, zniszczały w pamiętnym 
pożarze naszego miasta w roku 1850.

Wreszcie napis znajdujący się w podwórzu, nad 
dwoma oknami dolnego mieszkania tegoż samego domu, 
na kamiennej tablicy w ścianie umieszczonój, świadczy, 
iż wyżej wzmiankowany ks. Wojeński własność tę kapi­
tulną w czasie w'ojny Szwedzkiój zniszczoną i przez 
siedm lat zupełnie opuszczoną, własnym nakładem dla 
wygody wewnątrz, dla bezpieczeństwa i ozdoby zewnątrz, 
a dla użytku Kapituły roku 1664 odbudował. Osnowa 
tego napisu brzmi:

S tan islaus a  B rzez ie  W ojeńsk i 
C anonicm  Cracoviensis A rch id iaconus PU ecensis domum  
hanc bello Suetico ra s ta ta m , ac p e r  annos septem  p ia n e  
derelictam  evectis ruderibus et im m ensa im m un ditiae pu r-  
g a ta ,  refectis p a r ie tib u s , rep a ra tis  a ed ijic iis  et opertis  
effosso p u te o , com m oditate omni in tu s , ac securita te fo r is  
prospectam ^ usu i Y en erabilis C a p itu li re stitu it. Anno  

S a lu tis  M . D . C. L X IV .
W nieprzerwanóm posiadaniu tego domu zostawała 

Kapituła katedralna Krakowska aż do zgaśnienia ostat­
niego posiadacza takowego, ks. Sierakowskiego. Po 
śmierci bowiem tego Prałata, ówczesny Rząd zajął na 
skarb publiczny (incam eratio ) ten dom, który odtąd 
w skutek zmian politycznych w kraju, ulegał także 
różnym przeznaczeniom. I tak po zajęciu go na skarb, 
wypuszczany bywał w dzierżawę, tak za Rządu Ces. 
Austryackiego, jako też i później za Rządu Księstwa 
Warszawskiego. Za Rządu zaś Rzeczypospolitej Kra-
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kowsldej jako av budynku Rządowym mieściła się ów­
czesna Akademija sztuk pięknych, później znowu urzę- 
doAvał tamże Sąd Pokoju miasta Krakowa Okręgu I. 
w salach od ulicy Grodzkiej, a Budownictwo krajowe 
w salach od ulicy Kanoników.

Obecnie przytaczam rozporządzenie RządoAve, mo­
cą którego powyższy dom, z posiadania Kapituły prze­
szedł na własność skarbu Ces. Austryackiego. Już w 
dniu 25. Września 1802 r. Ces. Krół. Rząd Gubernialny 
w Krakowie do L. 17986 uchwalił był Zgromadzenie 
(G roem ium )  Kapituły katedrałnój Krakowskiój, ograni­
czyć do ośmiu członków, to jest: trzech Prałatów i 
pięciu Kanoników; przez co wszełkie uposażenia po 
zmarłych członkach tćjże Kapituły, między rokiem 1802 
a 1809 pozostałe, na skai'b cesarski (v ia  f a c t i )  zawła­
szczone zostały.

Najznaczniejsze dziełnice z majątku ogólnego, które 
Kapituła kat. Ki’ak. utraciła w owym czasie między 
innemi, są:

aj Po ks. Andrzeju Gawrońskim, w roku 1805 bis­
kupstwo Krakowskie obejmującym, zostały zajęte uposa­
żenia, które tenże jako Prałat Kancłerz posiadał, i tak: 
dom przy ulicy Kanoników pod L. ’®®/i29 niegdyś mie­
szkanie biskupa Gamrata, gdzie obecnie Magistrat urzę­
duje, następnie wieś prestymonialna D ziekan ow ice , dalój 
uposażenie P raela tu rae  C an cellaria tus, składające się 
z wsi W ifck o w ic e , wreszcie dziesięciny z siedmiu wsi.

ój Po ks. Józefie Ołechowskim, Sufraganie i Ar- 
chidyakonie Ki'akowskim, dnia 10. Stycznia 1806 r. 
zmarłym, który posiadał dożywotnie dom pod L. ‘̂̂7i2o 
gdzie obecnie znajduje się bióro telegraficzne Rządowe, 
tudzież wieś prestymonialną B a to w ic e , a który jako
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Sufragan posiadał także wieś Maciejowice z przyległo- 
ściami Wygnanów i Ryneczek , niemniej wieś Żydówek, 
oraz prawo pobierania dziesięciny z ośmiu wsi; zaś jako 
Archidyakon uposażony był wsią W^grzce i pobierał 
dziesięciny z piętnastu wsi. Wreszcie oprócz tego dzier­
żył wieś gracyalną BolecJiotoice, nadaną sobie do osoby 
(ad personam) jeszcze przez biskupa Sołtyka. Wszyst­
kie te uposażenia do skarbu państwa wcielono.

c) Po ks. Wacławie Sierakowskim Prałacie Pro­
boszczu katedralnym dnia 24. Lutego 1806 r. zmarłym, 
który posiadał dom wyżój opisany, a to pod nazwą Ś. 
Jacka, niemniój wieś prestymonialną Tonie, a jako Pra­
łat Proboszcz uposażony był wsią Dzierzkóio i pobierał 
dziesięciny z dwudziestu pięciu wsi. Wszystkie te dobra 
i dochody, również zajęciu na rzecz skarbu uległy.

d) myśl postanowienia Gubernialnego Krakow­
skiego, wyżój z czasu powołanego, po śmierci ks. Pawła 
Olechowskiego Kanonika kat. Kr. dnia 2. Grudnia 1809 
r. zaszłej, wieś Raciborowice także zawłaszczoną została 
na skarb przez Rząd Księstwa Warszawskiego. Wszakże 
Kapituła kat. Krakowska zaniosła przeciw temu zajęciu 
przedstawienie (remonstratio), które w postanomeniu 
królewskióm w Dreźnie pod dniem 2. Listopada 1810 r. 
wydanóm, przychylne załatwienie zyskało; albowiem 
tęż Kapitułę przywrócono na ten jeden raz do posiadania 
pomienionych dóbr, a to aż do ogólnego w tój mierze 
układu i rozporządzeń wydać się mających, jak o tóm 
przekonywa Odezwa Ministra Spraw Wewnętrznych i 
Wyznań Religijnych pod dniem 24. Listopada 1810 r. 
L. do Kapituły rzeczonej, wystósowana.

Toż samo postanowienie królewskie odnosi się do 
Kustodii w Kolegiacie Sandomierskiej, w miesiącu Gru-
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dniu 1809 r. opróżnionej; któróm to postanowieniem za­
strzegł sobie Mfenarcha panujący naówczas Fryderyk 
Król Saski i Książe Warszawski, stósowne zamianowa­
nia, osobnem rozporządzeniem.

Odtąd, aż do Traktatu Wiedeńskiego (1815) za­
pewniającego całość majątku Duchowieństwa, żadne już 
więcój zawłaszczenie na rzecz skarbu publicznego nie 
nastąpiło.

44.
Mikołaj Jemiołowski w Pamiętniku swym pod ro­

kiem 1676 na stronnicach 248 — 9 — 50— 51— 52 — 
53 — 54 powiada;

Król Jan III. przed swą koronacyą zwyczajem da­
wnym, dniem jednym czyli drugim pieszo do kościoła 
Stanisława Ś. na Skałkę chodził *), potem dnia ostatnie­
go Stycznia pogrzeby i exekwie dwóch Królów polskich, 
Jana Kazimirza z Paryża przywiezionego do Polski i 
Michała Króla aprobował, na których exekwiach sam 
i z senatorami, także ze wszystkimi posłami i rycer- 
stAvem obecny będąc, sumptem ki’ólewskim tę ceremonią 
odprawował, jednego dnia stały oboje ciała królewskie 
na majestacie poważnym podle siebie, a potóm pogrze- 
bione ciało Jana Kazimirza w kaplicy o'd siebie ufundo- 
wanćj bogato, ciało Michałowo tam, gdzie niegdy Jagieł- 
łonowski był grób i plemienia jego. Po pogrzebie i exe- 
kwiach spólnych, wziął mowę Jędrzej Trzebicki biskup 
Krakowski, którą lubo łacińskim językiem mówił, na

*') Według aktów Kapituły tutejszej z r. 1676 Mikołaj Obor­
ski Sufragan Krak. przyjmował w kościele S. Michała na 
Skałce Jana III. podając mu do pocałowania relikwie S. Sta­
nisława biskupa i Męczennika.
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polski wytłomaczyć zdało mi się, dla tego, aby życia 
dwóch panów i cnot ich i fortun rozmaiiydi potomności 
nieśmiertelna pamiątka była. Tój tenor takowy był:

„M a to do siebie od n a tu ry  lorodzona m iłość  to lu ­
d z ia c h , ¿e tam  g d zie  się 'porodzili i  g d z ie  się loychowali 
lubo i  w  obcych kra jach  będący, m a ją  osoblucą do p r zy ro ­
dzonych swych m iejsc słodkość i  in k lin acyą . N a jja śn ie jszy  
i  n iezw yciężony K r ó lu , n a jja śn ie jszy  i  n a jw ie lebn ie jszy  
ojca świętego pośle, n ayzacn ie jszy  K ró la  Jegom ości f r a n -  
cuzkiego p o s ła n n ik u , ja śn ie  oświeceni korony p o lsk ie j S e­
natorow ie, tu dzież W . X . L itew . i  w szystko tu zgrom adzo­
ne przezacne rycerstw o i  d yg n ita rzy  narodów  obu. Z  tą d  
ów sław ny w  p iśm ie  ś. i  cnotą stooją i  p rzo d k ó w  swoich  
zacnością Jakób  P a trya rch a  w E g ip c ie  i  obyw atel i  p r z y -  
chodzeń p r z y  śm ierci sw o je j ostatn iem i słow y w ielk iego  
onego całego E g ip tu  w icerexa  J ó ze fa  syna sicego o to n a j­
b a rd zie j p ro s i ł,  żeby kości je g o  z  E g ip tu  w z ią w szy , do  
ojczystych  p rze n ió s ł grobowców i  one tym  uszanow ał sk a r­
bem. Jakób p a try a rch a  (m ów i p ism o  ś .) , g d y  w id z ia ł  
skracające d n i je g o , za w o ła ł syna swego J ó ze fa  i  rze k ł do 
niego, j e ś l i  zn a lazłem  łaskę synow ską w  oczach tw oich, 
uczynisz m i m iłosierdzie  i  p ra w d ę , abyś m ię n ie grzeb ł 
to E g ip c ie , ale w  grobie 'przodków moich. U czyn ił dosyć  
posłu szn y syn  o jcow skie j w oli. N aw et i  ten sam  vicerex  
eg ip sk i od braci sioojej p o d  p rzy s ięg ą  to w ym ó g ł, że g d y  
p r z y  łasce B o że j z  ja r z m a  faraonow ego za  czasem w y b iją  
sie, aby potom koioie ich  kości je g o  z  sobą w z ią w szy  do o j­
czystego za p ro w a d z ili grobowca. 1  ta k  potem  p o d  dyrek-  
cyą M ojżesza  z  n iew o li eg ip sk ie j kości obudwu do ziem i 
K an an e jsk ie j zaprow adzone, i  tam  pogrzebione były . 
W z ią ł M ojżesz kości J ó z e f  owe (m ów i p ism o ś.) z  sobą i  
za p ro w a d ził j e  i  p o g rzeb ł w  Jeruza lem  d la  tego , że J ó ze f
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fo p r zy s ią g l synów izraelskich  ̂  ahy kości je g o  w  E g ip c ie  
nie zostaw ały. Ten zw ycza j starodaw ny za k ro czy ł a ż do 
w ieków  chrześciańskiej re lig ii .  T ak  tic zyn ił św ia tło  ono 
G a l i i , św iątobliw ością  i  odw agam i przeciw ko  Baracenom  
jasne bardzo L u d w ik  K ró l F rancuzki, którego cia ło  z  P a ­
lestyny do F ra n cy i zan iesion o , i  tam  w  kościele ś. D yon i-  
zego z  d ysp o zycy i je g o  pogrzebione. T akże kości ś. Jan a  
Chryzostom a za  staraniem  Teodozyusza cesarza wschodnie­
go dziw nym  sposobem z  A z y i  do Carogrodu przeniesione  
były , d la  tego, aby ze złości lu d zk ie j z  sto licy  sw o jej w y ­
gnany biskup, znowu z  sław ą  sw o ją  i  pociechą pono cn otli­
wych lu d zi p r z y  sw o jej zostaw ało ka tedrze i  sw o jej n ie ­
w inności i  p ra w d y  p r ze z  to ukazu jąc doioód. N iezbyło  N a j ­
jaśn iejszem u J an ow i K a z im ie rzo w i ja k o  drugiem u K ró lo ­
w i  J o zia szo w i na tak  lodzi^cznych dobrodziejstw  je g o  p r o ­
motorach, k tó rzy  z  dalekich  k ra jów  kości je g o  z  w ie lk im  
trudem  p rzyp ro w a d z iw szy  tu  w tym  kościele (k tó ry  tu  ko ­
ronuje, grzebie króle) p rezen tow a li i  aby w  o jczystym  sw ym  
grobowcu pogrzebione by ły , s ta ra li się i  na tym  żałosnym  
k a ta fa lk u  one w ysta w ili. A lec W . K . M . N a jja śn ie jszy  
K ró lu  w  temeś najw iększe u N ajjaśn ie jszego  K ró la  J M C I  
F rancuzkiego czyn ił s ta ra n ie , aby w dzięcznych f r a c  je g o  
królew skich  o jczyzna  nasza, p rzy n a jm n ie j kości K azim ie-  
rzow e m ile na łono sw oje p r z y ję ła , od którego w  tak  w ielu  
zdesperow anych okazyach życie  swe o trzym a ła , a  tak  ja k o  
słońce w schodzi i  za ch o d zi, do swego w raca  się m iejsca, 
tak  J a n  K a z im ie rz  n iegdy p o lsk i, w ielk ie  ono całego chrze- 
ściaństw a św ia tło , w raca  się do m iejsca  swego i  do g ro ­
bowca p rzo d k ó w  sw oich , k tóre mu oni nieśm iertelnością  
sław y w ybudow ali. W ie lk ie  one zacne królew skie d,usze 
ztą d  z  Jagiellońskiego domu 9  po lsk ich , czeskich, w ęg ier­
skich K ró lów  p rze z  Zygm unta o jca  i 4 z  przezacnego ra-

19
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kuskiego domu p rze z  m atkę K onstancyą cesarzów zacho- 
dnych, nuż Zygm unta III . nuż W ładysław a  IV . rachujem y. 
W chodzi tedy  J a n  K a z im ie rz  iv ten grób ja k o  w  gnia- 
zdeczko swoje, w  którem  i  p rzodków  siooich i  siebie samego 
lokuje nieśm iertelnośó. N ig d y  K a zim ierzo w i K ró lo w i ile  
la ta  p o zw o liły  vo próżnow an iu  ż y ć  n ie p rzy sz ło . A lbow iem  
z  m łodości w  pobożność i  naukę w praioiony i  ty tak  loielu  

ję zyk a ch  cudzoziem skich w yćw iczony, p rzy k ła d em  w ielk ich  
M onarchów geniusz sioój na wojenne czyn y pośio ięciw szy, 
n aprzód  z  Zygm untem  ojcem sw ym  ledw ie la t 2 0  m a jąc  do  
P ru s przeciw ko  buntoicnikom ojca  sw ego , potem  z  W ła d y ­
sław em  bratem  sw ym  p rzeciw ko  M oskw ie, potem  z  F e rd y­
nandem lotórym  cesarzem Pzrymskim z  icujem  sw oim  w  
N iem ce poszed ł. W szędzie i  odw ażnie także i  chwalebnie 
sta ica ł ja k o  należało zacnemu K rólo ici. Z akicitnęła  była  
w szelakiem  szczęściem z  zazdrością  narodom  poko jem , do­
s ta tk a m i, przestrzeństw em  gran ic za  W ła d ysła w a  IV . ko­
rona p o ls k a , ale za  n iespodziew aną i  n ig d y  n ieopłakaną  
śm iercią  je g o  za  następu jącym  zbuntoicanego n iep rzy ja c ie ­
la  n ie ty lko  k io ia t j ó j  za  wolnością wojenną nadpsow ało, 
ale ledw ie w yw rócony z  gm m tu n ie zosta ł, a ż na staran ie  
i  otrzyźnoienie Ja n a  K a z im ie rza  p r zy s ze d ł w  p a m ię c i nas 
w szystk ich  co tu je szcze  rozum iem  zostaje, to ja k o  chore 
nadwerężone rzeczypospolite j cia ło  p o d  staran ie K azim ie-  
rzoioe dostało się, które ja k o  się dostało ty lko , ta k  je szcze  
obrany K ró l rozm aitych  na odrzy iw ien ie  je g o  szu k a ł spo- 
sobóto. U koronowany z a ś , w spom niejcie, ja k o  ów pochop  
sw yw oli kozackiej i  ta ta rsk ie j n ie tak  ku pą  lu d zi, ja k o  
rozu7nem sw ym  i  dzielnością  uspoko ił i  za trzym a ł, nie 
p7'zez p o s ły  co się dzie je  w  w ojsku p y t a ł  s ię , n ie p r ze z  he­
tmanów ty lko  wojskowe odpraw ow ał c z y n y , ale sam  p rze z  
się w ojska g ro m a d z ił, z  n im i przeciw ko 7iiep rzy ja c ie lo w i
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ochotnie szed ł, one sam  do boju szykow a ł, sam  n iektórym  
kredensoioał, żo łn ierza  ledw ie n ie każdego im ien iem  swem  
m ianow ał, upom inał, zachęcał, cnotę każdego wojenną uw a­
ż a ł  i  onę n adgradza ł, co się d z ia ć  m iało z  da leka  upatro- 
w a ł, i  o tern z  in szym i senatoram i r a d z i ł  się, i  ra d y  dobre 
exekw ow ał, p o d  niebem dn ie i  nocy traw iąc  i  bez snu 
czasem zosta jąc i  w szelakie p ra w ie  n iew czasy wojskowe 
podejm ow ać ledw ie n iecodziennie K a zim ierzo w i było. 
Z goła  we w szystk ich  expedycyach  w ojskow ych , których  on 
przeciw ko  n iep rzy ja c ie lo w i i  2  p rze z  21 la t p ro w a d z ił,  ża ­
dn ej n ie b y ło , k tóre jby królew skiego anim uszu swego i  
odw agi n ie w yśw ia d czy ł. Ona sam a berestecka expedycya  
p rze d  lĄ  la ty  bez ro zlan ia  k rw i ta k  dalece odpraw iona, 
ja k ió j  p o w a g i godna, ja k o  szeroko i  do w szelak ie j szczę­
śliw ości i  s ław y  im ien ia  po lsk iego  przestron ną prze toro-  
loała drogę b y ła , i  gdyby uzbrojone rycerstw o w  tro p y  za  
n ieprzyjacielem  postępow ać chciało było z  K ró lem , k tó ry  
zw yc iężyć  i  zw ycięztw a  za ży ć  u m iał, w  U krainę się iś ć  nie  
w ym aw ia ło , ach rzeczpospolita  po lsk a  uw oln iłaby się była  
za  m a ły  czas z  tych w szystk ich , k tóreś po tem  m ia ła  i  teraz  
m a sz , które na cię gw ałtow n ie wybuchnęły n ieszczęścia. 
O dw róciłabyś była  tak  w ie lk ie  spustoszenie i  oderw ania  
p ro w in cy i, odw róciłabyś b y ła  ta k  w ie lk ie  spustoszenia, te 
w ielk ie  n ieszczęśliw e z  tyranem  wschodnim  okazye i  te ra ­
źn iejsze n ieszczęśliw e onego zaw ziętości, za  k tórem i ledw ie  
nie p o sze d ł osta tn i upadek  tw ó j, poskrom iłabyś, n iew ie- 
d z ia ła b yś  tak  w ielk iego p ro w in c y i tw yc h , ja k o  członków  
od c ia ła  oderw an ia , n ie doznałabyś tak  w ielu  n ie p rzy ja ­
c ió ł na zgubę sw oję sprzysiężon ych , potśm  tak  w ielk iego  
okrucieństw a n ie p a tr za ła b y ś  na tak  żałosną tw a rz  swoję, 
na k tórą  i  teraz w spom niaw szy serce ledw ie obum ierać  
nie m usi. P r zy zn a ć , że w  tych okazyach fo r tu n a  trocha

19.
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K azw iierzo w a  zfa lo w a ła  h y ła , m a ć  d la  tego , ahy cnota 
je g o  h ardzie j po tem  odw agam i w y ja śn ia ła , k tóra  n a jb a r­
d z ie j 10przeciw nych  okazyach sw ój w yd a w a ć  zw yk ła  splen­
dor. P rzy zn a ć  i  to, ze w  tych żałosnych term inach cnota 
K azim ierzow a  dośw iatóio nabyw ała , ja k o ż  n ik t się n ie za- 
ic ió d ł na n ie j, bo ja k o  n ik t b a rd zie j w  B ogu  ufności n ie  
p o k ła d a ł , ja k o  żaden  z  K ró lów  pobożn iejszy  n ie b y ł , ża ­
den spraw ied liio szy, tak  od ludzkich  opuszczony do p o r a ­
tow ania  się rzeczypospo lite j sposobóio, a le sam ej B osk ie j 
pom ocy d u fa ją c y , częścią p o lsk iem i odw agam i, częścią  
L eopolda pierw szego  cesarza niezwyciężonego krewnego 
swego p o siłk a m i w s p a r ty , we dtoóch n iedzie l n iem al 
w szystko odzyskał, i  chwalebnie z  fo r tu n y  sioej i  n iep rzy­
ja c ió ł  tryum fow ał. Tych loszystkich p r a c  swoich n ie in szy  
m ia ł K a z im ie rz  koniec i  in ten cyą , ty lko  aby r e l ig i i  k a ­
to lick ie j i  rzeczypospo lite j resuscytoioał pam ięć . J akoż  
potroszę ile  czasy p o zw o liły  pob ło g o sła w ił mu P a n  B óg  
w tych intencyach, tak , że go w łaśn ie B óg i  fo r tu n a  na  
te tą  tak  żałosne i  n ieszczęśliw e czasy w ysta w iła  b y ła , aby  
j e  u skram iał, k a żd y  p rzy zn a ć  (chybaby n ieżyczliw y  i  r ze ­
czy n iew iadom y) m usi. Lecz kto rzecze iv zatrudnionych  
i  niebezpiecznych czasiech opu ścił rzeczpospolitą  % od p ó ł ­
nocy n ie skończona, ale ty lko  na k ilk a  la t p a k ta m i uskro- 
m iona w o jn a , n ie w yg ła d zen i an i poskrom ien i u kra ińscy  
buntoicn icy, owszem iu ż się p o w o li ro zżarza ła  turecka  
w ojna. S iła  było je szcze  K a z im ierzo w i u skram iać b iedy  
i  tum ultów rzeczyp o sp o lite j; w ie d z ia ł o tern w szystkiem  
K a zim ie rz  dobrze, a leć  on nowy na to i  n iezw ycza jn y  obro­
n y o jczyzn y obm yślał sposób. N ie  ch cia ł d łu że j królować, 
to j e s t ,  że spracow any i  zioątlony daw ną dzielnością  i  
trudnością rzeczypospo lite j zab iegać n ie p o d u fyw a ł. 
Z drow ą r a d ą , m iasto siebie sta rego , ju ż  inszego kogo
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młodszego i  do ratunku rzeczypospo lite j sposobniejszego  
dobrowolnie P olakom  w edług w o li sw ej obrać p o zw o lił,  
a sam tym  czasem p o  tak  w ielk ich  p7‘acach w ypoczą ł. 
I  nie p rzy s ta ło  in acze j K azim ierzow i, k tóry  m ia ł zaw sze  
ku rzeczypospolite j m iłości i  k tóry  n ig d y  p ra c y  sw ej i  
w  najtcyższych  rzeczypospo lite j trudnościach nie ża łow ał, 
aby to ostatnie w szystk iem u św ia tu  dziw ne u czyn ił w i­
d o w isk o , ie  co rozu m ia ł rzeczypospo lite j b yć  n a jp o ży ­
teczn iejszego, wolnemu n arodow i w olną rezygnow ał dys-  
pozycyą  i  siebie samego ja k o b y  za p o m in a ją c , b a rd zie j 
dobra i  całości rzeczypospo lite j p rzestrzega ł. W estchnęły 
na tę nowinę odległe n arody, westchnęły i  pa ń stw a  chrze^ 
ściańskie, westchnęły i  s tan y koronne i  w szystka  p ra w ie  
toestchnęła rzeczpospolita  na tak  n agłą  i  n iespodziew aną  
i  niezxoyczajną K a z im ie rza , sioego K r ó la ,  abdykacyą . 
Jedn akże teraz doznaw szy dobrej je g o  r a d y , onej a p ro ­
b u ją , k ied y  ciebie N a jja śn ie jszy  K ró lu  m a sukcesora, 
k tóry  to K rólestw o ju ż  na zgubę nachylone , ju ż  k ilk a  
ra zy  niezioyciężoną sw oją  podźio ignąłeś ręką  i  p ra w ie  
na karku  sw ym  one p ia s tu je sz  do tego czasu w  gęstych  
za  ła ską  B oską  postępu jesz z  n ieprzy jac ie la  tryum fach. 
Coś boskiego w  tobie m asz, ża rliw o ść  prom ow ow ania xoia- 
ry  ś. k a to lic k ie j, m asz poszanow anie k a p ła n ó w , m asz 
spratoiedliw ość, łaskaioość, k le jno ty  kró lew sk ie , na ciebie 
oczy w szystk iego św ia ta  za p a tru ją  się ćhrześciańskiego, 
w tobie n a d zie ja  po lsk iego  szczęścia i  nieom ylim  się d a  
B óg na tern, j e ś l i  do końca co teraz c zyn isz , zachoioasz, 
to je s t  m ądrość . B oga  najw yższego bo jaźń , re lig ii  ś. k a ­
to lick ie j op iek ę , sp raw ied liw ośc i przestrzeganie, p ra w d z i-  
we królestw  fu n dam en ta , do końca długo-letn ie zachoioy- 
w ać będziesz raczy ł.
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PuścU eś w praw dzie  N a jja śn ie jszy  K ró lu  królestwo  
po lsk ie , a leś m iłości tw e j p rzeciw ko  o jczyźn ie n ie opuścił, 
ale do ostatniego kresu Ł yd a  swego ojcoiosko kochałeś 
j ą .  Ach j a k  w iele łez oczu sw ych w ypuściłeś, k ie d yś  ża ­
łosną p r zy  odebraniu K am ieńca p rze z  Turczyna u słysza ł 
n ow inę, tak  dalece, Łe z  tego Łalu wkrótce dn ie sw oje  
skończyłeś, tak  w ie lk ie  o jczyzn y u w ażając nieszczęście za  
la t pan ow an ia  ticego b y ło , iuŁ b y ły  ustaw iczne loojny, 
ustaw iczne tu rbacye, w szystk ie  te la ta  n ie złotem  odryso- 
w aó  trzeba, k tóreś ja k o  na w adze ja k ie j  w szelakich  tru ­
dności odpraw ow ał, dlatego abyś tu  p rzy k ryc h  za  chtoałę 
BoŁą zaŁyw szy term in ów , w iecznej onej d o s tą p ił szczę­
śliw ości. CóŁ c i tedy  za  n ieśm iertelnej pa m ięc i godne 
czyn y tw oje p r z y  tym< akcie oddam y za  w dzięczność, ty lko  
to, Łe ta  je s t  pan u jących  kondycya, Łe od poddan ych  od- 
darow an ia  m n iej po trzebu ją , teraz za ś  m odlącym  się za  
cię aniŁeli m ów iącym  podobn ie js i. J eś liśm y  k ied y  tobie 
słu dzy  i  p o d d a n i tw o i w  czem n ie w y g o d z ili usługam i i  
Łyczliw ością n a szą , o łaskaw e zapom ien ie i  indulgencyą  
tego, ju Ł  w ięcej n ie m ając n adzieje  o to cię p r o s ić  u p ra ­
szam y. Żaden w ie k , Ładne zapom nienie m iłe j i  szczęśli­
w ej p a m ią tk i tw o jej n ie za tłu m i, w  tych zw ła szc za , k tó ­
r zy  dobrodziejstw  tw ych osobliioym i b y li uczestnikam i. 
N iech  m i się g odzi p r z y  trum nie tw o je j one Łałosne Am - 
broŁego ś. w yrysow ać s ło w a , cokolwiek m od litw y nasze 
m ogą. Ładnego d n ia  w  nich ciebie n ie za p o m n im y . Ła­
dnego d n ia  cnót twoich w ychw alan ia  n ie przepom ni- 
m y, w  ojiarach naszych cię zaw sze w spom n im y, je ś lib y ś ­
m y zapom n ieli, niech będzie w  zapom nieniu  p ra w ic a  nasza, 
niech ję z y k  nasz p rzysch n ie  do ust n aszych , j e ś l i  cię nie 
wspom nim y w kaŁdy czas radości naszej.
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O ddajm y, takow ąż kondolencyą i  łza m i za lan ą  w a ­
lety K ró lo w i naszemu N ajjaśn ie jszem u  M icha łow i p ierio-  
szemu z  przezacnego i  prześw ietnego domu K oryhutow - 
skiego i  sławnego x ią ź ą t j ia  Z barażu  i  W iśnioiocu , w ie l­
kiego onego n iegdy Jerem iego xi^cia na W iśniow cu i  
Z barażu  W ojew ody ruskiego synow i idącem u , p a n u  w ie l­
k ie j n a d zie i i  godnemu, aby b y ł jed n o sta jn ie  od w szystk ich  
na tronie posadzon ym , by mu by ła  d n i jeg o  śm iertelność  
tak  p ręd k o  n ie skoń czy ła ; ale ach n iepewności i  krótkości 
d n i ludzkich , o odmienne człowiecze n a d zie je , o skończone 
K ró lów  i  M onarchów kolum ny, a  p rędko  bardzo kró tk im  
w iekiem  od B oga  obdarzony K ró l M ich a ł, aby nadzieje  
o sobie słuszn ie dobrej s ła w y  w zię te j w  krótkich  dniach  
nie icype łn ił, k tóre c i w szystk ich  ^oielką cnót i  s ław y  
szczep iły  expektatyioę. P o k a za ł się ty lko  na tronie p o l­
sk im , aż niedługo z  oczu obytcatelów koronnych, całego  
św ia ta , do grobu p o s tą p ił. Ż y je  je d n a k  i  ż y ć  będzie  
w  sercach naszych, w szystk ich  stadiów koronnych i  ca łe j 
rzeczypospo lite j je g o  przeciw ko  B ogu  pobożności, p rzeciw ko  
p oddan ym  łaskaw ości, szczodrobliw ości i  inszych  cnót k ró ­
lewskich n ieśm iertelna p a m ią tk a . W ięc do Ciebie N a j ja ­
śn ie jszy  i  n iezw yciężony K r ó lu , k tó ry  d ioo jak i pogi'zeb  
antecessorów swych bytnością siooją uszlachetniłeś, do cie­
bie ja śn ie  oświecony s to licy  rzym sk ie j n uncyusie, do cie­
bie n a jw ie lebn ie jszy  i  oświecony K ró la  J M C I  Chrześciań- 
skiego pośle, do loas Jaśn ie  oświeceni korony p o lsk ie j S e­
natorow ie i  b isku p i, do W . X . L . także ja śn ie  oświeceni 
pi'zew ielebni P rym asow ie , i  do 'w as tcszystk ich , k tórzy  
te j ża łośnej dopom agacie cerem onii. K ró lów  naszych opła- 
kuiąc ze jścia , co w ięcej rzek ę , n ie w ięcej ty lko  to ,  co 
n iegdy w aleczny K ró l D a w id  m ąż w edług serca Bożego  
rze k ł do mężów Ja lecz, k tórzy  p o g rzeb ili S au la  z  J o n a tą :
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B łogosław ien i jesteście  od P ana , żeście u czyn ili m iłosier­
d zie  to nad pan em  w aszym  Saulem  i  pogrzeb liśc ie  go i  
o d d a w a n i B óg za  to m iłosierdzie  i  p ra w d ę .“

O téj mowie, której pierwotwór łaciński zaginął, 
And. Chr. Załuski w listach swoich w Tomie I. na str. 
596 zaszczytnie wspomina w następujących wyrazach : 

A d  aras r itu  P ontijicum  lugubri operatiis summus 
A n tis titu m  Procerum ąue R egn i A n dreas O lszoivski, celeste 
numen sacratione hostia posthum ae M ajesta t i p ro p itia n s . 
In ter D iv in a  e suggestu celsiore posthum a pan egyris  ab 
A n drea  T rzeb ick i Cracovien. P raesu le d ic ta , quae L a tin a , 
sacraque fa c u n d ia  po tissim um  Joannis C a sim iri laudes 
pertexu it, vel inde etiam  fe lic is ,  quod p r o  rostris  paren ta-  
libus tantum  fu e r i t  nactus in  p u rp u ra  laudatorem ; nec 
enim fu ñ era  p r in c ip u m  quidquam  non augustum ambiunt, 
vel oratorem, ne suum A c h y lli M aeonidem, vel Tyberium  
G erm ánico invidean t. H ic  vero suavius a liq u id  cecinit 
Olor, et cu i anser C apitolinus non obstrepa t, secura suae 
lau d is eloquentia, quam m ille  g ra tia e  tin x ere , et R eg iis  
fa c in o rib u s gem inavere decus etc.

45.
Zobacz przypisek Tłomacza na str. 194 spolszczo­

nego K lim ak teru  czwartego Kochowskiego, obejmującego 
dzieje Polski za panowania Króla Michała.

40.
K onsty tucya  sejm u K rakow skiego z  roku 1676  fol. 

381, gdzie znajduje się zamieszczona pod Nrem 98 
A ssekuracya summ Przew ielebn . X ięd zu  A n drze jow i Trze- 
bickiem u biskupow i K rakow skiem u  dłużnych , a która tak 
brzmi: „Źe Przewielebny w Panu Bogu X. Andrzey Trze­
bicki biskup Krakowski, z summ łożonych na piesze Re-
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giinenty, y inszą obronę Rzpltey, przez Konstytucyą anni 
1673 (za Króla Michała f. 101) sobie assekurowanych, 
większą część Rzpltey darnie. A względem 500 Piechoty 
na Kamieniec kosztem swoim wyprawioney i płaconey, 
50 Tysięcy kontentuie się. Tedy zlecamy Wiełm. Pod- 
skarb. Kor. aby z ostatniey raty teraźnieyszych podatków 
uchwalonych ad ratione wypłacenia pomienioney summy 
25 Tysięcy, rzetelnie oddał y zapłacił. Drugą zaś summę 
25 Tysięcy do Seymu przyszłego odkładamy.“

W  Konstytucyi zaś Seymu Warszawskiego z roku 
1677 fol. 465 pod Krem 31 czytamy drugą Assekuracyą 
tej osnowy: „Że Przewielebny w Panu Bogu X. Andrzey 
Trzebicki, Biskup Krakowski, na pilną potrzebę publicz­
ną, czterdzieści y pięć Tysięcy zł. pożyczył: tedy wolno 
mu będzie tę summę z Podatków na Seymie teraźniey- 
szym uchwalonych sobie odebrać z maiętności iego Bis­
kupich w Wdztwie Krakowskim, y Sendomirskim prae­
via iednak calculatione w Skarbie Rzpltey koronnym. 
A że tenże Przewielebny X. Biskup Krakowski względem 
kosztów na obronę Rzpltey łożonych, y na Regiment 
pięćset ludzi do Kamieńca wyprawionych, summą pięcio- 
dziesiąt Tysięcy kontentował się, y iuż połowicę to iest 
25 Tysięcy zł. odebrał, tedy pozwalamy, aby drugie 25 
Tysięcy zł. onemu oddał Wielm. Podskarbi Kor. z po­
datków Rzpltey.“

Wreszcie Konfederacya Generalna dnia 7. maja 
1764 r. w Warszawie uchwalona, fol. 92 i 93 obejmuje: 
D ługi od Rzpltey Sukcessorom niegdy Wieleh. J . M ci X . 
Andr. Trzebickiego Biskupa Krakow.— „ V o x iiq 'nb o . niegdy 
wielebny JMć Xiądz Andrzey Trzebicki Biskup Kra­
kowski na gwałtowne Rzeczypospolitey potrzeby podczas 
woien Tureckiey, Szweckiey, Kozackiey, y innych, po-
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życzył był Rzeczypospolitey iedney Summy cztery tysiące 
ośmset Czerwonych złotych, y w ten czas currenti moneta 
dziesięć tysięcy złotych Polskich na prowiantowanie Ka­
mieńca Podolskiego, na erygowanie do tego Kamieńca 
Podolskiego wyprawioney pięćset piechoty, nadto w pó- 
źnieyszym czasie pożyczył także czterdziestu pięciu ty­
sięcy złotych Polskich Konstytucyami 1673, także 1676, 
opisane y assekurowane 5 a potym większą część tych 
Summ Rzeczypospolitey ustąpił y darował, jako o tym 
wspomnione dostatecznie informuią Konstytucye, Summą 
tylko iedną pięćdziesiąt tysięcy złotych Polskich, drugą 
Czterdzieści y pięć tysięcy złotych Polskich kontentuiąc 
się, a z nich iako informuje Kotistytucya 1677, dwadzie­
ścia y pięć tysięcy odebrał, et intermnientihm fa tis  Jego, 
restans dotąd nie iest zapłacone; więc zachowuiąc w tym 
jidem puhlicam  zlecamy, aby te Summy, iedna dwadzie­
ścia y pięć tysięcy, druga czterdzieści y pięć tysięcy po­
życzone, do zapłacenia resztuiące ex proventibus Rzeczy­
pospolitey z Skarbu koronnego, legitimis tegoż wielebnego 
Biskupa Krakowskiego Successoribus, wypłacone były.“

41.
Wieża ta, później przez Kazimirza Łubieńskiego, 

biskupa Krakowskiego, przestawioną była. Am. Gra­
bowski w opisie Krakowa, wydanie trzecie str. 84.

Starożytności Polskie Poznań 1852 r. T. I. str. 503.
Ks. Buydecki av dziele wyżej powołanćm na str. 24, 

tak opisuje wieżę zegarową przy Katedi*ze na Zamku, 
dawniej wieżą Trzebickiego zwaną: „Turrim ab Andrea 
Trzebicki Episcopo Cracoviensi, Praedecessore suo, penes 
Cathedram Cracoviensem eductam, firmissimo muro in qua- 
drum posito, ab im o, mipe VaveHanaJirmatam, tribus
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affahre fa c t is  contígnationíbus eleva tam , aeneis lam in is  
tectam , circum auratis duodenis O lorihm  (stem m a erat 
T rzebicianum ) o m a ta m , vento v a l id o , Anno m illesim o  
septingentésim o te r tio , d ie  vigésim a p r im a  D ecem hris, 
tem pore, quo f u i t  A d m in istra to r  C asim iru s, tina nocte , 
im o una h ora , p ro s tra ta m , C asim irus E piscopus denuo 
cum Omni ornamento er e x i t , lam in is aeneis te x i t , et contra  
Coeli in ju r ia s  m u n iv it, statuas aeneas quatuor ju s ta e  ma- 
g n itu d in is , in  su h lim i, ad  quatuor Cornua tu r r is , Sanc­
torum P atronorum  R egn i p o s u it , p lú teos fen estrarum  tu r­
r i s ,  d ea u ra v it, globis d ea u ra tis , turn cruce m agnifica con- 
d eco ra v it, stemmatihus su is , (testes lib e ra lita tis  Lubien- 
scianae)  circumquaque obdu x it et sua m unificentia R eg i-  
nam turrium  ejfec it, hoc opus C asim iru s, m a jo r i D iv in a e  
d ed ica v it G lo r ia s , et literas sequentes, suae in  D eum  de- 
votionis testes in  tu rr i p ra e d ic ta  p o su it : „Exaltare super 
Coelos Deus, et super omnem terrain gloria tua“.

48 .
Niesiecki Tom IX. str. 133.
Buydecki w dziele wyżój wspomnioném str. 217.
Ks. Biskup Łętowski Tom II. str. 211.
Bezimienny w Ż yw ocie S . S ta n isła w a  b isku pa K r a ­

kowskiego i  M ęczennika. Kraków w Drukarni „Czasu.“ 
1858 r. str. 14.

Inne podania w téj mierze tém się tylko różnią,, iż 
według jednych Zygmunt III. a według Niesieckiego, bi­
skup Szyszkowski w miejsce starożytnej trumny Ś. Sta­
nisława, inną w Augsburgu odlać kazał, i że tę właśnie, 
nie zaś pierwotną, przez Królowę Elżbietę sprawioną, 
Szwedzi zabrali. P a m ią tk a  z  K rakow a  przez Józefa Mą- 
czyńskiego,. 1845 r. Część 2ga str. 12 — 13.
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Niesiecki Tom VIII. str. 649.

49.
Tablicę tę zapewne Józef Mączyński w Kartce 

notât z w^drôvoki po Krakowie w odcinku Dziennika 
„Czas“ N. 16. z dnia 21. Stycznia 1859 r. zamieszczonej, 
poczytał za pochodzącą z domu pod L. '/ono przy ulicy 
Szpitalnej a przez biskupa Trzebickiego dla cierpiących 
obłąkanie umysłu darowanego; albowiem we wspomnio- 
nym domu, oprócz Łabędzia, oznaczającego herb Trze- 
bickich, nad bramą dotychczas istniejącego, żadnej ta­
blicy z napisem świadczącym o celu i przeznaczeniu tego 
Zakładu, nie było w chwili sprzedaży onegoż na włas­
ność prywatną.

Mniemam, iż właściwie będzie w tóm miejscu przy­
toczyć ustęp Testamentu biskupa Trzebickiego w aktach 
tutejszćj Kapituły kat. zachowanego, odnoszący się do 
urządzenia tego Zakładu, jak niemniej zabezpieczenia u- 
posażenia na ten cel odkażanego, tudzież jego następne 
koleje.
Pimdiun ex Testamento olim Illuslrissimi et Reverendissinii 
Dni Andreae Trzebieki Episcopi Cracoviensis pro mente cap- 

tis desnmptiim.
Institutum olim fu i t  Cracoviae, aliquod domicilium  

pro fovendis et curandis mente captis, sed quia nullum  
m l exiguum proventum Jiabuit, ipsa vehistate et calamitate 
temporum haec p ia  fundatio  in teriit, ut ñeque constet de 
loco ubi fu e r it *J ;  cum autem saepe reperiuntur hoc morbo

*) Dawniej przytułek dla obłąkanych, mieszczanie Krakowscy 
utrzymywali w domu niedaleko kościoła S. Gertrudy za nową 
bramą, juz za przeszłego Rządu Ces. Austryackiego rozebra­
nego. Zakłady ku ulżeniu cierpieniom bliźnich w Krakowie 
istniejące przez Józefa Głębockiego str. 294.
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in sa n i, qu i m isere tanquam  bruta d iva g a n tu r , m dlaque  
cura eorvm  habetur, habui huno a  Deo in stin ctm n , ut 
dom icü ium  aliquod a d  curandos ejusm odi mente insanos, 
Cracoviae p ro v id erem , sumptumque su pped ita rem , u t tales 
m iseri homines p ie  sicu t in  a liis  nationibus usus est fo -  
ve r i et c tirari p r o  C hristiana carita te  p o ssin t, iam que 
domum in  P la tea  vulgo Szpytalna u lica  commodam pro-  
spexeram  et emere ju sse ra m , sed dum  de p re tio  dando  
trac ta re tu r, dom inus e jm  domus illa m  ven d id it fra tr ib u s  
P iia ru m  Scholarum , cum quibus nunc de hac domo lis  
est a M agistra tu  C racoviensi a d  C uriam  R eg iae M aje- 
s ta tis  devo lu ta , et spero quod R eg ia  M ajestas sententiam  
M agistratu^ C racoviensis, decreto suo R eg io  approbabit. 
Itaque p ro  solvenda hac domo vel quapiam  a lia  in  locum  
is tiu s em enda, lego duodecim  m illia  jlo ren oru m j ja m  vero 
ut certum proventum  domus is ta  m entecaptis in  opum ha­
bere p o s s i t , lego ip s i  et app lico  domum meam V arsaviae  
a  domino F irle io  em ptam , quam estimo quindecem m illi-  
bus Jlorenorum. H anc itaque domum etiam  A c tis  P u b lic is  
inscribam  et eidem  p ió  loco m entecaptorum  donabo. V ide­
lice t u t p ra e d ic ta  domus iusto p re tio  tem pore Conventuum  
publicorum  V arsaviae conducatur et pecu n ia  p ro  necessita- 
tibus ejusdem  p i i  loc i converta tur; existim o autem ex hac 
domo posse p r o  uno anno p e r c ip i  a d  m inim um  m illejlorenos. 
Q uod s i  successor meus vel qu isp iam  a liu s domum hanc 
emere vo lu e r it , ven d a tu r, et pecu n ia  in  censum locetur, vel 
fu n d u s  a liqu is p ro  ea em atur. A d d o  p ra e terea  ex pecun ia  
mea p a ra ta  in  auctionem  proventuum  eidem  loco p ió  vi-  
g in ti  m illia  jlorenorum  monetae currentis in  censum locan- 
d a , u t ex hac summa et ex  s u fr a  d ic ta  domo p o ss it habere 
istc  locus p iu s  eerti proven tus quotannis dúo m il l ia  du- 
centos florenos a d  a lendos, vestiendos et curandos sex men-
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tecaptos, sive ecclesiasłicos sive saecu lares, sive nohiles 
sive a lteriu s con d ition is , item  p ro  solvendo m ed ico , clii- 
tm rgo, m edicam en tis, p ro  Rectore domus et a liis  servitori-  
hus necessariis. A n te om nia autem rogo Venerabile Capi- 
tulum  E cclesiae C athedralis C racoviensis,  u t hunc p iu m  
locum in  curam  et protectionem  suam r e c ip ia t , atque 
hanc meam intentionem  a d  effectum d ed u ca t, certo s ih i 
p ro m itten s , quod m isericors Deus cui est cura de omnibus, 
et qu i carita tem  in  pau peres ac egenos tantopere nobis in  
E vangelio  Sancto com m endavit, abunde et cum ulate omni 
benedictione coelesti com pensabit hanc C arita tem  Capitulo  
et i is  co n fra tr ib u s, quorum hac in  re opera u tetur.

A ctum  in  Castro S ira d ie n s i f e r ia  2 ‘‘“ p o st festum. 
S an cti P e tr i  in  vincu lis  p ró x im a  anno D om in i M illesim o  
sexcentésimo octuagesimo etc.

M agnificus M artinu s C ieński V e x ilife r  P a la tin a tu s  
S ira d ien sis  o lim  generosi A lb e r ti C ieński f i l iu s ,  sanus 
etc. recedendo etc. recognovit. Q uia  ip se  in  bonis su is  ̂
h aered itariis  v illa ru m  Sarnów, Korabiów, Klucz a lia s  
Thuklucz, Wilki et Popiel a liisque eo p er tin en tiis  in  
P a la tin a tu  S ira d ien si et D is tr ic tu  eodem consistentibus, 
sih i d ie  hodierna p e r  Generosos M ax im ilian u m  et H edvi-  
g im  G enerosi Venceslai S tob ieck i consortem Skarbkóio  
B orow skich  coram A c tis  hisce resignant in  to tis  tamen  
C uria  area domo a g ris  p r a t is  cam pis su b d itis , summam  
v ig in ti m illiu m  fo ren o ru m  po lon ica lium  p ro  censu in fr a  
scrip to  V enerabili C apitu lo  Cracoviensi in  v im  reem ptio- 
nis solu tionis in s c r ib it , sub ra d io  in fra scr ip to  a  quu sum- 
m a quousque in  bonis p e rm a n serit, tenebitur memoratus 
recognoscens su is cum successoribus respectu  census annui 
a  qu ibvslibet florenorum  centum p e r  florenos sex, quotannis 
pro  duabvs ra th is , p r im a m  ratham  efficientem  sexcentos
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Jłorenos incid iendo  a  Festo Sanctorum  T riu m  R egum  in  
anno m illesim o sexcentésimo octuagesimo p r im o  proxim o  
ven tu ro , alteram, vero ratham  itidem  sexc&ntos Jlorenos 
p ro  Festo n a ta lis  S a n c ti Joannis B a p tis ta e  in  eodem anno 
incidentem  a d  manus V enerabilis C ap itu li seu ejus P ro-  
curatoris pondere et solvere quern censum reem ptionalem  
quotannis perceptum  hocce V enerabile C apitulum  seu P ro ­
curator ip se p ro  sanandis et curandis m entecaptis et f u -  
rio s is ju x ta  d ispositionem  et ordinationem  Testam entariam  
R lu str iss im i et R everen dissim i o lim  A ndreae T rzeb ick i 
E p isco p i Cracoviensis et D u d s  Severiae convertere tene- 
b itu r itque sub v a d iis  censibus annuis respondentibus. 
Introm issionem , A dm in istra tio n em , E vic tion em  cavet sub 
vad io  summae o r ig in a li et censibus coresponden ti, p r o  quo 
c i ta ti  hie au t in  Castro C racoviensi respondebit. E x  P r o ­
tocolo ActoTTum Castrensium  S irad ien siu m  extractum  ( sig­
natum ) S tarczew sk i.

U rządzen ie  (Ordinatio) dla tego Szpitala w myśl 
Testamentu biskupa Trzebickiego, wydaném zostało 
przez Kapitułę katedralną Krakowską dopiéro w dzie­
więć lat po skonie założyciela i dobroczyńcy onegoż, 
to jest: dnia Igo Października 1688 roku. Poprzednio 
zaś Kapituła, jako opiekunka i protektorka w téj mierze 
przez biskupa Trzebickiego ustanowiona, udzielała za po­
średnictwem radzców ówczesnego Magistratu Krakow­
skiego, i innych zaufanych osób cząstkowe zasiłki, dla 
przyniesienia ulgi cierpiącym chorobę umysłową'. Z po­
czątku łekarzowi tego Zakładu wypłacano tygodniowo po 
6 złotych polskich ówczesnych, a około 8miu w stósunku 
do dzisiejszych złotych polskich. Piórwszą osobą cierpią­
cą pomieszanie zmysłów, dla któréj z powyższego zapisu 
przeznaczono wsparcie, była kobiéta nazwiskiem P adoza-
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sora, ze stanu szlacheckiego, które to wsparcie 100 złp. 
ówczesnych wynosiło. Według akt kapitulnych, dorę­
czenie zasiłku na potrzeby pomienionój osoby, nastąpiło 
w roku 1681/2 za pośrednictwem Jana Gaudentego Za­
ch erli, Lunara ówczesnego Magistratu.

Udzielono także z tego uposażenia zasiłki i za ob­
rębem Krakowa, jak n. p. w roku 1688, niejakiemu Pe- 
verellemu Włochowi we Lwowie zamieszkałemu, prze­
znaczono 60 złp. ówczesnych i t, d.

W moc postanowienia Gubernialnego Krakowskie­
go z dnia 15. Stycznia 1802 L. 23032 Kapituła katedralna 
Krakowska zapi’zestała się bezpośrednio trudnić zarzą­
dem Szpitala obłąkanych, a natomiast zarząd i dochody 
na ten cel, objął dawny Rząd Ces. Austryacki, i jedynie 
opiekowanie się sumą 10,000 złp. przy Kapitule pozo­
stało, z obowiązkiem składania do skrzyni skarbowej 
odsetków od tego wieczystego zapisu przypadających. 
Suma ta znajduje się obecnie w Banku Polskim w War­
szawie, jako spłacona z dóbr Kazimierzy W ielkiej, na 
których zabezpieczoną była. Druga zaś Suma 20,000 
złp. mająca niegdyś bezpieczeństwo nieruchome na do­
brach Samów  i Korabie w Poznańskióm leżących, po 
ostatnim rozbiorze Polski, i przyłączeniu owój ziemi, dziś 
W. Ks. Poznańskióm zowiącej się, do Królestwa Prus­
kiego, przepadła.

50.
Puüctuni ex Testamento olim lllustrissimi et Rndissimi Do­
mini Andreae Trzebicki Episcopi Cracovien. pro Seminario 

Ecclesiae Catlilis Cracovien. desnmptum.
Sánete ac prudenter instituit Sacrosancium Conci­

lium Tridentinum , ut Episcojyi curarent in  Dioecesibus
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su is erigere S em in a r ia , in  quibus Juvenes qu i S acris  
in i t ia r i  m llen t p ie  educati et U teris in stru cti d ig n i evade- 
ren t Sacerdo tes, quae curae anim arwm  et E cclesiis  p rae ji-  
cerentur. E rectum  quidem  est Sem inarium  C racoviae p e r  
antecessores m eos, tamen qu ia  p i'O  am plitu d in e is tiu s  D ioe-  
cesis non est s tifjic ien s , ad  suppeditandos d ignos S acer­
dotes to ti  D ioecesi j  ideo atigere numerum Sem inaristarum  
in  his tribus S em in ariis  quae in  D ioecesi sunt v ide lice t 
C racoviae, S en dom iriae , L u b lin i, quantum  tenuitas re i  
meae p a t i tu r , volo —

A tq . im p rim is a d  vestiendos caeruleo coloi'e v ig in ti  
Sem inaristas Cracoviae ex  eo numero qu i nunc est a d  d i-  
la ta tionem  Domus ejusdem  S em in a rii in A rce  Crocovien. 
lego v ig in t i M il l ia  jloren orum  monetae curr&ntis in  cen- 
sum locanda. P raeterea  adjungo eidem  summae pecun ia-  
r ia e  a  me legatae annum g ra tia e  m ih i a  Successore meo 
so lv i debitum  quern, aestim o a d  m inim um  quindecim  M il-  
libus jlorenorum  P olon ica lium . Insuper adjungo eidem  
legatae summae octingenta a n im a lia  sen pécora  a lia s  by­
dła quae sunt in  p r a e d iis  E p iscopa libu s sum ptu meo 
em p ta , u t s i  ea successor meus habere vo lu erit so lva t ea 
V n bili C apitulo p ro  vivan do  S em inario . N a m  cum ego 
accepi possessionem E piscopa tu s nonnisi m ille  ducenta  
pécora  in  omnibus p r a e d iis  reperi. E x  Us itaque quae 
su pra  eum indicem  nunc sunt dono Successori m eo, ut in  
p ra e d iis  E p iscopa libu s rem aneant Sep tin gen ta  an im a lia  
re liqu a  vero O ctingenta a n im a lia  solvat V b li C apihdo  
in  subsid ium  S em in a rii. A tq . ita  qu idqu id  ex is tis  
anim alibus seu pecoribus pecun iae p roven ie t cum legatis  
a me V ig in ti M illib u s  jlorenorum  et anno gra tiae  
totum id  locet in  censum V bile Capitulum  cúrrente 
censu p e r  sex a  centum , locet inquam  V bile  C apitu-

20
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h m  n is i ego vivens id  p raestitero . E x  hoc autem cen- 
su in  auctionem  S tip e n d ii P raefecto  S em in a rii cedant 
quingenti flo ren i reliquum  in  augmentum p ro v is io n is  S e­
m in a rii. Volo autem et ordino \d  ex Us v ig in ti Sem ina- 
r is t is ,q u i ex p ro v isio n e  ista  vestien tur sin t ob liga ti quotid ie  
in servire  celebrantihus Sacerdotihus apu d  A lta re  Majns^ 
apu d  A lta re  S a n c ti S ta n is la i, apu d  A lta re  C ihorii et in  
Sacello  S eren issim i R eg is Joan n is C asim iid , quando vo- 
cahuntur. D ein de volo u t quatuor ex is tis  v ig in t i a  me 
vestitis  S em in aris tis  a u d ian t Theologiam  in  Collegio So- 
c ie ta tis  Jesu  ad  S . P etrum  Cracoviae. Q uodsi a liquando  
ju r e  essent v in d ica n d i census p ra e d ic t i  volo u t p ro  stim ptu  
l i t is  re tin eat Vhile C apitulum  uniu-s anni censum , qui ex  
iMa auctione a  me fa c ta  proven iet.
(Wyjęto ze Spisu uposażeń Seminarium Zamkowego 
Krakowskiego z r. 1689, w aktach Kapituły kat. Kra­

kowskiej zachowanego.)

51.
G roby K rólów  P olsk ich  w Krakowie przez A. Głra- 

bowskiego wydane (str. 70 — 74).
Tegoż autora S tarozytn icze W iadom ości o Krakcnvie 

1852 (str. 87).
Klęska morowego powietrza, nawiedziła dawny Kra­

ków we 25 lat, po klęsce podobnój, jaka już w roku 
1652 w nim szerzyła się. O czem wzmiankuje En-azm 
O tfn o w sk i w Dziejach Polski za panowania Augusta II., 
wydanych w Krakowie 1849 r. (str. 187).

52.
Ambr. Grabowskiego Starego K rakow a Z ab ytk i 

1850 r. fstr. 28).
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Brama poboczna zamykająca niegdyś ulicę Kano­
ników pod Zamkiem królewskim, w r. 1822 zburzoną 
została.

5 3 .
Tamże, jak wyżej, str. 70.

Tamże, str. 109.
5 4 .

oo.
A. Grabowskiego S karbn iczka  naszej A rcheologii. 

Lipsk 1854 r. (str. 73).
5 0 .

Józef Sołtykowicz w dziele: O stan ie A k a d em ii 
K rakow sk ie j. 1810 r. (str. 486).

Ludwik Gąsiorowski w dziele: Z biór w iadom ości do 
h istory i sz tu k i lekarsk ió j w  Polsce, w Poznaniu 1853 r. 
wydanem, T. II. str. 3.

Posłuchajmy, -co o tejże samej Szkole Głównój 
Krakowskiój, w innóm wprawdzie stanowisku i na kilka 
lat Avcześniej, lecz prawie o tychże samych osobach mó­
wi Marcin Radymiński Professor i historyograf Akademii 
Jagiellońskiej:

„Dnia 13. Października 1655 r. wezwał Stefan Czar­
necki na piśmie po dwóch zakonników z każdego klasz­
toru, celem wysłuchania ich przełożeń. I Uniwersytet 
w skutek takiego wezwania wysłał z grona swego Sta­
nisława Szlachetkę, dziekana wydziału filozoficznego i 
Alberta Łańcuckiego. Zgromadzonym duchownym w 
kościele katedralnym ks. Miaskowski proboszcz wojnicki 
w imieniu Czarneckiego dwa przełożył punkta: 1. Czyli 
lepiój byłoby bronić się łub z nieprzyjacielem rokować? 
2 . Gdyby przyszło do rokowania, pod jakiemi warun-

20.
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kami ma byó układ uczyniony, i kto ma być Królem pol­
skim, gdy J. K. M. z kraju się wydalił, pomocy nie 
masz nadziei, kwarciani do Szwedów przeszli, a Moskwa 
już Lublin dzierży ? Te pytania oburzyły wielu prawych 
Polaków. Jakoż silnie przeciw nim powstał Adam Ko- 
szczewicz prof. prawa, który późniój w ciężkich dniach 
zajęcia Krakowa przez Szwedów, jako prawy polak z od­
powiednią swemu powołaniu godnością Akademii prze­
wodniczył ; Starowolski odczytał tylko ułożone przez sie­
bie ze strony duchownych kapitulacyi warunki; Szta­
chetka bez ogródki oświadczył, że niewczesna i niepo­
trzebna wtedy radzić o obronie, kiedy jak widać, Bóg 
wić dla kogo zamek’wypróżniają. Inni oświadczyli, że 
nazajutrz o godzinie 8mśj złożą na piśmie ich całość i 
bezpieczeństwo utwierdzające warunki.

Gdy delegowani od Uniwersytetu zebranym swym 
kolegom .te pytania przełożyli, wszyscy oburzeni ich 
osnową, jednomyślnie zgodzili się na to, że Akademia 
w tych naradach uczestniczyć nie powinna, i jej delego­
wanym na zamku znajdować się nie wypada.^ Bo i któż, 
mówili ci zacni i prawi Polacy, naradzających się wzglę­
dem tego uwolnił od przysięgi uczynionój swemu prawe­
mu i od siebie wybranemu królowi, że już o przypuszcze­
niu innego do tronu nie tylko rozprawiają, ale tćż pytają 
się o to, na kogoby się zgodzono? Bez krwi i ducha 
prawili dalćj, musi być ten, kto widząc teraz po­
chyloną rzeczpospolitę, wątpi o jej dźwignieniu się. Oko­
liczność ta jak wielce dotknęła Akademików, tak i mię­
dzy mieszczanami oburzenie i żal wznieciła. Wszakże 
i ci lubo nie wszyscy, zgodzili się na to , że wolą się bro­
nić, niż nierozważnie w obce rzucić się ręce. Z tych to 
powodów, pisze nakoniec Radymiński, układ poddania
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się Krakowa nie był wcale spisany i pieczęcią ztwier- 
dzony i t. d.

Ustęp ten, rzuca korzystne światło na Uniwersytet 
i mieszczan Krakowskich. Zobacz pismo Muczkowskiego 
pod tytułem Obrona K rakow a  'p'zeciw  Szw edom  w  r. Í6 5 5  
stron. 22 i 23.

5 7 .
Niesiecki Tom IX. stron. 133.

5 8 .
Uchwała względnie wygnania z kraju Aryanów, 

w tigodach przedobiorczych (p a c ta  conventa) r. 1696 — 
1733 i 1764 ponowioną została. O P o lszc zę , J e j  D z ie ­

ja c h  i  K on sty tu cyi. D zie ło  lo ję z y k u  n iem ieckim  p rze z  
F ranc. Józ. J ek la  u łożone, a przez Konstantego Słotwiń- 
skiego spolszczone, poprawione i przypisami pomnożone
w Lwowie 1819 r. T. I. stron, 104.
«

5 9 .
Wyjątek z aktów konsystorskich tutejszej Dye- 

cezyi z księgi pod nadpisem:
Volumen V H P ”' A ctorum  E p iscopa liu m  lllu s tr is s im i  

R everen d issim i D n i A n dreae T rzeb ick i E p isco p i Craco- 
viensis de Anno D n i 1679.

Constitutio Procuratoris per Machowski *).
Coram O fficio A ctisq . praesen tibus Curiae lU u stris-  

s im i et R everen d issim i D n i A n dreae T rzeb ick i etc. perso-

*) Jest to ten sam Sebastyan Machowski, którego Król Jan Ka- 
zimirz w roku 1666 na przedstawienie biskupa Trzebickiego, 
jnianował Regimentarzem.
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n a liter  constitutus Generosus Sebastianus M achow ski Co- 
lonelhis Sae R a e  M tis  P r in c ip a lis  omnibus m elioribus, 
quibus m eliu s, f irm iu s , va lid iu s efjicacius de ju r e  fo rm a  
v ia  sty lo  p o tu it ac debu it m odis in  Suum  Verum legitim um  
et indubita tum  P rocuratorem  ac M an datariu m  Venerabi- 
lem Joannem  K rze lc zyck i M rozek absentem tanquam  prae-  
sentem fe c it ,  con stihd t et solenniter ord in avit. A d  ejusdem  
Constituentis N om in e , et p ro  eo ipso  in  omnibus et sin gu ­
lis  causis cum quibuscunq. personie tam  ex A ctora tu  quam  
R e a h i, in  J u d ic io  com paren tibus, causas prom ovendum  
defendendum , et gen era liter om nia et singula  c irca  in tro- 
ductionem  causae observandum , ju ra m en ta  calum niae ma- 
l it ia e  dela to ri a , re la to r ia , evasoria , d ec is iva , su ppletoria , 
et a lia  de ju r e  lic ita  praestandum , a  decretis gravam inosis  
a d  quern de ju r e  verbo vel scrip to  appellandum  appella tio -  
nes prosequendum  etc. etc. in  fo rm a  am plissim a. Om ni 
m eliori modo etc. P raesen tibus C ancellariae N o ta r iis  etc.

lllu str iss im u s P rinceps et R everendissim us D om i- 
nus A n dreas T rzeb ick i E piscopu s Cracoviensis D u x  S&- 
veriae N o b ilis  de arm is Cignorum, M agnifico o lim  M a r­
tino de T rzebiczna T rzeb ick i Castellano V ielunensi P a tre  
et M agnifica C atharina de R ozniatow sce M atre  in  P a la -  
tin a tu  S ira d ie n s i, d ie  V igésim a te r tia  N ovem bris ipso  
fe s to  S an cti d e m e n tis  P a p a e  M a rtyr is  Anno D om in i 
1 6 0 7 , regnaiite pro tu nc Serenissim o S igism undo tertio  
P olon iae et Sveciae R ege f é lic i te r  natus. P ost instructam  
U teris ac v ir tu tibu s dom i in  Collegio C alissie iisi et Cra- 
coviensi S ocie ta tis  J e su , Rom aeq. illustrem  in do lem , in  
p a tr ia m  cum lauraea D octora li ïitriusq. ju r i s  redux , ma- 
gnorum in  E cclesia  et Repub. V irorum  R lustrissim orum  
et R everendissim orum  olim  S ta n isla i E p isco p i P locensis,
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deínde M atth íae Ł ub ień sk i A rch iep iscop i Gnesnen. f r a -  
trum  germ anorum  P raela tus dorm sticu s, m inora Sacer- 
do tia  E cclesiae P aroch ia lis  in  P roh i, D ioecesis P locensis, 
Scholasteriae et P raepositu rae P locensis  ̂  Canonicatns et 
C antoriae Gnesnensis, Ganonicatus C racoviensis, A hhatiae  
Czervenscensis O rdin is Canonicorum R egularium  L atera-  
nensium capescuit. In  aula R eg ia  cum perm ulta , P r in c ip i  
Serenissim o Joan n i C asim iro R e g i P olon iae obsequia 
p ra e s tita  qnantis p a r  esset honoribus p a la m  fec isse t, P re-  
m ysliensem  provectus a d  In fu la m , et d ie v igésim a p r im a  
¡Septembris ipso fe s to  S an cti M atthaei A posto li, anno 1655  
in  B a s ilic a  R eg ia  C racoviensi S . S . P e tr i  et P a u li A po-  
stolorum  consecratus docu it quantum  possit, in fid a ta  V ir-  
tus. P rocancellarius R eg n i exacta a d  F erd in a n d i te r tii  
electionem legatione o rb i u triq . clarissim us. P e r  sacrum  
D ip lo m a  A postolicum  quinto Calendis M a r ti i  1658  ex- 
p e d itu m , a  V inctdo E cclesiae P rem ysliensis ahsolutus, 
Cracoviensis C athedrae m axim us iam  m eritis  P ra es id  
d ie  duodécim a A p r i l is  Anno 1658 renuntiatus, D om in ica  
p r im a  N ovem bris d ie  te r tia  ejusdem  m ensis anno eodem

*) Wiadomo nam, iż Maciej Łubieński, Prymas państwa, wy­
konawcą swej ostatniej woli ustanowił Andrzeja Trzebickiego, 
podówczas Scholastyka Katedry Płockiej. Z tego powodu 
ks. Buydecki w dziele wyźój przytoczonem, na str. 217 
(liczbę tę p^zez omyłkę powtórnie wytłoczono), tak się o 
nim wyraża: „Hic itaqm Praem l, tali virtute et perfectione 
coruipicuus, primitias perfectionis unae, in Caria Primatiali 
Mathiae Nost7-i accepit, a Mathia enuti'itus, ad summani per- 
fectionem educatus, ad Cehissimam in Ecclesia dujnitatem 
altiM; vvrtutum ejus imitator, Sanctitatis et omnis perfectionis 
aenmlator, ad exti’emum ultimae voluntatis Mathiae executor 
f a i l , ita ut ñeque in v ita , ñeque hi morte, a pia Mathiae 
conversatione avelleretur. “
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i6 5 8  magno applausu  a d ii t  Solium . H ic  ceu in  S pe­
cula positu s, omnes m uneris E p iscopa lis  números et fu n -  
ctiones ex asse a b so lv it,  m in isterium  su um , v ig ilan do , 
jidelem sermonem qui secundum doctrinam  est am ple- 
ctendo, in doctrin a  sana po ten ter exhortando, contrad i-  
centes arguendo a d im p le v it, in  omnibus se ipsum  exem- 
plurn honomim operum  in  d o c tr in a , in  in teg r ita te , in  
grav ita te , in  verbo sano et irrepreh en sib ili ut ii qui ex 
adverso erant, venerentur; nihil liabentes malum dicere 
de eo imo ab iis qui foris sunt testimonium bonurn ha- 
beret praebuit. D ioecesim  suam  et E cclesiam  Cathedra- 
lem v is ita v it ,  d isc ip lin a m  E cclesiasticam  in  Clero instau- 
r a v i t ,  ju r isd ic tio n em  et im m unitatem  E cclesiarum  con- 
servav it, magnos AntistitesPraedecessores suos vitaexem- 
plari, zelo et vigilantia Pastorali adaequavit, ob puri- 
tatem vitae et sanctimoniam morum Episcoporirm forma 
Sacerdotum decus, populi speculum. O rdinum  R eg n i 
am or, p ru den s, p iu s , in teger, omnes ordines et sta tus in  
m agnam  su i reveren tiam  a ttra x it. P r im itia le m  d ig n ita ­
tem a  Joanne C asim iro R ege oblatam  ex  innata  m ode­
s tia  recusavit. A lteram  p a rtem  E p isco p a lis  in  Regno  
O ffic ii, hoc est Senatorium  v ig i l i  cura et m aturo consilio  
im p le v it ,  tantum q. v a lu i t , u t n ih il gravioi'is in  R epub. 
n egotii f e c e r it ,  cu i expediendo com um ata A n dreae Trze- 
b ic ii  in  dando consilio  p ru d en tia  non adhiberetur. Con- 
s titu tio n is  O rthodoxae de p roscriben d is  A r ia n is  acer P r o ­
motor ex titi t .  C iviles motus regnante Joanne C asim iro et 
M ichaele R egibus cum d iscrim in e v ita e  suae com posuit. 
Serenissim um  Joannem  tertm m  R eg em , liberis  su ffrag iis  
electum vacante Sede M etropolitana  nom inavit. E cclesias  
P aroch iales in  bonis su is E p iscopa libu s Z agnańsk et Go- 
łonog erex it, E cclesiam  P aroch ia lem  M uszynensem  novarn
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muratarn ex c itav it, C urias p ro  sua suorumq. Successorttm  
com m oditate in  d iversis  locis E piscopa tu s in  Prąndnik, 
Liiborzyca, Wawrzyńczyce, Radłów, Uszew, Lany, Brze­
ziny, Złota, Kunów, Sławków, Koziegłowy, Lipowiec a  
fu n dam en łis co n stn d  f e c i t , nonulla p r a e p a r a v it ,  P on ti-  
f ic ian i in  A rce E cclesiam  nova m agnis im pensis luce ad- 
d ita  et tu rr i m agnifica decoravit. Collegium a d  B a silica m  
Cracoviensem P rin c ip u m  A postolorum  lih era liter fu n d a -  
v it. S em in aria  Cracoviae, L uh lin i, S andom iriae p a r tim  
d o ta v i t , p a r tim  au x it. Urhem Cracoviensem fun estissim o  
p estilen tiae  trien n a lis  tem pore ex fau c ih u s f a t i s  m unifi- 
centia sua re tra x it, liheravitq . In  R eipu h licae su bsid ia  
in tentus, p lu s  quam P a te r  P a tr ia e . In  E cclesiarum  de­
cora munificus p lu s qitam P o n tifex . In  caelites quib. 
sacras aedes vel in sta u ra v it vel erex it m ultas p lu s  quam  
R elig iosus. Tandem  p o s t tot im m orta lia  decora cum mor- 
ta lis  am plius esset qu i v ir tu tibu s kominem su p erá v it, ho­
mo esse d es iit, IV . K a len d is  J a n u a r ii f e r ia  qu in ta p o s t  
D om in icam  quartam  A dven tos d ie  v igésim a octava D e- 
cem bris ipso  fe s to  S S . Innocentum M artyru m  anno 1679  
Testamento con d ito , Sacram entis E cclesiastic is  r ite  mu- 
n itu s , adstan tibus P ra e la tis  et P ra e la tu r is  dom esticis, 
hora décim a antem eridiana obdorm ivit in  D om ino. V ix it  
s i  aetate iliu m  aestim es annis 72 mense uno diebus sex. 
S i  v ir tu te  a e tern ita ti p a r . F e lix  P o lon ia  quae tam  p ru -  
dentem, vig ilan tem , et in tegerrim um  Senatorem . F e lix  C a­
thedra quae tarn beneficum, p iu m , et irrepraehensibilem  
P o n tificem , acerrim tim  et indefessum  ^ r is d ic t io n is  li-  
b e r ta tis , et im m un ita tis E cclesiasticae vindicem . F e lix  
C racovia  quae tantum  Protectorem  et A n tis titem  habuit. 
F elic io r  s i  non am isisset. F eria  2 d a  p o st D om in icam  
quartam  E p ip h a n ia e  d ie  2 9  J a n u a r ii ipso Festo S a n c ti
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F rancisci S a les ii E p isco p i et Confessoris Anno 1680 in  
eadem B a s ilic a  C racoviensi P rin c ip u m  A posto lorvm  in  
qua p raeroga tivam  E piscopalem  suscepera t, p raem issa  
bina condone, p r im a  in  E cclesia  A rch ipraesb itera li C ra­
coviensi p e r  adm odum  Reverendum  A lbertum  W ośtiiew ski 
P raepositum  Scavinensem  Parochum  Tynecensem ejusdem  
E cclesiae Concionatorem ordinariurn, a ltera  in  loco sepul- 
turae p e r  lllu s trem  et adm odum  R everendum  G eorgium  
D önhoff Canonicum Cracoviensem, P raesen tibus et Offi- 
ciantibus I llu s tr iss im is  et R everendissim is D om in is J o ­
anne S tan islao  S bąsk i P rem yslien si, S tan islao  H yacin tho  
Ś w ięcick i Cheimensi, N ico lao  O borski L aodicen si E pisco-  
p i s , Suffraganeo et Sede Vacante E p iscopa tu s Craco- 
viensis A dm in ,istra tore, P reclao  D om iecliowski A bbate  
C iricien si p u b lic is  C leri p o p u liq . lacrym is sepultas u n i­
versalem resurrectionem  praesto la tu r.

«0.
Lucyan Siemieński w opisie Ż yw ota  i  p ra c  nauko­

wych J ó ze fa  M uczkow skiego P ro f , i  B ib l. Uniw. Jag ie ł. 
zamieszczonym w D o d a tk u  miesi^cznyyn Dziennika 
„Czas“ Rok trzeci Tom XI. Zeszyt 34 z miesiąca Pa­
ździernika r. 1858 str. 228.

B ib lio teka  i  M uzeum  S w idziń sk iego  przez J. Le­
skiego. Warszawa 1857 r. str. 27.

61.
Wiersz tei^głoszony został groszem pochodzącym 

z dochodów od wieczystego zapisu 5000 złp. przezna­
czonych na wydawnictwo użytecznych dzieł przez aka­
demików Krakowskich wypracowanych. Między innymi, 
na cele naukowe uczynionymi zapisami, Bartłomiej No-
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wodworski darował powyższą sumę Akademii, dnia 
ostatniego Maja 1619 r. w dzień Ś. Petronelli, to jest 
w rocznicę założenia tejże Akademii przez Króla Jagiełłę, 
jak się sam dobroczyńca wyraził, który w kilka lat po­
tem umarł w Warszawie dnia 13. Marca 1624 r. Ż yw oty  
słaionych P o laków  siedm nastego w ieku  wydane przez 
Edwarda Raczyńskiego. (Poznań 1841).

63.
W tej mowie pochwalnój dowcipne jest wyliczenie 

poprzedników biskupa Trzebickiego po herbach.

6 3 .
Oprócz Edwarda Hr. Raczyńskiego, który w dziele 

G abinet m edalów  P o lsk ich  w Wrocławiu w r. 1838 wy- 
danóm, w Tomie I. na str. 366 rzadki ten medal opisał, 
obejmują go również dzieła: S p isy  m edalów  po lsk ich  
w Warszawie 1830 (str. 81) przez Feliksa Bentkowskie­
go, jak niemniej K ata lo g  monet daw nych i  m edalów , 
w Wiedniu 1850 r. (str. 140) przez Leona Mikockiego 
ogłoszone. Medal ten posiada w swym pięknym i li­
cznym zbiorze P. Józef Zeltt (młodszy) obywatel miasta 
Warszawy.

6 4 .
Aleksander Lubomirski, wojewoda Krakowski, 

brat Jerzego, Marszałka w. koronnego i hetmana pol­
nego, obstawał stale za sprawą Króla Jana Kazimirza, 
sprzeciwiając się zamiarom brata swojego. Tom asza S ie l i ­
ckiego historyczne p a m ią tk i znam ienitych  rodzin  i  osób 
daw n ej P o lsk i, w rękopiśmie przejrzał, przypisami uzu­
pełnił i wydał Fr. Henryk Lewestam. Warszawa 1856 i\ 
Zeszyt II. sti’. 145.
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0 5 .
A. Grabowskiego, Starożyłn icze loiadotności o K r a ­

kowie, str. 217.
Karola Mecherzyńskiego: O M agistra tach  m iast 

P olskich  a  w  szczególności m iasta  K rako ioa , 1845 r. 
str. 70 — 72.

00.
A cta  V isita tion is  Celsis. A ndreae T rzeb ick i E p is . 

Cracovien. D ucis Severiae. V. I. p a g . 171. et seg. A . 1070 .
B reve A postolicwm  U rhani V IIP ' zaczynające się 

od wyrazów: D ecet Rom anum  Pontificem  etc.
Cum itaque sicu t accepim us in  C iv ita te  C racoviensi, 

quae totius R eg n i P olon iae ca p u t, et R e g ia  R egum  resi- 
den tia  in sig á is  ex is tit , a d s it M etropolis E cclesia  conspicua, 
in  qua tr ig in ta  sex C anonici com putantur. Cumque in si-  
gn is E cclesiae celehrita ti convenire v id e a tu r , u t ill iu s  C a­
nonici p r a e fa t i  in ter  a lios a liqu a  h o n orisp raeroga tiva  de- 
corentur. N os ig itu r  eosdem Canónicos pro  quihus charis. 
in  Christo f iliu s  N oster L ad islau s P olon iae R e x  p e r  suas 
litera s su p lic a v it nobis, specia libus fa vo r ib u s  et g ra ti is  
prosequ i volentes C apitu lo  et Canonicis ac eorum successo- 
ribu s quibuscunque, u t ip s i  ex  nunc de caetero perp e tu is  
fu tu ris  tem poribus C appas et R ocheta ad  in s ta r  Canonico- 
rum  B a s ilica e  P r in c ip is  S S . A postolorum  de urbe in  eo­
rum quibuscunque fun ction ih us ac solennitatibus caeterisq. 
cerem oniis, et actibus p u b lic is  et q jr iva tis  p e r  eos f ie r i  so- 
l i t is ,  et fa c ie n d is  g e s ta re , seu i l ia  induere libere et lic ite  
valedn t, A postó lica  A u cto r ita te  concedimus et indulgem us 
etc. D atu m  Rom ae ap u d  S . M ariam  M ajorem  sub anm do  
P isca to ris  13. Sept. 1034 Pontificatu  N o s tr i a. 12.
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Q nodqnidem  Indidtum  Jacob. Z a d zik  E piscopu s Cra~ 
coviensis D u x  Severiae approh avit con iirm avit 14. M a i 
A . D . 1636.

07.
W izbie urzçdowéj Kapituły katedralnej Krakow­

skiej, znajduje się pięknie za pomocą farb wypracowany 
wieniec, wyobrażający herby wszystkich 24 Kanoników 
kat. Kr. w r. 1805 żyjących. Pamiątkę tę wykonał i ofia­
rował Kapitule Tadeusz Aleksy Marcin trojga imion Ka­
mieński, kapitan wojsk Polskich za czasów Stanisława 
Augusta.

68.
Przytoczywszy powyżój, wyłączne prawo przez 

Urbana VIII. Papieża, Kapitule katedralnéj Krakowskiéj 
udzielone i Przeglądem (Visita) biskupa Trzebickiego 
objęte, poczytuję za rzecz stósowną bliżej opisaó dwa 
obrazy malowane na drzewie, Juliana Chełmskiego h. 
O stoja, Kanonika kat. Kr. w roku 1531 zmarłego, î Ja­
na Sacrana h. W ien ia w a , Rektora Akademii Krakow­
skiej i Kan. kat. Kr. O obrazach tych wzmiankuje 
A. Grabowski w S karbniczce n aszej A rcheologii na str. 
66, z tą uwagą, co do obrazu Sacran a  „ażali to nie Wa­
cław z Oświecima? tak się bowiem podpisywali mężo­
wie rodem z tego miasteczka.“ Wszakże wątpliwość 
ta wyjaśnioną zostaje przez odczytanie całego obszernego 
pod obrazem znajdującego się napisu, z treści którego 
powziąść można wiadomość o szczegółach odnoszących 
się do życia zasłużonego w kraju Jana Sacrana, w Oświę­
cimiu urodzonego.

Piórwszy obraz utworu niewiadomego malarza, 
przedstawia P. Jezusa miłosiernego z S. Stanisławem i
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Piotrowinem, który to Święty, biskup i Patron kraju na­
szego, trzyma wzniesione ręce nad głową klęczącego 
Kanonika Juliana Chełmskiego, polecając go miłosier­
dziu Zbawiciela świata. Kanonik zaś wyobrażony jest 
w dawném ubraniu, to jest w sukni (nakształt płaszczyka 
z popielic) zwanéj A lm id iu m . Jakoż tak się nosili Ka­
nonicy tutejsi do czasów Urbana VIII. Papieża. Znaj­
dujący się u spodu obrazu tego napis, namalowany jest 
głoskami gockiemi, i brzmi w tych słowach:

V enerabilis D . J u lian u s Chełm ski Canonicus Cra- 
covien. et prepositu s S an cti M a r tin i C racoviae v i r  lit te -  
ra tu s et am icis am icissim us cum m ultorum  merore Anno  
Dorni i 5 3 i .  X X 1II1. mensis M a r ti i  m ortuus h ic sepultus. 
O retur D om inus D eus p r o  an im a  sua.

W końcu widać herb rodzinny O stoja.
Co się tyczy obrazu Sacrana, według Staro wolskie­

go Saracena, według Niesieckiego zaś S acrariu sa  *), we­
dług innych znowu J a n a  z  O św iecim a, jest on wytwor­
niejszego niż poprzedni, atoli również niewiadomego pę­
dzla. Przedstawia Pana Jezusa po zdjęciu z krzyża, 
podpieranego przez S. Jana Ewangielistę, tudzież postać 
Matki Najświętszój bolejącej, daléj stojącego z jednej 
strony Ś. Jana Chrzciciela z barankiem na ręku, wska­
zującego Zbawicielowi klęczącego Sacrana (w ubraniu 
dawném kanoniczém); z drugiej zaś S. Jana Jałmużnika, 
biskupa Aleksandryjskiego z pastorałem Greckim pa- 
tryarchalnym, ti’zymającego zarazem woreczek w ręku 
z tymże pastorałem. U  dołu znajduje się podobnież ła­
ciński napis w tych słowach:

C onditur hoc túm ido spe tiosi cu ltor honesti:
S acran us: s tu d ii nec m inor Ule sa cri:

*) Niesiecki T. VIII. str. 226.
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Quern non an te d iem : sed euntihus ordine fa t is  
(C o n tiy it id  ¡m u d s)  a h stid it a tra  D ies  
A n te p o li quam régna a d ii t  p a lla s  tu lit i l l i  
D ona su a: et charitas d a t sim nl a lm a venus 
S d l ic e t :  u t don is ta n tis  m emorahile posset 
Perpetuum q. decus conciliare s ib i  
R etorices stud ium  confert hanc p r im tis  in  urbem  
E t teneram pubem  : non sine laude docet 
N on adeo phebum  sa ty r i nec tarn orphea silvae  
Quam sequiturq. co lit que hnnc stu diosa  cohors 
l l l iu s  o r i in era t d id c is  fa c u n d ia  : p e r  quam  
A d  summum evasit conspicuum q. decus 
R egibus et nostris qu i dan t sua p re m ia  la u d i 
Condecoi'antque bonos', non n is i charus erat 
A les quibus am pla  tu lit  m eritis  p r o  ingentibus ille  
M uñera  : quae plebem  contxdit intenuem  
P ost ubi p a r ta  f e r o x  f a ta l ia  stam in  ( em)  ru p it  
S p ir itu s  astra  a d i i t  m embra teguntur humo.
W końcu mieści się herb rodziny W ien iaw a.
Jakim sposobem obrazy powyższe z pierwszej po­

łowy XVI. wieku pochodzące, dostały się w posiadanie 
Zgi'omadzenia księży IVIisyonarzów, przy kościele pod 
nazwą Nawrócenia Ś. Pawła, od roku 1732 w Krakowie 
na Stradomiu istniejącym *), nic pewnego dowiedzieć się 
nie mogliśmy. Prawdopodobnie po upadku kraju, gdy 
środki utrzymania dwóch innych Zakładów naukowych 
dla sposobiących się do służby bożój (Seminaria) pod 
kierunkiem księży Misyonarzów zostających, to jest:

*) Michał Szembek, Sufragan Krakowski, wystawił tę św'iąty- 
nię, przyległe zaś zabudowania wyprowadził i uposażył Konst. 
Feliks Szaniawski biskup Krakowski.
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najdawniejszego Zamkowego i Akademickiego, zmniej­
szyły się, lub całkiem przepadły w skutek nowych roz­
graniczeń, a tern samem owe trzy Zakłady oddzielnie 
utrzymać się nie mogły; i gdy następnie majątek dwóch 
ostatnich do Zakładu księży Misyonarzów Stradomskich, 
na mocy postanowienia ówczesnego Rządu z dnia | 8. 
Grudnia 1801 r. wcielono, a to za przełożeństwa ks. Ja­
na Kantego Górnickiego, ówczesnego Rektora; zatem 
i obrazy te, bąć z jednego z dawniejszych tego rodzaju 
Zakładów, bąć z tyłu rozebranych w KrakoAGe kościo­
łów, tutaj przeniesione być mogły.

Jeszcze słów kilka o Sacranie. Stanisław z Łowi­
cza wydawca dzieła pod nadpisem: M odus ep isto lan d i 
egreg ii v i r i  Joannis S a cra n i Sacrae Theologiae Canonici 
Cracouiensis w roku 1520 w Krakowie, tak się o nim 
wyraża: „Nie ustępuje Akademia nasza innym, tak w 
Astrologii, jako i innych pięknych naukach. Dadzą nam 
świadectwo: Konrad Celtes, Korwin Nowotargczyk, 
Henryk Bebelius, Rudolf Agrykola i inni znakomici mę­
żowie w Akademii naszćj wyuczeni i wyzwoleni, a mię­
dzy innymi najsławniejszy Jan Sacranus, Kanonik Kra­
kowski, najszczególniejszy Polak, zaszczyt ojczyzny 
naszćj, wódz nauk i nauczycieli, w wićrszu przedni, 
w prozie doskonały, godny uczeń mistrza swego Phi- 
lelfa *). Gdyby się on był w obcej ziemi urodził, uświę­
calibyśmy pamięć jego, szczęśliwymi się nazywając, że 
słyszymy o tak rzadkich talentach. Wzglądalibyśmy 
jako na dziw jaki, podobnie jak się przypatrujemy owym

*) Sołtykowicz opierając się na Starowolskim przywodzi na 
str. 250, iż Sacrantes był także uczniem Wojciecha z Bru­
dzewa.
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zagranicznym nieukom, którzy przychodzą trudzić nas 
swoją nieumiejętnością, lub naigrawaó się z naszój nie- 
obyczajności. Gardzimy naszóm, a co większa niena­
widzimy cnotę, przeto, że obecna. Włochy od swoich 
się tylko uczą. Niemców rodacy mistrzami, i Sakran 
naszym niech będzie nauczycielem. Sakran Pisma ś. 
tłumacz wyborny. Akademii naszej obrońca najgorliw­
szy, o dobro kraju staranny, ztąd Królom polskim mi­
ły, i tak w domu jako i w polu ich majestatu towa­
rzysz. Mąż to jest rzadkiój poczciwości, mówca płynny, 
radzca doskonały, słowem człowiek wielki. Dla tego 
Opatrzność zachowuje nam go jeszcze, krzepi i utwier­
dza, abyśmy się mieli czemu dziwić, i od kogo uczyć.“ 
(Michała Wiszniewskiego H ist. L it.  P o l. T . I I I .  słr . 5/4).

Żałować należy, iż w napisie łachiskim u spodu 
obrazu przez nas opisanego, znajdującym się, nie za­
mieszczono roku urodzenia tego męża, brak albowiem 
tójże daty, nie pozwala sprostować z wszelką pewnością 
i wytknąć oczywistej omyłki, zapewne drukarskiój, ja­
ką spostrzegamy w dziele Starowolskiego M onumenta  
S arm atam m , a którą Dr. Wurzbach w dziele wyżej po- 
wołanem pod L. 307 i inni pisarze powtarzają, jakoby 
mąż ten, którego zwłoki spoczywają w grobach Katedry na 
Zamku w kaplicy S. Trójcy (Tylickiego), w 33 roku 
życia swego zszedł z tego świata. A ponieważ według 
Niesieckiego nagrobek z miedzi, z herbem W ien iaw a  
obejmujący napis z rokiem 1527 Sacranowi poświęcony, 
niegdyś w tójże kaplicy, przez Królową Zofią założonój, 
umieszczony, na zawsze zaginął, tóm samóm i spraw­
dzenie napisu tegoż nagrobku z osnową przez Staro-

21
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wolskiego podaną, nastąpić nie nioże *). Już w roku 
1785 k3. Michał Sołtyk w spisie swoim wszystkich na- 

• grobków w Katedrze na Zaniku podówczas będących, 
nagrobku Jana Sacrana nie zamieścił, a którego napis 
przez Starowolskiego w dziele wyżej powołanóm na str. 
47 zamieszczony, brzmi: R n do P a tr i  D . Joan n i Sacra-  
no, 8 . Th. D oct. Canon. Crac, v iro  doctrin a , eloquentia, 
virtu te , non vu lg a ri ingenio p r a e d ito , de re quoque p u ­
b lica  E cclesiastica  bene m érito  p o situ . O b ijt Anno D o ­
m in i M . D . X X V ll .  D ie  Veneris. i5 .  N ovem b. A e ta tis  
suae X X X III . Mense vero d ie  S e x til is  undécim a. Pomniki 
z napisami przez współczesnych zmarłym stawiane, nie 
są bez znaczenia i wartości dla dziejÓAV krajowych; wy­
świeciły one nie jednę wątpliwość historyczną. Obecnie 
pozw^alam sobie na następujące okoliczności zwrócić uwa­
gę. Ktokolwiek zestawi daty przez naszych dziej opisów 
co do Sacrana, pod względem okresu jego życia, sprawo­
wanych urzędów i wydanych przez niego dzieł, doprowa­
dzony będzie do tego wniosku, iż gdyby Jan Sacranus, 
umarł był w r. 1527, w 33cim roku życia swego, jak przy­
toczył Starowolski, a za którym poszli inni pisarze, obo­
wiązki Rektora Akademii sprawowaćby był musiał w r. 
1494, to jest: w pierwszym roku po przyjściu na świat; a 
zwróciwszy znowu uwagę na podanie uczonego Sołtyko- 
wicza (str. 129), iż Sacranus pisał w r. 1500, dzieło bar­
dzo ważne: E lu c id a riu s  errorum  R itu s  R u th e n ic i, co i

*=) Porównaj z szacowném dziełem pod nadpisem: Dwie ka­
plice Jagiellońskie w Katedrze Krakowskiej przez Józefa Mucz- 
kowskiego Prof. i Bibliotekarza Uniw. Jagieł, w Krakowie. 
1858 r. wydanóm, str. 13— 14— 15— 16.

Niesiecki T. VIII. str. 226.
K.s. biskup Łętowski T. IV. str. 27 — 28.
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Wiszniewski w Tomie V. na str. 22 powtarza, przyjdzie­
my również do tego wniosku, iż mąż ten dzieło wspo- 
mnione w szóstym roku życia swego napisaćby był musiał, 
co przecież przypuścić się nie da. Wreszcie, w temże sa- 
mćm dziele tenże sam autor bistoryi literatury Polskiej, 
rozbierając zasługi Sacrana, podaje inną okoliczność, 
popierającą nasze przytoczenia, iż tenże w roku 1487, 
w Akademii Krakowskiej objaśniał dzieła Cycerona, a 
tak od tćj chwili aż do roku 1527, w którym skon 
jego nastąpił, upłynęłoby 40 lat; zdaje się przeto bydź 
niewątpliwą rzeczą, iż Sacranus późnego doczekał się 
wieku, o czem wreszcie przekonywa opisany przez nas 
wyżej obraz tego męża, a przedstawiający jego twarz 
sędziwą z siwemi i już rzadkiemi włosami na głowie.

CO.
Ks. Jan Kwiatkiewicz mylnie pod r. 1675 L. 9. 

str. 969 oznaczył zejście biskupa Trzebickiego, i o Te­
stamencie jego wspominając, datuje go jeżeli nie wcze­
śniej, to przynajmniej w tym roku, w którym podług 
jego twierdzenia miał umrzeć; tymczasem w owym roku, 
nawet Testamentu nie było, bo dopiero w dniu 18. Gi’u- 
dnia 1676 r. był spisany, a w trzy lata później śmierć 
biskupa nastąpiła. Wyraża się zaś o nim autor w ten 
sposób: „iż zszedł z tego świata szczęśliwie tego roku 
Andrzej Trzebicki biskup Krakowski* cześć Boską i do­
bro pospolite bardzo kochający. Testament jego o jak 
dziwny i świątobliwy i miał swoję exekucyą we wszyst­
kim, co zapisał kościołom, klasztorom, i ubogim, i co 
za swoje dusze, co na różne nabożne fundacye, zgoła 
umiał ten świątobliwy biskup dobrze sobie na niebo

21.
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skarbić. Jaśniały w nim i insze godne téj infuły cnoty, 
dla których słusznie między wielkie i święte biskupy 
był wpisany. Pochowany w kościele S. Piotra Soc, Jesu  
w Krakowie, gdzie sobie był przedtym grób wystawił, 
gdzie kilka lat przed śmiei'cią. z kilką kapłanami wszedł­
szy, całując go, nabożnie mówił owe słowa z Psalmu: 
H aec requies mea in  saeculum sa ecu li, h ic hahitabo, quo- 
niam  elegi earn. Ten będzie mój pokój, tu spoczywać 
będę, jakom sobie obrał.“

Ponieważ zaś Testament biskupa Ti’zebickiego w 
całej osnowie, ani w zbiorach aktów Kapituły kat. Krak., 
ani w takichże Konsystorza tutejszej Dyecezyi, ani 
wreszcie w składach dawnych pism grodzkich miejsco­
wych i zamiejscowych odszukanym być nie mógł; po­
dajemy zatem wyjątek z pozostałych papierów admini- 
stratorskich po niegdy Sufraganie Oborskim z r. 1681, 
z którego to wyjątku wiarogodnego okazuje się, iż u- 
czyniona przez nas wyżój wzmianka o czasie spisania 
przez Trzebickiego swój ostatniej woli, na pewnój opióra 
się podstawie.

Veneris 11“ Ocłobris. Ingrossatio  C odicillorum  te- 
stam enti R endm i T rzeb ich i E p p i  Crac. D u cis Seueriae.

Coram O fficio A ctisq . praesen . C onsistorii Cracovien. 
person a liter constitutus I llu s tr is  et adm odum  R ndus Tho­
mas N yk o w sk i V islicen . C anoidcus, V blis C a p itu li E cclae  
C athedralis Crac. Secretarius et A ctorum  N o ta riu s R lu -  
strissim orum  et R ndorum  D om inorum  E xecut. Testam enti 
I llu s tr iss im i et R n d m i o lim  D n i A ndreae T rzeb ick i E p i-  
scopi Cracovien. D ucis Seueriae M a n d a ta r iu s , tabellas  
Testam enti U ltim ae V olun tatis p ra e lib a ti I llu s tr is s im i et 
R n dm i T esta toris Anno 1676 decim a octava D ecem bris  
conscripttae et confectae, m ann ip siu s p ro p r ia  tum et P er-
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illu s tr is  ac adm odum  R ndorum  C hristophori Chronowski 
Crac. Joannis Ł u czk iew icz S . Th. £>. K ielcen . C hristophori 
M ysczyń sk i V islicen . et A ctorum  C uriae Suae lllu s tr is s i-  
mae C elsitud in is N o ta r ii  Joan n is P uczek  J . U. D . et S. 
G eorg ii in  A rce Crac. Canonicorum subscrip t, et S ig illo  
comnmnit. officio p ra esen ti exh ibu it et p ra e se n ta v it, ad  
omnemq. m eliorem  finem  et efectum  p a r ticu la m  et contenta  
C o d ic illi M agnificum  et Generosum S tan islaum  T rzeb ick i 
V ex illiferu m  S irad iensem  tangentem  ex  Vero o r ig in a li , 
iran su m i tran scrib i exem plitu ari et A c tis  praesen. in ser i et 
in scr ib i postu lau it. Q uod in  quantum de ju r e  obtinu it. 
Q ui C o d ic illi non inseruntur a d eo , gu ia  non reperiun t. 
in  p ro d u c tis  P raesen . Cancellae N o ta lis . Continuatio Ac- 
torura in Judíelo Perillustris et Rndissimi Dni Nicolai 
Oborski Dei et Apostolicae Sedis gratia Episcopi Laodi- 
censis, Suífraganei, Scholastici Sede Vacante Episcopa- 
tus Cracoviensis ac Ducatus Severiensis generalis Admi- 
nistratoris ad annum Dni 1681 Connotationum. Admini- 
stratorialia Oborski.

70.
Z napisu na pomniku marmurowym, w kościele 

katedralnym znajdującym się , a poświęconym pamięci 
Krzysztofa z Chronowa Cbronowskiego, Kanonika Kra­
kowskiego i Sandeckiego, Scholastyka Kieleckiego, Se­
kretarza Króla Jana III., ścisłą przyjaźnią z biskupem 
Trzebickim złączonego, dowiadujemy się, iż tenże Chro­
nowski przez zgasłego biskupa także wykonawcą ostat- 
niej jego woli mianowanym został, lecz z powodu śmierci 
tegoż wykonawcy, która w kilka miesięcy to jest: dnia 
ostatniego Kwietnia 1680'r. po zejściu Andrzeja Trze- 
bickiego nastąpiła, nazwiska tego przyjaciela i wyko-
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nawcy ostatniéj woli rzeczonego biskupa, pomiędzy wyżej 
przytoczonemi osobami t. j. na stron. 121, nie znajdu­
jemy. Series M onum entorwn E cclesiae C atliedralis Cra- 
coviensis, M ichaelis S o łty k , D ecan i E cclesiae Cath. Cra- 
COV. Anno 1785. pag. 105.

71.
Jedną z celniejszych ozdób Klasztoru 0 0 .  Fran­

ciszkanów w Krakowie są niezaprzeczenie obrazy, przed­
stawiające w naturalnej wielkości postacie 26ciu bisku­
pów Krakowskich, na ścianach krużganków kościoła 
tego Zakonu, pomieszczone. Wizerunki te, pomiędzy 
którymi niepoślednie zajmuje miejsce obraz Andrzeja 
Trzebickiego, tak pod względem artystycznym jak i 
dziejowym, są nieocenionym skarbem dla nas. W po­
staciach tylu znakomitych Pasterzów Dyecezyi, prawie 
wszystkich książąt Siewierskich, unaocznione są kilko- 
wiekowe dzieje sztuki, tak ze względu na rozmaitość 
pędzla, jako tóż na oprawę i rzeźbę pomniki te zdo­
biące.

Z jakiej zaś przyczyny obrazy przedstawiające nie­
gdyś wszystkich z kolei biskupów Krakowskich od S. Sta­
nisława poczynając, nie w Katedrze na Wawelu, lecz przy 
tutejszym kościele 0 0 .  Franciszkanów umieszczane by­
wały; powiemy w krótkości. Wiadomo, iż kanonizacya
S. Stanisława biskupa Krakowskiego, odbyła się w As- 
siżu, w kościele 0 0 .  Franciszkanów (M inores Conven­
tu a les), za Innocentego IV. Papieża w roku 1252. Otóż 
obecni tej uroczystości wysłannicy duchowni i posłowie 
świeccy z Polski, zobowiązali się na wieczne czasy w 
imieniu żyjącego biskupa Krakowskiego i wszystkich 
jego następców w przyszłości, iż każdy obejmujący toż



327

biskupstwo, pośle do Klasztoru w Assiżu swój wizeru­
nek ze stem szkudów, czyli 400 teraźniejszych złp. 
Wszakże Pasterze Dyecezyi Krakowskiój widząc tru­
dność, jaka podówczas w przesyłaniu obrazów z Polski 
do Włoch zachodziła, zawarli układ z 0 0 .  Franciszka­
nami Krakowskimi, a ci znowu z rzeczonym wyżej 
kłasztorem w Assiżu; w skutek czego Zakon tutejszy 
przesłał tamże posąg Ś. Franciszka ze srebra ulany, trzy 
łokcie wysoki, i na sto dwadzieścia grzywien srebra 
oceniony. Tym sposobem Zakon w Assiżu odstąpił swych 
praw 0 0 .  Franciszkanom w Krakowie co do posiadania 
wizerunków biskupów oraz ilości 100 szkudów od każ­
dego nowo obranego biskupa Krakowskiego, pobierać 
się zawsze mającej. O tych szczegółach powziąłem wia­
domość z rękopisma obejmującego opis kościoła i klasz­
toru Ś. Franciszka w Krakowie, przez jednego z Człon­
ków tego Zakonu, do przejrzenia na miejscu, z uprzej­
mością mi udziełonego. Gdy atoli w tym opisie znala­
złem niektóre podania nie całkiem zgodnie z prawdą 
dziejową skreśłone, a mieszczące się w tych samych 
ustępach, które przez Dziennik „Czas“ z r. 1854 w od­
cinku Nrów 292— 293— 297 pod nadpisem S ta ro ży t­
ność, zn iszczenie i  odnowa kościoła i  k lasztoru  0 0 .  F ra n ­
ciszkanów  w  K ra k o w ie , powtórzone były, skąd wnosić 
można, iż ta zajmująca skądinąd wiadomość, z tego 
samego źródła wyjętą została; postanowiłem przeto po 
naocznem przekonaniu się na miejscu, wątpliwości do­
strzeżone, sprostować i uzupełnić jak następuje:

Przedewszystkiem wiedzieć należy, iż obecnie 
wszystkich obrazów przedstawiających biskupów Kra­
kowskich, które krużganek od południowej strony ko­
ścioła zdobią, jest nie 27, a tóm mniej 28, jak to był
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znalazł jeszcze Ambroży Grabowski, ten niezmordowany 
badacz rzeczy ojczystych, w czasie trzeciego wydania 
Opisu K rakow a  i  je g o  o k o lic , o czśm w przypisach na 
stron. 357 — 358 wzmiankę uczynił; a za którym, jak 
się zdaje, poszedł Dr. Wurzbach w dziele wyżej wzmian- 
kowanem pod L. 599, gdzie między innymi zamieścił 
także obrazy biskupów: Jana Konarskiego i Kazimirza 
Łubieńskiego, już wówczas nieistniejące; było ich bo­
wiem rzeczywiście dwadzieścia sześć, i tak:

ł .  Dziewiąty z kolei biskup Krakowski Ś. Stani­
sław (Szczepanowski) herbu P r u s ,  objął biskupstwo 
1071, a zarządzaj takowem lat 8.

2. Czterdziesty drugi z porządku. Piotr h. Ł o d z ią  
Tomicki ob. bis. w r. 1525, rzą. przez lat 10.

3. Czterdziesty trzeci, Jan h. P ra w d z ie  Latalski, 
późniój Arcyb. Gnieźń. ob. bis. w r. 1535, rz. 2 lata.

4. Czterdziesty czwarty, Jan h. A hdank  Choiński, 
ob. bis. w r. 1537, rz. 1 rok.

5. Czterdziesty piąty. Piotr h. S u lim a  Gamrat, pó- 
żniój Arcyb. Gnieźń. ob. bis. w r. 1538, rz. 7 lat.

6. Czterdziesty szósty, Samuel h. Ciołek  Maciejow­
ski, ob. bis. w r. 1545, rz. 5 lat.

7. Czterdziesty siódmy, Andrzój h. R a d w a n  Zebrzy­
dowski, ob. bis. w r. 1550, rz. 10 lat.

8. Czterdziesty ósmy, Filip h. N ow in a  Padniewski, 
ob. bis. w r. 1560, rz. 12 lat.

9. Czterdziesty dziewiąty, Franciszek h. Ślejpowron 
Krasiński, ob. bis. w r. 1572, rz. 5 lat.

10. Pięćdziesiąty, Piotr h. Jasłrzem biec  Myszkowski, 
ob. bis. w r. 1577, rz. 14 lat.

11. Pięćdziesiąty pierwszy, Jerzy h. T rąby "R&dzi- 
wiłł. Kardynał, ob. bis. w r. 1591 , rz. 9 lat.
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12. Pięćdziesiąty drugi, Bernard h. Ciołek  Macie­
jowski, Kardynał, później Arcyb. Gnieżń., ob. bis. w r. 
1600, rz. 6 lat.

13. Pięćdziesiąty trzeci. Piotr h. L ubicz Tylicki, 
bez herbu i napisu *), lecz wnosić można prawie z pew­
nością, iż obraz ten nie innego, tylko tego przedstawia 
Pasterza, który poprzednikiem swym miał Bernarda Ma­
ciejowskiego, następcą zaś Marcina Szyszkowskiego. 
Tylicki ob. biskupstwo w r. 1606, rz. przez lat 10.

14. Pięćdziesiąty czwarty, Marcin h. O stoja  Szysz- 
kowski, ob. bis. w r. 1616, rz. 10 lat.

15. Pięćdziesiąty piąty, Andrzej h. G rabie  Lipski**), 
ob. bis. w r. 1630, rz. 1 rok.

16. Pięćdziesiąty szósty, Jan Albert Królewicz, 
Kardynał, ob. bis. w r. 1634, rz. 2 lata.

17. Pięćdziesiąty siódmy, Jakób h. K orab  Zadzik, 
ob. bis. w r. 1635, rz. 7 lat.

18. Pięćdziesiąty ósmy. Piotr h. N ałęcz  Gembicki, 
ob. bis. w r. 1642, rz. 15 lat***).

19. Pięćdziesiąty dziewiąty, Andrzćj h. Ł a b ęd ź  
Trzebicki, ób. bis. w r. 1658, rz. 21 lat.

20. Sześćdziesiąty, Jan h. N ałęcz  Małachowski, ob. 
bis. w r. 1680, rz. 19 lat.

*) Napis później zamieszczono w r. 1858.
**) Zapewne przez omyłkę wydrukowano w odcinka „Czasu“ 

wyżej wspomnionym h. Grabia, zamiast Grabie.
***) Mikołaj Grodziński Sekretarz Króla Władysława IV. w dziełe 

p. n. Diva Virgo Cracovienais Carmelitana in Arenis w Kra­
kowie 1669 r* wydaném na str. 194, wspominając o biskupie 
Gembickim, podaje, iż tenże umarł d. 14. Lipca 1657 r. w 
Raciborzu, w Szlązku. Utwierdza zatóm tenże autor to wszyst­
ko, cośmy w niniejszóm piśmie na str. 42, o tym biskupie 
przytoczyli.
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21. Sześćdziesiąty pićrwsz^, Stanisław h. O odziem - 
ha Dąbski, ob. bis. w r. 1699, rz. sześć miesięcy.

22. Sześćdziesiąty drugi, Jćrzy Albert Dönhoff h. 
D önhoff, ob. bis. w r. 1701, sprawował rządy biskupie 
przez r. 1.

23. Sześćdziesiąty czwarty, Konstanty Felicyan h. 
Junosza  Szaniawski, ob. bis. w r. 1720, rz. 12 lat.

24. Sześćdziesiąty piąty, Jan Aleksander h. G rabie  
Lipski, Kardynał, ob. bis. w r. 1733, rz. 12 lat.

25. Sześćdziesiąty szósty, Andrzej Stanisław h. J u ­
nosza Załuski, ob. bis. w r. 1746, przewodniczył Dyece- 
zyi przez lat 12.

26. Sześćdziesiąty siódmy, Kajetan Sołtyk h. B ołtyk , 
ob. bis. w r. 1758, rz. 30 lat.

Opuściwszy pierwszych ośmiu biskupów Krakow­
skich od r. 966, którzy poprzedzili Ś. Stanisława, jako to: 
Prochora, Proculpha, Lamberta I . , Poppo *) Gompo, 
Rachelina Włochów, Aarona, Francuza, Lamberta II, 
Żula, Polaka, h. S ta r za , z których Aaron, za staraniem 
Kazimirza Króla (Mnicha), z tymże w jednym niegdyś domu 
zakonnym wychowany, otrzymał w r. 1046 od Benedykta 
IX. Ojca S. godność Arcybiskupa Krakowskiego, którą 
wszakże Lambert II. Żula, z powodu niestarania się o 
paliusz w Rzymie, utracił, a w skutek czego Kapituła 
Gnieźnieńska odzyskała dawne wyłączne prawa, i raz na 
zawsze utrzymała Meti’opolią w Polsce; tudzież pominąw­
szy 12 biskupów, którzy kanonizacyą S. Stanisława po­
przedzili, to jest: Lamberta III. h. A b d a n k , Baldwina 
Francuza h. A ich in g er , Maurusa Fraijcuza h. L ew a rt,

*) Według Ditmara Mersb. 1. 4. Poppo miał byd pierwszym bis­
kupem Krakowskim. Herbarz Polski Niesieckiego T. I. str. 
32. Przyp. J. L.
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Radosta albo Gaudencyusza h. P o r a y , Roberta h. K o r a b , 
Macieja h. Choleicaf Gedko albo Gedeona h. G r y f f ,P e ^ ^  
albo Fulcona h. L is ,  Wincentego Kadłubka h. P o r a y ,  
Iwona albo Jana Odrowąża, (który w celu odzyskania 
arcybiskupiój godności dla Katedry swojej, do Papieża 
Grzegorza X. wyprawiwszy się, we Włoszech r. 1229 
żywota dokonał), dalej Wisława albo Wiślimira Koście- 
leckiego h. Z a b a w a , i Prandotę z Białaczowa h. O drow ąż, 
albowiem obrazów tych Dostojników Kościoła nie było 
nigdy w klasztorze 0 0 .  Franciszkanów: wyszczególnię 
jeszcze tych 19stu biskupów, z bliższem oznaczeniem 
czasu ich rządów Dyecezyą Krakowską, których wize­
runki po kanonizacyi Ś. Stanisławaj, w r. 1252 dopełnio­
nej , znajdowały się niegdyś na tychże samych krużgan­
kach, a według podań miejscowych w dawniejszych 
pożarach zniszczeniu uległy, i tak:

1. Dwudziesty drugi z kolei biskup Krakowski Pa­
weł Przemankowski h. P ó lk o z ic , objął biskupstwo w r. 
1265, rządził 28 lat.

2. Dwudziesty trzeci, Prokop Rusin h. K o rc za k ,  
objął bis. w r. 1293, rz. 2 lata.

3. Dwudziesty czwarty, Jan II. Muscata h. G ozdaw a, 
ob. bis. w r. 1295, rz. 25 lat.

4. Dwudziesty piąty, Nanker, Szlązak, h. O k sza , 
później biskup Wrocławski, ob. bis. w r. 1320, rz. 8. lat.

5. Dwudziesty szósty, Jan III. Grot, h. R a w ic z ,
ob. bis. w r. 1328, rz. 19 lat. ^ ,

6. Dwudziesty siódmy. Piotr Falkowski, h. D oliw a , 
ob. bis. w r. 1347, rz. 1 rok.

7. Dwudziesty ósmy, Bodzenta Jankowski, h. P o ­
r a j , ob. bis. w r. 1348, rz. 18 lat.
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8. Dwudziesty dziewiąty, Floryan Mokrski, h. J e ­
l i t a ,  ob. bis. w r. 1367, rz. 11 lat.

9. Trzydziesty, Zawisza z Kurozwęk, h. P o r a j , ob. 
bis. w r. 1380, rz. 2 lata.

10. Trzydziesty pierwszy, Jan IV. Radlicki, h. K o ­
r a b , ob. bis. w r. 1382, rz. 10 lat.

11. Trzydziesty drugi, Piotr II. Wisz Radoliński,
h. L eszczyc , później Poznański, ob. bis. w r. 1394, rz. 
l8 lat. •

12. Trzydziesty trzeci, Wojciech h. J a strzęb iec , 
później Arcyb. Gnieźń, ob. bis. w. 1412, rz. 11 lat.

13. Trzydziesty czwarty, Zbigniew Oleśnicki, h. 
D ębno, Kardynał i pierwszy Pan ziemi Siewierskiej od 
roku 1443 jako takowój nabywca, późniój Arcybiskup 
Gnieźnieński, objął biskupstwo w r. 1423,rządził 32 lat*).

*) Jan Długosz powiada: Sbigneus Cardinalia et Episcopus Cra- 
covtensis eccłesiae suae Cracoviensis possessiones augere et tér­
minos Regni dilatare cupiens, terram et Ducatum Sieoieriensem 
a Venceslao Duce Thesinensi pro sex millibus marcarum lato- 
rum grossorum emerat (około 14,000 czerwonych złotych). 
Historiae Polonicae Libri XII. Francofurti MDCCXI. Liber 
12. pag. 780.

Według Dzwonka (T. IV. r. 1851, str. 71 i 72) pisma 
peryodycznego , we Lwowie wychodzącego, zwłoki Zbi­
gniewa Oleśnickiego spoczywad mają w Sandomierzu, gdzie 
tenże mąż zgasł d. 1- Kwietnia 1455 r., one tymczasem spo­
czywają w grobach kościoła katedralnego na Zamku w Kra­
kowie. Tę mylną wiadomośd wyczerpnięto zapewne z dzieła 
pod nadpisem: Prawo Polityczne Narodu Polskiego przez ks. 
Wincentego Skrzetuskiego w Warszawie 1782 wydanego, w któ- 
rém to dziele w T. I. na str. 156, rzeczone bezzasadne po­
danie prawie w tychże samych słowach znajdujemy. Nadmie­
nić tu także wypada, iż zamieszczony napis na pomniku 
Zbigniewa Oleśnickiego, znajdującym się w kościele katedral­
nym w Gnieźnie obejmuje mylnie oznaczony czas śmierci
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14. Trzydziesty piąty, Tomasz Strzeinpiński, h. 
P r u s , ob. bis. w r. 1455, rz. 5 lat.

15. Trzydziesty szósty, Jakób Sienieński, h. Dęhno, 
ob. bis. w r. 1460, rz. lat 2, (według Długosza sprawował 
rządy biskupie 2 lata, miesięcy 2 i dni 13).

16. Trzydziesty siódmy, Jan V. Gruszczyński, h. 
P o r a y , później Arcyb. Gniezn., ob. bis. w r. 1462, rz. 
2 lata.

17. Trzydziesty ósmy, Jan VI. z Brzezia Lutek, h. 
D o liw a , ob. bis. w r. 1465, rz. 6 lat.

18. Trzydziesty dziewiąty, Jan VII. Rzeszowski, 
h. P ó łk o z ic , ob. bis. w r. 1472, vz. 16 lat. Biskup ten 
piérwszy zaczął się pisać księciem Siewierskim od roku 
1484.

19. Czterdziesty, Fryderyk Królewicz, Kardynał i 
Arcyb. Gnieźn., h. P ogon ią , ob. bis. wr. 1488, rz. 15 lat.

Co się zaś tyczy obrazów dwóch biskupów Krakow­
skich, a zarazem książąt Siewierskich, to jest: z kolei 
cztórdziestego pierwszego biskupa Jana VIII. Konarskie­
go h. A h d a n k , który objął bis. w r. 1503 a rządził Dye- 
cezyą przez 20 lat, albowiem na 2 lata przed śmiercią 
według Niesieckiego, ustąpił z biskupstwa, zostawiwszy 
po sobie pamięć ztąd, iż w r. 1519 powiększył osobiste 
majętności książęce w obrębie księstwa Siewierskiego 
przez nabycie od Krzczona (Krystyna) Koziegłowskiego 
hrabstwa tegoż nazwiska, a składającego się z Zamku, 
miasta i należących doń kilkunastu włości za 10,000 czer­
wonych złotych*); tudzież z porządku sześćdziesiątego

tegoż męża, jakoby d. 5. Lutego 1493 r. zaszłśj, i o czśm 
czytamy w Wspomnieniach Wielkopolski wyżśj powołanych 
T. II. str. 335.

*) Dzieduszycki T. II. str. 178.
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trzeciego biskupa Kazimirza Łubieńskiego *), h. Pom ian, 
który będąc poprzednio dwakroó administratorem, spra­
wował rządy biskupie przez lat ośm, to jest od roku 1710; 
stósownie do powziętój na miejscu wiadomości, zachodzi 
wątpliwość, jakim sposobem takowe zaginęły, to tylko 
pewna, iż jeden z tych, prawdopodobnie Jana Konar­
skiego, z powodu zbutwiałości przed d^mdziestu kilku 
laty, w czasie jednego z odpustów, a tern samćm natłoku 
zgromadzonych ludzi, gdy nacisk silniejszy nastąpił 
właśnie w to miejsce, gdzie obraz był zawieszony, tako­
wy jako na drzewie malowany spadł, roztrzaskał się i 
ze szkodą pamiątki i ozdoby religijno - historycznej, za­
ginął. Nakoniec czterój biskupi, jako to: sześćdziesiąty 
ósmy z kolei biskup Krak. Feliks Paweł Turski h. B i-  
herstein , ostatni książę Siewierski, który został biskupem 
w r. 1790, a sprawował rządy przez lat 9; sześćdziesiąty 
dziewiąty, Andrzej Gawroński h. R a w a ,  biskup od 
roku 1805, zarządzający 9 lat; siedmdziesiąty, Jan Pa­
weł Woronicz, h. P a w ę za , biskup od roku 1816, za­
rządzający Dyecezyą przez 12 lat, a późnićj Arcybiskup 
Warszawski, i nakoniec siedmdziesiąty pierwszy, Karol

*) Trzebicki, jak wiadomo, kształcił się i usposabiał do kiero­
wania sprawami publicznemi kraju przy boku swych krśw- 
nych, jako to: Macieja, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, i Sta­
nisława biskupa Płockiego, Łubieńskich, braci rodzonych. 
Później zostawszy biskupem, opiekę swoją, przez oczywistą 
wdzięczność, rozciągnął nad wnukiem swoim Kazimirzem Łu­
bieńskim , dla wj kształcenia którego w szkołach i Akademii 
Krakowskiój, niczego nie szczędził, rozwijając w nim cnoty 
własnemi przykłady. Tenże Łubieński po otrzymaniu w Rzy­
mie stopnia Dra Teologii, osięgał różne dostojeństwa* w hie­
rarchii Kościoła naszego, aż wreszcie został godnym następcą 
biskupa Trzebickiego. Buydecki pag. 22.



335

Wincenty Saryusz Skórkowski, h. J e lita , który został bis­
kupem w r. 1830 a w kilka lat, to jest: d. 1. Lipca 1835 r. 
dla przeciwnych okoliczności zmuszony był opuścić Dye- 
cezyą i po za obrębem tćjże d. 25. Stycznia 1851 r. zmarł, 
nie mają dotychczas pomników na krużgankach 0 0 .  Fran­
ciszkanów tutejszych; jest wszakże zamiarem kierują­
cych odbudowaniem tegoż kościoła w r. 1850 pogorza- 
łego, uzupełnić ten szereg obrazów biskupów Krakow­
skich, z dawniejszych i nowszych czasÓAv *); Towarzy­
stwo zaś Naukowe Krakowskie jeszcze podówczas, kiedy 
zostawało z Wszechnicą Jagiellońską połączone, za po­
średnictwem swego Archeologicznego Wydziału, zajęło 
się obmyśleniem odpowiednich środków celem zacho­
wania i ocalenia tych pomników, które pod względem 
dziejów i sztuki szacowne, potrzebowały zabezpieczenia 
od uszkodzeń na przyszłość, lub też umiejętnej naprawy. 
Sprawozdanie wspomnionego Towarzystwa Naukowego 
w tój mierze w R oczn ikach  zamieszczone, dowodnie 
świadczy, z jaką gorliwością i znajomością rzeczy, wy­
wiązał się tenże Wydział z swojego zadania: jakoż pe­
wna już część obrazów w mowie będących, nakładem 
i staraniem Towarzystwa, przez znanego Artystę J. 
Cholewicza, Krakowianina, odnowioną została. Życzyć 
należy, ażeby odnowienie i reszty obrazów poruczono 
temuż samemu malarzowi.

Dalsze sprostowania odnoszą się do następujących 
okoliczności:

*) W tym celu wypadałoby uczynię zapytanie do Zakonu 0 0 .  
Franciszkanów w Assiżu, czy tamże znajdują się jakie obra­
zy dawnych biskupów Krakowskich, a w razie takowym pier- 
wotwory posłużyćby mogły do odtworzenia brakujących.
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aj Na samym wstępie o zbiorze obrazów *) czytamy, 
iż ma byó jeszcze takowych 27, tymczasem wyszcze­
gólniono ich i opisano 28, co jest mylnem, albowiem 
nad liczbę 26, nikt już więcej nie spostrzega.

h) Jana h. Gordowa biskupa Krakowskiego nie 
było, ale był Jan II. Muscata h. G o zd a w a , Szlązak. 
Umarł on w roku 1320 i pochowany jest w kościele 
Mogilskim o milę od Krakowa odległym, gdzie za życia 
grób dla siebie przeznaczył; tymczasem położone kropki 
każą się domyślać, jakoby niewiadomy był rok skonu 
tego Pasterza.

c) Piotra Falkowskiego zamieszczono jako poprze­
dnika Jana III. Grota, gdy tymczasem ów Falkowski 
nastąpił po Grocie, który nie był herbu S łu p , albowiem 
herbarze Polskie takiego herbu nie obejmują, lecz herbu 
R a w icz .

d )  Zawisza z Kurozwęk, niewłaściwie został prze­
zwany K urozw ańskim . Niedołożony także rok jego 
śmierci, a ten jest 1382gi.

e) Janowi Radlickiemu i Jakóbowi Zadzik, wła­
ściwy jest herb K o ra b , nie zaś A r  g o , jakkolwiek wyraz 
ten znaczy po łacinie okręt.

f )  Niesiecki i inni dziejopisowie podają następcą 
po Piotrze Wiszu, Wojciecha, h. J a strzęb iec , nie zaś Ja­
strzębskiego lub jak niektórzy mylnie piszą Jastrzę- 
beckim.

g )  Po Tomaszu Strzempińskim opuszczono Jakóba 
Sienieńskiego, który wyprzedził Jana V. Gruszczyń­
skiego.

*) „Czas“ do Nrów 292 — 3 — 7 z r. 1854, w wiadomości o 
Krakowskim kościele i klasztorze księży Franciszkanów.
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h ) Jana z Bożecla, biskupa Krakowskiego nie by­
ło, lecz był Jan VI. Lutek z Brzezia, wiadomym jest 
również rok jego śmierci, to jest 1471.

i )  Fryderykowi Królewiczowi nie dołożono h. P o ­
gonią, którego używał.

k) Kok śmierci Jana'Konarskiego, mylnie jest po­
dany, albowiem tenże biskup umarł nie 1520 lecz 
1525 roku.

l)  Jerzy książę Radziwiłł, który pieczętował się 
herbem T rąh y, bez herbu zamieszczony.

ł )  Piotr Gembicki i Jan Małachowski używali h. 
N ałęcz, nie F ascia  albo F asces; jakkolwiek w łacińskim 
języku wyrazy te oznaczać mają herb wzmiankowany.

m ) Andrzeja Trzebińskiego nie miała nigdy bi­
skupem Dyecezya Krakowska, łecz Andrzeja Trzebi- 
ckiego, i ten umarł 1679 r. nie zaś 1668, jeżeli o nim 
w rzeczonej wiadomości myślano *).

n) Jerzy A. Dönhoff nie był herbu Ś w in k a , lecz 
herbu Dönhoff.

Co do wizerunku Filipa Padniewskiego nastręcza 
się uwaga, iż gdyby nie herb N o w in a  właściwy temu 
biskupowi na takowym zamieszczony, jakkolwiek niedo-

*) W tśm samem znaczeniu powyższego słowa, ulegają sprosto­
waniu podania Józefa Mączyńskiego, naprzód w dziele; 
Pamiątka z Krakovca Część 2 str. 314, gdzie przytaczając bisku­
pów Krakowskich, po Gembickim zamieszcza Andrzeja Trze­
bińskiego, zamiast Andrzeja Trzebickiego i jakoby zmarłego 
w r. 1668. Powtóre w dziele: Kraków dawny i teraźniejszy 
na str. 185, jakoby jeden z dzwonów na wieży Zygmuntowej 
miał bydż odlany w roku 1757, nakładem biskupa Trzebiń­
skiego , którego imienia szan. autor nie domieścił. Podanie 
to także jest mylne, gdyż w owym roku biskupem Krak. 
był Andrzój Stanisław Załuski, zaś Aleksander Trzebiński 
herbu Jastrzębiec, biskup Przemyślski i Podkanclerz koronny, 
zszedł z tego świata w roku 1644.

22
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kładnie oddany, albowiem według opisów herbowych 
winna bydź w hełmie nad koroną zamieszczona noga ry­
cerska z ostrogą, w lewą podstawę tarczy obrócona, i 
jakoby klęcząca, a czego w tym herbie brakuje, toby 
istotnie zachodzić mogła wątpliwość co do tożsamości 
tego pomnika. Początkowe duże głoski P. P. oznacza­
jące imię i nazwisko, mogłyby raczej wskazywać biskupa 
Pawła Przemankowskiego v. Przemiankowskiego (Paulus 
Przemiankowski *), albowiem łacinnik oznaczając przez 
skrócenie imię Filipa, nieomieszkałby zapewne, jak to na 
wielu innych widzimy obrazach, imię F ilip  głoskami P h . 
naznaczyć, czego nie spostrzegamy, jak również obok gło­
sek E. C. (Episcopus Cracoviensis) nie ma głosek D. S. 
(D u x  Severiae) , którego tytułu nigdy używać nie zanied­
bywano, mianowicie od Jana Rzeszowskiego poczynając, 
a które to miano dostojne służyło przecież i Padniew- 
skiemu, jako następcy Oleśnickiego i Rzeszowskiego.

Pozostaje mi jeszcze przytoczyć smutny lecz pra­
wdziwy czyn, na obrazie biskupa Andrzeja Trzebickie- 
go dokonany. Obraz ten pod względem pędzla do naj­
piękniejszych w tym zbiorze należący, już przez jakiś 
czas, lniany był za stracony, a to za przełożeiistwa ś. p. ks. 
Franciszka Czekana, około roku 1832, który to Prze­
łożony spostrzegłszy pewnego dnia z przerażeniem, iż 
obraz w mowie będący, przez niewiadomego sprawcę wy­
jęty i zabrany został **), użył wszelkich środków dla

W  Katalogu biskupów K rak., układu Długosza, w języku ła­
cińskim na pergaminie pisanym, który aż do biskupa To­
mickiego jest doprowadzony, widzimy nazwisko tego Paste­
rza wypisane: Przemakowski de Przemanków. Akta tute.jszój 
Kapituły katedralnój.
Podobny wypadek miał miejsce także na kurytarzach przy 
kościele ks. Misyonarzów w Krakowie, gdzie ze zbioru wie-



339

odszukania już nie osoby świętokradzcy, ale nieocenio­
nego zabytku, może jedynego, w którym zachowane są 
wiernie rysy wielkiego męża; nareszcie wpadł na szczę­
śliwą myśl rozgłaszania, jakoby sprawca tego niecnego 
czynu, był mu rzeczywiście wiadomy i że go publicznie 
wyjawi. Jakoż groźba ta skutkowała, albowiem spra­
wca, który podobno dotąd wykrytym nie jest, lękając 
się niesławy i sprawiedliwej wzgardy powszechnej, pe­
wnego dnia potajemnie w ogrodzie klasztornym drogo­
cenne płótno podłożył.

W późniejszym czasie około roku 1847, przejeż­
dżający przez Kraków P. Michał Giżycki, właściciel 
dóbr ziemkich w Gubernii Wołyńskiej, w Cesarstwie Ros- 
syjskióm zamieszkały, zarządził nakładem swoim odno­
wienie w mowie będącego obrazu, i co P. J. Cholewicz 
starannie i umiejętnie uskutecznił. Dodajemy nadto, iż 
między obrazami na krużgankach domu zakonnego 
Cystersów w M ogile pod Krakowem, znajduje się wize­
runek niewiadomego pędzla, przedstawiający niewątpli­
wie biskupa Trzebickiego. Tak przynajmniej wnosić każe 
uderzające podobieństwo; nie masz bowiem napisu.

12.
Wespazyana Kochowskiego K lim a k te r  IV . str. 157.

13.
Kochowski jak wyżój, str. 159 i 160.
Znakomity ten Dziejopis był jak wiadomo także 

rymotwórcą i jowialistą. Napisawszy około roku 1676

lu cennych obrazów tamże, portret Jakóba Zadzika biskupa 
Krakowskiego, przez niewiadomego sprawcę skradziony, i do­
tychczas odzyskanym nie został.

2 2 .
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d izielo : N iejpróinujące <próinowanie, przed wytłoczeniem 
przesłał był takowe cenzorowi duchownemu, a ten na­
stępnie Rektorowi Akademii, ks. Szymonowi Makowskie­
mu *), który przejrzawszy osnowę rękopisma, znacznie 
ją odmienił i wreszcie drukować pozwolił. Zwierzchność 
duchowna Krakowska w imieniu biskupa Trzebickiego 
działająca, pozwała była Akademią, zarzucając jój, iż 
dzieło, w któróm jest wiele rzeczy lekkich, drukować po­
zwoliła , i z tego powodu starała się pozbawić ją prawa 
wykonywania cenzury. Sprawa wytoczyła się do Rzy­
mu, zkąd ją do Posła papiezkiego w Warszawie odesłano. 
Praw Akademii bronił Rektor i dobry okazał się sku­
tek sprawy, tóm bardziej, gdy i sam Kochowski, który 
z tego powodu nie mało doznał przykrości, obronę wy­
pracował. Głównie atoli na pomyślne załatwienie tój 
sprawy wpłynęło pouczenie czyli instrukcya, jaką w tój 
mierze dała Szlachta Województwa Krakowskiego po­
słom swym na Sejm 1676 r. polecając im zniesienie się 
z Nuncyuszem, który znowu porozumiawszy się z Pry­
masem ICrólestwa, uwolnili ks. Makowskiego Rektora od 
czynionych mu zarzutów. Biskup Trzebicki zaś zawsze 
baczny na wszystko, cokolwiek wpływać mogło szkodli­
wie na religią, moralność i obyczaje, zniewolony był 
zmienić swój sąd w tym względzie, tóm słuszniój, gdy 
się bez wątpienia przekonał, iż poduszczenie Jezuitów 
(jakkolwiek im sprzyjał) przyczyniło się wiele do roz­
głosu i uporu w tój sprawie. S tarożytności hist. P o lsk ie  
Ambr. Grabowskiego, T. I. str. 400.

*) Według akt Kapituły kat. Kr. z r. 1676 wspomnionemu Re­
ktorowi było na imię Stanisław, a prawdopodobnie używał 
dwojga tych imion.
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Z powodu opisu powyższego wypadku, nie mogę 
w tern miejscu pominąć wzmianki, jaką Jerzy Samuel 
Bandtke w swej H is to ry i B ib lio tek i U niw ersytetu  
giellońskiego  w Krakowie 1821 r. wydanej, na str. 89 
o Trzebickim uczynił, przytaczając, iż K a je ta n  S o ityk  
od r . J758 n ie b y ł ig rzysk iem  tokiem  X X . Jezu itów , j a k  
n iegdyś M arcin  S zyszkow sk i lub J ęd rze j T rzeb ick i, k tó ­
rego w ojna z  Janem  M arkiew iczem  do dziejó io  do w ia ry  
niejpodobnych należy. Nie mogliśmy atoli w dziełach 
współczesnych autorów dopatrzeć się śladu, na którym 
wspomniony J. S. Bandtke wzmiankę o tój wojnie oparł. 
Z  H is to ry i L ite ra tu ry  P o lsk ie j Wiszniewskiego w To­
mie VIII. na str. 246 dowiadujemy się tylko, iż tenże 
sam Jan Markiewicz słynął swego czasu jako zacięty 
przeciwnik Jezuitów. Według tegoż autora, był on w ro­
ku 1634 Proboszczem Tarnowskim, Doktorem obojga 
praw. Kanonikiem Krakowskim i Koadjutorem . biskup­
stwa Krakowskiego *). Wiele dzieł napisał przeciwko 
Jezuitom, z których pięć jak pisze Wiszniewski są na 
wykazie (index) rzymskim ksiąg zakazanych. Oprócz 
powyższych pięciu, tenże ogłosił własnym nakładem 
w Paryżu dziełko pod tytułem; D ecim a c leri saecu laris  
in  Regno P olon iae defensa-, contra exem ptiones P a tru m  
S ocieta tis . Przeciwko któremu ks. Adam Niesielski 
Jezuita napisał znowu: Speculum  że li p r o  d e ro  in  m ate­
r ia  decim arum  adversus P olonom  Societ. J esu , bez wyra­
żenia miejsca i roku wydania. Na tytule powyższego 
dziełka przez Jana Markiewicza w Paryżu, nie w roku 
1664, jak stoi w Wiszniewskim, lecz 1644 wydanego

*) Staraniem jego sprowadzony był do Krakowa Zakon księży 
Pijarów w r. 1680.
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i w księgozbiorze Wszechnicy Jagiellońskiej znajdują­
cego się, czytamy, iż autor był podówczas Kanoni­
kiem Poznańskim. Oprócz dzieł przez Bentkowskiego, 
Wiszniewskiego i ks. biskupa Łętowskrego wyszcze­
gólnionych, wydał jeszcze rzeczony Markiewicz następu­
jące dzieło w tymże samym księgozbiorze zachowane, 
które w roku 1650 bez wyrażenia miejsca wydania, ogło­
szone zostało pod nadpisem: R e p lica tio  Canonica a d  
responsum Theologicum Soc. P rovin c iae  Polonae in  m a­
teria  decim arum , na którem autor pisze się O. P. D. 
Kanonikiem Warmińskim, Proboszczem kościoła Ś. Ja- 
kóba na Kazimirzu przy Krakowie i sekretarzem kró­
lewskim.

Baczny czytelnik, szczegóły powyższe zechce po­
równać z K ata log iem  B iskupów , P ra ła tó w  i  K anoników  
K rakow skich  w Tomie III. na str. 329 i 331, a przeko­
na się, iż daty przez Wiszniewskiego przywiedzione, 
zupełnie przeciwne się okażą datom przez ks. biskupa 
Łętowskiego przytoczony», albowiem Jan Markiewicz 
według Katalogu wzmiankowanego, wejść miał dopiero 
1647 r. do Kapituły tutejszej, jako Koadjutor Grzegorza 
Borasty będąc już Kanonikiem Poznańskim, Probosz­
czem kościoła Ś. Jakóba w Krakowie i sekretarzem 
królewskim. Proboszczem zaś Tarnowskim zostać miał 
dopióro 1666 r. czyli raczę] za drugim powrotem swo­
im z Rzymu, którego to czasu wszakże autor wyraźnie 
nie oznacza, kiedy Wiszniewski już pod rokiem 1634 
przypisuje mu tę godność wraz z innemi powyżej wy- 
szczególnionemi.

Wreszcie to tylko dodajemy co do pracy Mar­
kiewicza pod nadpisem: Scandalum  expurgatum  in  lan ­
dem in s titu ti S ocie ta tis  Jesu  przez Wiszniewskiego w



343

skróceniu tytułu, bez wyrażenia miejsca i roku wyda­
nia podanego, iż w dziele Jocherá: Ohraz b ib liogra-  
iiczno-historyczny L ite ra tu ry  i nauk Polsce i  t. d . Tom 
III. stron. 541 i 652 jakkolwiek nadpis w całej osno­
wie, treść i miejsce wydania onegoż, to jest miasto 
Gdańsk są podane, jednakże rok wydania 1554 zamiast 
1654 mylnie oznaczony został, a to zapewne przez omył­
kę drukarską, albowiem Markiewicz nie żył jeszcze 
w owym czasie, a godność Kanonika Warmińskiego, 
którą na wspomnionóm dziele wyraził, służyła mu do­
piero około r. 1650.

14.
' Załuski, E p is t. Vol. I . p a g . 703.

15.
Tenże, jak wyżej, V. I. p .  130  i  185.

16.
Michała Wiszniewskiego H isto rya  L ite ra tu ry  P o l­

sk ie j. T. V n i. str. 164.

11.
O dziele tóm składającóm się z czternastu pism 

odmiennój treści, znajduje się wzmianka w dziele Józefa 
Andrzeja Załuskiego biskupa Kijowskiego i Czernichow­
skiego pod nazwą: B ib lio tek a  h is to ryk ó w , p ra w n ik ó w  
i  p o lityk ó w  p o lsk ich , (str. 159) najprzód przez Józefa 
Epifaniego Minasowicza z przypisami, a następnie przez 
Józefa Muczkowskiego z nowymi przypisami w Krako­
wie 1832 roku wydana.

18 .
E ru d ito  hoc saecu lo , P rin ceps E m inen tissim e, quo 

cultiores E u ropae p a r te s  optim orum  studiorum  laude jio -
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rescunt, bellicosa etiam  laeta tur P olon ia , nberes p ro m i 
a  P olon icis ingen iis, in  omni d isc ip lin aru m  genere, f r u -  
cłus guales lances, ß e x ilig u e  regnata m anipulo, velu t certo 
omine f a c i l i ta t i s ,  com plexionisque omnium bonorum  
artium , debu it s ib i m érito  p o llice r i. L ice t enim p a rs  i lla  
m undi, f r ig id io r i  subiecta s i t  coelo, non tarnen solis inde  
contegitur n ivih u s, pru in isgue sed et p la c id o  in terdum  
rore conspergitur, guo abunde fo v e n tu r , atgue aluntur  
in g en ia , ac in ter continuos fe r e  bellorum turn cvltu s, 
m ansuetioribus Hörens d is c ip l in is , baud v ir is  caret gu i 
pectora  aegue P a lla d i ac M a rti devo ta , barbarorum  mu- 
cronibus, opponant etc. Jan ock i von rar. poln. Büchern 
w Części I. na str. 54.

ÎO.
Codicilli olim Illustrissínii et Riidissimi Domini Andreae 

Trzebicki Episcopi Cracovien.

In nomine D om in i Am en. P ostguam  nuper confeci 
D eo ad juvan te, testamentum u ltim ae volun tatis meae, tamen  
guia p rop ter occupationes m eas, de omnibus rebus meis 
tune non d isp o su i, addo hos C odicillos in  hisgue religuas  
res meas, guas m ih i D eus ad  utendum p ro  summa sua 
lib era lita te  déd it, s ic  dispono: ac im p rim is declaro, guod  
totam  m assam  substantiae m eae, tam  in  pecu n ia  p a ra ta ,  
guam su pellec tili to ta  argéntea, peristrom atib íis, equis, mu- 
lis , bobus, hyem atis, rhedis, vino in  ce lla r iis  restan ti, f r u -  
m entis in  borréis extantibus, sedilibus sericeis, fe r ro , p lum - 
bo, et a liis  guibusvis rebus, aestimo guingentis qu adrag in ta  
tribus m illibu s florenorum  monetae currentis. A d  valorem  
ig itu r  itiu s  substantiae m eae, legata  tam  a d  p ia s  causas 
in  testamento, guam in praesen tibus co d ic illis , consangui-
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neis, am icis et fa m ilia r ib u s  meis fa c ió . Indicem  autem  
omnium rerum mearum , m anu mea suhscriptum , hahet ad-  
modum R everendas D om inas Christophorus Chronoivski, 
Canónicas E cclesiae C athedralis Cracoviensis, v i r  incom- 
p a ra h ilis  erga me f id e i ,  cu i om nia concredidi, nec u llas  
rationes p o s t mortem meam ah ipso  ex ig i volo, sed verho^ 
ejus in  omnibus standum  esse decerno. Oeconomus tamen  
et N o ta r io s  generalis vulgo pisarz generalny rationem  
Executoribus testam enti m ei, reddere tenebuntur.

Q uam vis autem  d ed i ja m  S tan islao  T r ze b ic k i,  vex i-  
life ro  S ira d ien si f r a tr i s  m ei f ilio , centum sex m illia  fiore-  
norum, a d  ju va n d a m  ip siu s fo rtu n a m  tenuiorem, ju x ta  
recognitionem  m anu ejus subscrip tam , tarn ad  to llenda de­
b ita  ex bonis u xoris ip siu s, quam  a d  solvenda a lia  deb ita , 
quibus bona sua p a te rn a  Głupice et v illa m  Rozniatowice, 
pecun ia  mea em ptam , oneraverat, (non com putatis in  hanc 
summam 6 0 0 0  fiorenorum , m a tr i ejus in  v im  restitu tae do- 
t is  a  me num eratis) ,  ñeque i l l is  sum ptibus, quos eidem  S ta ­
n islao nepoti meo, p e r  sex annos in  ex teris nation ibus dum  
s ib i causa studiorum  ageret, in  Gei'mania, G a llia  et B e l­
gio abunde sa tis  su bm in istravi, s im ilite r  non com putando  
im pensas, quas i l l i  p e r  quinqué annos, dum  in  au la  et in  
m ilit ia  regem sequeretur, su p p ed ita v i;  item  dum  R eg is  
In tem u n tii munus a d  p r in c ip e s  Im p e r ii g erere t, nam  et 
hoc ite r  sum ptu meo p ereg it, ñeque commemorando sumptus, 
quos p ro  vestibus v a r iis  , p e llib u s p recio sis, rhedis, equis, 
curribus com parandis i l l i  subm inistravi'. denique'tacendo  
dotes, quas sororibus ip siu s num eravi, illasque sum ptu meo 
in  m atrim onium  et unam in  m onasterium  Búscense *) elo- 
c a v i;  tamen lego ip s i  in  signum  am oris m ei, decern m illia  
fiorenorum  po lon ica liu m , vel in  aureis eo p re tio , quo nunc 

*) Dotychczas istniejący Zakon PP. Norbertanek w Busku.
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currunt vel in  moneta currenti, p ro u t ip se voluerit, v id e l i­
cet u t ad ju nctis  quinqué m illibu s jlorenorum  p ro p r i is ,  tol- 
la t summum censualem ex v illa  Markowice  ̂ quam ib i  habent 
re lig io si Cai‘m elitan i antiquae observantiae. D ono quoque 
i l l i ,  septemdecem m illia  jlorenorum  nuper p ro m issa , ut, 
secundum in itum  contractum cum ven d ito re , so lvat re li-  
quum v illa e  Sługocinko et v illa m  Zarzewko i l l i  ad ja -  
centem , s i  ego in terim  is ta  p rom issa  17000  jlorenorum  
vivens non exsolvero. Curabunt autem D om inus D ecanus 
Cracoviensis f r a te r  m eus, D om inus S igism undus K ocieł-  
kow ski N o tariu s terrestris S ira d ien sis  cognatus m en s, et 
D om in i G aspar et S tan islaus C ieńscii Canonici E cclesiae  
C athedralis Cracoviensis nepotes m ei ex sorore, ne p rae -  
d ic ta  summa detur a d  manus S ta n is la i T rzeb ick i V ex ili-  
f e r i  S ira d ie n s is ,  sed ju x ta  praesentem  voluntatem  meam  
(sa lva  transfusione ju r is  in  personam  ejusdem  v e x il i fe r i  
S irad ien sis  ve l ejus f i l i i )  convertatur. Lego prae terea  
eidem  S tan islao  T rzeb ick i vex ilife ro  S ira d ien sis  nepoti 
meo, p e lv im  argenteam  album cum gu ttu rio lo , u x o ri vero  
e ju s , lego f r ix o r iu m  argenteum  vulgo rynka srebrna, 
ollulam  argenteam  in tus deauratam  cum cooperculo, sa ­
lin a  duo p a rv a  argéntea alba. Vasculum ad  tenendum  
ocetum argenteum sparsim  deauratum  unum , vasculum  
vulgo durszlaczek ad colandam  cerevisiam  aut vinum. 
R hedulam  meom, p a rva m  holoserico n igro  subductam , co- 
hlearia  argéntea fu s a  vulgo  odlewane octo. S a lin um  
parvu m  deauratum  unum. Im aginem  C rucifix i S a lva to r is  
argenteam  in  Cruce hebanea n igra , im aginem  S a lva to r is  
v itro  crista llino  in  m argin ibus d istinctam , sellam  p o rta -  
tilem  vulgo segettam , te la  dam ascena rubra  subductam , 
et cistam  vulgo gabinet corio rubro et aurechalco obdu- 
ctam. Lego denique eidem  nepoti meo S tan islao  vex ili-
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fero S ira d ie n s i, equiream  meam cum equo Turcico et 
P om eranicis duobus, n ihilom inus ante om nia ex eadem  
equirea relinquantur in  E p iscopa tu  tot equae, quot ego 
recepi post mortem antecessoris m ei, n i f a l lo r  v ig in t i duas  
sed viles, quod quidem  p a te h it ex inventario  seu in d ice  
oeconomo meo reddito , cum bona ep iscopalia  in  possessio­
nem meam a cc ip ere t, q u i in dex  actis  episcopalibus in - 
sertus est anno 1668 vel 1 6 6 9 , et a lter ejusm odi in dex  
habetur in  archivo C a p itu li E cclesiae C athedra lis Cra- 
coviensis *). E idem  n epoti meo, lego rhedam  Vienensem  
corio subductam  cum p u lv in aribu s et a lis  a d  tegendas 
fen estra s n ig r is :  S ex  equos m inores vu lgo  gniade^ duo 
torm enta fe r re a  m ild  d o n a ta , et bom bardas longiores 
duas vulgo hakownice ex Us, quae in  tu rribus K ielcen- 
sis  p a la t i i  su n t, sclopeta  **) centum , f ram eas sexagin ta , 
secures a lia s  berdysze qu a d ra g in ta , s i  to t invenientur 
in  A rm en tario  K ie lcen si;  im agines m ajores (excep tis L u-  
b in ian is) Caesarum et R egu m , item  minores repraesen- 
tantes icones varioru m  Senatorum  quatuor et im aginem  
p a tr is  m ei C astellani V ielunensis,  tentorium  vulgo  na­
miot m edio holoserico subductum  et cum ejus sepim entis  
n is i p e r ie r in t,  duas sellas itin e ra ria s  cum tegum inibus 
holoserici n ig r i ,  scrin ium  ligneum  m obile vulgo  pulpit 
p r o  servandis s c r ip tu r is , tapetes duos magnos vulgo  
dywańskie^ libros omnes h istóricos et geographicos, sta- 
tu ti P o lon ic i et Constitutionum  Volum ina, item  Volumen 
unum cum tabu lis geogra p h id s , vocatum  atlas 'm inor, 
quod m ih i superest, p o s t ablatos libros meos V arsaviae

*) O tjm wykazie czyli inwentarzu nazwanym Wfodarstwem 
Krakowskidm, mówiliśmy ju i obszerniej na str. 115 i 187.

**) Sclopetmn v. Sclopetus, działo lub machina wojenna.
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p e r  Suecos ; trahulas cooperłas vulgo  sanki  ̂ cistam  meam  
m ajorem  vulgo szkatułę f e r r o  ohductam , re tía  om nia  
p ro  capien dis an im alibus vulgo sieci zwierzęce, . quae 
debent esse cum sepibus vulgo z parkanami numero tr i-  
g in ta  t r i a , sellam  unam Jioloserico caeruleo coopertam  
cum fra n s la  a u rea , qua in  Senatu utebar. P eristrom a  
unum vulgo burgatelowe *) cujus una te la  v irid isy  a ltera  
caemdea et a lterum  peris trom a  coriaceum inauratum . 
H aec sunt, quae huic nepoti meo ex  f r a tr e  S tan islao  Trze- 
b ick i vex ilife ro  S ira d ien si, don avi et legavi, quibus ipse  
contentus s it , ne qu idp iam  ah E xecu toribus Testam enti 
praetendere audeat. Quod s i  vero his beneficiis non con­
tentus, a liq u id  p lu s praeten dere ausus f u e r i t ,  vel se im m o­
deste g esserit, n ih il e i om nino, tanquam  ingra to  detur, 
P ia e  memoriae p a te r  nepotis ejusdem  S ta n is la i , meus 
vero f r a te r ,  mutuo m ih i dederat cum V icecancellarius 
R egn i essem, quatuor m illia  floren oru m , quorum restitu -  
tionem S tan islaus n id ia  ra tion s praeten dere potest, s i  qui- 
dem sum ptus, quos tarn in  scholis po lo n ic is  et in  exteris  
nationibus, quam in  m il itia , s ive  in  A u la  R eg is  commo- 
ra n ti, su p p ed ita v i et centum qu inquagin ta  m illiu m  flo re ­
norum ad  tollenda onera ex bonis ip siu s et uxoris ejus 
debitaque solvenda, et quae e i nunc lego , longe superant 
summam quatuor m illiu m  florenorum  m ih i mutuo a  p â tr e  
ejus datam . Q uare m érito  gratus et memor beneflciorum  
meorum esse débe t, et n ih il am plius u ltra  s ib i a  me in  
C o d ic illis  is t is  donata  petere.
" D om ino M athiae T rzeb ick i f r a t r i  meo p a tru e li, 

lego decern m illia  florenorum  et duo m il l ia ,  quae ip s i

*) Burgatela, inaczéj burkatela, lub brukatela, znaczy matery% 
jedwabną wyrobu weneckiego.
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anno prae łerito  ded i. D om ino S tan islao  T rzeb ick i f r a t r i  
meo p a tru e l i ,  lego septemdecem m illia  Jlorenorum (u ltra  
3 0 0 0  Jlorenorum, quae ip s i  ante a liquot anuos donaveram ),  
ut bona a liqu a  s ta b ilia  em at, adjugendo hanc summam  
a d  a lia s  summas, quas in  bonis a licu b i Jiabet.

Dominxm, M artinum  T rzeb ick i f iliu m  D om in i D a-  
p i f e r i  S ira d ien sis  f r a t r i s  m ei p a tru e l is , sum ptibus m eis 
S andom iriae U teris instructum , et ante annum a d  viden -  
das G a llia s  m issum , ex p ed iv i nuper magno sum ptu a d  
castra, a d  m ilitan dum  contra barbaros, eidem  nunc lego 
quatuor m illia  jlorenorum .

S orori m eae, u x o ri D o m in i Joannis K szykow ski, 
lego et dono prom issa  a  me quatuor m illia  jlorenorum  
p ro  ex im endis quibusdam  bonis m a r iti  ejus. E idem  lego, 
vestem vulgo sutannę p ellibu s p a n te r in is  vulgo szlamami 
rysiemi subductam .

Generoso D om ino L atkow ski a f jin i m eo, Jiabenti 
uxorem  neptem  meam, ex  f r a tr e  sororem D om in i S tan i-  
s la i T rzeb ick i v e x il i fe r i  S irad ien sis , lego quatuor m illia  
jlorenorum , v idelice t 3 0 0 0  i lla , quae S tan islaus v e x ilife r  
S ira d ien sis  debu it i l l i  solvere ra tions reliquas do tis , quan­
tum vero m ille  dono e i et u x o ri ejus. Insuper lego eidem  
u x o ri ejus, vestem meam vulgo czamara gu lis z ib e llin is  
subductam , et in dusia  sericea operis N eapo litan i.

Generoso D om ino S igism undo K ocie łkow sk i N o tario  
terres tr i S ira d ien si, cognato meo, lego tr ia  m illia  jlo r e ­
n orum , quantum autem quod m ik i debet condono. Item  
lego eidem , equos n igros quatuor cum uno curru onerario  
vulgo rydwan  ̂duos pa ten as argénteas vulgo tace ex iis ,  
quae sunt D a n tisc i elaboratae, sparsim  deaureatae, unum  
dolium  v in i et cohlear unum cum cultro et fu sc in u lis  
deauratis. Consorti vero ipsius, sorori autem meae, lego
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m ille  jlo ren os, f il io  quoque ipsorum  D om ino Stephano, 
lego sexcentos fiorenos.

D om ino D ohrzelow sk i, qu i hahet uxorem , sororem  
S ta n is la i v e x ili fe r i S ira d ie n s is , lego sex m illia  fioreno- 
rum, quae ja m  a m atre u xoris suae accepera t, sex a lia  
m illia  fioren oru m , u t sic  haheat p r o  dote u xoris suae 
duodecem m illia  fiorenorum .

N ep o ti meo ex  sor ore H edvige m ih i ca r issim a , 
D om ino M artino  C ienski bono et strenuo m i l i t i , m ih i 
autem semper oh ed ien ti, lego ad  ju va n d a m  ip s iu s ’exi- 
guam  fortu n am , v ig in t i quinqué m illia  fio ren oru m , i l ia  
n im iru m , quae m ih i R espublica  debet, et quom m  so- 
lutionem m ih i cav it in  p ro x im e fu tu r is  com itiis, p ro u t  
Constitutio la ta  in  nuperis com itiis Cracoviae corona- 
tion is obloqu itur,  u t hac summa accepta , s ib i bcma ter- 
re s tr ia  em at a d  possessionem  adqu iren dam , spero aut&m 
quod iliu m  D eus benedicet et in  virum  magnum evadet, 
atque D eo adyuvante veniet in  possessionem  illa ru m  te- 
nutarum  rega liu m , quae ip s i  Serenissim us R e x  me p e-  
ten te , p ro  m eritis  ip s iu s , in  spem  fu tu ra e  vacation is  
subscripsit et p r iv ile g io  cavit. Q uod s i d ifficu ltas esset 
in  recuperandis is t is  25 ,000  fiorenorum  a R epública  
p o s t mortem m eam , i ta  u t n u lla  ra tione recuperari pos- 
s in t ,  so lvantur ip s i  eadem 25 ,0 0 0  fiorenorum  ex  mea  
p a ra ta  pecun ia  *). Lego eidem  a lia  25 ,0 0 0  fiorenoimm.

*) Przewidział biskup nasz trudnośd w odebraniu należnych mu 
jeszcze sum od Kzeczypospolitej t. j. jednój 25,000 złp. a 
drugiój dójOOO złp. jak skoro z upływem prawie całego wie­
ku, bo dopiero 1764 r. Konfederacya Jeneralna Warszawska 
przed samem wstąpieniem na tron Stanisława Poniatowskiego, 
dla zachowania wiary publicznej, jak się taż Uchwała wyraża, 
przekazała dług ten w ilości łącznśj 70,000 złp. do wypłacenia 
prawnym spadkobiercom biskupa Trzebickiego, z dochodów
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quae m ilii a  R epúb lica  erant deb ita  et modo ja m  sunt 
ex contributionibus r e d d ita , u t habeat qu inquagin ta  m il-  
l ia  in tegra  a  me s ib i donata et legata. E id em  lego, 
rhedam  Vienensem an tiqu iorem , holoserico n igro  subdue- 
tarn cum pu lv in a rib u s et a lis  a d  tegendas fen estra s n ig r is , 
sex equos vulgo gniade quae currum onerarium  vulgo  
rydwan kredencerski trah eban t, tapetem  unum magnum  
vulgo dywański, pec tin ariu m  vulgo grzebieniarz no­
wy bez listew, quae quidem  em antur a liae et adapten- 
tu r eidem  pec tin ario . D enique lego i p s i , totam  supel- 
lectilem  castrensem seu itin era ria m  em ptam  a D om ino  
O rse tti, (cu jus In dex  est apu d  D om inum  Canonicum  
Clironowski) et duo tegum ina mensae ex panno caeruleo. 
F r a tr i  quoque ip siu s D om ino M acario  (v . M ariano)  
C ień sk i, lego et dono tanquam  p a u p e r i , quinqué m illia  

florenorum  monetae currentis.
U xori D om in i B artochoiosk i, n ep ti meae ex sorore 

C atharina Z a d z in isk a , lego tr ia  m illia  florenorum  m o­
netae currentis.

A lte r i  n ep ti meae ex sorore A nna a  p o trę  suo Ste- 
phano S ta rczew sk i, generoso D om ino S tob ieck i in  m atri-  
monium d a ta e , lego duo m illia  florenorum  a me po'o- 
m issa et p rae terea  addo tertium  m ille  et dono.

F i l i is  duobus D o m in i olim  S tephani S ta rczew sk i, 
lego singu lis p e r  florenos m ille , ju x ta  arb itriu m  D om in i 
S ig ism u n d i K ocie łkow sk i N o ta r ii  te rres tils  S irad ien sis  
loeandos.

F iliabu s duabus D o m in i olim  Joannis T rzeb ick i 
f r a tr i s  m ei p a tr u e l is , lego singu lis p ro  d o te , p e r  octo

Rzeczypospolitéj, z skarbu koronnego, jak o tém na str. 77 i 
297 niniejszego dzieła.
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m illia  Jlorenorum u t in  m atrim oniuni elocentur. Hohebunt 
autem singulae p e r  9^000 jlorenorum  d o tis , cum duo m il­
lia  jlo ren oru m , quae sunt locata et in scr ip ta  in  bonis 
D om in i S ig ism u n d i K ocie łkow ski N o ta r ii  te rres tris  S i-  
ra d ie n s is , in ter  se d iv iden t. E t p rae terea  p ro  n u p tiis  
et mundo m u lieb r i, lego singu lis jlorenos m ille.

F i l i is  tribus D om in i P e tr i  K o b ie rzy ck i, ex  sorore 
D n i S ta n is la i T rzeb ick i v e x il i fe r i  S ira d ien sis  n a tis, meo 
autem sum ptu Sandom iriae edu ca tis , lego sex m illia  j lo ­
renorum , i d  est sin gu lis p e r  bis m ille  jlorenos. P ra e-  
sertim  vero F rancisco , qu i est ingeniosus et d ilig en s  
in  s tu d iis , addo jlorenos m ille , u t ip se  Tiabeat tanquam  
ca p a d o r  3 ,0 0 0  m illia  jlorenorum  a d  studendum  et inge- 
nium  expoliendum  in  exteris nationibus.

Item  ji l ia e  ejusdem D o m in i P e tr i  K o b ie rzy c k i, p ro  
exdotatione ejus sive a d  m onasterium  sive in  m atrim onium , 
lego 3 .0 0 0  m il lia  jlorenorum .

H aec om nia i ta  lego et dono su pra  sc r ip tis  m eis con- 
sanguineis et in fer iu s  scr ib en d is , u t ad  is ta  lega ta  solven- 
d a  non teneantur Executores T estam enti m e i, s i  ego vivens  
a licu i solvero eorum , vel totum vel partem .

R elic tae p u p illa e  D om in i H y a d n th i P o in ia to w sk i 
consanguinei m e i,  lego quatuor m illia floren oru m  arb itrio  
D om in i S ig ism u n d i K ocie łkow sk i N o ta r ii  terrestris S ira ­
d iensis in  rem is tiu s p u p illa e  vertenda. F i l i is  vero vel 
filiabus D om inae d im  A nnae P o in ia to w sk a , S ta n is la i 
P o in ia to w sk i j i l ia e , et D om ino olim  P o lesk i n u p ta e , lego 
quatuor m illia  jlorenorum . F i l i is  quoque vel jil ia b u s  ex  
sorore ejusdem D om inae P o le sk a , quae n upta  erat Dom ino  
olim  M iła czew sk i, lego jlorenos m ille  quingentos.
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F ilio  Generosi D om in i C asim iri Jackow ski ex sorore 
mea n a to , lego et dono jiorenorum  quatuor m illia  m onetae  
currentis.

M on ia li A nnae Cieńska n ep ti meae ex H edvige sorore 
mea n a ta e , licet ja m  d ed i coenohio P locensi *) tr ia  m illia  
jiorenorum  p ro  dote, n ikilom inus etiam  nunc lego eidem  
n ep ti m eae, sexcentos Jlorenos et unum re liqu iariu m  in sta r  
a lta r is , m ik i ah Em inentissim o D om ino C a rd in a li N eslio , 
dum  N untium  A postolicum  in  P olon ia  ag ere t, donahim .

M on ia lis quoque B uscensis, f r a tr i s  m ei j i l ia  Catha- 
r in a ,  v e x ilife r i S irad ien sis  so ror, ja m  est a  me elocata in  
coenohium Búscense o rd in is P raem onstratensis. N am  coe- 
nobium illu d  om ni clausura destitu tum  circum dedi muro^ 
qui constat 8 ,0 0 0 Jiorenorum et p rae terea  5 0 0 jlorenos ante 
aliquot annos dederam  praed ic to  m onasterio Buscensi. N u-  
p e r  etiam  in  Castro C racoviensi, in scr ip s i super sorte mea  
in  Głupice et super summis quas supra totam  v illam  Głu- 
pice in  me transfusas kaheo, in scr ip si inquam  eidem  Ca- 
tharinae M on ia li Buscensi in  censum , tr ia  m illia  jioren o­
rum  p e r  quinqué a  centum , quae U li S tan islaus T rzeh icki 
v e x ilife r  S ira d ien sis  nepos m eus, il l iu s  vero f r a te r  quot- 
annis solvere tenehitur. P ost mortem autem m on ia lis , ces- 
sah it iste  census, et ah illo  solvendo liher er it su p ra d ic tm  
ve x ilife r  S ira d ie n s is , quern moneo, u t exacte solvat p rae -  
dictum  censum sorori su ae, seu po tiu s M onasterio B u s­
censi, p ro  tempore certo , v ide lice t p ro  p r im a  J a n u a rii  
quotannis. E idem  M on ia li n ep ti m eae, lego im aginun- 
culam  S a lva toris dolorosi in  tabula aenea dep ic tam , re­
liqu iariu m  unum in sta r A lta r is  fa c tu m , m ik i ah Em inen-

*) Obecnie znajduje się w Płocku, jedyny dom zakonny żeński, 
t. j. sióstr miłosierdzia.

23
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tissim o C ard in a li N eslio  donatum , dum N untium  A po- 
stolicum  ageret in  P o lon ia  et glóbulos praecarios vulgo  
koronkę, qua ego utebar et P om a a d tu li mecum Ułam. 
Im agines Rom anae punctuatim  seu u t vocant Conlipunti 
d ep ic tae* ) d iv id a n tu r  in ter M onialem  p ra ed ic ta m  B us- 
censem Catharinam  T rzeb icka , et M onialem  Plocensem  
A nnam  Cieńska neptes m eas, u t p ro  me Deum  orent.

Professor, quoque in  Conventu B u scen si, M on ia li 
K am ocka , lego et dono cum consensu S u perioris pro  una  
vice jlorenos ducentos, u t p ro  an im a mea D eum  oret. 
D om ino Jacobo K a m o ck i, lego duo m illia  fiorenorum^ 
ut illos in  studium  et educationem , f ilio  suo im pen da t. 
E idem  lego, duo Candelabra argéntea vulgo na nóżkach, 
quae m ih i avunculi ejus Suffraganeus P locen sis, et Ca- 
nonicus E cclesiae C athedralis Cracoviensis donaverunt. 
H aec duo Candelabra ja m  sunt d a ta  D om ino G asparo 
Kam ocki.

M on ia li in  Conventu Seprcensi *) S ancti B ened ic ti, 
I%eclae S ta rczew ska , m agnom m  virorum  ex f r a tr e  n ep ti 
u nicae, S ta n is la i S tarczew sk i E p isco p i Lacedemonensis 
Suffraganei P locensis et L au ren tii S tarczew ski Cantoris 
Ecclesiae C athedralis C racoviensis, lego et dono cum con­
sensu ejus. S u p erio r is , jlorenos trecentos.

D iu  ja m  laborav it ex amore erga domum m eam , 
D om inus S igism undus K ocie lkow sk i N o tariu s terrestris  
S ira d ien sis , in  emenda Trzebiczna nido nostro haeredi- 
ta r io , sed nondum est res perfecta . Quod s i  me vivente, 
is ta  haereditas ex m anibus p lu r iu m  coemi non p o s s i t , lego 
ad  coemendum istum  nidulum  nostrum , v ig in ti m illia  fio -

*) Malowidła wykonane sposobem miniaturowym, to jest w punk­
ciki, czyli kropki.

**) Sierpc, miasteczko w dawnóm Województwie Plockióm.
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renorum. A d  extruendum  ibidem  templum e m u ro , vel in  
v illa  r e g ia , quae vocatur Męka, ad  quam ju r e p a r o c h ia li  
T rzeh iczn a  sp ec ta t,  lego florenorum  decern m illia  monetae 
cu rren tis , et p ro  dote ac su pellec tili ecclesiastica com pa- 
ra n d a , a lia  decern m illia  florenorum  in  bona moneta a r ­
géntea an tigu a , u t in  censum locen tur, vel fu n d u s a liqu is  
pro  ea ematur. Quani quidem  rem commendo et com m itto  
E xecu tori D om ino S tan islao  T rzeb ick i f r a t r i  meo, D ecano  
E cclesiae C athedralis C racoviensis, et in  casu m ortis ejus, 
D om in is G asparo et S tanislao C iensciis Canonicis ejusdem  
E cclesiae C athedralis C racoviensis, atque meo specia liter  
am antissim o D om ino S igism undo K ocie łkow sk i N o tario  
terres tr i S ira d ien si,. Q u i su p ra d ic ti D om in i Executores 
v illam  Trzebiczna et Wola Trzebiczna cum a li is  p a r ticu -  
l is  eo spectantibus tenebunt, et proven tus in  fa b r ica m  tem- 
p l i  et supellectilem  ecclesiasticam  convertent, qua f in ita ,  
v illa m  Trzebiczna cum omnibus a d  earn spectan tibu s, f ll io  
m a jo r i n a to , S ta n is la i T rzeb ick i v e x il i fe r i  S irad iensis, 
in  possessionem tra d e n t, vel p a t r i  ejus v e x i l i f  ero S ira d ien ­
s i ,  usque dum  adoleverit ejus f lliu s .

P ro  ju v a n d is  consanguineis m eis pau peribu s s i  qu i 
erunt, vel exdotandis eorum f ilia b u s , lego duodecem m illia  
florenorum , a d  d ispositionem  D om in i D ecani C racoviensis 
et D om inorum  G asp a ri et S ta n is la i Cononicorum Cienscii.

S orori p a tr is  S ta n is la i T rzeb ick i S ocieta tis J e su , 
nuptae Generoso D om ino K o c zo w sk i,  lego et dona tr ia  
m illia  florenorum  monetae current is.

Generoso D om ino Thomae T rzeb ick i S ubdap ifero  
S ira d ien si f r a t r i  meo p a tru e l i ,  in  p ign us am oris m ei, lego 
florenos quingentos et equum gradarium  vulgo stępak wil- 
czaty.

23.
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U xori et filiah us D om in i S ig ism u n di R tiszkoicski 
T h esau rarii P locensis, gu i miJii in serv iv it p lu r im is  annis, 
lego Jlorenos quingentos.

C iv ita ti P e tr ico v ie n si, lego fiorenorum  duo m illia , 
•pro necessitatibus to tius C iv ita tis ,  a d  resarciendum  dam ­
num quod susceperat is ta  C i v i t a s p e r  assignationem  cui- 
dam  m i l i t i , ex C ancellaria R eg ia  p e r  me d a ta m , u t is ta  
duo m illia  p ro  necessitatibus liujus C iv ita tis  expendantur.

E t quoniam in  Testam ento, non omnibus D om in is  
E xecutoribus Testam enti m e i, assig^navi p raem ia  laboris, 
in  his C odicillis quae i l l is  p o s t mortem meam d a r i volo 
assigno :

Itaque turn ex amore m eo, tum etiam  p ro p te r  labo- 
rem , quern suscepturus est in  executione Testam enti m ei, 
assigno adm odum  Reverendo D om ino S tan islao  T rzeb ick i 
Decano E cclesiae C athedralis C racoviensis, f r a t r i  meo, 
m ille  jlo ren os, p e lv im  deauratam  cum guturiolo et B revia -  
rium  m agnum , m ih i olim  p o s t mortem V ir i  in com parabilis  
S ta n isla i D u d s  in  H o lyka  R a d z iv il i i ,  S uprem i in  L ith u a ­
n ia  C an ce lla rii, m ih i sem per am icissim i ah R lu strissim a  
illiu s  Consorte L ubom irscia donatum. Item  atram entarium  
argenteum. p a rvu m , quo in  cubiculo utebar. Vestem holo- 
sericeam , pellibu s Z ibellin is subductam longam. Lectum  
cum conopeo, ex  panno gallico  violáceo confectum , una  
cum a liis  p a r tib u s  ejusdem  conopei. P annum  a d  tegen- 
dam  mensam unum , coloris violacei. Vestem novam vulgo  
czamara holosericeam nigram . H orologium  solare vulgo  
kompas cum stemmate meo et sellas ex panno confectas 
m ajores se x , minores sex.

Adm odum  Reverendo Dom ino G asparo C ieński ne- 
p o ti meo ex sorore. Canónico E cclesiae C athedralis Craco­
viensis , lego jlorenos sexcentos. P elv im  rotundam  albam
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concavam argenteam  cum guturiolo. Vestes E piscopales co­
lo n s  v io la ce i, habitus duos. Vestem holosericeam itin era -  
ria m  p e llib u s  Z ibe llin is subductam. A nnulum  m inorem  cum  
la p id e  S a p h ir i : im agines L ubin ianas omnes, sellas m ajores  
ex panno confectas tres, m inores sex, im agines duas p a rv a s  
vulgo landszafty in  aere p ic ta s , velamen p o rta e  ex te la  
dam ascena rubra unum , tegumen unum recentius ex panno  
violáceo a d  tegendam  m ensam , telam  'mediolanensem no- 
vam  vidgo  rasia v. rasza*)^M«e superest, et im aginem  
C rucifix i S a lva to r is ex osse ebúrneo.

A dm odum  R everendo D om ino Christophoro Chro- 
nowshi Canónico Ecclesiae C athedralis Cracoviensis, p r o p ­
ter ejus ex im ia  in  me m e r ita , laboresgue causa m ei suscep- 
to s , et 'propter laborem , guem in  executions u ltim ae volun­
ta tis  meae suscepturus e s t, lego duo m illia  jlorenorum . 
Vestem caendeam  itin era ria m  pellib u s pa n terin is  subduc­
ta m , una cum czamara ex  p a n n o , pe llib u s itidem  p a n ­
terin is  vulgo szlamami rysiemi su bducta , qua tempore 
hiem ali utebar. Item  vestem sericeam  vulgo czamara ter- 
cinelowa coloris v io la ce i, vestes meas E piscopales coloris 
caerulei vulgo habit iedcn rasiany nowy. Candelabra  
duo argéntea aliquantulum  d ea u ra ta , G edan i elaborata. 
Cudtrum deauratum  cum fu sc in id is  et cochleari. D uas p a te ­
nas vulgo tace deauratas profun diores. Sedium  ex panno  
confectarum , tam  m ajorum  quam m inorum , dono e i me- 
d iam  p a rtem  id tra  a liis  donatas. Tegumen lecti vulgo  
kołdra operis N ea p o lita n i rubrum. Im aginem  CrU cijixi 
S a lva to r is  m inorem , quae in  C apella  est argenteam  in  Cru­
ce n igra . V in i d o lia  duo. C istam  ferrea m  a lia s  tok ze-

*) Rasza, rodzaj lekkiego wyrobu z wełny, tak nazwanego od 
miasta Arras we Franeyi.
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lazny*). Velamen colorís v ir id is  imlgo zasłona kitajkowa 
zielona z fi ândzlą srebrną, cujus sunt p a r te s  quatuor. 
S ex  equos n igros cum curru onerario cooperto , vulgo ry­
dwan kapelański. H orologium  magus vulgo  zegar stołowy. 
Cistam  minorem fe r ro  ohductam vulgo szkatułę mniejszą, 
Im aginem  B eatissim ae V irg in is  M a r ia e , sim ul cum R e-  
liqu ia rio  in  cubículo meo teneri s'olitam , et sellam  unam  
liolosericeam coloris vio lacei.

Adm odum  Reverendo D om ino S tan islao  C ieúski ne- 
p o ti  meo ex sor or e  ̂ Canordco E cclesiae C athedralis Craco- 
v ie n s is , lego et dono fiorenos m il le , eqtios quatuor ex ni- 
griSf patenulam  argenteam  parvam  unam vulgo przystawka, 
vasculum  ad  tenendum acetum argenteum album  unum, 
cochlearia argéntea quindecem. Im aginem  C r u c ifx i S a l-  
va toris argenteam  in  Cruce n ig r a , vestem holosericeam , 
pellibu s p a n te r in is vulgo nóżkami rysiemi subductam , 
longam. P eristrom a unum vulgo  półatłasowe prążki, cu­
ju s  una te la j la v i  a ltera  ru b ri coloris. Vestes meas E p is ­
copales coloris n ig r i vulgo habit czarny rasiany, dolium  
v in i unum , et pannum  unum coloris v io lacei ad  tegendam  
mensam.

A dm odum  R everendo D om ino A ndreae G rabianow - 
sk i Canónico E cclesiae Cathedralis Cracoviensis et A u d i-  
to r i meo causarum  gen era li, m ih i ob fidem  et benevolen- 
tia m  in  me singtdarem  sem per carissim o, lego áureos tr i-  
gin ta , im aginem  C rucifix i Sa lva toris argenteam  in  Cruce 
n igra , p a liu m  unum coloris v io lacei vulgo rasiany im agi-

*) Tok zelazny, według Lindego, znaczył osadę z żelaza w zie­
mię wbit^, do zatknięcia chorągwi. Przytoczone zaś przez 
biskupa wyrazy też same, domniemywad się każą, iż tok że­
lazny znaczył także skrzynię żelazną, którą do podłogi przy­
mocować można.
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nem S an cti A ndreae, Rom ae p ic ta m , sérico rubro vulgo 
fetocią *) cinctam , im aginem  B eatissim ae V irg in is  M ariae  
Czçstochoviensis in  aere depictam . Poculum  argenteum  

.deauratum , candelabrum  argenteum parvu m  album  vulgo  
ręczny. L ibrum  in scr ip tu m : experientíae Theologicae 
G eorgii Gobat S ocie ta tis Jesu.

Adm odum  Reverendo D om ino C asim iro Ł ubieiisk i 
Canónico E cclesiae C athedralis C racoviensis lego sex  
equos vulgo gniade et apparatum  p ro  om an da  sejuga  
equorum vulgo szor brunatny ze srebrem.

A dm odum  Reverendo D om ino A dalberto  Z łow odzk i 
Oeconomo meo, lego áureos v ig in t i qu in qu é, dolium  v in i  
unum et p a liu m  unum longum sericeum  n igrum  vulgo 
kawacowy.

Adm odum  R everendo D om ino G eorgio Januszow icz  
Decano E cclesiae Collegiatae Sandom irien sis, lego qua- 
dringentos jlorenos et tegumen unum , ad  tegendam  men- 
sam  ex panno coloris n igri.

Reverendo D om ino Joan n i Ł uczk iew icz in tim o S e­
cretario  meo, S . T . D . Canónico K ielcen si, lego jlorenos  
quingentos. Vestem longam  vulgo  sutanna atłasowa gu- 
lis  Z ibe llin is subductam , una cum vestibus n ig r is  vulgo  
habit ex panno confectis, item  vestem longam vulgo  sutan­
na atłasowa nowsza. P a liu m  pellibu s vu lp in is  subdu- 
c tu m , vestes itin e ra ria s  aestivales om nes, vestem vulgo  
czamara w kwiatki drobne czarne na dnie karmazyno­
wym^ horologium cum in d ice  parvu m  et alterum  cum  
cam pánula, D a n t is d  confectum. Item  p a liu m  caeruleum  
ex panno.

*) Fetocia raczej Fettućia, rodzaj dawnego wyrobu włoskiego 
z jedwabiu.

**) Ten sam Łubieński był póiniéj biskupem Krakowskim.
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Adm odum  Reverendo D om ino Thobiae Zahoklicki 
Canónico E cclesiae Collegiatae Sandecensis, lego Jlorenos 
ducentos.

Reverendo D om ino Benedicto K lu czew sk i Secretario  
meo a  U teris scrih en dis,  lego jlorenos ducentos et vestes 
meas E p iscopales'coloris caerulei vulgo habit jeden rasia- 
ny cum p a lio  itin erario  caeruleo uno.

Reverendo Casim iro R uszkow ski, lego jlorenos centum.
Reverendo Christophoro M yszczynsk i C ancellariae 

meae N otario , jlorenos centum.
Reverendo S tanislao S adow ski Curiae meae Instiga-  

to ri, lego jllorenos centum.
Reverendo Joan n i P uczek Capellano meo, lego jlo re ­

nos centum et supellectilem  quotidianam  Capellae, exceptis 
candelabris, calicibus et a liis  vasis argentéis.

A dm odum  Reverendo D om ino P oen iten tiario  meo 
qui tune fu e r it ,  lego currum  coopertum vulgo rydwan et 
quatuor equos nigros, quibus idem  Poeniten tiarius dum  
mecum ite r  ja c e re t, vehebatur.

D om ino M edico meo Joan n i J a rc zy n sk i, u ltra  eme- 
ritum  stipendium , detur unum trim estre *).

*) Jau Jarczyński, Filozofii, Obojga Praw i Medycyny Doktor, 
Professor Akademii Krak. od r. 1676 był słynnym lekarzem 
swego czasu. Bandtke między dobroczyńcami księgozbioru 
Wszechnicy Jagiellońskiej przytacza pod r. 1686 bezwątpienia 
tegoż samego Dra, zowiąc go Janem Jurczyńskim, w czńm 
oczywista omyłka druku zachodzi. Ristorya Biblioteki Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie 1821 r. wydana str. 147.

W Boczniku wydziału lekarskiego w Uniwer. Jagieł.. 
w Krakowie 1839 r. wydanym, T. II. str. 49 czytamy: Joan- 
nes Tarczyński, Andreae Trzehicki Episc. Crac. Medic. 1676 
d. 16. Mart. p. l. disputaoit publice de Febre syncopali.
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U xori D om in i K ie ra c k i J iliae o lim  D om in i F lo r ia n i 
R oźn ia tow sk i avunculi m ei, lego jlorenos ducentos.

F iliu s  olim  D om in i A d a m i B ogusław ski Consan- 
gu inei m ei, id  est f r a tr i s  a m itin i m atern i et ejus sorores 
nescio s i  v ivun t, n i f a l lo r  quod in  P o lon ia  m ajori habi­
tábante quod s i tarn f iliu s  quam ejus sorores vivunt (qua  
de re sciet D om inus S tan islaus T rzeb ick i v e x ilife r  S ira -  
d ien sis), lego ill is ,  duo m illia  jlorenorum , quod s i superest 
aliqu a  p ro les ex sororibus ejusdem D o m in i B ogusław ski 
addo tertium  m ille , u t omnes ex hoc dono meo pa rtic ip en t.

P etro  M alew ski, qu i apu d  me Cocum postea  M agi-  
strum  Culinae p e r  multos annos eg it et Jideliter v ig in ti  
quinqué annis serv iv it, lego jlorenos trecentos.

C ubiculariis m eis, p r im o  quidem  qu i nunc est Na­
sion, lego jlorenos trecentos, re liqu is duobus p e r  jlorenos 
centum et 'praeterea detur a liq u id  sin gu lis ex rebus et le- 
ctistern iis  meis.

P raejec to  meo S tabu li D ąbrow sk i, d ilig en ti et m ih i 
j id e l i ,  dentur quatuor equi vulgo gniade et currus cooper- 
tus quatuor equis trah i soUtus.
n P a rtiu m  mearum ,- quas habeo in  cvrgenti jo d in is  
llcussiensibus (vulgo jira cen te la e ), duas p a rte s  lego D o ­
mino Christophoro Chronowski et tertiam  Reverendo Jo- 
an ni Ł uczk iew icz.

Organum parvu m  vulgo pozytyw, lego ad  E cclesiam  
M uszynensem quae nunc aedijicatur, et R eliqu iariu m  ope-

deinde Facidt. incorpor. Nazwę tę Tarczyńskiego zamiast 
Jarczyńskiego, obok dowodu przez nas przywiedzionego, za 
mylnie podaną uznać należy.

Tegoż samego lekarza nazywają także niewłaściwie 
Farczyńskim, jak o tern wzmiankuje Ludwik Gąsiorowski 
w dziele p. n. Zbiór wiadomości do Historyi sztuki lekarskiéj 
w Polsce, w Poznaniu 1853 r. wydanem, T. II. str. 309.
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re textorio factum^ in  cujus m edio agnus D ei. — Im ag i­
nes quae sunt in  S acellis in  quihuscunque locis et bonis 
Episcopalihus, ib idem  rem aneant. M ob ilia  quoque omnia, 
videlice t mensae et sed ilia  lignea, item  torm enta et bom- 
bardae longiores vulgo hakownice u ltra  lega to s, in  om ni­
bus p a la ti is  et dom ibus episcopalihus relinquantur a d  
usum successoris mei.

Sellae holosericeae omnes u ltra  legatos, item  per istro -  
m ata p ra es ta n tio ra , qu alia  sunt H olandico opere fa c ta  
a lia s  szpalery, dam ascena, a liaque sericea vulgo atłasowe 
i burgatelowe vendantur et pecun ia  in  lega ta  mea solven- 
d a  convertatur.

é

P a n n i n ig r i omnes, p r o  cooperiendis p a r ie tib u s  tem­
p o re  luctus vulgo kiery żałobne p r o  fu n ere  meo cedant. 
S upellec tilis cu linariae duae p a rte s , cedant D om ino Canó­
nico Chronowski et te rtio  p a rs  P raefecto  cxdinae.

Vasorum et Supellec tilis  ex stanno ad  m ensam , do­
no m edietatem  Canónico Chronowski et a lteram  m edieta-  
tem D om ino S tan islao  C ieński Canónico. M apparum  
vulgo obrusów i serwet cédât m edietas D om ino Canónico 
Chronowski eb a ltera  m edietas R everendo Joan n i Luc»- 
kiew icz.

E t ne me u lterius in  his m inu tis d istribu en d is rebus 
m eis extendam , committo D om ino Decano Cracoviensi, D o- 
m in is ambobus Canonicis C iensciis et D om ino Canónico 
Chronowski, u t qu idqu id  ex  vestibus vel a liis  rebus meis, 
a d  vestitum  vel quem piam  alium  usum p ertin en tibu s, re- 
m anserit, u ltra  hie legadas d istribu an t in ter meos fa m il ia ­
res, sive sacerdotes, sive  cubicularios, sive  alios.

Q uidqu id  vero telarum  vulgo płócien rem anserit et 
pecun iae u ltra  legatae su perfuerit, totum id  in  vestiendos 
et ju van dos p a u p er  es convertatur. D eb ita  quaecunque apud
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subditos E piscopatus Cracoviensis tem pore m ortis meae 
reperien tu r, eisdem  condono, u t n ih il ah Us ex iga tur. 
Quae vero deb ita  reperien tur d e b i t a  p o s t m ortem  meam  
volo u t in  in stan ti solvantur, nam  sunt exigua, et non ex- 
cedunt summam trium  m illium  ducentorum florenorum  m o­
netae cu rren tis , u t sunt conscripta in  separate fo lio  hie 
annexe. Quod s i p lu ra  deb ita  invenirentur (quod non p u ­
to)  volo ut solvantur sine m ora. C onstittii autem s i su per- 
vixero  in itio  anni fu tu r i ,  solvere V enerabili C apitu lo  E c- 
clesiae C athedralis Cracoviensis debitum  tredecim  m ille  
florenorum , quos a  su pradic to  C apitulo mutuo accéperam , 
ex  pecun ia  p io ru m  legatorum , a d  restauranda bona E p is-  
copalia  desolata in itio  possessionis m e a e .'

Quod reliqm im  es t, s i  a licu jus expecta tion i in  com- 
pensandis et rem unerandis m eritis  et obsequiis, non satis- 
f e c i ,  ignoscat m ih i quaeso, itque non meae, in d iscretion i, 
sed ob temporum calam itatem , re i meae angustae, im putet. 
E go vero D eum  p^'aecor, u t omnium meorum domesticorum  
fidem  in  m e , et m erita , omni henedictione ac fe lic ita te  
aeterna, et tem porali rem im erari dignetur. Iste C odicillus  
scrip tu s est in  P a la tio ' E p isco p a li K ie lcen si, d ie  décimo  
octavo, mensis D ecem hris, anno sa lu tis m illesim o sexcen­
tésim o septuagésim o sexto (signatum ) A n dreas T rzeb ick i 
E p isc . Cracov. (Locus S ig i l l i ) .

Christophorus Chronowski Canonicus E celesiae Ca­
th edra lis Cracoviensis u ti testis vocatus et rogatus.— J o ­
annes Ł uczk iew icz S . T . D . Canonicus E celesiae Collegia- 
tae K ielcen sis u ti testis a d  p raem issa  vocatus et rogatus. 
Christophorus M yszczyúsk i Canonicus V islicensis A ctorum  
Curiae Suae I llu strissim ae C elsitud in is N o tariu s a d  p r a e ­
m issa specia liter  requ isitas. — Joannes P uczek J . ü . D .
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Canonicus iSancti G eorgii in  A rce  C racoviensi u ti testis 
a d  praem issa  requisitus. —

Wyjęto z akt tutejszej Kapituły katedr. Krakow­
ski éj, a mianowicie z księgi testamentów od r. 1577 
aż po r. 1797. Volumen 35. Nr. 46. Inwentarza.

80.
/

Wspomniony wyżój Nieszporkowicz, Zakonu S. 
Pawła, (pierwszego pustelnika), S. T. D. Apostolski Pe- 
nitencyarz na Jasnej Górze, z powodu tej ofiary pobo­
żnej przez biskupa Trzebickiego uczynionój, tak się wy­
raża w dziełku swóm pod nadpisem: O drobiny stołu  
K ró lew sk iego , albo H is to rya  o cudownym  obrazie N a y-  
św ięt. P an n y M aryey Cz^stocJiowskiey, w Krakowie w Dru­
karni Franciszka Cezarego J. K. M. y J. M. X. Biskupa 
Kr. y Xiąż. Siew. także y Sławney Akademiey Krak. 
Typog. Roku pańskiego M. D. C. L. XXXIII. str. 52 
i 53: „wieczną tu nabożeństwa przykładnego, y szczo­
drobliwości zostawił pamiątkę. Jaśnie Oświecony J. M. 
X. Andrzey Trzebicki Xiąże Siewierskie. Oprócz inszych 
faworów temu wyświadczonych mieyscu, pokazał swóy 
Xiążęcy affekt, nabożeństwo, y w przyczynie Matki Nie- 
pokalaney y Panny ufność, kiedy Dyecezyi swoiey imie­
niem, szczerozłoty ofiarował kielich roku Pańskiego 1676 
dnia 2. Czerwca z napisem *). Często iuż w podeszłym 
wieku z Dyecezyi swoiey Duchowieństwem y ludem do­
syć z daleka pieszo na tę świętą postępował, y wstępo­
wał Górę, z iakimi intencyami y nabożeństwem, dosyć 
rzetelnie pokazał. Roku P. 1678 witany od wszystkiego 
Klasztoru Jasnogórskiego Zgromadzenia, odpowiedziaw-

*) Napis ten wyżej podaliśmy.
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szy w te słowa: Vento pu b licas P a tr ia e  necessitates,  et 
p r iv a ta s , meaq. novissim a in  hoc loco D eo , Patronaeque  
meae com m m daturus etc. Wiele inszycli przeciwko miey- 
scu temu życzliwości y nabożeństwa, zostawił przykła­
dów y znaków.“

Miejsce to święte i jego cudowna obrona w r. 1655, 
a ztąd powzięta myśl przez Króla Jana Kazimirza obra­
nia Najświętszej Maryi Panny za Opiekunkę swoją i 
Polski; przypomina nam reKgijne uczestnictwo Trze- 
bickiego, podówczas biskupa Przemyślskiego i Podkan- 
clerza Państwa, w wiadomym ślubie tego Króla: prze­
wodniczył bowiem tój uroczystości w tym celu dnia 
1. Kwietnia 1656 r. w kościele metropolitalnym we Lwo­
wie odbytej. Po bliższe szczegóły tój pamiętnój uroczy­
stości odsyłamy do K ro n ik i m iasta  L w ow a , ks. Toma­
sza Józefowicza Kan. kat. Lwowskiego, z rękopisma 
łacińskiego przez Marcina Piwockiego w polskim prze­
kładzie 1854 r. we Lwowie wydanej, str. 215 — 223.

81.
Wyraz Poricm jest mylnie położony, albowiem bydi 

powinno P odera  od wyrazu greckiego P o d e r is , który 
znaczy; szatę długą kapłańską (Alba). Zobacz Słowniki 
Knapskiego i Bobrowskiego.

. H2.
Z biór P am iętn ików  przez Niemcewicza, T. IV. 

str. 317. ,
Geschichte der P ä p ste  nach den Ergebnissen der  

neuesten Forschungen, verfasst v. Dr. Carl Haas in Augs­
burg. Tübingen 1860. s. 612— 615.
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8 3 .
Trzy ostatnie dokumenta w języku łacińskim, przez 

nas podane, do czynności i prac tak zwanych p re zyd ya l-  
nych  biskupów Krak. odnoszące się, nie pochodzą z aktów 
Konsystorskich, ani Kapituły kat. tutejszej; albowiem 
pisma tak zwane 'prezydyalne po biskupie Trzebickim, 
wraz z jego odezwami Pasterskiemi, w znacznój części 
podobno zaginęły. Co jeśli tak jest, żałować należy, 
iż nie zrobiono po śmierci Trzebickiego odpisów wspo- 
mnionych pism jego, w sposób jak to sam biskup Trze- 
bicki z au tografam i poprzedników swoich tudzież innych 
znakomitych mężów i Avładz publicznych, porządkując 
Archiwum kapitulne, uskutecznić polecił. Baczność ta 
i troskliwość wszechstronna o dobro powszechne, tyle 
znamionująca biskupa naszego w tych słowach przez ks. 
biskupa Łętowskiego (Katalog T. IV. str. XIII w Przed- 
słowiu do Rocznika i dwóch kalendarzów Krakowskich 
pisanych, począwszy od połowy XIII aż do połowy XV 
wieku) skreśloną została: „Niech będą spokojnymi mi­
łośnicy rzeczy ojczystych. Posiadamy odpisy najdokła­
dniejsze autografów  naszych. Są to księgi A rch w i, spo­
rządzone pod powagą Andrzeja Trzebickiego biskupa 
Krakowskiego. Wartość tych ksiąg jest wielką, dla dwóch 
wieków o które były bliżej do tych dokumentów. Prze­
konałem się o tern, rozwijając nasze pargaminy, a znaj­
dowałem odpisane jak najwierniej. Ksiąg jest tych mia­
nowicie trzy, niepośledniej objętości, na papierze klejo­
wym, grubym, pisane czytelnie, atramentem» czarnym, 
opatrzonych indeksam i \ i świadczą o ręce wprawnćj, i 
człowieku obeznanym z taką pracą.*“
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Listy biskupa Trzebickiego, których ważność sam 
baczny czytelnik oceni, poniżój zamieszczające się, w a- 
ktach Kapituły katedralnej Krakowskiej zachowane, 
wraz z innymi dowodami, których potrzebowałem, zo­
stały mi na miejscu do właściwego użytku udzielone; dla 
tego poczytuję sobie za obowiązek tejże Kapitule wyra­
zić moje podziękowanie, jak niemniej Konsystorzowi Je- 
neralnemu Dyecezyi Elrakowskiój, tudzież wszystkim 
szanownym Przełożonym Zakładów i księgozbiorów, za 
chętne i uprzejme dostarczenie potrzebnych mi dzieł 
i pism.
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1. z Łowicza dnia 3. KAvietnia 1658 r.
2. z Warszawy d. 9. Kwietnia 1658 r.
3. z Zamku Kieleckiego d. 24. Września 1658 r.
4. z Kielc d. 1. Lutego 1659 r.
5. z Warszawy d. 3. Maja 1659 r.
6. z Radiowa d. 3. Lipca 1659 r. (nad Dunajcem).
7. z NoAvego Sijcza d. 15. Sierpnia 1659 r.
8. z Bożeucina d. 27. Lutego 1661 r. (inacz^ Bodzęcin 

w d. Woj. Sand. niegdyś mieszkanie letnie bis. kr.)

. N A D A N I A .

■ (P r iv ile g ia ) . '

1. W Siewierzu dnia 20. Lipca 1673 r. • 1
2. w Krakowie d. 4. Lipca 1675 r. |  książęce.

3. w Sierakowie (nad Warta w d. Woj. Pozn.) d. 21. 
Czerwca 1658 r. (biskupie).
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A dm  R en d í D o m in i F ra tres C harissim i !
Jako uznawam wielką łaskę Bożą nad sobą że 

mię niegodnego p ra e fe c it Kościołowi Krakowskiemu tak 
wielkiemu y przedniemu w tym Królestwie przez Nomi- 
nacią Króla Pana mego a potym przez Confirmacią 
Oyca Świętego tak życzę, aby to było na pomnożenie 
chwały Bożey i ku pożytkowi dobra pospolitego. Po­
syłam tedy WMCiom L ite ra s  B reves Oyca Świętego*) 
z kąd WMść wolą iego Świątobliwości wyrozumiecie. 
Mam nadzieię że WMCiom P raesu la tus m ei non poeni- 
tebit. In terim  A d m  R endas Domnoes V ras hene valere  
cupio. L o v ic ii  3 . A p r i l is  1658.

A d m  R darum  D norum  V rarum  henevolent. - - f r .  
Andrs Tpzebicki Eps

Premisl. Electus et Confirmatus Cracoviensís.

Adm odum  R everendis D om in is  
P ra ela tis  Canonicis totique Vene- 
ra h ili C apitulo E cclesiae Cathedra- 
l is  Cracoviensis fra tr ih u s  charissi- 
m is.

2 ,

A d m  R n d i D D n i F res C h a rm il 
Tak rozumiem że Je” Mó Xdz Administrator y Archi­

diakon Krakowski opowiedział WWMM., to com oznay- 
mił; że gdy Ich MMó PPwie Senatorowie Świeccy, czy­
nili instantią na blizko przeszłey Radzie, aby iako z dóbr

*) Aleksandra VII. Papieia.
24,
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ziemskich ma bydź wypraWa piechoty Łanowcy, y z dóbr 
także kościelnych taż wyprawa stanęła w tak gwałtow- 
ney potrzebie publiczney za odkrywaiącemi się z wielu 
stron niebezpieczeństwami. Zdało się tedy JMci Xdzu 
Prymasowi y innym Ich MMCXX. Biskupom tu będą­
cym summą iaką pieniężną redim ere hoc onus honorum  
E cclesiaslicorum . Stanęła rzecz na trzydziestu tysięcy 
złotych z obietnicą że na Wielką Noc nieomylnie maią 
bydź oddane. Na Dyecezyą Krakowską i hona mensae 
E piscopa lis  włożono iest ośm tysięcy złotych, które że 
trudno w tak krótkim czasie wybrać proponuię ten spo­
sób, aby WMC. pozwoliliście, żeby z pieniędzy pozo­
stałych po świętój pamięci JeMCi Xiędzu Biskupie Cra- 
kowskim iako nayprędzey te ośm tysięcy założyć. Te 
kilka tysięcy co na mię przychodzą, prędko oddane 
będą iakoż pisałem do JeMci Xiędza Administi'atora, 
który to WWMMm opowie. Co podawszy do uwagi 
W WMM. iako rzecz wielce potrzebną, która m oram  non 
p a titu r  życzę abyście WWMć założyć to kazali, wyga- 
dzając potrzebie publiczney tak nagłey i pewni tego 
będąc że się to prędko wróci. In terim  R everendas  
D D nes V ras bene valere cupio. D atu m  V arsaviae 9 ”“ 
A p r ilis  i 658 .

A dm  R daru m  D norum  Vrarum  benevolentisshmcs 
et ad  offic ia  p a ra tu s  f r .

A. Trzebicki Eps
Premisl. Vice-Cancellarius Electas et Confirinatus Cracovien.

A dm odum  R everendis D om in is 
P ra e la tis  Canonicis totique Vene- 
r a b il i  C apitu lo  E cclesiae Cathedra- 
l is  C racoviensis f ra tr ib u s  charissi- 
m is et am icis.
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3.
Illustres adm  R n d i D om in i f r a tr e s  C harm i!
I dla zabaw ( z a t ru d n ień )  publicznych i dla in­

szych trudności przyszło mi dlużey niżelim sobie obie- 
cował, zwlec ingressum  meum  do Katedry raoiey; iednak 
teraz iuż umyśliłem; użyczyłi Pan Bóg zdrowia ten 
Ingres móy ad  Cathedralem  E cclesiam  odprawić d ie  3" 
N ovem bris co do wiadomości WWMCiów donoszę. Dzię- 
kuię przytym żeście WMmość z osobliwey swey prze­
ciwko mnie życzłiwości, adventum  meum a d  D ioecesim , 
przez Posłów swoich z tak życzłiwem powinszowaniem 
przyięłi. Niech Pan Bóg zdąży, ut vo ta  nostra vertan- 
tu r in  gau d ia  cum incremento g loriae D e i et pu h licae  
p a c is  red itu . Naznaczyliście byli WWmość'Depuiaios 
de m.edio s u i ,  na rewizyą, i spisanie inwentarzów ma- 
iętności, iako mi iest Biskupstwo oddane; odebrałem 
ie przez woynę, nieprzyiacieła, swego żołnierza i insze 
calam itates nadpustoszone, obory w każdym fołwarku 
bardzo ubogie, które były po śmierci nieśmiertelney 
pamięci JX. Zadzika sowite zostawione; że dotychczas 
niezieżdżaią ci'Deputaci WMciów na tę poruczoną so­
bie functią, życzę aby niemieszkanie uczyniłi to, a przy 
Deputatach moich rewizyą tę i spisanie Inwentarzów, 
odprawili; gdyż iako WWMlVIm należy wiedzieć iakom 
ia Biskupstwo odebrał, tak też i mnie iako mi iest od­
dane. Wiełkie p ie ta tis  monumenta w kościele Katedral­
nym naszym po świętey pamięci JMCJX. Gembickim 
Antecessorze moim zostawaią, między którymi srebro 
logowane na wystawienie trumny S. Stanisławowi co do-
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tąd do effektu nie przyszło *); chcę ia staranie uczynić 
aby to chwalebne opus iak nayprędzey wystawione było, 
in terea  żądani abyście WWMM. kazawszy zważyć wiele 
grzywien srebra tego p r o  hoc opere oddanego, w skrzyni 
warowney pod iednym kluczem swoim a pod drugim 
moim deponowali ie i zachowali. Więc że w' tym czasie 
nie mało su pellec tilis aureae et argenteae kościoła kate­
dralnego ubyło, p er  in ju riam  tem porum  żądam i tego dla 
wiedzenia mego, abyście WWMM. Regestr spisać zlecili 
wiele tak w złocie iakoteż w srebrze zostawa i co ubyło.

D ocu it nas przez te lata experien tia  iako czynsze y  
widerkafFy od summ kościelnych na dobrach ziemskich 
lokowanych są niepewne, przez co wiele pobożnych fun- 
daciey f r a u d a n tu r : zaczem cokolwiekby takowych summ 
kościoła katedralnego znaydowało się, któreby na czyn­
sze obrócone bydź miały, żądam abyście WWMM. be- 
zemnie który iu x ta  praescrip tu m  Canonum et S . C oncilii 
T rid en tin i do tego należę p r im a r io  nie poruszali ich, ani 
me inconsulto vel in vito  in  census sim iles nieoddawali aż 
da P. Bóg communicato consilio wynaydziemy skuteczne 
m edia , iakoby p iio ru m  fu n da tion es  na tych WiderkafFach 
postanowione, bezpiecznie zostawały: iako o tern da P. 
Bóg fu s iu s ,  iako i o inszych sprawach rozmówiemy się 
z sobą, post adventum  meum ad  C atkedralem  E cclesiam . 
Aby kapłani ad  d iv in a  offic ia  absolvenda  przy kościele 
zatrzymani byli, chcieycie WWMM. obmyśleć sposoby.

Akta Kapituły katedralnej Krakowskiej z r. 1662 świadczą, iż 
Testamentem Piotra Gembiokiego biskupa Krak. 800 grzywien 
srebra 13. próby, po 20 złp. licząc na jednę grzywnę, czyli 
suma 15,917 złp. ówczesnych, na ten cel była przekazaną, 
tymczasem Niesiecki w Tomie IV. na str 100 przywodzi, iż 
wspomniony biskup jedynie Stu grzywnami srebra, do tego 
świątobliwego dzieła przyczynił się.
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które aby były in  effectu y ia admovebo auctoritatem  meam. 
In terim  lllre s  et adm  R n d a s Dnoes V ras bene valere cupio.

In A rce m ea K ie lcen si* ) d ie  24. Septem bris 1658.

lllu str iu m  et adm  R daru m  D norum  Vrarum
benevolentisimus__  __  #

Audrs Eps Cracoviensis

4.
I llu s tr iss im i etc.

Rozmówiwszy się z WWMciami dostatecznie pod­
czas bytności moiey w Krakowie o wielu sprawach doty­
czących się kościoła mego, mało co zostaie mi przydać 
na terażnieysze WWMciów generalne Zgromadzenie, ra- 
czey deplorare z WWMciami wspólnie przychodzi tam 
enormem calam itatem  E cclesiae et in ju ria m  która się dzie- 
ie P atrim on io  C h risti przez zwalenie na dobra duchowne 
tak wielkiego woyska, ledwie kiedy słychanym w kato­
lickim świecie przykładem. Naznaczyli byli WWMość 
dwóch e m edio su i a d  revisionem  bonorum E piscopa lium , 
ale że zima przeszkodziła, dosyć na tern żeby byli gotowi 
za zeyściem zimy kiedy ia dam znać. Ukazywałem to

*) Podajemy listy biskupa naszego z różnych miejsc i czasu do 
tutejszój Kapituły kat. Krak. wystósowane, wyjmując szcze­
gólniej te , które więcej posłuźyó mogły za dowody przytoczeń 
w głównej osnowie pracy naszój. Spostrzegli.śmy zarazem, iż 
największa ilość tych listów, w aktach kapitulnych znajdują­
cych się, pisaną była z Kielc i Zamku Kieleckiego, co uza­
sadnia wzmiankę przez nas na str. 120 uczynioną, iż w mie­
ście tóm z upodobaniem przebywał. Że biskup nasz dbałym 
był również o przyozdobienie swój ulubionej siedziby, przez 
naprawę lub odnowienie budynków, tudzież zbogacenie wielu 
obrazami i pomnikami, wnioskować można z istniejących tam­
że po dz‘ś dzień jego rodowych znaków.
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WWM. i p r iv a tim  i p u b lic e , ale i e x p e r im tia  sama docet 
lako zawodzą się p ia e  fu n da tion es  kiedy pieniądze na nie 
odkażane daią się na dobra ziemskie, z których iaka iest 
niepewna i trudna płaca, sami WWMść tego mając wiele 
fundaciey w zawiadywaniu swoiem doznawacie ale ia 
tego się codzień nasłucham gdy do mnie ex tota D ioecesi 
różne kościoły tak seculares jak regidares z skargami o 
zatrzymanie czynszów recu rru n t, i nie widzę podobień­
stwa aby retentores censuum, mieli i zatrzymane czynsze 
oddać i przyszłe płacić. Nie źle by było i zatrzymane 
czynsze odpuścić, kiedyby wżdy in  fu tu rm n  była pew­
ność zapłaty czego ia żadney nie mam nadziei. To tedy 
uważaiąc a przy tym patrząc na dobra kościelne wszędzie 
nie mai spustoszone,' rozumiem żeby i pewnieysza czyn­
szu zapłata była, i re i ecclesiasticae wielka wygoda, gdy­
by te pieniądze które się zwykły dawać in  Censum na 
dobra ziemskie, były dawane na dobra kościelne pro re- 
stauratione ich cum consensu S edis A p lic a e , gdzie tego 
iest evidens nécessitas, bo prędzey każdy Biskup ren iten ­
tem ecclesiasticum  może cogere a d  solvendum  p e r  segue- 
strationem  bonorum , et p ra ec isa  om ni appella tion e p e r  
R escrip tum  A p licu m , niż ludzi świeckich, z którymi tak 
długie kilku lat processy. Napisałem tedy do Oyca S. 
o consensum p ro  tota D ioecesi m e a , prosząc aby p r o  re- 
stauratione bonorum ecclicorum  mogło się brać pieniędzy 
in  censum. Maią y WWMść bona mensae suae nadpusto- 
szone, osobliwie Pabianice*) moglibyście y tego sposobu

*) Miasto i Zamek Pabianice inaczéj Pabianice, tudzież pięd wsi 
w dawrićm województwie Sieradzkióm położone, pierwotnie 
majętnością Chropi zowiące się , darował tutejszój Kapitule ka­
tedr. Władysław Herman, za wstawieniem się swój małżonki 
Judyty, po urodzeniu r. 1087 Bolesława, zwanego późniój 
Krzywoustym. Akta Kapituły kat. Krak.
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do naprawy Ich zażyć. Aleć y ia odebrawszy w Biskup­
stwie Krakowskim pustych wiele wsi, puste stawy, puste 
obory, a nie mogąc na to łożyć ani z gotowizny, hom 
p rze z  te h ilka  m izernych la t P anu  y  O yczyznie hez p r z e ­
stanku służąc n ie m ia ł sposobu pecun iae coarcevandae; 
ani z teraźnieyszych intrat: bo się te przez codziennie na 
dobra duchowne przychodzące uciski skurczyły a prawie 
zniszczały; do tego się sposobu udaię prosząc WWMciów 
abyście mi Sum tych p iia r u m  fu n d a tio n u m , które in  de- 
posito  WMciów zostaią, dali dwudziestu y trzech tysięcy 
złotych na naprawę dóbr Biskupstwa mego z takimi kon- 
dycyami. Naprzód że WMciom puszczę maiętność iednę 
do ręku WMciów cum consensu S ed is A p l ic a e , z której 
WMść czynsz należący sobie wybierać będziecie. Druga 
do lat szesnastu tylko ma bydż ten census, po których 
wyiściu te sumę za pomocą Bożą wrócę WMsciom.

Dać chce mi Ociec S. consensum, abym la in  re- 
staurationem  bonorum E p iscopa lm m  mógł wziąsć pienię­
dzy in  Censum , ale ia o to proszę abym xmsl facu lta tem , 
żebym mógł pozwolić y inszym kościelnym dobrom in  
D ioecesi mea na naprawę takich czynszów zażyć, gdzie- 
bym tego baczył evidentem  necessitatem . Takim sposo­
bem gdy p ro v id eb itu r  et certitu d in i soloendorum E cclesiae  
censuum et sec tirita ti sum m ae, powinienem że WMść de- 
putowawszy e medio su i cum p lena  po testa te ad  tractan- 
dum  zechcecie uczynić tę wygodę, aby te kościelne za­
gony do Aviękzych pustek nie pi’zyszły.

Oddany mi iest rachunek wziętych i wydanych 
czynszów od sum wiełkiey pamięci JEMC Xdza Zadzika 
Biskupa Krakowskiego in  censum lokowanych; z tegoż 
rachunku widzę, że zostaie przy WMciach cztery tysiące 
kilkaset złotych, które aby obróciły się według intentiey
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fun da tion um  aequitas postu la t. Chcieycie tedy WMść 
obmyśleó aby te kilka tysięcy kilkaset złotych oddane 
były choćby nie razem, bo i teraz są niektóre osoby do 
Wiary naszey Swiętey katolickiey nawrócone, którym 
modico aliquo subsidio subvem endum  esset, może to bydź 
bez ciężaru wielkiego WMciów.

Źe się borów które są bliższe Kielc przebiera, umy­
śliłem piec Włoski z Bobrze przenieść na insze mieysce, 
którego sposobnieyszego nie upatruię, iako pod Daleszy­
cami gdzie są dwie kuźnice WMciów, za które uczyniłbym 
com mutationem, i dam intratę za intratę, tylko WMść na­
znaczcie ze dwóch do umówienia zemną tey zamiany. Pi­
saliście WMść za Wikaryami z strony Szkalmierza, który 
przysądziłem tymże Wikaryom: te które były am bi- 
gu ita tes in  d iversis  rescrip tis , i okazye do trudności praw­
nych uprzątnąłem, et om nia red u x i a d  térm inos C oncilii 
T riden tin i. In terim  optim e valere cupio D nes Vras. D a t, 
w Kielcach d. 1. Februarii 1659.

lllu s tr iu m  etc.

5.
lllu s tr . etc.

Że podczas terażnieyszego Zgromadzenia WMciów 
zwyczay iest ex Capitulo  obierać Deputatów na Trybunał, 
tedy ia p ro  ju r e  meo czterech Confratres, których nomina- 
b it JeMość X. Skarszewski proponuię WMMciom: z tych 
których WMMość dwóch obierzecie ratum  et gratum  Jia- 
beJ)o. Jakoście mi WMMć wdzięczną bardzo i wygodną 
rzecz uczynili, że WMć na naprawę r e i  oeconomicae w 
Biskupstwie moim pozwoliliście mi dadź tych dwudziestu 
tysięcy złotych i iuż część ich daliście WMć, tak i to 
wdzięcznie od WMciów przyimuię; nie wątpiąc że WlVIMć
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i drugie dziesięć tysięcy teraz wydacie, aby się sprzężaie 
poddanym pokupić mogły, y czynsz zaraz szedł od tey 
Summy. In terim  przyidzie bene p la c itu m  A postolicum  
za informatią Je“ Mci X. Nuncyusza, którą iuź sufficien- 
tem  posłał. Contract też z WWMciami według umowy, 
która w Kielcach cum D epu ta tis  WMMciów stanęła, każę 
zawi-zeó i quod aequ ita tis będzie uczynię. O czym wszyst­
kim tenże Je“ MośćX. Skarszewski szerzey opowie. Wiem 
y Com m issarii których WMMć na rewizyą bonorum E p is-  
copalium  z pośrodka siebie naznaczyliście iuż teraz czas 
sposobnieyszy mieć będą na odprawienie tey rewizyey, 
z którymi ia porozumieć się zechcę za przybyciem moim 
do Krakowa, dokąd mam wolą da Pan Bóg ziechać po 
skończeniu tego Seymu. In terim  bene valere cupio H ires  
odm  R n das D nes V ras w Warszawie d ie  3. M a ii 1659.

Illn strium  etc.

6.
Illres etc.

Odprawuiąc Commissyą naszę z Seymu na nas wło­
żoną z strony fortyfikacyey Krakowa, wskazaliśmy aby 
p e r  in terim  niż fo rm a lis  fortyfikacya stanie, na zawarcie 
mieysca owego od Bramy Mikołayskiey aż do Stradomia 
z każdego placu nemine excepto wydano po dwoygu drze­
wa na łokci dwanaście długiego. A że y Duchowieństwu 
na tym należy, aby Kraków był fortyfikowany, słusznie 
i My Duchowni mamy hoc omis fe r re . Zaczym radzę, 
abyście i WMść z placów swoich których macie te drze­
wa wydali: według tego Uniwersału jakiśmy o tym 
wydali, co i ia uczynić z mego placu rozkazałem 
Włodarzowi memu Krakowskiemu, i każdy z WMciów 
chcieycie to uczynić niemieszkanie p ro p te r  exemplum
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a lio ru m , gdyż iako fo r tu n a  p rospera  Miasta Krakowa ad  
nos p e r tin e t, tak y adversa  Strzeż Boże, musiałaby nas 
Duchownych afficere. In terim  bene valere cupio H ires 
adm  R n d  Dnes Vras w Radłowie d. 30 . J u l i i  1659.

H lustrium  etc.

7.
Illu str. etc.

Dano mi znać z Warszawy iakoby JMP. Hetman 
z rozkazania J. K. M. miał naznaczyć w Kluczu Pabia­
nickim odpoczynek na Regiment Dragoński książęcia 
Radziwiła Podczaszego Litewskiego. Piszę tedy do K. J. 
M. upominaiąc Mu się o obietnice że pod terażnieyszy 
czas żadne chleby ani werbunki nie miały bydż pozwa­
lane. Życzę zatem abyście i WWMść kogo tam swego 
posłali, żeby Pabianice WlMMciów od tego ciężaru były 
wolne, gdyż ia tam do Warszawy swego umyślnie w tey 
sprawie posyłam. Co lepiej WMMość z listu Xiędza 
Referendarza zrozumiecie, który WMMciom posyłam. 
In terim  R n das Dnoes Pros bene valere cupio. D atum  in  
N ova  Sandec 15. A u gu sti 1659.

Illust/t'ium etc.

8 .
UliLstr. etc.

Kiedym przed dwiema laty te sprawy sądził, z któ­
rych kamienic maią bydź płacone podatki publiczne, mu­
siałem się trzymać Constituciey Seymu ł658 r. która 
opisała iakowe kamienice miały bydź wolne a które płacić 
powinne, bo kiedybym przeciwko Constytucyey co był 
postanowił, nullius mom enti ju d ica ta  mea fu issen t i seym 
by to zepsował; zaczym według tey Constytuciey kamie-
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nica ta*) Wlkaryiska wolna bydź a con tr¿butionum p u b li-  
carum  onere nie mogła. Atoli aby się in  eo ufolgowało tak 
do JMPa Podstarościego piszę, że nie powinni płacić 
tylko ab Anno 1659 ponieważ każde prawo i Dekret f u ­
tu ra  resp icit, i rozumiem że się im przez to znacznie ulży. 
Dziwuię się też że tam WM. podali na fundatią S. pamięci 
JMX. Zadzika Antecessora mego **) Alum num  Z adziko- 
vianuni Młokosza nieunoszonego niespokoynego, fa c tio -  
sum et turbatoreni omnium  iako się o to wszystka natia 
skarży i nie ieden iuż o tern do mnie pisał, ałe osobliwie 
teraz P rovisores wszyscy Szpitala Ś. Stanisława Rzym­
skiego ***) skarżąc się na Niego. N on  m eretur ten Strasz 
aby więcey tego dobrodzieystwa o p tim i fu n d a to r is  zaży­
wał, zaczym trzeba mu tam mieysce wypowiedzieć a 
skromnieyszego y nauk pilnieyszego podać, wszak nie 
schodzi na tych którzy o to mieysce proszą. In terim  adm  
R d . Dnoes V ras bene valere cupio. W Bożencinie d. 27. 
F ebru arii Í661 .

Illu str . etc.

*) Orzeczenie biskupa naszego w sporze podobnego rodzaju 
względem trzech kamienic Wikaryuszów kat. wydane, zamie­
szczamy niźśj pod Liczbą 4tą.

**) Dawne województwo Sieradzkie wydało dwóch znakomitych 
mężów t. j. Jakóba Zadzika i Andrzeja Trzebickiego, obu 
biskupów Krakowskich.

***) Duchowieństwo polskie opiekowało się kościołem, szpitalem 
i domem S. Stanisława w Rzymie, przez panów polskich a 
między innymi, jak się to z listu tego okazuje, z uposażenia 
Jakóba Zadzika biskupa Krakowskiego, założonemi dla udzie­
lania przytułku pielgrzymom polsld u.

W Bibliotece Warsz. z r. 1854 w T. II. na str. 387 
czytamy, iż do tego Zakładu należał jeszcze domek w Monte 
caprino, oraz winnica we wsi Marino, o 18 mil włoskich od 
Rzymu odległe. Kościół ten miał własną jurysdykcyą i wła­
dzom miejscowym nie ulegał. Wszystkie wzmiankowane nie­
ruchomości , nabyte zostały za 25,000 czerw. zł. ; z których 
położone w Rzymie, już w r. 1810 do dóbr narodowych Ce­
sarstwa Francuzkiego wcielono, domek zaś w Monte caprino 
i winnica we wsi Marino przeszły na własność prywatną.
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Privilegium super Advocaliam in Viila Nova Wieś in Diicatn 
Severiensi Nobiiibus Laurentio Kielian et Annae Kunowska 
Coniugibus ad vitae ntriusque ipsorum témpora datum et 

concessum.
Andrzey Trzebicki z Bożey i Stolice Apostolskiey 

łaski Biskup Burakowski Xiąże Siewierskie.
Wszem i wobecz komu to należy i każdemu z osob­

na oznaymuiemy iż my maiąc wzgląd na zasługi Ślachet- 
nych Wawrzyńca Kieliana i Anny Kunowskiey Małżonków, 
które nam od kilku lat czynił; przeto tymże Małżonkom 
Sołtystwo we wsi Nowowieyskiey w Xięstwie naszem 
leżące, ze wszystkimi do tego Sołtystwa przynależyto- 
ściami, rolami, gruntami, łąkami, iako zdawna A nteces­
sores onychże trzymali i zażywali za dozwoleniem Wie- 
lebney Kapituły kościoła naszego katedralnego Krakow­
skiego dożywotnie daiemy i daruiemy. Względem którego 
dożywocia ciż Małżonkowie będą powinni na każde Święto 
8. Marcina kanonu do rąk X. Prokuratora Wielebney 
Kapituły _naszey Krakowskiey groszy 36 każdego roku 
płacić. Nadto na granice kiedy tego potrzeba będzie, za 
urodzonym naszym Starostą Siewierskim konno ze strzelbą 
i orężem dobrym pomieniony Kielian iecbać, a po śmierci 
iego Małżonka na mieysce swoie także uzbroionego z ko­
niem stanowić będzie powinna: od innych zaś ciężarów 
pomienionycb Małżonków wolnemi czyniemy. Obiecu- 
iemy przytem za nas i Successorów naszych że w zwyż 
pomienionych Małżonków póki oboie żyć będą w spokoy- 
nem trzymaniu i zażywaniu tego pomienionego w zwyż
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Sołtystwa ze wszystkimi przynależytościami zachowamy. 
Po śmierci zaś ich nie pierwey to Sołtystwo do dyspozy- 
cyey naszey przyidzie, aż taxa wprzód budynków przez 
Rewizorów naznaczona będzie Successorom ich zapłaco­
na. Na co dla lepszey wiary przy podpisie ręki naszey 
pieczęcią naszą i Wielebney Kapituły utwierdziliśmy w 
Siewierze dnia 20. miesiąca Lipca roku 167trzeciego. 
Przy obecności Wielebnych Ich MM. XX. Krzysztofa 
Chronowskiego Krakowskiego Sendomierskiego y Scho­
lastyka Kiecki ego, Woyciecha Reymińskiego Sendomier­
skiego Kanonika Oeconoma naszego, Jana Łuczkiewicza 
Kustosza Skalmierskiego, Benedykta Klucowskiego Ka­
nonika Kleckiego Proboszcza Brzeckiego, urodzonych 
Jana Mirowskiego Sędziego y Starosty Surrogata naszego 
Siewierskiego, Stanisława Piaseckiego Marszałka Dworu 
naszego, y przy wielu inszych sług i Dworzan naszych, 
(podpisano) Andrzey Trzebicki Biskup Krakowski, N i-  
colaus O borski E pu s L aod. Suff. Crac. suo et totius V. 
C ap itu li N oe m. p .  (L oca  binorum  sig illoru m ).

2.
PrhilegiuDi snper stagnum et pratiim Koziełek nnncupatum 
Nobili Laurentio Kieliau et Annae Coniugibus ad vitae tém­

pora datum.
Andrzey Trzebicki z Bożey i Stolice Apostolskiey 

łaski Biskup Krakowski Xiąże Siewierskie.
Oznaymuiemy tym listem naszym wszem w obecz 

i każdemu z osobna komu to wiedzieć należy. Iż my 
maiąc baczenie y wierne usługi Slachetnego Wawrzyńca 
Kieliana Pisarza Prowentowego Zamku naszego Siewier­
skiego , umyśliliśmy mu dadź prawem dożywotniem sta­
wek pusty nad papiernią y pewną łączkę na wierszcho-
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wisku stawu papiernego Koziełek nazwaną we wsi Prze- 
czycach w Xięstwie naszem Siewierskim leżącą *), iakoż 
za zezwoleniem Wielebney Kapituły Kościoła naszego 
katedralnego krakowskiego daiemy i conferuiemy tak 
pomienionemu Slachetnemu Wawrzyńcowi Kielianowi 
iako i Annie Małżonce iego do ostatniego dni oboyga 
życia, tak żeby pomieniony stawek spokoynie i bez ża- 
dney przeszkody trzymali, pożytek z niego brali, i onego 
zażywali. Na co dla lepszey wiary przy podpisie ręki 
naszey pieczęć nasza i Wielebney Kapituły są przyci- 
śnione. Działo się w Krakowie dnia czwartego Lipca 
1675. (podpisano) Andrzey Trzebicki Biskup Elra- 
kowski. X. Stanisław Trzebicki Dziekan Krakowski 
Przewielebney Kapituły imieniem. (L oca hinorum S ig il-  
lorum subim pressorum ).

3.
Wyłączne uprawnienie Pawła Cezarego, na Tj^ografa Dworu 

biskupiego w roku 1658.
A n dreas T rzeb ick i D e l et A p lica e  S ed is  g ra a  E p is-  

copus Cracovien. D u x  Severiae et V icecancellarius R egni.
S ignijicam us praesen tibus L ite r is  JSfostris quorum  

in terest un iversis et singulis. Q uia  nos m erita  et se rv itia  
erga Antecessores N ostros ac labores non exiguos in  im ­
pressions d iversarum  S crip tu raru m  iam  olim  F ran c isc i 
C esarii T ypograph i Cracov. **) p erspec ta  habentes et

*) Téjze samej nazwy dobra Przeczyce i Jeziorzany leżące nad 
Wisłą pod Krakowem, od Jana Muskały biskupa Kr. poczy­
nając (1295), były własnością biskupów Krak. aż do r. 1530, 
w którym to czasie za inne, od Opactwa Tynieckiego zamie­
nione zostały. Dzieduszycki w uczonej pracy wyźój wspom- 
nionéj T. I. str. 246

Ks. bis. Łętowski Katalog T. I. str. 223.
**) Franciszek Cezary umarł d. 28. Sierpnia 1651 r. w 67 roku 

życia swego.
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F am atum  P aulum  Cesarium  Jilium  d ic ti  F rancisez ad  
s im ilia  obsequiorum O fficia  alacriorem  red d ere m ien tes, 
ideo eundem in  album  S ervitorum  N ostrorum  et p ro  T y- 
pographo N ostro  assumendum et adscribendum  esse du- 
x im u s: u ti quidem  assm nim us et adscrib im us eidem queple- 
nam  et om nim odam  fa cu lta te m  R u bricellas quotannis p e r  
V. Vicedecanum E cclesiae N ostrae C a thedra lis Craco- 
vien sis nunc et p ro  tem pore existentes in  ex em p la ri por-  
rectas et p orrigen das, sine cu jusquam  im peditione et 
im pedim ento im prim en d i et im pressas d iv en d en d i, con- 
cedim us praesen tibu s L ite r is  N o str is . Q uod a d  omnium  
et singulorum  n o titiam  deducim us habere volentes u t p ra e -  
fa tu m  P aulum  sem per et ubique p ro  S ervitore et Typo-  
grapho N ostro  teneant et agnoscan t, in  ejusdemque Ju -  
ribu s, p ra ero g a tiv is  et U berta tibu s, quibus Servitores  
N o str i de more et consuetudine gau den t, eundem conser­
vent. In quorum fidem  datum  in  O pp ido  S ieraków  d ie  
vigésim a p r im a  J u n ii A nno D . M illesim o Sexcentésim o  
quinquagesim o octavo, (signatum ) A n d rs T rzeb ick i E p s  
C racoviensis. — A lbertus W ośniow ski P h il. D ‘"̂ P ublicus  
et Actorum  C uriae suae U lu strissim ae C elsitud in is N o ta ­
r io s . (L . S .)

25



biskupa Trzebickiego, jako nadzwycziijiiego Zoslaimika od 
Króla i Stanów Ki*ólestwa wyznaczonego.

A ndreas T rzeh icki D e i et A p lica e  S ed is g raa  E pu s  
Cracovien. D u x  S ever ia e , a  S. R eg ia  M tte , turn ah Uni- 
versis O rdinihus R egn i P olon iae a d  in fr a  sera  specia tr  
datus et deputatus Com m issarius.

U niversis et sin gu lis quorum in terest praesentihus  
L ris  N r is  a d  perpetu am  re i m em oriam  V a litu r is  S ign ifi-  
camus. Q ualiter Vertente hie et causa N ob is J u d ic io q . N ro  
C om m issoriali in ter V icarios totamq. ipsorum  Com munitatem  
Ecclae C athdlis Cracovien. ex  Una et Sp tlem  M agistra tu m  
ac totam  Cnitatem  C iv ita tis  Craci p a r tib u s  ex a lte ra , idq . 
occasione Contribuonum pubcarum  ex  tribus la p id é is  in  
p la te a  Castrensi s i t is  , p r im a  Versus E cclam  S. A ndreae  
Collegia Jririsperitoru m  contigua  Opolonis d ic ta . Item  
altera  Versus p la team  Cancorum  Pieniosconis nuncupata. 
E t te rtia  po st Capellam  S. P e tr i  M in oris s i t t ,  Nasiecho- 
vitae d ic ta ‘s ) . In qua quidem  causa cum is  idem  M agi-  
stra tus et C nitas C iv ita tis  Cracovien. Domos et L a p id ea s  
specificatas ob non Soluonem Contribuonum pu b licaru m  Ju- 
dic ibus P a la tin a tu s  Cracovien. a d  decidendas et exequen- 
das causas j is c i  depu ta tis  detu lisset et oneribus p tensis  
subiectas dem onstrasset. E  contra Vero Com munitas Vi- 
cariorum  P r iv ile g iis  libertaonum , et p rim o  quidem  olim

*) Prawdopodobnie od Opolskiego, Pieniążka i Nasiechowskiego 
pochodzące.
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Serenissim i S ig ism u n di A u gusti de d a ta  V ilnae Vigésim a  
te r tia  J a n u a rii 156i. Item altero eiusd. S eren issim i R eg is  
de d a ta  P etricov iae  decim a J a n u a r ii 1563 coram nobis 
produ ctis  se tu tasse t, N obisq. u t hmoi domos la p ideas ab 
iisdem  oneribus, quibus nunquam erant obnoxiae authe 
pu bca  N obis commissa liberas et immunes declarem us su- 
p licasse t. N os E pu s et Com m issarm s Supram em ts servato  
iu r is  ord ine, Vocato M agistra tu  et C vita te Cracovien. p e r  
Speciales C itaon i N rae litera s debite execu tas, in  quorum  
hornd termino cum, idem  M agistra tu s et Com munitas Ctim e  
C ita ti non com paruissen t, ante om nia Contumaces repm- 
tavim us, et in  eorum Contum aciam  V isis p r iv ile g iis  et 
Ju ribu s p e r  Com munitatem V icarioru  coram N obis p r o ­
du ctis et exh ib itis . Q uandoquidem  domus et lap ideae  
specificatae non sunt residen tia les V icariorum , et cum  
oneribus tran sieru n t a d  ipsos. Ideo ex M s et a liis  
raonibus anim um  N rum  m oventibus inhaeren dispoon i 
Constitutionum  R egn i novissim e desuper ed ita ru m , iu ra  
et p r iv ile g ia  p e r  A ctores p ro d u c ta , ipsorum q. raones non 
esse sufficientes a d  exemptionem bonom  ab oneribus p u b cis  
adin ven im us, dictasq . dorm s et la p ideas oneri soluonis 
Contribuonum Vulgo Pobor a lia s  Szosz dic taru m  subiacere  
debere, e tp fa to s  A ctores eorumq. Com munitatem ad  solven- 
das easdem teneri pronunciavim us et declaravim us. E t quo- 
niam  per tempus h ostilita tis  notabilem  Summ am in redem p-  
tionem p fa to ru m  bonorum A ctores exsolverun t, e t  in  pos-  
sone non solvendi hm oi Contribuonum ab antiqm o tempore f u -  
erunt. Ideo eosdem A ctores pro  annis an teactis Usq. a d  
tem pus Com itioru p rox im e celebratorum  a Soluone qu arvis  
contribuonum pubcarum  liberos et im m unes, in  fu tu ru m  
Vero ad  soluonem ipsarum  Una cum m odernis in  p ro x i-  
m is C om itiis S a n c itis  a d  quas s im itr  A ctores teneri et

25.
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obligatos fo r e  et debere ee prom m ciav im n s p re n ti N ra  de- 
claraone a d  praem issa  m ediante. In  quorum fidem  est 
A ctum  et D atum  Cracoviae V igésim a D ecem hris A ” D n i  
M illesim o , Sexcentésim o, Sexagésim o F rim o. P n tibus  
Ad"  ̂ R n d is  A n drea  G rabianoicski J . U. D. E cclae Colltae 
SS. Omnium Scholastico, Valentino G n iew isz (s ic )  P raep to  
et O ffic ia li R adom ien . et R aph aels R osieck i P li. D . P ncio  
et A ctorum  Curiae N ra e  N o tario , (signatum ) A n drs E ps  
Cracovien. (L . S .)

0 we>raętrznćm położeniu Dyecezji Krakowski ’̂, przez 
biskupa Trzebickiego w r. Ib68 Klemensowi IX. Papieżowi, 

przedstawione.

Sanctissime ac Beatissime in Christo Pater Domine 
Domine Clementissime!

E o ipso  tem pore E cclesiae C racoviensi a Praedeces- 
sore S an ctita tis  Vestrae gloriosas m em oriae A lexan dra  
Séptim o solutus vinculo E cclesiae P rem yslien sis , ex di- 
misso Vicecancellariatu Regni anno v idelice t millesimo 
sexcentésimo quinquagesirao octavo praefectu s sum, quo 
p o s t ejectos Cracovia, et a liis  ex  locis Suecos, p u ls is  Tran- 
sy lvan is, M old  avis, V alachis, et repressis M osch is , tota  
P olon ia  concursu tot hosłium p e r  aliquot annos convulsa, 
et labefacta ta  vires resumere, et Catholica re lig io  in  ea 
resp irare caepit. Q uare ration ibus p a sto ra lis  o ffic ii me- 
cum expensis, in  id  omne an im i, et in  g en ii m ei ñervos 
in ten d i, u t p o s t tan tas P olon iae clades, re lig ion is Caiholi-
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cae ra tien es , Ecclesiarivm jura^ et morum d isc ip lin a , et 
praesertim  Sacerdotum  v i ta ,  et mores a d  Sacrorum  Cano- ' 
num normam reducerentur et restituerentur. E t quam vis 
nondum cessaverunt hellicae ca lam ita tes, quas m ilita r is  
insolentia  exercere solet, tamen visita tionem  totius D ioe- 
cesis p a r tim  p e r  m e, p a r tim  p e r  meos A rch idiáconos et 
illorum  Subdelegatos p ereg i. E x  qua m agnam  percep i 
an im i voluptatem , eo , quod inveni p lu rim os Sacerdotes 
proh ita te , et sanctim onia vitae  insignes in  Cura anim a- 
ru m , et decore E cclesiarum , quibus praesun t augendo 
d ilig en tes , et bono exemplo p o p u lis  a d  omnem p ie ta tem  
praeeu n tes, paucos vero in  tanto numero C leri m e i, et 
•per tém pora tam  calam itosa malos, et scandalosos. A u x it  
praeterea D eus O ptim us M axim us in gen ti beneficio hanc 
am plissim am  Cracoviensem D ioecesim . N am  cum in  ea 
versus H ungariae confinia p lu r im i fo e d a , et abom inanda  
A ria n a  haeresi in fec ti reperiren tur, et quasi Sedem  in tra  
earn an tiqu itus haberent, hostibus nostris Suecis qu i Po- 
loniam  inva^erant et occupaverant deserto rege p ro p r io  
adhaereren t, tantus contra hanc abom inandam  haeresim  
n ob ilita tis , et p raesertim  unius ex P roceribus regn i v i r i  
vere C aiholici Zelus e x a r s it,  u t in  G eneralibus R egni 
C om itiis p o s t expulsos hostes in p rim is  celebratis anno 
v idelice t 1658. L ex  la ta  est a  Serenissim o rege N ostro  
consensu omnium O rdinum  qua omnes A r ia n i regno ex ­
ceder e gussi sunt n is i in tra  unius anni sp a tiu m ,,e ju ra n ­
te H aeresi Sanctam  Catholicam  religionem  profiteren tur. 
P a u c i quidem  conversi sunt, caeterum omnes ex D ioecesi 
mea C racoviensi, et ex toto regno in  exteras regiones 
m igrarunt. I ta  totum regnum , in p rim is  vero D ioecesis 
mea C racoviensis hac gravissim a peste p u r g a ta , et p o s t  
tot annos poen itus libera ta  est. I llu d  quoque p ro  con-
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solatîone an im i Vestrae S an ctita tis  adjungo, quod reliquae  
H aereticorum  Sectae Lutherana et C a lv in is tica , cum in  
a liis  P ro v in c iis  istiu s R eg n i, turn in  D ioecesi mea Cra- 
coviensi D e i beneficio labescunt, et d im inu un tu r, m ultis  
a d  R eligionem  Catholicam se convertentibus. Qua de 
re D eo meo m axim as g ra tia s  ago, eumque submisse pre-  
cor, u t reliquos errantes luce Orihodoxae f id e i illum inet, 
et Sanctam  R elig ionem  Catholicam, quam m axim is incre- 
m entis ad  m ajorem  nom inis su i g loriam  d ila te t, et p ro -  
paget. Quod spero , D eo ju va n te  fu tu ru m , Suffragante  
p ie ta te  Serenissim i R eg is nostri Joannis C a s im ir i, qu i 
augmento Sanctae f id e i  n ih il an tiqu ius habet. Quod vero 
attin e t E cclesias D ioecesis meae in p rim is expono S ancti-  
ta ti  Vestrae D ioecesim  hanc non solum Ecclesiarum  nu­
mero, et popu lorum  freq u en tia  m agnam , et am plam  esse, 
sed etiam  locorum am plitu dm e vastam . N im iru m  a Se- 
p ten trione, ubi confinât cum D ioecesi et A rch iepiscopatu  
Gnesnensi, versus m eridiem  in  ipsam  usque H ungariam , 
cujus p a rtem  com plectitur, se effu n d it, et p e r  m illia  
G erm anica v ig in ti sex p ro ten d itu r . A b  O rtu vero ubi 
cum P rem yslien si E piscopatu  conterm inat. A d  Occiden- 
tem in  ipsam  usque S ilesiam  in c u r r it , et sic  ab Ortu  
in  Occasum p e r  Leucas G erm ánicas p ro p e  tr ig in ta , p a -  
tet. E t  quam vis tam  L ate p a te t haec D ioecesis, tarnen 
non am plius habet, quam m ille tr ig in ta  E cclesias P a -  
rochiales, in  quibus anim ae a d  curam  Parochorum  spe- 
ctantes in  Universum num erantur o d ie s  centum m illia .

T ota D ioecesis est d iv isa  in  sex A rch idiaconatus, 
quorum qu ilibet habet sub se certum numerum E cclesia ­
rum, quas v is ita re  sta tu tis a  Ju re tem poribus tenetur.

E cclesia  C athedralis est caput totius D ioecesis, est 
in  ip sa  R eg ia  M etrópo li totius D ioecesis p r im a r ia , Cra-
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co v ia e , contigua G astello , et P a la tio  R egio  s ita  super  
montera Wawel nuncupatum , ipsique v e r t i d  m ontis in si-  
dens, erecta est sub titu lo  S an cti V enceslai nunc vero  
vocatur S an cti S ta n isla i, quod ib i  est corpus S ancti Sta~ 
n is la i , ejusdem D ioecesis E p iscop i o lim , et M a rtyris . 
E st in sigá is  haec B a s ilic a  non ex terio ri tantum  fa b r ic a  
sumptuosa, et nobilissim a, sed praeterea monumentis, M au- 
so le is, S acellis sum ptuosissim is, R egum , E piscoporum , 
et a liorum  Senatorum  ornatissim a su pellec tili au rea , et 
argén tea , gemmis p ra e tio s is , et om ni appara tu  Sacro  
dives. Resonat in ejus turribus Campana maxima Si- 
gisniundi Regis primi Poloniae piissimi, et aliis paulo 
minoribus^ quas a l i i  R eg es, E p isco p i et a liq u i R egn i 
Proceres ad  D e i g loriam  resonandam , et ornamentum  
ejusdem B asilica e  reliquerunt.

H abet hoc E cclesia  C racoviensis, quod nu lla  a lia  
in  P o lon ia ; quod in  ea coronantur et sepelluntur Reges, 
i ta  Legibus R egn i d isponen tibus, sed in p rim is  fu lg e t  
S anctita te , S an cti S ta n is la i E p isc o p i, et M a r ty r is ,  su i 
olim  P a s to r is , cujus Sanctita tem  D eus in  v i ta ,  et p ost 
mortem p lu r im is  m iracu lis com probavit, u t a d  ejus Se- 
pulchrum  non ex P o lon ia  solum , sed ex a liis  f in itim is  
P ro vin c iis , et longinquis confluere soleat pop idu s, a d  im- 
plorandam  opem , a u x ilio  S an cti E p iscop i. Unde non 
solum S igism undus P rim u s R ex  P olon iae ante annos 
centum quinquagin ta argenteum a ltare sumptuose^ et a ffa­
ble fa c tu m  ejusdem S an cti S ta n is la i repraesentans ho- 
nori, et m em oriae hujus S an cti o b tu lit, et m u lti a l i i  
f  deles in sign ia  don aria  reliquerunt, sed ante annos tr i-  
g in ta  septem, m áxim o sum ptu M ausoleum eidem  Sancto  
erex it M artinu s S zyszkow ski Antecessor meus adjecta  
fu n da tion e  novi C ollegii Sacerdotum , sed praeterea  Si-
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gismundus Tertius ante annos tríginta quinqué argen- 
team tumbam hujus Sancti condendis cineribus dona- 
vit, quae cum a Suecis hostibus una cum altari argén­
teo ablata fuit, “p ia e  m emoriae Antecessor meus imme- 
diatus Petrus Gembicki Episcopus Cracoviensis reliquit 
tan tam  quantitatem  argen ti, et sumptum, u t a lia  in  ejus 
locum ejusdem m agn itu d in is, et p o n d eris  suhstituatur *). 
Splendet eadem B a s ilica  A lta rih u s e legan tibu s, et om ni 
a lio  appara tu . D ecorato quoque Choro et Sym phonia  
M usicorum , a d  quos annuatim  et perpetuo alendos, sum ­
p tu m  ex proven tibus E p iscopalibus lib e ra lite r  a ttr ib u it 
p ia e  memoriae M artinus Szyszkow sk i E piscopus Craco­
viensis anno 1630  v ita  punctus.

H abet E cclesia  is ta  Cracoviensis p lu ra  Collegia  
Sacerdotum , quorum p rim u m  est Canonicorum , in  quo 
num erantur tr ig in ta  Canonici, et sex D ig n ita te s , quarum  
p o s t Pontificalem  p r im a  est D ecana tu s, sequuntur P rae-  
positus, A rch idiaconus, Custos, Cantor, Scholasticus, qu i 
omnes habent su m  P raeb  endos annexas C anonicatibm . 
In ter tr ig in ta  P raebendas C anonicales, inveniun tur D o ­
ctorales quinqué, v idelice t duae Théologales, duae J u ris-  
consultorum, qu inta vero d a r i  solet D octori in  fa c ú lta te  
M edica. Omnes tarn D ign ita te s  quam Canonici u ltra  p r o ­
p r im  P raebendas et V illa s  P raestim on ia les, et domos 
pu lchras, quas vigore S e n i j , seu an tiqu ita tis  nanciscun- 
tur. H abent refectiones quotid ianas, quae hebdom adatim  
in ter residentes d is tr ibm m tu r ex proven tibus a m p liss im i 
Com itatus P abian icensis, qu i Collegio Canonicorum hoc 
de causa ante a liquot saecula datus est. E t  quam vis

Zobacz przytoczenia, jakieśmy w téj mierze na stronnicach 
78 i 299 uczynili.
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p e r  bella , et m ilita res rap iñ as hic Com itatus est hoc 
tem pore desolatus, tarnen a d  meliorem  sta tum  sensim  re- 
d u c itu r , et non contemnendos red itu s Canonicis suppe- 
ditcA; ita  quod com putatis omnibus p ro ven tib u s, quos 
qu ilibet Canonicus p e r c e p it,  tarn ex P raebenda  p ro p r ia ,  
quam ex praestim on io , et refectionibus, non solum hone­
ste, sed etiam  sp lend ide vivere possunt *).

Secundum Collegium  Sacerdotum  est V icariorum , 
qu i loco Canonicorum om nia o ffic ia  D iv in a  concinnunt, 
et num erantur trig in ta .

T ertium  Collegium vocatur P raebendariorum  Re- 
giorum , qu i Cantu figura li M issdm  de B ea ta  V irg in e  
M a ria  occinun t, suntque numero decern, undecim us d e ­
viens.

Q uartum  Collegium est M an sion arioru m , qu i o ffi­
cium B eatissim ae V irg in is  M ariae  parvu m , sta tu ta  hora  
decantant.

Quintum  Collegium  est Capellanorum  Sanctae Cru- 
cis, qu i habentur numero octo, et M issae Sacrific ium  de  
Sancta  Cruce absolvunt.

Sextum  Collegium est P sa lte r is ta ru m , qu i sunt nu­
mero sexdecim , a d  decantandum  P sa lteriu m  d iu ,  noctu- 
que, postquam  a lia  D iv in a  offic ia  in  E cclesia  cessant.

Septim um  Collegium  est P raebendariorum  Szysz-  
kovianorum , numero sex, qu i ad  Sepulchrum  S a n c ti S ta -  
n is la i ,  s ta tu tis  diebus p ra escr ip ta s  M issas abso lvun t, et 
decantant.

E s t p ra e terea octavum Collegium  septem  P oen i-  
ten tiariorum .

*) Majętność tę, o której wzmiankowaliśmy na str. 376, biskup 
nasz zowie hrabstwem, podobnie jak niektórzy dawniejsi 
pisarze.



394

Nonum  CoUegmm est S em in aris ta ru m , ąui f oven- 
tu r numero v ig in ti, et praeterea  P rofessor M or a lis  Theo- 
logiae ad  illo s docendos. Q uapropter cum tantus nu- 
merus Sacerdotum  in  Jiac B a s ilic a  to tius P olon iae p r i ­
m a ria  fove tu r, hiñe est, quod ne única guidem  hora d i-  
vinae laudes in  hoc templo cessant.

Concionator unus numero habetur, aut ex R egula- 
ribus, au t secularibus Sacerdotibus, et p ra e ter  hunc sunt 
a l i i  quatuor, qui a l i i  p ra e scr ip tis  diebus f e s tis  co n d o ­
nes ad  P opulum  habere solent. Insuper inveniun tur A l-  
ta ristae d iversarum  fun da tion um  quadragin ta .

Sunt denique Vicecustodes S a ch r is tia e , et Supelle- 
c tilis  E cclesiasticae custodes dúo et C lericus u nus, sunt 
semper quatuor a ed itu i, sunt et a lia  om nia quaecunque 
a d  decorem, et bonum ordinem  in  hac B a s ílic a  servan- 
dum  pertin en t. E s t in  hac E celesia  fo n s  B a p tism a lis , 
sed Cura anim arum  va lde ex ig u a , non n is i eorum qui 
in  A rce  et in fr a  earn habitant. Cura anim arum  a d m i­
n istra tu r p e r  V icarios hebdom adatim .

H abet haec E celesia  R e liqu ia s Sanctorum  insignes, 
nam  prae ter  Corpus S an cti S ta n is la i in sig n i Mausoleo 
decoratum ; habet praeterea  in tegrum  Corpus S an cti F lo- 
r ia n i P a tro n i R egni, et notabiles p a r te s  S an cti Vence- 
s la i ,  et a liorum  multorum  Sanctorum . H abet insuper  
notabiles parte s  de ligno Sanctissim ae C rucis, et p a r tem  
clavis  e jusdem , turn S pinam  de Corona D om in i N o str i  
Jesu  C h risti, et de p e tra  Sepu lchri ejusdem , quae qtii- 
dem  omnes R eliqu iae in  su is thecis a u re is , et argentéis 
sum ptuosis reverenter asservan tu r, et c e r tis , p ra escrip -  
tisque diebus pu blicae ven era tion i exponuntur.

P raeter E celesiam  Cathedralem  sunt C racoviae  
aliae insignes E celesiae tam. in  Urbe ip s a ,  quam et
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Suburbio, nec non in  A rce reg ia  m em orata , sunt Eccle- 
siae Collegiatae quinqué; P aroch iales decem , in ter  quas 
prim u m  locura tenet E cclesia  A rch ipraesbytera lis  B ea tis-  
sim ae V irg in is  M ariae M a tr is  D e i , in  ipso centro C i­
v ita tis  p o s ita , vetustate structurae m agnifica Sacerdotum  
freq u en tia  (nam  p lu s  qtcam sexagin ta  habet Beneficiatos  
Sacerdotes residentes) ,  et devotione p o p u li fioren tissim a.

N on  desiint hac in  urbe p ia  loca. E s t in p r im is  
D om us commoda et sum ptus congrui a d  sustentandos S a ­
cerdotes in firm os, et Senio confectos. E s t Xenodochium  
p r o  in firm is nobilibus. E s t et tertium  Xenodochium  p ro  
d ep a u p era tis , et p ro  lapsis fo r tu n a  civibus. Q uartum  
p ro  scholaribus infirm is. Quintum  p ro  in fan tibu s exposi- 
t is  S an cti S p ir itu s  de S a x ia . Sextum  p ro  peste  vel con- 
tagione in fectis , Septim um  p ro  fe m in is  aegrotantibus, 
D eest D om icilium , et Sum ptus a d  curandos, et sustentan- 
dos mentecaptos, quod u t eriga tu r sedulo curabo, s i D eus 
m eliora  tém pora, et v itam  longiorem  ded erit *). E st p ra e -  
terea Congregatio M isericord iae quae m utuata g ra tis  p e ­
cunia ind igen tibus su cu rrit a d  in sta r M ontis P ie ta tis ,  
qui R om ae habetur. E adem  vero Congregatio solet p ia  
elemosyna elocare pau peres F uellas in  M atrim onium , vel 
in  a liquod M onastervum.

H abetur in  hac eadem  Urbe U niversitas P r iv ile -  
g iis  tam  Sanctae S ed is  A p osto licae , quam Megum et 
E piscoporum  decorata, et m unita, in  ea omnes S cien tiae, 
et artes liberales docentur. In  tr ia  do m ic ilia  quae Col­
leg ia  vocantur haec U niversitas d iv isa  es t, quae om nia  
R ectori U n iversita tis paren t. A d ju n cta  habet s ib i a li-

*) Biskup nasz wywiązał się z włożonego tym sposobem na 
siebie obowiązku, jak o tóm na stronnicach 85 i 300 przy­
toczyliśmy.
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quoi Contubernia, quae Juventus studiosa incolit, regitur- 
que p e r  M agistros ex U niversita te deputatos. S tatus  
hujus U n iversita tis est ta lis , quod ex iis , qu i docent, et 
legunt lectiones m ulto p lures sin t Sacerdotes, quam Sae- 
culares. Unde prae ter tres E cclesias Collegiatas in  ip sa  
Urbe ab Antecessoribus m eis U n iversita ti unitom, m ultos 

prae terea  habent E cclesias P aroch iales aliaque sim pU cia  
beneficia u n ita  qu idem , sed non ju x ta  praescrip tum  Sa- 
cr i C on cilii T r id e n tin i, qu ia V icarios perpetu os cum  
assignatione certae p o rtio n is  fru c tu u m , qu i Curam an i-  
m ariim  gerant, non habent, sed tantum  a d  p la c itu m  suum  
am ovibiles. Quae beneficia cum P rofessoribus dan tur, 
i l l i  p rae tex tu  legendarum  lectionum, et p ro fession is ‘p ra e -  
tendunt se esse liberos ab onere residen d i c irca  Parochiales.

E ven ire solet in terdu m , quod aliquando U niversi- 
tas e lig it in  Rectorem  M edicos U xora tos, qu i s ib i usur­
p â t  potesta tem  non sine p ra e ju d ic io  O rd in a r ii ju d ic a n d i,  
et pu n iend i Sacerdotes etiam  p riva tio n e  ascensuum ad  
Beneficia E cclesiastica , fu lm in a tio n e  censurarum in  P raes-  
byteros, quod solebat f  acere homo la icus R ector. O rta  
f u i t  hoc de re controversia tempore Antecessoris m ei 
im m edia ti, sed nulla  sen ten tia , quae litem  hanc d irim e- 
ret, in tercessit.

E x  a liqu a  concessions Antecessorum meorum T esta­
m enta Professorum  et U n iversita ti inscriptorum , so li R e- 
ctori U n iversita tis a d  confirmandum exhibentur, sed a l i ­
quando non sa tis  exacta  cura m orientium  u ltim as vo ­
lúntales executioni dem andantur, unde m ulta  legata  p ia  
deperierunt. ,

E x  ip sa  fu n d a tio n is  orig ine agnoscit haec Uni- 
versitas^ Superiorem  suum E piscopum  Cracoviensem,
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tanquam  Conservatorem, et Cancellarium , u ti P r iv ile g iu m  
fu n d a tio n is  regiae sequitur.

H aec S a n c tita ti Vestrae hum iliter exponenda habui, 
quae spectant a d  E cclesiam  Cathedralem , et a lia  tem pla, 
quae in  ipsa  Urbe Cracoviensi reperiun tur. Q uod vero  
attinet reliquam  D ioecesim , haec est am plissim a, u t su- 
p er iu s  n arravi, non p lu res tarnen E cclesiae P aroch ia les  
et R egularium  in ven iu n tur, quam m ille  quadringentae  
decern, p ra e ter  illa s , quae in tra  C iv ita tem , et ejus sub­
urb ia  m im erantur, id  est saecularium  tr ig in ta  s e x , R e ­
gu larium  V irorum  claustra sunt in tra  C ivita tem , et ejus 
suburbia septem decim , M onialium  duodecim , p ra e ter  do- 
mum p r o  rec ip ien d is  V idu is , et in stituend is p u e llis  sub 
regula Sanctae E uphem iae. In ter E cclesias P aroch ia les  
sunt Collegiatarum  E cclesiarum  longe a  se d iss ita ru m  
numero duodecim , quaelibet harum habet a liquot d ign i-  
ta te s , et Canónicos p lu re s , sed pau cos residentes ex  ve- 
te r i consuetudine, quos ego tarnen a d  frequen tiorem  resi- 
den tiam , quantum possum  stringo.

Tota D ioecesis d iv isa  est in  qu inquagin ta D ecana- 
tus ru ra le s , et quinqué A rch id iácon os, v ide lice t Cr acó- 
viensem, Sandecensem , Sandom iriensem , Zawichostensem, 
et Lublinensem , quibus a d ju n c ti sunt a l i i  quatuor V isi-  
tatores perp e tu i, itaque qu ilibet horum praeest certo nu­
mero E cclesiarum , seu D ecanatuum , quos v is ita re  tene- 
tu r sta tu tis a  ju r e  tem poribu s, vel cum loci O rd in ariu s  
ju b e t.

P rop ter  regim en fa c i l iu s ,  et exactius tantae et tarn 
am plae D ioecesis habet E piscopus V icarium  Generalem  
Cracoviensem residen tem , qui ju x ta  fa cu lta te s  s ib i a  loci 
O rdin ario  p ra e sc r ip ta s , unicuique p e r  D ioecesim  ju s ti-  
tiam  a d m in is tra i, continuumque T ribunal h o ris , et diebus
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destin a tis p ro  m a jor i com m odîtate,  et sa tisfactione po -  
p id i  et C leri sustinet. N am  tan ta  est causarum m id ti- 
tu d o , u t quam vis Episcopios diebus a  ju r e  p ra escr ip tis  
continuo ju d ic e t , non desin t p ra e terea causae quas V i- 
carius G eneralis continuo au d ia t.

P raeter Generalem V ica riu m , habet E piscopus ex  
antiqua consuetudine a lios duodecim  V ica r io s , seu offi­
ciales fo rá n eo s , po tissim u m  penes E cclesias C ollegiatas 
ex Canonicis earumdem E cclesiarum  depu ta tos, qu i causas 
m inoris momenti ex in du lto  ab O rdin ario  concesso ju d i-  
ca n t, sa lva  ad  me app e lla tio n e , a  d e fin itiva , vel vim  
defin itivae habente. A d  eosdem O fficiales deferre soient. 
D ecan i ru ra les ,  s i  qu id  in  moribus Sacerdotum  su i D e- 
canatus corrigendum  deprehendunt ; O fficiales vero a d  
me deperunt.

H abet prae terea  D ioecesis mea M onasteria R egula- 
riu m  non pau ca  v idelice t A bba tias variorum  O rdinum  
u ndecim , ja m  vero Coenobiorum V irginum  D eo d ica taru m  
octodecim variorum  O rd in u m , ex quibus decem coenobia 
M onialium  freq u en tiss im a , v idelice t tr ia  O rd in is S an cti 
B enedic ti, quatuor O rd in is S an cti N o rb e r ti , unum San- 
ctae B r ig itta e , duo O rd in is Sanctae C la ra e , sunt im - 
m ediatae p o te s ta t i , et J u r isd ic tio n i O rd in a r ii Craco- 
viensis, au thoritate gloriosae memoriae Clementis octavi 
Sum m i P ontific is  subjecta , et p e r  eundem v is ita n tu r , 
ab eoque C on fessarii, et Concionatores R egu lares, in  
a liis  vero Saeculares deputantur. J a m  vero ut eo m e­
liu s reg im in i istorum  M onasteriorum  p ro v id ea tu r , d a r i  
soient ab O rd in ario  cu ilibet Coenobio M onialium  p r o ­
b t ,  et docti Sacerdotes saeculares in  D ig n ita te  Eccle- 
s ia s tica  con stitu ti, a d  quos A bbatissae in  necessitatibus 
Conventuum suorum recu rru n t, i l l i  vero ad  E piscopum
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d eferu n t, a  quo in  omnibus 'providetur, ac D eo s it  laus 
viget in  his M onialium  Conventihus curae O rd in a r ii sub- 
j e c t i s , p ie ta s  et D isc ip lin a  regu laris. l lh id  tantum  sicu t 
caetera bona E cc lesia s tica , i ta  M onialium  possessiones, 
et v illa s  extrem e a f f ic it ,  quod insolens et im piu s m iles  
exactionibus im p iis ,  et stationibus eas a f j l ig i t ;  unde his 
calam itosis tem poribus, m agna in o p ia  laborarunt prae-  
d ic ti  Conventus M onialium . Inveniuntur prae terea  p e r  
D ioecesim  to tam , R egularium  M endicantium  com plura  
M on asteria , v ide lice t Sancti B en ed ic ti tr ia  C isterciensium , 
S an cti B ern a rd i t r ia ,  Canonicorum R egu lariu m  quinqué, 
S ancti P a u li p r im i E rem itae qu inqué, Custodum Sepul- 
chri D om in i t r i a ,  H osp ita liu m  de  S a x ia  d u o , B e a ti  

.J o a n n is  d u o , E rem itarum  Cam aldulensium  d u o , S a n c ti 
A u gustin i du o , C arm elitarum  antiquae observantiae qua­
tu o r , Carm elitarum  R eform atorum  qu a tu or, S an cti A u ­
gu stin i quatuor, O rd in is P raed ica torum  novem , Conven- 
tuulium  se x , M inorum  de observantia qu atuordecim , So- 
cie ta tis  Jesu  quinqué.

Inveniuntur etiam  in  hac D ioecesi m ea, quinquagin ta  
aut sexagin ta  E celesiae r itu s G raeci Sanctae S ed i A po -  
sto licae unitae. A d  r ite  obeundum munus E p iscopa le  in  
tarn a m p la , et P opulosa  D ioecesi, obtinuerunt Antecessores 
m ei ja m  a longissim o tem pore a  Sancta  Sede A p o s tó lica ,  
quod i l l is  s it  datus in  subsidium  laborum Suffraganeus 
cum titu lo  E p isco p i L aodicensis in  p a r tib u s  in jidelium , 
cui ex proven tibus mensae E 'piscopalis Cracoviensis a ttr i-  
bu ti sunt certi redd itu s a d  tuendam  D ign ita tem  E pisco-  
palem . H ie  ex  an tigua consuetudine assum itur e grem io  
C a p itu li,  et ah E piscopo Cracoviensi com m endatur, et 
praesen ta tur. F u ngitur nunc apud me Suffraganei o ffi­
c io , R everendissim us D om inus N ico laus O borski V ir  a
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'p ietate, doc tr in a , et a lacrita te  lahorum , quos p ro  E ccle­
s ia  D e i to lé râ t, m axim e laudatus. N on  p a ru m  a d  con- 
servandam  d isc ip lin am  E cclesiasticam  in  hac D ioecesi 
ohsunt frequ en tes , et tem erariae a  T ribu n a li m eo, vel 
V ica r ii m ei G eneralis a d  ArcJiiepiscopum Gnesnensem  
appella tion es, qu i p e r  inhibitiones non legitim as, execu- 
tionem decretorum meorum re ta rd â t, et insolentium  Sa- 
cerdotum petu lan tiam  fo ve t. Quare Sanctitatem  Vestram  
ro g o , u t tam  eviden ti p ra e ju d ic io  rem edium  adhibere  
d ig n etu r , ne mea J u risd ic tio  p e r  f r iv o la s  inhibitiones  
A rchiépiscopales im ped ia tu r. Intxdit modernus A rch iepis- 
copus G nesnensis*) an tepaucos d ies gravem  in ju ria m  ju r is -  
d ic tio n i meae O rd in aria s, quam alio  loco S a n c tita ti Vestrae 
re feram , et protectionem  S an c tita tis  Vestrae im plorabo. ■

A b in itio  pro fec to  R e lig ion is  Catholicae in  P olon ia  
non f u i t  subjecta E cclesia  C racoviensis M etropolitae  
Gnesnensi. N a m  et Cracoviae f u i t  Sedes A rch iep iscopa lis , 
numeranturque in  E cclesia  C racoviensi septem continua  
serie A rch iep isco p i, u ti tam  H is to r ic i E cc les ia s tic i, quam  
a l i i  rerum  P olon icarum  S crip tores tra d u n t, qu i m emorant 
eum honorem in  E cclesia  C racoviensi desiisse id e o , quod 
Larribertus Octavus in  ordine E cclesiae C racoviensis P rae-  
su l, p a liu m  a  Sede A postó lica  petere neglexerit.

O ptim e n o v i, quam d iligen ter Sacrum  Concilium  
T riden tinum  com mendat Synodorum  convocationem , qui- 
bus celebrandis sin gu la  trien n ia  p raescrib it. E s t quidem  
ra r io r  in  hoc regno Synodorum  usus, tarnen cum in  hac 
D ioecesi p o s t annum m illesim um  sexcentesimum quadra- 
gesimum tertium  * * ) , n u lla  s it  convocata Synodus Dioece-

*) Mikołaj Praźmowski.
**) Synod Prowincyonalny Gnieźnieński, o którym już na str. 24. 

niniejszego pisma wzmiankowaliśmy, odprawił się w dzisiej-
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sa n a , ego profexto  ab a liquot annis Ulani celebrasseni, 
n is i me bella , p es te s , m ilita res sed ition es, et confedera- 
tion es, continuae con tributiones, quibus afjlic tu s Clerus 
etiam  on era tu r, et a liae  calam itates p u b lica e , et p r iv a ta e  
ab hoc proposito  im pedivissent. Caeterum po lliceor Sanc- 
t i ta t i  Vestrae, quod ubi a liq u id  qu ietis et tra n q u illita tis  
pu b licae nacta f u e r i t  P o lo n ia , n ih il m orabor, quin ad  
sa tisfaciendum  officio meo Synodum  D ioecesanam  con- 
vocem.

Quod reliquum  est un iversim  loquendo de tota D io e -‘ 
cesi mea, fa te o r  habere E cclesias hujus D ioecesis am pias 
possessionés, tam  p er  R eg es , P rin c ip es quam alios p io s  
fu n da tores E p isco p a tu i, Capitulo E cclesiae C athedralis, 
et a liis  C o lleg ia tis , A b b a tiis , Coenobiis, Conventibus va- 
r i i  O rd in is , H ospita libu s et a liis  locis p i i s  relic tas, sed  
p lu rim a s dosolatas- et devasta tas esse, et in  d ies m agis 
d eva sta r i p e r  m ilites, quorum colligendorum , et alendorum  
totum f e r e  onus in  bona E cclesiastica  conjectum est p e r  
v im , et oppressionem  D ucvm  belli reclam antibus, et con­
tr  adicen tibus, ju ra q u e  E cclesiastica  opponentibus E pisco-  
p i s , et p e r  insolentias m ilita re s , qu i quoties ob non so­
lu ta  s tip e n d ia , in  seditionem  coeunt, in p rim is bona 
E cclesiastica  im p ie , et barbare invadere m oris habent, 
sicu t nuper ante annos tres ingen ti m alo nostro acc id it. 
Quod u t nunc ev itarem u s, coacti siimus omnes E p isco p i  
certam  contributionem  ex bonis E cclesiastic is concederé, 
et donare sc ilic e t, ne m ilites  in  bona nostra venientes

szym kościele archikatedralnym Warszawskim, a wówczas Ko­
legiaty S. Jana. Uchwały tego Synodu zatwierdzone były przez 
szczególne Breve Papieża Innocentego X. dnia 18. Grudnia 
1645 r. Buy decki w dziele wyżej powołanóra.

26
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nndto p lu ra  ex igèren t, et in  posterum  J u s s ib i ta lium  
exactionum  arrogarent. N itim u r  quidevi quantum possu- 
mus hanc servitu tem  contra ev id en tio ra , et m an ifesta  
ju r a  im m unita tis E cclesiasticae, et Leges E egn i istitis  
bonis E cclesiastic is  im positam  tollere et excutere, et ja m  
incip im us aliquantulum  emergere ex  hac oppressions f a -  
vente N ob is Serenissim o R ege nostro , sed m ulta  nobis 
p erfe ren d a , et toleranda sunt p ro p te r  tém pora turbidenta, 
et scisso Regno in  d iversa  s tu d ia , quorum occasio est 
extincta  S tirp s  R eg ia  in en arrab ili hujus R egn i m alo, et 
pericu lo Catholicae R e lig ion is. Caeterum n is i hoc ju g u m  
m ilita r is  oppressionis quantocius excusserim us, v ideo  evi- 
dens pericu lum , ne bonis E cclesiastic is  p e r  im m ensa ista  
onera sublatis , cultus d iv inu s in  hoc Regno ex tirpe tu r.

E s t et a lia  in ju s titia  in  hoc R egn o , quod ex  D e- 
cim is, omnis sem inis quae in  sustentationem  Parochorum  
et aliorum  B eneficia torum  E cclesiasticorum  sunt a ttr ibu -  
ta e , m edia  p a r s  in  contributiones a g ra ria s cum statuun- 
tu r ,  eroganda s i t ,  n u lla  L eg e , sed tantum  abusu et in  
cu ria  illiu s  tem poris E p iscoporu m , cum iste  abusus ex- 
ortus est. Q ua in  re u t in dem n ita ti Parochorum  con- 
su lam us, in  eo laboram us, u t a lte r ius gen&ris contribu­
tiones in  C om itiis sancian tur non vero agraria s.

A tque haec su n t, quae a d  reddendam  rationem  per 
decern annos gesti Episcopatus istius recensenda Sancti- 
tati Vestrae existimavi. Quod vero c itiu s non p ra e s titi ,  
supplico  S a n c tita ti V estrae , u t to t ca lam ita tu m , quibus 
in  P o lon ia  m u ltis  ja m  annis ja c ta m u r, ra tions habita  me 
excusatum habere d ig n e tu r , et quaecumque A blegatus 
meus a  Sanctita te Vestra nomine meo a d  regim en D ioe- 
cesis meae necessaria su pylex  ro g a b it, indulgeat. E go  
vero Deum o ro ,  semperque orabo , id  Sanctita s Vestra
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d iu ,  et fé l ic i te r  v iva t in  ten d s et fe lic iss im u s aeternum  
in  Coelis. Cum his me a d  pedes S an c tita tis  Vestrae ve- 
nerahundus prosterno.

S an ctita tis  Vestrae 
hum illim us Sacellanus et Servus

Andréas Episcopus Cracqviensis.

( Q  KONIEC.
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UZUPEŁNIENIE.

Żałobny obchód rocznicy zejścia z tego świata wie­
kopomnego Skargi, w kościele SS. Apostołów Piotra i 
Pawła w Krakowie dnia 27. Września 1860 r. dopeł­
niony, a z tego powodu dozwolony przystęp do grobów 
tegoż kościoła, nastręczyły nam sposobność naocznego 
obejrzenia grobowca biskupa Trzebickiego — na którym 
oprócz wiadomego nam już herbu Ł abędź, spostrzegliś­
my małą tabliczkę miedzianą z następującym napisem: 

Reverendm us A n dreas T rzeb ick i.
E piscopns Cracovien. D u x  Severiae  

P raefu it' E cclesiae Cracovien. A n n is X X II .
Moi'tn^is Anno M D C L X X IX  D ie  X X V I I l  

M ensis D ecem bris K ie lc iis .
A e ta tis  suae L X X I l.

Sepn ltns in  hac B a s ilica  
D ie  X X I X  J a n u a r ii  

M D C L X X X .
Świadczy on niewątpliwie, iż ten mąż umąrł w 

Kielcach, nie w Krakowie. Dodajemy zarazem, iź dwie 
litery Z i c w wyrazie K ie lc iis , na owej tabliczce, w sku­
tek wilgoci i ciągłego ukwaszania się metalu, zniszczo­
ne zostały, a która według twierdzenia miejscowój służ­
by kościelnój, przed kilkudziesięciu laty, podczas na­
prawy Sarkofagu wyjętą była z trumny drewnianój w 
tymże znajdującej się i oddawna spruchniałej.

Na str. 267 w przypisie N. 36 opuszczono przytoczenie dzieła: 
Dzieje Jana III. Sobieskiego przez Leona Rogalskiego, Warszawa 1847 
str. 35. 45. 46. 47. 56.

Na str. 198 pominięto następujący odsyłacz: Frań. Ks. Kojsiewicz 
w Rozprawie o spadkach beztestamentowych (Rocznik Tow. N. Krak. T. 
XVII. ogól. zbioru 1843 str. 83) podobnie błędnie wspomnionego ziom­
ka naszego Cezarinem nazywa.

Wreszcie na str. ,187 w wierszu 18, czytać należy powołaną 
str. 115, zamiast 79.






